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u rodzin pozostało bez dachu nad głową.—W akcji rato­
wniczej brało również udział wojsko 

Około 100 osób odniosło cięższe i lżejsze obrażenia 
kt? l e nam??,' W c z o r a j nawiedził Łódź, 

" D°fc po • W d z , e ' a c h na^ego mla *gąt>| R5Jw|edz«eć, że około godziny 

ł
C

^ ' £ ł ? ?
i d z i e z dymem cała wiel 

Hf* T» i. zaledwie po jednej 

paryżanka , j r 
OramatlK% fJJ 

Metoda ' ff 
i na s W ^ , , * 
lencja. r M 

iwersacj U j l 
) W a n y

8 : V l J 

lencla. T e 1 , & 

iriunO 0 , e »' U 

0 si<!. £ ,
C

™ H wybuchu ognia zda­

• B a ł J .
l d z i e z d y , n e n 

fi
 t a

8iewni •
 p o ł °żona w czworoboku 

' 'P I^He ' r i e i ' Z a « ' i szy , Młnarskiej 
tóa BanlL a ł a dzielnice oganęła nie 
tilkMl 8ce„ i ' a świadkowie przeraza­
ch , JJ. jakie rozgrywały się na 

5I { 

wic*. ,° > . ł 

[yinacie 

?C'lub|. .P 0 sesjach już objętych og-
^dnNei-, . c , n v i , a skazanych na pa-
« C ł

k < u , c C ° żywiołu - zachi 
. « ' h ^ «"i swoich w pamięci. 

zachowają 
**ihZ i" '" s w o i c 1 ' w pamięoi. Pa-
"ftila U N » wczoraJ w mieście prze 
<W', hulaj' Zar, płynący z nieba i żar 
Cai,.- 'arivci, w ś r o d wyschniętych 

'Ne H „ ? ! N 6 W » składały się na 
^ntejską. 

- S t y w o g n i u . 

h$»*y ^ - 4 s z nieustalonej dotqd 

Placui d ? n r a l c l 1 ' znajdujący się na 

ca-
żar 

ni " i ft»i "arożniku ulic Łagiew 
e8o • i

D r« (lr7„ a Joselewicza 1. Suche 

J Ę t - 0 S . f 
. Na Pł r?JPRAZU

 WIELKIM 

Sa? 4YS A Ł Y W CLAK" K I L K , M A-
S\t bVła 0 r t

U l , e odz ia ły straży. 
Siu "'ebo," - D l e rwsze j chwili nie-
S Ł * 4 e W » w « w - U o Płonącego 
W? c tóel d,F/ZY,EBAŁ

 °d strony ul. 
S2S<K-<& c z t cropię l rowy dom 

?evvo, wystawione od 
"a niemiłosierny 

u l i c a Z a w i s z y 

o 

• r— 

bo 

3 piętra 
M 

M 2 M 4 Nł 6 M« 8 

u 1 i c a B e r k a J o s e l e w i c z a 

S skład 
g Hrzewa 

OL 

M 3 Xs 5 

D o m 

'al 
o 

u l i c a P i e p r z o w a 

Plan terenu, obiętego pożarem 
D o m y oznaczone * — sp łonę ły 

mo bohaterskiej postawy strażaków, mi 
ino ich heroicznego poświęcenia — dach 
domu czteropiętrowego począł się po­
woli tlić. Na dachu ukazali się topornicy 

. i prądowi. Pierwsi poczęli rąbać drew-
A U E V V < I I A N O H

 1 B < Joselewicza ulane wiązania dachu, drudzy poczęli zle 
"u., N "te t . | N V T\: N r * 3 1 5' P o w a ć w ° d a dach i front domu. Konicu-
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ul!?y Berka Joselewicza danci Marx i Kowalczyk z dachu zagro­
da t rzvń i l V e c o w 8'ebi, wznosiła żonej posesji kierowali akcją. Nie ulega 
rt. 'i dni . J PLORR,,,.,.. i._ . . . . . . . . . . . . . . i 
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drewniane domy 

ouza oficyna murowa' 
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T A K N 0 Ś C I ' ?* h».'"'lei f • I , U 5 > t l , 

V w S z 72J>6 biedacy: po kilka-IX>NT„'?,C\IZB'E. Po kilka ro-
S, iNo w ", i e s z kaniu. 
SIL8,,Y''> nim a , d z i . c p a l i ł 0 s i e wici-
' H > s ł 0 & n l e n l e W . Mimo ośle 

kwestii, że tylko lekkiemu wiatrowi, ja­
ki dąć począł, mogą zawdzięczać miesz­
kańcy domu przy ul. Łagiewnickiej 9, że 
ich dobytek wyszedł cało. Płomienie się 
odwróciły. Potężne kłęby dymu po­

częły teraz walić przez ul. Berka Jose' 
lewicza na dwa domy położone po dru 
giej stronie wąskiej jezdni. 

Pali się 5 domów. 
Po chwili zajął się dom drewniany 

przy ul. Berka Joselewicza 6. Nie było 
mowy o jakimkolwiek ratunku. W oka­
mgnieniu, jak drzazga strzelił cały dom 
słupami ognia i buchnął kłębami dymu. 
Palił się dobytek kilkudziesięciu rodzin, 
gnieżdżących się w bałuckim drewniaku. 
Dopiero teraz 

"ca, czerwone płomienie, 
tego potężnego stosu, rzu-

v V n

d v v y odblask na ulicę i na blade 
Ą \ R R £ e r a ż o n y c h ludzi, przy wczo-

,,, c i e częściowo zbudzonych 
1M,(>(1 w , Uz«'/.eg(» niż normalnie, snu. 
Yr%& I W s * e l chwili nie ulegało wąt-
\ %\i ̂  skład desek l dwa domy s 

NA ZAGŁADĘ. \ * Roj 
S S i i ^ r < S a / : , m , i k 0«nendantów dr. 

9 " i$**\m , N J R A C Z V K A
 z a l e z a , ° Prze-ł̂>USI" " a

M. z"okallzowaniu ognia i 
<s4ą g ż e n i u go na kamienicę naj-

Przy ul. Łagiewnickiej 9. Mw Tlejące się zgliszcza domu przy ul. Berka Joselewicza 6, 

SYTUACJA STAŁA SIĘ TRA­
GICZNA. 

Groźna była od pierwszej chwili, ale gdy 
poczęli wybiegać na ulicę nieszczęśliwi 
pogorzelcy, gdy wylegli ze swymi meb­
lami, pościelą i dobytkiem najrozmait­
szym — ogrom katastrofy stał się w i ­
doczny w całej jaskrawości. Po chwil! 
zajął się drewniak czwarty — na ulicy 
Berka Joselewicza 8. 

O godzinie 9.30 sytuacja przedsta­
wiała się jak następuje: 

SKŁAD DRZEWA przy ul. Łagiewnic­
kiej 11 — ogień w dalszym ciągu strze­
lający do samego dachu domu sąsied­
niego. 

Dwa domy sąsiednie na ul. B. Josele­
wicza — w ogniu. 

CZTEROPIĘTROWY DOM PRZY 
UL. ŁAGIEWNICKIEJ 9 — niebezpie­
czeństwo ognia narazie odwrócone. 

PARTEROWE DOMY DREW-
NIANE PRZY UL. BERKA JOSELEWI­
CZA 6 i 8 — ogień ze wszech stron, do­
my skazane na zagładę. 

TRZYPIĘTROWY DOM MUROWA­
NY PRZY ul. BERKA JOSELEWICZA 4 
zagrożony poważnie przerzuceniem się 
ognia z domów sąsiednich. 

DREWNIANE PARTEROWE LUB 
JEDNOPIĘTROWE DOMY w całym 
czworoboku — wszystkie mniej lub wlę 
ccj zagrożone ogniem. 

Ugaszenie składu drzewa przestało już 
być najważniejszym zadaniem straży. 
Chodziło terz o niedopuszczenie ognia 
do dużego domu murowanego na ulicy 
Berka Jos. 4. Już na początku ognia, u-
kazały się na tym domu kłęby dymu. Nie 
można jednak było z początku stwier­
dzić, czy był to dym od zajmującego się 
strychu, czy też z posesji sąsiedniej prze 
wlewał dym przez okienka w strychu i 
przez okienka wybite w murze ognio­
trwałym tego domu. 

Załączony szematyczny plan orienta­
cyjny ilustruje wzajemne położenie do­
mów i ulic w ogniu. 

Akcja straży ogniowej 
Strażacy ustawili się na dachu domu 

przy ul. Łagiewnickiej 15 1 z tamtąd po­
częli kierować strumienie wody. 

Dostęp do wszystkich tych posesji 
był niezwykle utrudniony: wąskje pod­
wórze, pełne najrozmaitszych komórek 
i przybudówek tarasowały wjazd wo­
zów strażackich. Węże kierowane były 
przeważnie z ulicy. Trudną akcję stra­
ży komplikował niezwykle 

BRAK WÓDY. 
Ta klęska Lodzi, brak hydrantów, ko­
nieczność cezrpania wody z dużych stu­
dzien, dała się tutaj odczuć, zwłaszcza w 
pierwszej fazie ognia w sposób niemal 
katastrofalny. Cóż znaczyła jedna becz­
ka wody, po którą trzeba było jechać aż 
do zakładu I. K. Poznańskiego lub 

(DALSZY CIĄG na str. 2-ej). 
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Na podwórzach" doniów sąsiadujących z terenem pożaru rozlokowali sie 
gorzelcy, ze swym Częściowo uTatowa nyni dobytkiem. 

po-
Ul. Berka Joselewicza; z obu stron płoną domy. 

(Dalszy ciąg) 
„Gentleman", gdy tych beczek trzeba 
było conajmniej setki, Co znaczyły na­
wet specjalne i doskonałe usługi odda­
jące zbiorniki brezentowe konstrukcji 
komendanta Kowalczyka, gdy naokoło 
szalał ogień, nie reagujący — zdawało 
się — na te małe ilości wody, jakimi dy­
sponowała straż l 

Ucieczka lokatorów. 
Z dużej oficyny przy ul. Berka Jose­

lewicza 4, doskonale widocznej od ulicy 
Łagiewnickie] poczęli tymczasem ucie­
kać lokatorzy. Ukazały się na ulicy no­
we grupki ludzi przerażonych, nie ubra­
nych całkowicie, dźwigających nieraz 
jakieś dziwnie marne, jak na grozę sy­
tuacji przedmioty. 

Ktoś dźwigał jakiś lichy stolik. Gdy 
z szufladki stolika wypadła, marna, wy 
łysiała szczotka do czyszczenia butów— 
zatrzymał się, podniósł ją z desperackim 
wysiłkiem, uniósł znów w górę cały cię 
żar i biegł przez ulicę. Kobiety wyno­
siły garnki, miednice, lichtarze. Starzy 
chasydzi, w atłasowych chałatach, nie­
ugięci,, z siwymi lśniącymi brodami — 
szli powoli z kilku księgami do nabożeń 
stwa, jakby Ich nic prócz tych ksiąg 
przy świętym sabacie nie obchodziło. 

Dokąd cl ludzie się kierowali? 
Przeważnie na przeciwko. Do domów 

i sklepów po stronie parzystej ulicy Ła­
giewnickiej. Ile ludzi, He rzeczy, ile po­
ścieli, sprzętów, Ile •dzieci, ile najroz­
maitszych rupieci może zmieścić jeden 
mały sklepik na ulicy Łagiewnickiej! 
Niektórzy kierowali się na podwórza po 
drugie] stronie, a przez dom pod Nr. 16 
— jako przejściowy — na równoległą 
u!. Zgierską. 

Rozpacz I panika. 
W tych podwórzach powstały całe 

składy, które zrodziło nieszczęście ognia 
i tragedia utraconego dachu nad głową. 

— Niech pani przechodzi! — wołali 
raz po raz posterunkowi. — Proszę nie 
stać... 

Niektóre kobiety na te słowa wybu­
chały spazmatycznym płaczem, albo hi­
sterycznym krzykiem. 

— Dokąd mam Iść, kiedy nie ma do­
mu! Niech pan patrzy — tam był mój 
dom. Tam mogłam iść! 

Posterunkowy spoglądał za czarnym 
spracowanym paluchem starej kobiety. 
Tam było teraz morze ognia i chmury 
dymu... 

Jakaś starsza kobieta załamuje ręce: 
— Wszystko się pali... Mój pokój, 

moje mieszkanie. Co ja tam miałem za 
ładne rzeczy! Palł się szafa!! Ludzie!! 
Pali się moja szafa! 

Posterunkowy wepchnął tą kobietę 
do pierwszego lepszego sklepiku. 

Jąjjjjłś uMna kobiecina w chustce, 
ifloże żona dozorcy, możo jakiegoś cha­
łupnika, krzyczy przeraźliwie* żeby ją 
przepuścić. 

- TAM JEST MOJE DZIECKO! MO­
JE DZIECKO! — i pada na kolana przed 
posterunkowym. 

Podnoszą ją. Niech się nic lęka. Nie 
ma dzieci w ogniu. Dokąd pójdzie? Czy 
chce się spalić?... Kobieta ucieka, krzy­
cząc głośno... 

Inna jakaś młoda bardzo, wygląda jak 
dziewczyna, z rękami umurzonynii, cała 

Żyd — chwieją się. Chłopak puścił ją 
wreszcie i sam upadł. Czasami nlosa 
zemldonych, zaczadzonych, poparzo­
nych. Nie brak i strażaków, poszkodo­
wanych na posterunku. Pierwszy słab­
nie na eksponowanej placówce 

NACZELNIK KOSS — SYN 
z drugiego oddziału. Wnoszą go na rę­
kach koledzy. Słania się na nogach, gło-

Źródłem zdrowia 
dla każdego to J i ^ j f i 
s z y s z k ą „ N O V £ 

fi 

Łódź, Piotrkowska 11 lub 72 
w błocie, patrzy oparta o mur na morze 
ognia i powtarza: 

— SPALIŁO SIE MOJE SZCZĘŚCIE... 
CO MY TERAZ ZROBIMY.. JASIU, CO 
MY ZROBIMY?... 

Jasia nie ma. Pewnie pracuje. Może 
i za miastem... 

Scen takich inożnaby przytoczyć ty­
siące. 

Zaczadzeni I poparzeni. 
Grozę tych scen podnosi fakt, że raz 

poraź kogoś przynoszą, to strażacy, to 
| posterunkowi, to ludzie. Wloką oto Ja­
kąś kobietę. Złapali ja, jak się dało. 

J Jedna Rcła noga wlecze się po ziemi, 
Iręce wiszą. Niosą ją twarzą w dół. Cliło 
Ipak, który ją niesie i jakiś stary zeschły. 

wa opada mu na piersi. Raz po raz 
brzmi sygnał, wzywający pomocy le­
karskiej. Siania się również I opiera się 
bezwładnie na rękach posterunkowych 
naczelnik Komorowski z trzeciego od­
działu. Felczer Moszkowlcz jest wszę­
dzie i w ogniu i po za ogniem. Wszędzie 
gdzie są poszkodowani... 

Wszyscy cl ludzie, którzy walczą z 
ogniem, którzy przed nim uciekają, lub 
ci, którzy przychodzą w inny sposób 
z pomocą poszkodowanym — są zbro­
czeni polem. De 35 stopni w cieniu przy 
bywa żar olbrzymich ognisk składu de­
sek i domów płonących. 

Na dachu trzypiętrowego domu przy 
ui. Berka Joselewicza ustawiają się męż 

jCzyźui i wypowiadają walkę ogniowi i 
] żarowi, od którego, bez płomieni, goto­

we się zająć drzewo lub PaPa. 
Z dołu, na sznurach wciąg*"* 
wody, I tą wodą, bez przer^',, W 
dach. Jest nawet kilka kon0*5L|FG 
lekki ogrodowy prysznicek i ' orj 
polewaczki — w tym piekle dy $ 
i żaru, zawodzeń kobiet, p l a C Z " 
jęku mężczyzn. . a c . # ' J 

Jacyś odważniejsi, nie b ^ ^ s j 
numerem szóstym pall się t a

 vVcK| 
— trwają na klatkach schody*- £ 
numerem czwartym i prób W j f , 
walczyć z ogniem, drudzy rat" ^ 
cze coś ule coś z mieszkania- • 
nikł, materace, poduszki I k 0 ' 0 'A0\ 
dole jest ktoś kto pilnuje, I " a

 0$ 
ktoś, kto czeka aż pilnujący s i e 

— żeby skraść 

Policja czuwa nad doM*V 
Policja odcięła cały czw°ra , J\ 

Również cześć ul. Zgierskiej P^jM 
knlęta. Na okolicznych p o d * * j 
dzie obozują koło swego doM „ j / 
nimi czuwają policjanci. J o S t g 
za mało. Axt t j 

Rozlega się k i lka świsiK 0 ; ; ' o&fj 
łuckiego Rynku wypada n°s 

posterunkowych. Czego i» e

 ctyW>J 
ogień — to gotowe rozkraść f 6 tn 
hieny. Z ogniem walczy sira ' ^ 
nlarzami, żerującymi na po*a , 
czy policja. M I I I JJ 

Jest godzina 9.40. Nad a»*s\t 

przy ul. Berka Jos. 4 i ikn^&yłl ' jK 
dymu. Po chwili plerwsf« 1 inĥ J.' u' 
pełzają u ram okiennych- j L & n g l 
szkło paliło. Jacyś ludzie Y pfKi 
okien: są w klatce schodo^J^jej (i 
dają nogi przez parapet... fo^J. 
cy, ci z płotów i różnych u , a «J 
strony bezpiecznej — z a l " ' LU 
rażeniu. Czyżby tamci cłic^ 
i wysokości trzeciego pietra* • 

Ratunku! Ratu«*V 
Ludzie w oknach 

przeraźliwym głosem: tflJj Jf 
— RATUNKU! RATUNKI F 
Jakiś pomruk przechodź 

Ie. Wskazują palcami: . j J> 
- T a m ! Tam! S p a l a J S J 

Do drabiny strażackie! doi «1 
naczelnika plutonu. Rów»«'F*0K\f 
strażaków wpada z MA,YJ2R*#Ł7€s 
na podwórze pod dom, z K

r , C P ' # , • 
ratunku. Dwaj strażacy * 8 : n | d v / . 
binkę u okien. Wchodzą P° •,, 
drugą. Docierają tak do ' f y i i i l j / 
wołają pomocy. Wielka d r * ^ , 
złożona, wjeżdża w P o d V , . J 
wypełza ponad trzecie P'e, i e I[. Jn 

Uratowali tamtych t 01 k* 
Pali się (eraz wielkiin ° h A s|r* 

(DALSZY CIĄG 

m d 
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Działalno- o r g a n i z a c y j 

% e n M s a m o p o m o c y 
e n t ó w została wznowiona 

m Warszawa, 12 czerwca, 
toltu*!' ~" Wobec stwierdzenia przez 
Vje . w wyższych uczelni w Warsza-
"iaja C U s t a ' v w nich zaburzenia, utrud-
i^l* n°rmalny bieg pracy naukowej i 
pr0|,ocznej, P a n minister W. R. i O.P. 
i ^ j ' Wojciech Świętosławski, uchylił 

' akad 

czerwca r. b. zarządzenie 
Sawin* " ^ J 0 * 1 r. b. w części dotyczą 

cVch a k , , e n . l a , działalności następują-
p 0 n , ° c o w v T 1 C c h stowarzyszeń samo-
"ocS Tj j L t o w arzys twa Bratnia Po 
i l e n ia'eal J ' k°fca medyków stowarzy 

11 akadp^P.' . s t u d - m e d - U - J - P- związ­
ki U. j p l c k l cgo młodzieży zjednoczo-
.̂ ŻYdk, T T W 7 ; a ' e m n e i pomocy studen-
R'ei C n ri f P - akademickiej Brat-
(SARZYS, V P

2 ,
l £ k i e

i Młodzieży U. J. P., 
r p ° l - w r a t n i e ' Pomocy studen­
t ó w ?„ j f S z ' ' wzajemnej pomocy stu-
°°V st., T P o 1 - Warsz.. Bratniej Po-

°cv ITF2T6W S - G - G - W - wzajemnej 
- i^dentów Żydów S. G. G, W, 

S a zabójcy dyr. 
Gosiewskiego 

Pr*ed Sądem Najwyższym 
. ty. n , Warszawa, 12 czerwca. 
S SP^niedziałek. dnia 14 b. m., rozpa 
RW? Najwyższy skargę kasacyjną 
% J » Szymika, zabójcy naczelnego 
M,, a Zakładu Ubezpieczeń Społecz 
&!SL Wik tora Gosiewskiego. 

fe skazany bvł w dwuch inst 

W n e i >o° I t U ' • ̂ z v m ^ Popadł w roz-
4 iv s

 W V i do chwili obecnej prze­

to''i^-;; m a z a n y b y ł w d w u c h i n s t a n 
' i e ^ 6 ) U w r ę d o ż y w o t n i e g o w i ę z i e n i a 
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N ORF̂ R. 

i k^ e i Vl/ ^ 0 n S r c s centralnego związku 
1 K*K i 1 . °dbvwa się na Polu Moko-

P'eru a 1 9 1 2 0 b. m. Uczestnicy 
W C e a t r : i l | l e Ź 0 związku Młodej 

'̂ł&b a ' l ą do Warszawy pociąga-
\ \ { -x

 u?^nii, sutkami, rowerami, ka-
'35 Pleszo. Pociągów popularnych SA 

^ C l E R Ó W N I E Ż 

* PUILIPS 
. . . p rzynos i o każde j porze 
dn ia t ransmis je emoc jonu ­
j ą c y c h z a w o d ó w sporto­
w y c h , w s p a n i a ł e koncer ty 
oraz w i e l e m u z y k i l ekk ie j 
i taneczne j . 

K U R A D O Ś C I Ż Y C I A P R Z E Z R A D I O P H I L I P S A 

OZIE PSI 
G r o ź b a n o w y c h p o w i k ł a ń m i ę d z y n a r o d o w y c h . — C z y 

n a s t ą p i p o r o z u m i e n i e f l o t , K o n t r o l u j ą c y c h g r a n i c e 
h i s z p a ń s k i e 

RZYM, 12 czerwca. 
(PAT) Dzienniki donosząc % Berlina o 

pojawieniu sie na wodach hiszpańskich 
ilotyllł sowieckich łodzi podwodnych, na. 
zywają ten fakt „korsarstwem", którego 
celem jest dokonanie nowych aktów a-
gresji. 

BPRLIN, 12 czerwca. 
(PAT) Wiadomości rozpowszechniane 

przez rozgłośnię rządową w Bilbao o wy 
stawieniu nowej eskadry łodzi podwod­
nych dla tępienia niemieckich i włoskich 
łodzi podwodnych na Morzu Śródziem­
nym, przyjęły miarodajne czynniki nie-

Imponuiaca ilość 
wygranych padła w 38-ej Loter i i w szczęśliwej kolekturze 

K A F T A L A 
m. in. 

na nr. 
169.9CJ 

ff 

ff 

na nr. 
162.990 

na nr. 
37.286 

na nr. 
128.637 

z ł . m%M%3m^Jf%3\3 
• ^ J B ^ L J | — ^ L ^ > VK^^D^R 

2 0 . 0 0 0 
„ 2 0 . 0 0 0 

2 1 . 1 0 . 0 0 0 
na nr. 89-17 Ł.\, T J l y * l l J ' ) ( J I ^ na nr. 58.271 

tt 1 0 * 0 0 0 .. , 96103 „ 1 0 « 0 0 0 .. .. 119581 

ZŁ. 1 0 * 0 0 0 na nr. 194769 
1 wiele wygranych po zl. 5.000.—, 2.500.—. 2.000.—, 1.000.— I t. d. na blisko ii i son nnn ^ m m m °-
I ł . l.uUU.UUU." na z ł o t y c h ) 

Warto więc spróbować szczęścia w kolekturze K A F T A L A Łódź, Piotrkowska 54. 
I.ośy I-ej klasy 39-ej Loterii są już do nabycia. 

Zamówienia listowne załatwia się odwrotna poczta.-

KAFTAL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA, 

mieckie bardzo poważnie. .Jak słychać, 
fakt ten wysunięty został jako doniosły 
argument w rozmowach londyńskich. Po 
twierdza on, jak oświadczają tutaj, słu­
szność żądań Rzeszy i Włoch co do ko­
nieczności kategorycznego postawienia 
kwestii wspólnych . sankcyj mocarstw 
kontrolujących. 

Z drugiej strony kładą w kolach mia­
rodajnych duży nacisk na konieczność, 
by zarówno w Walencji, jak I w Lon­
dynie zdawano sobie w pełni sprawę, że 
okręty niemieckie oraz włoskie nic do­
puszcza w przyszłości nawet do samej 
możliwości, by takie wypadki, jak na Ibi 
złe i w Palmie powtórzyły się. Wobec 
wyraźnie agresywnego tonu komunika­
tu radiostacji w Bilbao, w kolach miaro­
dajnych Berlina oświadczają, że odprę­
żenie ostatnich tygodni sto] 
POD POWAŻNA GROŹBĄ NOWYCH 

KOMPLIKACY.J. 
PARYŻ, 12 czerwca. 

(PAT) Ze źródeł powstańczych dono­
szą, że okręty powstańcze zatrzymały 
statek grecki „Vheros" podejrzany o kon 
trabandę wojenną, pochodzenia sowiec­
kiego i odprowadziły go do portu Ve r 
neo. Inny zatrzymany statek odprowa-

I dziły do portu Pasajes. 
SARAGOSSA. 12 czerwca. 

(PAT) Korespondent Havasa donosi, 
że w dniu wczorajszym samoloty usiło­
wały kilkakrotnie zbliżyć się do Saragos-
sy. Naprzeciw nich wylatywały eskadry 
powstańcze i w stoczonych walkach po­
wietrznych zdołały stracić 7 samolotów. 

BAJONNA, 12 czerwca. 
(PAT) Komunikat rządu baskijskiego 

donosi: Lotnictwo powstańcze boinbardo 
wało intensywnie odcinki Seica, Derio i 
Larrabezura. W Derio bomby padały 
na cmentarz, niszcząc wiele grobów. 

Delegacja związków 
zawodowych 

u p. premiera Składkowskfego 
Warszawa, 12 czerwca. 

(Pat) — Pan prezes rady ministrów 
gen, Sławoj-Składkowski przyjął dziś de 
legację komisij centralnych związków za 
wodowych. W skład delegacji wchodzi-
l i pp.: Kwapiński, Tobinek i Kuryiowicz 

Jutro proces Adama DoboszyAskiego 
8 przestępstw organizatora zbrojnego najazdu na Myślenice.—67 świad­

ków złoży zeznania przed sądem w Krakowie' 
Kraków, 12 czerwca 

Jutro rozpoczyna się przed Sądem 
Przysięg-łych w Krakowie proces Adama 
Doboszyńskicgo. 

Oskarżenie które będzio popiera.' 
prok. dr. Szypuła, zarzuca Dobosza ii-
skletnu 8 przestępstw, a mianowicie: 

Utworzenie związku zbrojnego. 
\V\djuie polecenia przecięcia dru­

tów telefonicznych dokoła Myślenic. 
Napad i ograbienie posterunku po­

licji państwowej w Myślenicach. 
WYDANIE POLECENIA ZNISZCZENIA to­

warów w sklepach żydowskich w My­
ślenicach. 

Zniszczenie mieszkania u . starosta 
powiatowego Bassary. 

Uprowadzenie z Myślenic strażnika 
gminnego. 

Wydanie polecenia podpalenia syna* 
gogi w Myślenicach. 

Walka r orojna z policją podczas u« 
cleczki. 

Przestępstwa te objęte są 17 różny 
mi artykułami kodeksu karnego. 

(Trybunałowi przewodniczyć będzie 

wiceprezes Sądu Okręgowego dr. Le> 
nard Krupiński jako wotanci zasiądt su 
dr. Wsotek i so. dr. Frey. 

Przesłuchanych będzie 36 świadków 
dowodowych i 31 świadków, zgłoszo* 
nych przez obronę. 

Proces ten wywołał olbrzymie zain­
teresowanie na terenie całej Polski, 
gdzie żywo jeszcze pozostaje w pamię­
ci wstrząsające wrażenie, jakie wywarł 
rok temu niespodziewany najazd Dobo-
szyńskiego i jego towarzyszy na Myśle­
nice. 

file:///V/djuie
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Katastrofalny pożar na Bała 
(Dokończenie') 

obiekt, największy: dom przy ul. Berka 
Joselewicza 4. 

Na dachach wszystkich drewniaków 
sąsiednich pojawiają się mężczyźni i ko­
biety nawet. Wciągają wiadra wody i 
zlewają nią dachy. Przy każdym domu 
czuwa któryś z lokatorów. Mieszkania 
są ewakuowane, ludzie są gotowi do u-
cieczki, bo przecież ogień szerzy się 
przeraźliwie. Więc nie wpuszczają ni­
kogo obcego na podwórze. 

W domu przy ul. Łagiewnickiej 17 
stoi maty drewniak blisko palącego sic 
domu na B. Joselewicza. 

Rozbierają dom 
Ludzie są pewni, że lada chwila i ten 

mały derwniany domek pójdzie z ogniem 
skoro tak wielki dom murowany nie 
ostał się żywiołowi. Rozbierają cały dom 
rękami. Rozdrapują go. I przez ściany 
wynoszą meble. Kredens kuchenny zjeż 
dża z rumotem na kamienie podwórza. 
Oto trzej ludzie dźwigają pianino... 

Z tego, co wynoszą, można wnosić z 
czego cf ludzie żyli. 

Maszyny do wyrobu swetrów i ręka­
wiczek. Maszyny do szycia. Całe pudła 
skrawków materiałów, w płachtach, 
związanych na róg — partie pantofli do­
mowych... 

Gdy zajął snę wreszcie o godz. 9.40 
największy dom — sytuacja stała się tak 
groźna, że nasza sławna łódzka straż— 
zwróciła się o pomoc do swych młod­
szych sąsiadek: do Zgierza, Rudy Pabia­
nickiej i do Pabianic. 

Płonący ciągle skład drzewa, jakby 
chwilami przygasał. To ludzie z ulicy, 
młodzi i starzy, zorganizował? doraźną 
dostawę wody. Szło to po wiejsku zupeł­
nie, tak, jak gaszono pożary przed setka 
mi lat. Ustawili sie w łańcuch i 

JEDEN PODAWAŁ DRUGIEMU 
WIADERKO WODY. 

Ostatni lal wprost do ogniska! albo do 
zbiornika brezentowego. Ludzie poczęli 
również przysypywać ogień piaskiem i 
błotem dobytym z rynsztoków. Ogień od 
strony ulicy istotnie scichał, Ale zato 
strzelał w głębi placu i z dwuch domów 
najbliżej położonych. 

Pożar szalał z tak straszliwą szybko­
ścią, że po kilkunastu minutach już wia­
domo o nim było w całym mieście. Dążą­
ce zewsząd wozy strażackie, pędzący 
samochodami naczelnicy i dowódcy od­
działów, sygnały trąbek, dzwonki, wre­
szcie olbrzymia chmura dymu — to 
wsizystko świadczyło, że w północnej 
dzielnicy miasta szaleje straszny pożar. 

Krótko po godzinie 9 przybył na miej 
sce prezydent Godlewski, w otoczeniu 
kilku naczelników. Krótko po nim p. wo 
jewoda Haukc-Nowak, nacz. Wrona 

wając na podwórzach i ulicach z karabi­
nem u nogi. Żołnierze drugiej kompanii 
w stalowych kaskach — ruszyli do boju 
z ogniem, wspomagając straż. 

Gdy płonął wielkim ogniem dom 
3-piętrowy, gdy nie ustawał ogień w 
składzie desek, a z małych domów w 
głębi ul. Berka Joselewicza szły w niebo 
potężne kłęby dymu—sytuacja'była tak 
ciężka, że zdawało się, iż cały prostokąt 
między ulicami, ze wszystkimi domami, 
spłonie do tła. W tym okresie dowóz wo 
dy wzmógł się: również miejskie wozy 
do polewania ulic oraz najrozmaitsze 
zbiorniki poczęły dowozić wodę do ognia 

W akcji brali udział 
NIEMAL WSZYSCY PRZECHODNIE. 

Po wodę jechali młodzi ludzie z pośród 
pogorzelców. — Kilkuset młodych ludzi 
przeszło wczoraj pierwszy chrzest ognio 
wy niczem młodzi strażacy. Gdy na Ba­
łuckim Rynku zepsuł się beczkowóz — 
znalazło się kilkanaście par rąk, które 
poczęły pchać ciężki wóz. I zbawcza wo­
da szła biegiem do pompy. 

Wskutek pożaru, zmieniony został 
bieg tramwai, które omijając ul. Łagiew­
nicką, kursowały z znaczną nieregular-
nością. Zresztą od Placu Wolności już, a 
zwłaszcza od Placu Kościelnego, cała 
dzielnica była przez cały czas pożaru w 
niezwykłym podnieceniu. 

Około godziny jedenaste! 
UDAŁO SIĘ WRESZCIE OGIEŃ 

ZLOKALIZOWAĆ. 
Niebezpieczeństwo dalszego szerzenia 
się ognia zostało usunięte. 

Pomoc poparzonym, zaczadzonym, 

R E K O R D P O L S K 
500 kawałków 

co minutę. 
.. .500 kawałków myd­
ła co minutę produku­
ją zakłady SCHICHT-
LE VE R w Warszawie. 
Tylko ogromne uznanie 
jakim się cieszy mydło 
Jeleń Schicht umożliwia 
zdobycie tego rekor­
du, a na takie uznanie 
zasłużyć może tylko rze­
czywiście dobre mydło-

JELEŃ SCHICHT 
WYRÓB KRAJOWY 

wzajemnej pomocy w niedoli. Ci, którzy 
rannym i zemdlonym nieśli lekarze, sani! nie mogli pomagać strażakom bezpośred 
tanusze (prócz straży) i felczerzy z sied . nio — stali u ich boku, niczym markie-
miu karetek pogotowia. Ponadto po raz . tanci w boju. Dostarczano tym bohate-
pierwszy brały udział w pomocy lekar- j rem ognia wody do picia, znoszono im 
skiej instruktorki-samarytanki strażac- cytryny, pomarańcze i jaki taki posiłek, 
kie. Dzwlny felczer straży — Moszko- który można było-przelknąćmiędzy jed-

- dotąd mosl pomoc innym, aż sam j nym a drugim wypadem w żar ognia i jad 
zagorzał i 

ZOSTAŁ DO PRZEWIEZIONY 
SZPITALA. 

Dokładna liczba osób, którym udzie­
lono pomocy nie została jeszcze ułożona 
Z ciężej poszkodowanych — udzielono 
pomocy 22 denatom, w tej liczbie 12 
strażaków przewiozły karetki pogotowia 
miejskiego, Czerwonego Krzyża, towa­
rzystw dobroczynności i inne — do s^pi 
tali. Około 70 osób zostało opatrzonych 
na miejscu na tle najrozmaitszych zaslab 
nieć. 

Bohaterska postawa 
strażaków 

Wspominaliśmy już o bohaterskiej po 
stawie naszych strażaków. Istotnie — 
poświęcenie, z jakim pracowali wszyscy 

dymu. 
W zwiąku z tym pożarem 

MA BYĆ OKOŁO 30-tu STRAŻAKÓW 
PRZEDSTAWIONYCH DO. AWANSU. 

Pożar strawił — jak wspominaliśmy, 
łącznie 
PREĆ DOMÓW I SKŁAD DRZEWA. 

W domach tych mieszkało w 155 miesz­
kaniach dwieście rodzin, które pozosta­
ły bez dachu nad głową. 

Rejestracja pogorzelców 
Już podczas swej bytności na miejscu 

prezydent Godlewski wydał dyspozycję 
wydziałowi Opieki spisania nazwisk po­
gorzelców oraz wygotowania dokładnej 
ilczby wszystkich członków ich rodzin. 
Od poniedziałku miasto świadczyć bę-
dize tym nieszczęśliwym pomoc w po-
ytrei; jaka suę okaże najwłaściwsza. Na-

jeweda Hauke-Nowak. nacz. Wrona i i członkowie straży, godne jest najwyższe | r a z i e pomieścili się u rodzin i znajomych 
starosta dr. Mostowski. Nad policją ob- | g Q u z n a n i a i najszczerszej wdzięczności j n \ e \ i c i m zaś dorośli zestali przesłani do 
jął komendę insp. Niedzielski. Na miej-i n j e t v l ko poszkodowanych, ale i nas J „ _ „ m:0r^IC-^ «r*w ni. Rrzeźnei. a jął komendę insp. Niedzielski. Na miej 
sce przybył również inslp. Torwiński, ko 
mendant wojewódzki. 

O godzinie 10.20 zjechały pierwsze 
wozy straży ze Zgierza. Koło jedenastej 
wozy z Pabianic i Rudy. 

Mieszkańcy dzielnicy utworzyli coś 
w rodzaju samoobrony, jak w chwilach 
najcięższych w życiu ludności miejskiej, 
pomagali policji, nie przepuszczając ni­
kogo na niektóre posesje, bacząc na mie 
nie pogorzelców i t. d. 

Ewakuacja lokatorów 
Podczas gdy ogień szalał — wytwo­

rzyła się już w tych warunkach niemal 
regularna ewakuacja pogorzelców i tych 
którzy opuścili swe mieszkania w oba- [ 
wie ognia. 

Od strony placu Bałuckiego nadciąg­
nęło r'o kilkanaście rolwag, resorek i wo 
zów. Kilkadziesiąt samochodów z wiel­
kich nawet fabryk, zostało również od­
danych do dyspozycji nieszczęśliwców. 
W«zy naładowane po brzegi pościelą i 
gratami — poczęły opuszczać zagrożone 
ogniem tereny. — Ludzie wynosili się 
wgłpb miasta. 

W chwili największego niebczpieczeń-
slw? r»f7vłiyłv r? nlac walki z ogniem 

DWIE KOMPANIE WOJSKA 

nietylko poszkodowanych, ale i nas J domu miejskiego PRZY «L Brzeżnej, a 
wszystkich, którzyśmy wskutek tego po J dzieci do Aderówka. 
żaru bezpośrednio nie ucierpieli. Straży 
dzielnie sekundowała ludność. Wytwo­
rzyła się owa 
WIELKA I PIĘKNA SOLIDARNOŚĆ 

MIĘDZY WSZYSTKIMI, 
którzy walczył! z ogniem — jedność, 
świadcząca, że w człowieku, mimo wszy 
stko, drzemią w głębi instynkty zgody, 
skłonności do harmomijnego współżycia i danie nakazu 

Wieczorem zjechała na pogorzel kuch­
nia polowa. 

Gmina żydowska oraz miejscowi f i­
lantropi rozpoczęli już akcję na rzecz po 
gcrzelców. 

Również w toku pożaru powziął pre­
zydent miasta decyzję niezwłocznego wy 
stąpienia do urzędu wojewódzkiego o wy 

PRZENIESIENIA WSZYSTKO 
SKŁADÓW DRZEWA Z V? 

GĘSTO ZALUDNIONYCH na 
MIASTA. 

Wreszcie, ponieważ Rjzedc j f 
kim trzypiętrowy dcm murowa*1? ^ 
ul. B. Joselewicza 4 spłonął 
otworów w ścianach szczv t«^ / ' 
miejskie władze budowlane P f Z5^r 
dzą w tym kierunku dokładna *V 
domów w Łodzi i wydadzą n * ^ \ $ 

ZAMUROWANIA WSZYST*' 
OKIENEK, ^ 

które przekreślają całkowicie 
czeńslwo ogniowe, jakie p r z c " 
t, zw. brandmury bez otworów 

Bilans strat j 
przedstawia się jak następuje* , $ 

Przy ul. Łagiewnickiej SP^™). Z 
drzewa, mieszczący się na r ° * „jec^j 
ka Joselewicza. Skład był u b c Z

c

P j p r ^ 
na zł. 10.000 i taką mniej « ' * c 1 , 
stawiał wartość. r r f ' 

Dach czteropiętrowego dcmu ° , 
Łagiewnickiej 9, uległ n a d p a l ^ tfF, 

PRZY UL. BERKA JOSE^J.jJ 
spaliły się: po stronie niep***:\,v\*A 
demy drewniane nr. 3, stanowi" 
ność N. Tenenbauma i nr. 5 .^b' ' 
oficynami — właściciele: »P8 j , 
Nordwesta. trw^i* 

PRZY UL. BERKA J O s E ! ; FR*F$ 
PO stronie parzystej, cprlUy

 sld«K 
my: nr. 4, 6 i 8. Kamienic* t f Z

6 y.-!^ 
pod nr. 4 i dcm drewniany n f ' ! g J 1y 
do N. Pechtela, a dom d r e ^ " " 
do Adolfa Szerfera. [\r 

Łącznie wszystkie s p a l 0 * ; ^ 

i 

PfZBCHlf llll ZHf¥ AIJE CBIf 11311 BPI! 
•Warszawa, 12 czerwca 

(Pat) W sprawie ostatniej zwyżki 
cen papieru komunikują nam co nastę­
puje: W dniu 1 listopada 1936 r. kartel 

j papierniczy „Cenlnpapi^r" zapropono­
wał władzom rządowym podwyżkę cen 
papieru w skali od 2 do 10 proc. Rząd, 
nie uznając kalkulacji przemysłu papier­
niczego podwyżkę tę odrzucił. 
• Wobec t;egó przemysł papierniczy.' 
chcąc uzyskać swobodę działania poję? 
dyiiczych producentów rozwiązał kar-

szone przez poszczególnych producen­
tów od 2 do 12 proc. 

Na skutek wytworzonej sytuacji rząd 
postanowił: 1) wezwać producentów 
papieru do utrzymania cen papieru na 
poziomie z przed dnia 1 czerwca b. r., 
2) w razie nieotrzymania zgody na żą-

pieczone były w PewfzecP> - j ł i " 
T T L • ' w;,„:»mlVW' dzie Ubezpieczeń Wza,jem"Yc 

tych. 
STRATY SZACOWAŃ*-

NIE NA ok. 600.000 zł. 
** 

O godzinie 12.30 pc p a 

ciły już s/traźe fabryczne i t , ;y"i ( ( 

teren pożaru. Pc częlkow 1/ j 0 tflf 
tera. dwa oddziały practuw? v 

ra rad dc^aszpclćm 7 & & C Z ' Jg 
Pożar, podobnie grcźnv i 

ny w skutkach, szrjlal tf.^^o^i!!"' 
aż laty. 
również 

Na obecnej ul. L i i r ' j fifM 
w gęsto zail 

danie rządu, umożliwić wwóz papieru I spłonął cały czworobok dom* 
zagranicznego w celu doprowadzenia 1 pych, pozbawiając dachu « a d 

cen wewnętrznych do poziomu dotych­
czasowego, ,3) poza tym zastosować 
z dniem IŚ czerwca wszelkie środki, 
Stojące do dyspozycji rządu, celem uire. żołnierze "jednej kompanii roztoczyli i tel „Centropapier" dnia 1 marca b. r 

pieczę nad ludźmi i ich dobytkiem, j@ł-J Obecnie ceny papieru zostały podwyż-! gulo wanta sprawy cen papieru. 

kftsej; rodzin. 
*** ni ^ 

Dopiero późnym wicczefe

 (tf -
cach Rynku Bałuckiego życje ( c r -
wodl wchodzić w swe zwyk1--

H U 



] Nowa kopca Marsz. 
Piłsudskiego 

e ukończona w bież. miesiącu 
z u, „ Kraków, 12 czerwca. 
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Budowa kopca Józefa Pił-
f 2 y Pomv^i b o w i n c u dob iega k o ń c a i 
Nch KprfI • V C , w a r u n k a c h a t m o s f e r y -
<H> mi.?'6 uk°ncz°na do k o ń c a b i e -SrzSll^Ca: W s z Y s t k i e o rgan izac je 
F^Yni* • 1 o s o b Y chcące jeszcze 

Ć S l e fił"°do sypan ia X iak r • ę " W ą p r a c ą 

• 2 i°na r i r ° W m e Ż P ^ g n ą c e z łożyć p r z y 
l e ' S c h k t n m a s Y W u k o p c a z iemię z 

J dnia 1 . " ^ " n y c h , w i n n y t o uczyn i ć 
hJ l p c a r. b. 

zede ^ 
owa^i/ 

Ina, K " 

przeds"1 

ube^py 
wi«?cC| V 

lem" 

l £ i r l f i V VJ 

^ 

1 V C | 

fE S A • 
i z''1']Nfr 

'S»ne b 1 * !? e n i u b u d o w y kopca k o n t y 
N o t 0 c , • d a l e ' p r a c e n a d urządze-
• ó* doi . , j 1 4 o r a z " ^ d rozszerzeniem 

u ,"ązdowvch 

P I S Z C Z A N Y 
&łC&v,lVe*J5Jlrac,el I n f o r m- u s t n e : 

^ 1 9 . "ne. Bhiro Piszczany. Cieszyn 

d z i ę k o w a n i e dla 
"Polskiego Radia" 

(Pat) ie Warszawa, 12 czerwca 
V;! r^twa S1Sia

 l i k widacyjna b. T . 
' R o Ko?. B r a t n i e i Pomocy Państwo 

BpaT Sadl>. za przyc 
s)e do akcji 

dyrektorowi 
hylne ustosun 

zatrudniania w 

ts*a\v e r w a t o r i u m Muzycznego w 
7« ceiPZ,le Przesłała komunikat do pra 

c p % o ° - P U b l i k ° w a n : a ' k t Ó r y b r Z m ' 
S % J a c z e Państwowego Konser-
i!S?a ,^ U z ycznego w Warszawie 
tSwi s^' adają podziękowanie p. Ro-

S L l ę d 

i ieSo t - t 0 P 0 ' 5 ^ ^ 0 elementu akade 
Aarł ni r ą t o a k c ^ zapoczątkował 

u b ó z Zjednoczenia Narodowe-

W 
C e zarządzenia* f i ­

g o w e we Francji 
Pracował szereg ustaw 

gospodarczych nAl) ' Paryż, 12 c z e r w c a . 

A ie"" w k o ł a c h p o l i t y c z n y c h i n f o r 
^ ' ^ . z a p o w i e d z i a n a r a d a gab ine to -
ijHd J e ? r e i o m a w i a n e b y ć ma ją n o w e 
J J» p Q ' . a Hnansowe r ządu , o d b ę d z i e 
V ^ ó w • z Ł a ł e k " W P r e z y d i u m r a d y 

hfora i w m i n i s t e r s t w i e f i nansów 
hi * £ • * ° W a p r a c a -
V\4 Dad r s t w i e skarbu odbywa sie. 
\l Pte p r o ' e k t a m i finansowymi rzą-
"hkk V d i u m r a d Y ministrów odby-
% t>rzej°n^ercncie z udziałem wybit-

"'Otya ̂ awicieli parlamentu, celem 
H f t . ? . l a . stanowiska izby wobec 

PfZeH i 1 z u a z i a i c m w y D i i -
\ ^a r i - W i c i e l i P a r l a » n e n t u , c e l e m 

Sv!!!̂ oielrf-SlaiI?wiska W°bec 

H V j T r e ś ć projektów rzą-
C?i r t c k \)W Y m e ^ ^ 1 1 otoczona jest 
Vh%ktyf.dlu£ niektórych informa-
Sa 0 do a n s o w e mają ograniczać 
\M n a

 P e wnych reform fiskalnych. \ SvyekCj'u P r z y s p o r z e n i e r z ą d o w i 
ij d o c h o d ó w w w y s o k o ś c i 5 

'"lv ^ O t i i a i 0 r a z P r z y g o t o w a n i a t e r e n u 
VL ił»for ' d a l s z c ' P o ż Y c z k i . Wedle 
\ r2ąd c v i t c k s t P r ° i e k t ó w f i n a n 

Snadni U- 0 b e i m o w a ł b v szeroki za-
\ \ C ałok °' Z m i e r za jących do uzdro-kS^r0„ z t a l t u sytuacji budżetowej 
\ > p a ń s t w a . ' V L ' e UaK , e v finansowe po dyskusji 
K M V Ć o.i e l o w e i 'l r a d z i e ministrów 
\ \ t

 s ! a tccznie zredagowane do ' 
V e Z o s u d o dnia, w którym przed-
i& lVm A 1 - Z b i e ' Prawdopodobnie je 

Q n i u rozpocznie się nad ni-\ raSi j o _ 
S ^ r ^ ^ c o w a z „Populaire" n a cze 
W* Par ł . v , , i e l k ą Hnansjerę o r a z J*f V sp&entan,a< i ż . . m o n t o w a ł a 
SJ^ico p r Z e c i w r z ą d o w i " . — 
\ M ; e

 W a polemizuje gorąco ze 
N jS ie b s , e n a l u - którego piątkowe 
. V i " D r . V . ° w V r a ź n ą demonstracją 
\ i e , 1 i e , e , ? l e T owi Blumowi przez 
W. w b r e w wo łli rządu rezolucji 

NA FIORDY NORWEGU 
ms „Batory'1 15. 7. — 26. 7. Ceny od zt, 330 

Bergen—Trondhjen— 
Merok — Kopenhaga 

DROGAMI WIKINGÓW 
ss. „Kościuszko, 21.7.—30.7. Ceny od zł. 210. 

Kopenhaga— Fiordy— 
Edinburg 

TRZY KRÓLESTWA 
ms „Piłsudski", 28.7.—S.8. Ceny od zł. 250. 

Amsterdam —Oslo— 
Kopenhaga 

GDYNIA - AMERYKA E1¥JE Ż E G L U G O W E 
oraz B I U R A P O f ó S S ó i Y 

Prezydent Warszawy Starzyński 
przeciwko rasistowskim metodom w handlu 
WARSZAWA. 12 czerwca. 

Kupcy chrześcijańscy branży owoco­
wej czynią od pewnego czasu starania o 
wyrugowanie żydów z hal Mirońskich. 
Wczoraj zgłosili się oni do prezydenta 
miasta Starzyńskiego, żądając podziału 

hal na dwie strefy: żydowską i chrze­
ścijańską. Prezydent Starzyński odrzu­
cił powyższe żądanie, stwierdzając że 
jest przeciwnikiem metod rasistow­
skich na targowiskach. 

W Y Ł Ą C Z N E PRAWO STOSOWANIA'' WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWIIEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr. 5034. 

4 

i 4 P r ? 0 " 40-godzinnego 
|(jj|.j"ieV W Przemyśle hotelowym. 

W 
S 

toarki niemieckiej 
Warszawa, 12 czerwca 

\SŁ | ) i ! iti i ' N V l i , z l t l 1 z podaniem przez 
\ 3 i e i ' ^ .omy łkowo kursu marki 

202,09, polski instytut 
l'oISa^y

 .Podaje do wiadomości, 
tiąrpii n , e m > e c k i e j wynosi 212,09 

C K niemieckich. 

Proces Chaskielewicza w apelacji 
una siĉ  odbaj 

Warszawa, 12 czerwca, 
W związku z zakończeniem sprawy 

Chaskielewicza przed sądem pierwszej 
instancji, rozeszły się wersje, że okaza­
ny na śmierć ma być przeniesiony do jed 
nego z więzień prowincjonalnych. Roz-

ć w sierpniu 
prawy odwoławczej w warszawskim są­
dzie apelacyjnym należy oczekiwać mi-
ooo feii i letnich, już w początkach sierp­
nia r. b., gdyż procesy, w któiych orze­
czono karę główną, wyznaczone są w 
pierwszej kolejności. 

Ks. Windsoru zachowuje 
wszystkie godności wojskowe 

Londyn, 12 czerwca. 
(Pat) — Według informacyj z wiaro-

godnych źródeł, książę Windsoru zacho­
wuje rangi admirała, marszałka polnego 
i marszałka lotnictwa. Jednakże na sku 
tek abdykacji, traci starszeństwo spe­
cjalne, do którego miał prawo będąc 
królem i które jest wyłącznie przywile-' 
jem monarchy. 

Dziennikarze polscy w Finlandii 
Helsingfors, 12 czerwca. 

(Pat) — Dziś wieczorem samolotem 
P. L. L. „Lot" przybyła tu delegacja 
dziennikarzy polskich z rewizytą na za­
proszenie syndykatu dziennikarzy fin­
landzkich. Dziennikarzy polskich spoty­
kali na lotnisku: poseł R. P. H. Sokol-. 
nicki z członkami poselstwa, dyrektor 
biura prasowego w finlandzkim minister 
stwie spraw zagranicznych Westorlund 
z urzędnikami biura ministerstwa, pre­
zydium syndykatu dziennikarzy finlandz 
kich oraz kilku naczelnych redaktorów 
czołowych dzienników stolicy. 

Dziennikarze polscy odjechali z lot­
niska do zarezerwowanych dla nich po­
koi w hotelu Carlton. • 

Zjazd „zarzewfaków" 
we Lwowie 

Lwów, 12 czerwca. 
(Pat) — W dniu dzisie'szym rozpo­

czął się we Lwowie dwudniowy zjazd sto 
warzyszenia uczestników ruchu niepod­
ległościowego „Zarzewie"'. Liczba dele-

1 gatów, którzy przyjechali na z;azd dosię 
1 ga 300 osób. Na zjazd przybyli członko­

wie zarządu głównego w Warszawie z 
prezesem dr. B. Hełczyńskim na czele, 
oraz delegaci skupień „Zarzewia ' z War 
szawy, Poznania, Krakowa, Katowic. 
Wilna, Tarnopola 'i wielu innych środo­
wisk prowincjonalnych. Ponadto w dniu 
dzisiejszym wieczorem przybywa na 
zjazd p. min. Ulrych, jutro zaś p. wice­
premier Kwiatkowski. 

Zmiana przepisów 
egzekucyjnych 

P o d w y ż s z e n i e o p ł a t od 
w i ę k s z y c h na leżnośc i 

Warszawa, 12 czerwca 
W najbliższych dniach ogłoszona zo­

stanie nowela do rozporządzenia rady 
mi::;strów o postępowaniu egzekucyj­
nym wtadz skarbowych. 

Zmiany, które w stosunku do obec­
nie obowiązujących przepisów wpro­
wadza nowela, polegająca głównie na: 
1) rozszerzeniu kompetencji urzędów 
skarbowychc dównież na niektóre na­
leżności egzekwowane dotychczas po­
za władzami skarbowymi, 2) nałożeniu 
na wierzycie l i obowiązku doręczenia 
upomnień przed oddaniem aparatowi 
skarbowemu należności do egzekucji, 
3) wprowadzeniu instytucji wierzycie l i 
zastępczych oraz 4) znacznym ojbniżenlu 
opłat za czynności egzekncyjcij od na­
leżności mniejszych, a pewnym pod­
wyższeniu opJat od należności więk­
szych. 

Rozszerzenie kompetencji urzędów 
skarbowych na' niektóre należności eg­
zekwowane dotychczas poza władzami 
skarbowymi ma na celu odciążenie do­
tychczasowych wadz egzekucyjnych od 
kosztownej egzekucji wykonywującej 
we własnym zakresie oraz skierowanie 
egzekucji na jednolite tory. 
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M a r s z . T u c h a c z e w s k i stracony 
Wczoraj wykonano w Moskwie 8 wyroków śmierci. — Wydarz®11'3 

sowieckie wywołują wielkie zainteresowanie na całym świecie 
Moskwa, 13 czerwca. 

(PAT) Agencja Tass komunikuje ofic­
jalnie: Dnia 12 bm. WYKONANO WY­
ROK SPECJALNEGO TRYBUNAŁU 
SĄDU NAJWYŻSZEGO Z. S. R. R. na 
skazanych na karę śmierci przez roz­
strzelanie. Rozstrzelani zostali: Tucha­
czewski, Jakir, Uborewicz, Kork, Eide-
man, Feldman, Primakow i Putna. 

** 

pod adresem Niemiec są tu odpierane, 
jako obraza Trzeciej Rzeszy. Szczegól­
ne oburzenie wywołują twierdzenia 
moskiewskie, jakoby oficerowie nie­
mieccy mieli utrzymywać jakiekolwiek 

kontakty z komunistami. 
„Nachtansgane", pisząc o pogłoskach 

prasy zagranicznej, jakoby w kołach 
narodowo - socjalistycznych miano ży­
wić nadzieje na przemiany wewnętrzne 

w Sowietach, które 
współpracę wojskowa Niemiec ^ j ] 
oswobodzoną od bolszewików -r 'zCjyl 
cza, że pogłoski takie stanowM 
nonsensów. 

Londyn, 13 czerwca. 
(PAT) Omawiając szczegóły procesu 

moskiewskiego podkreśla „Times", iż 
ani Woroszyłow, ani Jegorow nie nale­
żeli do składu kolegium sędziowskiego, 
w którym zasiadało 8 wojskowych 
czerwonej armii z Bluecherem i Bu-
diennym na czele. „Eyenning Standart' 
pisze, iż wśród znawców zagadnienia 
sowieckiego w Anglii zapanowało prze­
konanie, iż w Zw. Sowieckim wszystko 
jest obecnie możliwe. 

Znawca zagadnień sowieckich, gen. 
Temperley, omawiając proces mosklew 
skl na łamach „Daily Telegraph", pisze 
m. Inn., Iż decyzja Stalina pozbycia się 
najwybitniejszych dowódców wojsko­
wych widocznie była tak nagła, że u 
sprawiedliwlała nawet wytrącenie ca­
łego mechanizmu wojskowego z równo, 
wagi conajmniej na okres kilku miesię­
cy. Autor podkreśla, że Tuchaczewski 
i Ugorewicz byli głównymi twórcami 
obecnej organizacji armii sowieckiej, 
zwłaszcza w dziedzinie motoryzacji. 

Paryż, 13 czerwca. 
(PAT) Przybył do Paryża nowomia-

nowany ambasador sowiecki, Surlc. 
Jak podkreśla prasa, obejmuje on swe 
stanowisko w bardzo trudnej fazie sto­
sunków francusko-sowlecklch. 

Zaznaczyć 'należy, że przed paru 
dniami niektóre dzienniki paryskie po­
dały Informacje, jakoby ambasador Eu-
ric, zaliczający się do grupy starych boi 
szewików, miał być poważnie zachwia­
ny. 

Paryż, 13 czerwca. 
(PAT Wydarzenia sowieckie nadal 

wywołują wielkie zainteresowanie opi­
nii francuskiej. Są one dziś przedmiotem 
komentarzy najwybitniejszych publicy­
stów, którzy omawiają na tle ostatnich 
wydarzeń całokształt stosunków fran-
cusko-sowiecklch. 

Domlnique pisze w „La Republlque": 
Cokolwiek można powiedzieć — Zwią­
zek Sowiecki przeżarty jest walkami 
wewnętrznymi. 

„Le Temps" w artykule wstępnym 
konkluduje, iż informacje, które nadcho­
dzą z Sowietów są zbyt ogólnikowe, a-
by można było zdać sobie dokładnie 
sprawę z przebiegu wydarzeń. W każ­
dym razie nie ulega wątpliwości, iż 
WŚRÓD KIEROWNICZYCH KÓL SO­
WIECKICH TOCZY SIE ŚMIERTELNA 

WALKA. 
* 

Berlin. 13 czerwca. 
(PAT Wydarzenia moskiewskie sta­

nowią naczelny temat wszelkich roz­
mów w niemieckich kołach politycz­
nych. Podejrzenia, rzucane w Moskwie 

F a l a p o l a r ó w w P o l $ * # 
Pod Inowrocławiem płoną lasy. — Ogień niszczy całe w ^ e * 

W woj. kieleckim kilka osób zginęło w płomieniach 
KIELCE, 12 czerwca. Jsię na sąsiednie budynki, niszcząc ogó 

(PAT) Woj. kieleckie pustoszą nadal j łem 5 domów mieszkalnych, stodoły 
pożary. Do ostatnich kilku pożarów przy 
były nowe, które pociągnęły za sobą nie. 
tylko wielkie straty materialne, ale spo­
wodowały także 

ŚMIERĆ KILKU OSÓB. 
We wsi Stanisławlce pow. kozienic-

kiego wybuchł pożar w stodole Jana Rę-
bisia. Ogień zniszczył 23 domy miesz­
kalne. Straty wynoszą ponad 100,000 zł. 

W czasie pożaru zginął w płomieniach 
10-letnI Stanisław Badura, który spal na 
strychu domu. 

We wsr Borszowice pow. jędrzejow­
skiego wskutek wysypania popiołu z ża­
rem powstał w domostwie Michała Pod - ; na sąsiednie zabudowania, niszcz.jc cal-
sladłego pożar, który następnie przeniósł ko wicie 3 domy. Podczas pożaru poniósł 

i 
chlewy. Straty wynoszą ponad 10.00 zł. 

Tego samego dnia we wsi Kamyk po­
wstał z nieustalonej przyczyny pożar w 
mieszkaniu Tomasza Dzwonka I wkrótce 
objął pobliskie budynki, niszcząc doszczę 
tnie 2 domy mieszkalne, 3 stodoły i część 
inwentarza. W czasie pożaru w domu 
Dzwonka 
SPŁONĘŁO 3-MIESIECZNE DZIECKO, 
a matka jego Stanisława Gizler doznała 
ciężkich poparzeń. 

We wsi Grabowska Wola Lipinki pow. 
kozienlckiego powstał pożar w stodole 
Józefa Zalewskiego. Ogień przerzucił się 

Jedynie I tylko kaP^l ó\ł 
z szyszką N O V « ^ 
zachowuje zdrowie 

WYBÓR PUDRU nie jest sprawą obojętną? 
Puder eawlerajiicy składniki szkodliwe, może stać się przyczyną przewlekłych zachorzeń 
skórnych. Bardzo niebezpieczne sa również pudry zbyt tltiste, szczelniet zatykające pory 
i unieinożliwiaiące skórze oddychanie. — Siniało polecać można jako absolutnie nieszkodliwe 

PUDRY HIGIENICZNE 
M. M A L I N O W S K I E G O 

Lab. Chem. Farm. 
WARSZAWA, ul. CHMIELNA 4 

Do nabycia we_ wszystkich, pierwszorzędnych firmach. 

śmierć 2-letnl syn Zalewskiego. sP%rf 
stodole na sianie. Pożar wznieci ".. 

BIAŁYSTOK, 12 &C'LA 
(PAT) W ciągu ostatnich dni I"' 

przez woj. białostockie dość siln11 

FALA POŻARÓW. «Ą 
W pow. wołkowysklm we w»' . n 

ce spłonęło 12 domów mieszka''1' Ą 
zabudowań gospodarczych i o K 

sztuk żywego Inwentarza 
M 

Straty również wyĄjĴ  

Dri 
Spłc 

Ny* " 
•>.Je<len ie, 

> 90. 

Up, 
Wsi 

C 0 d 

• E R Ę 
Szc; 

Przed procesem zabójcy ś. p. Kędziory 
A d w . K o w a l s k i n ie w y s t ą p i z p o w ó d z t w e m c y w i l n y m 

Jak się dowiadujemy, wdowa po 
zamordowanym w Brześciu policjancie, 
ś. p. Kędziorze, p. Bronisława Kędziora 
w imieniu własnym oraz syna, a po­
nadto brat zamordowanego p. O. Kę­
dziora, który był również na utrzyma­
niu zamordowanego policjanta, prze­
słali adw. Kazimierzowi Kowalskiemu 
w Łodzi pełnomocnictwo cywilne o od­
szkodowanie. Upoważnienia te nadeszły 
w dniu wczorajszym do kancelarii adw. 
Kowalskiego. 

Wobec tego jednak, że — jak o-
świadcza agencja urzędowa PAT — 
prokurator wystąpił ze skargą przeciw-

Przy otyłości stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franclszka-Józela w cia^u 2—J ty 
godni codziennie rano na czczo pobudza sil 
trawienie, hamuje odkładanie się tłuszczu 
wpływa na wysmuklość kształtów. 

ko młodszemu Szczerbowskiemu, który 
nie ukończył jeszcze 21 lat, a sprawa 
przeciwko jego ojcu została umorzona, 
adw. Kowalski nie będzie mógł wystą­
pić na procesie z powództwem cywil­
nym. 

Szczerbowskiego broni adw. Rap-
paport z Brześcia. 

W dniu 10 b. m. we wsi CheteUjrf 
nęły 2 domy mieszkalne I 32 b u * ' , Ą 
podarcze. Straty również wy'"'-
60 tys. zł. Przyczyną pożaru by'"^ 
lenie się sadzy w przewodzie * 
wym jednego z doniów. $Ć 

Wreszcie w nocy na 11 b. fl / 
dzie Śnlodowo pow. ł o m ż y ń s k i ^ / 
nęły 3 domy mieszkalne i zabufl" 
Straty wynoszą 20 tys. zł. T J , 

POZNAŃ, 12 E F F / 
(PAT) Wskutek długotrwałe! J 

wybuchł na terenie lasów i » v \ i y ,

j 

cławskiego pożar w okolicy " ,V j 
twaCzerpiszewo. Do pomocy % | ? | 
niu ognia przywołano wszystkie P 
ne straże ogniowe oraz wojsko-
nerglcznej akcji ratunkowej s p . F 
około 300 ha lasu. Pożar ttvV" 
?zło 12 godzin. 

HEL, 12 CTE LI 1 

(PAT) Nienotowane 'dotycje ju 
„ie I wielu lat upały nawiedziły w y b ^ J J 
i i• skle. Na półwyspie helskim « a JIFL 

' nych od słońca piaszczystych J-„i> 1 
temperatura wynosi 47 i p ó ł * ' ^ / Ą 
plaży jest nieco niższa. Piaski * „ n f l 
są tak rozpalone, że bosą słoP« 

• A 
S l o s i e < 

\ > i e -

iii 
i, bez narai^A W 

Berlin, 12 czerwca. 
(Pat) — Dzisiejszy dzień przyniósł 

pierwsze nieznaczne- ochłodzeni© po fali 
upałów, która objęła Niemcy. Z różnych 
dzielnic Rzeszy donoszą o szeregu klęsk 
których przyczyną są upały. 

W Tylży wybuchł pożar łąk, który 
objął wkrótce 1500 morgów, w okolicach 
Lippe szalał orkan, połączony z ulewą, 
Iw Bunzlau spłonęło 300 morgów lasu. 

V/ Pala tyracie silny grad zniszczył 
plantacje winogron. 

W E:leshe;m wezbrane wody porwa­
ły 40 dziewcząt, z czego 10 utonęło. — 
Pańrlwowa młodzież hitlerowska ogłosi­
ła z tcefo powodu żałobę. 

O mniej lub więcej poważnych kata­
strofach żywi<.łvvvch donoszą z rSinycb 
dzbłnis Rzeszy W sjeregu wypadków 
są śmiertelne ofiary. Szkody materialne 
są olbrzymia. 

Zmarnowany urlop lub wycieczka 

bez aparatu k o d a k 
Najnowsze modele na 
dogodnych warunkach 

w firmie 

Grimm i Kamieńsk!,**" , Piotrkowska 64 
Peleton '«06-26 

odparzenie. Temperatura " " k ^ l 
puckiej wynosi 23 stopnie, OL**[H FF\ 
tyku pod Helem 20. Na Kaszub*""1 

dzi obawa nowej klęski srtszy- JM 
V l T O R I A , l 3 c f > 

, (PAT)Korespondent Hav«J crf; 
1 że wojska powstańcze zdołały A, m 
; wczoraj wieczorem pierwsza ,UM 
fikacji „żelaznego pasa" o tacza i ^ l j 
bao. Po zdobyciu głównego sZc* 

I tejszego łańcucha górskiego •-' K U™ 
wojska powstańcze zdobyć 
wzgórza 363, 371, 190 i ^ ' I ^ A 
wzgórza Arracha, Halgaine, 5 0 S M 
Mentoraplace 1 wioskę sąd. Ą J \ 

Liceum matem, fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 

Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
UL. PR. NARUTOWICZA 6 8 , t e l e f o n 115-31 

przyjmuje zapisy kandydatów. 
Egzaminy wstępne odbywać się będa: 
16 i 17, 19 i 21 czerwca w Gimnazjum 
w dniu 19 czerwca r. b. 

w Szkole Powszechnej w dniach: 
w dniu 17 czerwca r. b., w Liceum 
DYRF.KTOR 

Antoni Idźkowsko 

PI 
Fica. Tak więc pierwsza l , , , i i i f ^ 
nego pasa" jest przerwana » ; 1 

" i z górą 5 kilometrów. 
Toruń, i 

(Pat) W dniu wczora jszy" ' ^ 
wielkiej odległości od nucJsc5|-Mi« ' 

7 Cl^f, 

niego pożaru lasów w 
Cierpiszewo pod Toruniem %M 
niewyjaśnionych przyczyn ' ^ y * 
pożar w dwóch miejscach. K 

I.wil około 60 ha. lasu. >0K\ 
I Dzięki energicznej akcji 
okolicznej ludności udało s l y pf' 
Kalizować ' 

Di' 

mdr 
K u , 

a 
0 0 

N & O J 

k i Si 

Ł ^o s 

CHOROBY DZIECIĘ^' M 
W klinikach dla dzieci stosulf ^ p y 

gorzką wodę „Fr&nciszka-Józefa j^b'" 
łych a uporczywych zaparciach * 
wynlkien. 
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"rugi pożar od pioruna 
„REPUBLIKA" nr. 160. Niedziela, 13 czerwca 1937 r. 

J P j o n ę ł a s z o p a , - S t r a t y s ą " n i e z n a c z n e 
ĉzoTai S i m y n a i n n y m 

zeszła „ I ° godziny siódmej 
3SIMY na innym miejscu, 

- —Jlo godziny siódmej wieczór 
cichy n a d m ! a s t e n i . częściowo przy 
bu r , m , wyładowaniu elektryczności, 
|J s j

a- która około godz. 8-ej zakończy-
J stosunkowo słabym deszczem, 

tylkń z n y c n gwałtownych błyskawic 
Pi 0 r J n

w nielicznych wpadkach były 

•JeJen jednak z tych piorunów wzn'e-
•j 90 

l a Posesji 

cl\1? Jednak 
te!ski0j on C h ° inach przy ul. Obywa-

najęła się od pioruna szo­

pa, a z niej ogień przerzucił sie na pod 
dasze domu mieszkalnego. 

W akcji ratunkowej wzięły udział 
plutony 7 , 8 — Allarta i 1 7 — Pjihala. 
Kierował akcją komendant Kowalczyk 
który stawił się, nie bacząc na cało­
dzienną uciążliwą pracę przy gaszeniu 
wielkiego pożaru na Bałutach, i został 
owacyjnie powitany przez lokatorów 
zagrożonego ogniem domu. 

Po półgodzinnej akcji ogień został 
zlikwidowany. Straty są nieznaczne. ( 1 ) 

k ' V « U U P I U I U U A szu-

ml przyczyną katastrofy. 
8 « u t e k p o r a ż e n i a s ł o n e c z n e g o s z o f e r 

'a £ S ' e p o d Bydgoszczą wydarzy-
SL-,? R- A J straszna 

z e m d l a ł p r z y k i e r o w n i c y 

« C5amnr.C;jQJ
 S L F ' I S Z N A katastrofa. 

N w t f ciężarowy, jadący 
N n e . t l n a z szybkością 7 0 km 
HZY skręcił nagle w bok 
W-.Przydrożne drzewo. 

od 
na 

i. uderzy 
rozbił się 

dzie 

Irwałei J 
pow 

icy 
moc c.v * M 
0 i f k % > J X ! , 6 - - 3 8 petento, 

ASKI 

o t < > ' 

, S Z Y , ,CR4 
lav.as-» M 

ee°,, i . 

saU. m 

W * S z czątkami. samochodu znalaz 
lioci,,) w , a śclc le l fabryki octu w Sza 
%h,'. Herman Salomon. Śmiertelne 
ĈHOSFT °dnieśli: szofer Franciszek 
H^Ki 1 slourą jego, Wiktoria, któ-

t&Eihi na budownictwo 
^ , a ł dodatkowych kredytów 

K ^ i a c h 7 i 1 1 czerwca r. b. w sali 
H i c , ^ a r z a - du Miejskiego pod prze-
V ^ W e m p. prezydenta miasta M. Go 
\ R$°< odbyły się 2 posiedzenia Ko —' *' "* v " " 

°zbudowv Miasta. 
^Posiedzeniach tych dokonano po-

\ J^dytów budowlanych, przydzie­
l i k^datkowo Komitetowi Rozbudo 

r « C s przez Bank Gospodarstwa 

%(w C ^ i przyznano: na drobne budo 
ll LIM mieście 2 1 petentom na su-

budownictwo 
^••AH). V — 3 8 petentom w sumie zł. 
L5I?lWc,n* R F R M ° P Ł

 1
 kanalizację domów 

£'Q0(). — 1 6 petentom w sumie zł. 
^ ^ 'M budownictwo blokowe w mie 

5 Petentom w sumie zł. 7 8 0 . 5 0 0 

rych w stanie beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala w Szubinie. 

Ustalono, że przyczyną tragicznego 
wypadku był straszny upał. 

Stwierdzono mianowicie, że w pew­
nym momencie szofer nagle omdlał. Za­
słabnięcie szofera spowodowały silne 
promienie słoneczne i wydobywające 
się z motoru gazy spalinowe. 

Skarga rady miejskiej do 

TO MYDŁO, ĄTÓRE 
SPEŁNIA TO, CO OBIECUJE! 
• Jego piękny zapach t rwa 

aż do ostatka, a skóra 
zachowuje go długo. 

• Jego obfita i ł agodna pia-. 
na pielęgnuje skórę, od­
świeża i upiększa cerę. 

' " ^ Jego największa zaleta: 
™ cena 50 groszy i wie lka 

wydajność w użyciu. 

OLIEZWYKŁĘJAKJEGO NAZWA 

p r z e c i w d e c y z j i o j e j r o z w i ą z a n i u — z o s t a ł a z ł o ż o n a w c z o r a j 
Bezpośrednio po reskrypcie p. mini- nie ze zwyczajami parlamentarnymi, być 

stra spraw wewnętrznych o rozwiązaniu powodem do ustąpienia tego zarządu, a 
rady miejskiej w Łodzi, odbyło się ostat- nie do rozwiązania rady miejskiej, 
nie plenarne posioedzenie rady, na któ- 2 . Jest zgodne z rzeczywistością, że 
rym po stanowiono, w myśl obowiązują- glosowaine przez radnych Obozu Naro-

dewego przeciwko wnioskom o 

i 
S k [ J j n y Zdzlechouishi 

na 5 lat więzienia 
Warszawa, 1 2 czerwca. 

[ W * , W l e c zo rem ogłosił sąd apela-
jj^i, r r j k w procesie b. radnego m. 
(jjjJW*, lechowskiego, skazanego w 
^ln ' J l l stancj i na 5 lat więzienia za 

CVi ^ Komunistyczną. 
hwNclf cYJny po przesłuchaniu do-

.świadków, a m. in, b. radne-
!v4d\v ] a °raz przemówienia obroń-

\ [ \ L°osa, wyrok I instancji za-

a » 

7 CV 
iszy 

m 
: Y I I 

ll, 
A 

opił 

Odznaczeni 
jk^lcjjl '^ .Polskiej znany działacz 
Is-ib.| p. c 'owy na terenie Sieradz-
EMIfllj Cłnista i komendant P.O.W., 

^ zostii V Porucznik rez., odzna-
Kr z 

:Si zenieir, p a n a Prezydenta Rze-
• l teJ Polskiej 

syżem Niepodległości. 

^ I ^ l h ! ° m P a t i a Prezydenta Rzc-
IEWEF 2 D N L A 2 3 - Ą- 1 9 , 3 7 R- B O " -

,', '.Przodownik Pol. Państw 

cii. « 

nik 

, P.6.W. w dziele odzyska-
% M Q s i l °śc i , odznaczony.został 

I 1 N l cPodleirloścl. 

:©oi 

cych przepisów, zaskarżyć decyzję o roz 
wiązanie rady do Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego i wybrano w tym 
celu pełnomocników, w osobach rad­
nych: Chodyńskiego, Potkańskiego, Go-
lińskiego, Hartmana i Poznańskiego. 

Ostatnie posiedzenie rady odbyło się 
w pierwszej połowie kwietnia, a ponie­
waż w myśl przepisów, skargę można 
złożyć tylko w terminie 2-miesięcznym, 
wczoraj pełnomocnicy rozwiązanej rady 
złożyli w NTA w Warszawie zapowie­
dzianą skargę. 

Treść skargi jest interesująca. Pełno­
mocnicy piszą w niej. że nie było dosta­
tecznych podstaw do zastosowania art. 
6 9 ustawy samorządowej i rozwiązania 
rady, a to z następujących powodów: 

„ 1 . Jak wynika z oświadczenia więk 
szóści rady, złożonego na posiedzeniu w 
dniu 3 marca 1 9 3 7 r., radni większości 
bynajmniej nie odmówili przystąpienia 
na przyszłość do debat budżetowych, a 
jedynie nie chcieli uchwalfć budżetu Tym 
czasowemu Zarządowi Miejskiemu, do 
którego nie mieli zaufania. Nieuchwale-
nie w terminie przepisanym budżetu, 
stwarza konieczność gospodarowania 
przez pewien czas w ramach prowizo­
rium budżetowego, co jednak w stosun­
kach samorządowych jest zjawiskiem 
dość częstym w wypadkach nieuchwale-
nia, względnie niezatwierdzenia nowego 
budżetu przed zakończeniem starego ro­
ku budżetowego. Wyrażenie zaś tyracza 
sewemu zarządowi miejskiemu nieufno 

zaciąg 
nięcie pożyczek, spowodowało nieuzy-
skanie przez odnośne uchwały wymaga­
nej przepisowo kwalifikowanej większo 
ści głosów i w konsekwencji trudności 
gospodarcze, a przede wszystkim nie­
możność zatrudnienia należytej ilości 
bezrobotnych. Nie daje to jednak powo­
du do zarzutu w stosunku do całej rady 
nieudolnego i niedbałego traktowania 
istotnych interesów gospodarczych, gdyż 
radni większości, należący do klubów 
PPS. i klasowych związków zawodowych 
Bundu i Poalej-Syjonu, głosowali za po­
życzkami, a przede wszystkim rozwiąza­
nie z tego względu rady nie było ani ce­
lowe, ani uzasadnione, gdyż tymczasowy 
zarząd miejski, po rozwiązaniu rady, 
również nie ma możności zaciągnięcia 
długoterminowych pożyczek, z uwagi na 
przepis art. 7 2 ustawy z 2 3 marca 1 9 3 3 r. 

3 . Na terenie rady miejskiej rzeczy­
wiście miały miejsce wystąpienia po­
szczególnych radnych, które urząd pro­
kuratorski zakwalifikował jako publicz­
ną pochwałę przestępstwa (radni Kowal 
ski i Czernik) i były gorszące zajścia, jak 
niedopuszczanie od przemówień (w cza­
sie przemówień radnych: Chodyńskiego, sprawy wraz z protc 
Głażewskiego, Sztraucha, Milmana i in.) m a m i rady miejskiej 
oraz okrzvki i DWIZ/tv «inJA~./^II".J. 

. 7 , \ 7 , " " > « PUSJCU^en rany, me byfo ani edne-
sci przez większość rady powinno, zgod'go wypadki.. nhv radni należący do klu-

oraz okrzyki i gwizdy, uniemożliwiające \ 
głosowanie nad wnioskami (demonstra­
cja klubu radnych Obozu Narodowego w 
dniach 3 i 1 6 marca 1 9 3 7 ) , ale, jak to wy 
mka wyraźnie z protokulów i stenogra 
mów posiedzeń rady, nie było ani jedne 

bów większości uniemożliwili przegłoso­
wanie jakiegokolwiek wniosku lub nie 
dopuścili do przemówienia jakiegokol­
wiek radnego z opozycji. Z tego zaś wy­
nika niewątpliwie, ie większość rady 
stała na stanowisku rzeczowego i spokój 
nego obradowania, a niewłaściwemu za­
chowaniu poszczególnych radnych i grup 
radnych mial obowiązek przeciwdziała­
nia, w ramach przysługujących mu upraw 
nień i obowiązujących przepisów kar­
nych, przewodniczący na radzie prezy­
dent miasta. Jeżeli zaś prezydent nie 
mógł sobie dać rady z niewłaściwie za­
chowującymi się radnymi, to nie można 
z tego powodu uważać, że rada miejska 
dopuszczała się lub tolerowała gorszące 
wystąpienia w rozumieniu art. 6 9 cyto­
wanej ustawy. W tych warunkach bo­
wiem najmniejsza grupa opozycyjnych 
radnych w każdej radzie mogia przez 
swe zachowanie uniemożliwić obrady, 
ściągnąć na radę miejską w ten sposób 
zarzut tolerowania wystąpień uwłaczają­
cych powadze organu administracji pu­
blicznej i spowodować rozwiązanie rady 

Z powyższych względów motywy za­
skarżonej decyzji są z punktu widzenia 
obowiązującego prawa błędne i nie od­
powiadają po za tym stanowi faktyczne­
mu, wynikającemu z protokulów i steno­
gramów posiedzeń rady. 

Wnosząc przeto o zażądanie akt 
sprawy wraz z protokułami i stenogra-

i przeprowadzenie 

B ( o f e C m P ' " ' a Prezydenta Rze-
J A K, ] Polskiej z dnia 23. 4. 37 
•Plg]. vu2hr\„.:„ ... o r» J l , : !>o\V'c/ za prace w P.O.W. 

% ^yskania Nitpodleghści od-
° s t a !a Myj , lem Niepodlcgło-

R̂ «»i*ąp upad* 
( Mc. ' dyżurują następujące apteki: 

J 1 2 d ? W a (Zfiierslca 87). J. Hartmao 
' [ { .PERL' W-Rowińska (Plac Wolności 

} \ , ? ' K l M 1 s-l*'i "CeKielnlana 321, J. 
<1| ' ' ' " ' " C I .37). W D.IMIELECKI (Piotr-

KPJ \ Woicicki (NapiórkowskiefiO 
m D ' i (Karolewska 48). 

Związek miast radzić będzie 
n a d s p o s o b a m i u z d r o w i e n i a f S n a n s ó w 

s a m o r z ą d ó w 
W poniedziałek rozpoczynają się w 

Warszawie obrady zarządu związku 
miast polskich, poświęcone całkowicie 
sprawom finansowym. Jest to temat ak­
tualny zwłaszcza obecnie, gdy sejm OD­
rzucił projekt dodatku DO podatku do­
chodowego na rzecz inwestycyj w mias­
tach. Obecnie związek miast zamierza 
wystąpić DO T Z Ą D U O przywrócenie mie­
nieni tych wszystkich źródeł dochodo­
wych, które zostały im odebrane. 

1 Nie są to S U M Y drobne. Kwota, którą 
I tracą miasta corocznie z tego powodu, 
1 wynosi 150 milionów złotych. A budżety 

wszystkich miasta wynoszą 145 milionów 
złotych. Pozostawienie więc miastom 
pełnych uprawnień finansowych, pozwo­
liłoby im podwoić sumy, uzyskiwane z 
podatków, bez konieczności uciekania 
się do nowych pomysłów, i 

Niezależnie od tego, związek miast 
domagać się\ będzie uwolnienia samorzą 
dćw z szeregu obciążeń, jak nprz. wypła 
canie dodatku mieszkaniowego dla nau-

jawnej rozprawy, prosimy o uchylenie 
zaskarżonej decyzji pana ministra spraw 
wewnętrznych w przedmiocie rozwiąza­
nia rady miejskiej m. Łodzi". 

Sądząc z dotychczasowej procedury 
NTA przypuszczać należy, że decyzja w 
tej sprawie zapadnie za kilka miesięcy. 

Kto płaci podatki? 
Według zestawień władz skarbo­

wych ciężary podatkowe rozkładają się 
bezpośrednio na poszczególnych płatni­
ków następująco: handel 24 proc, prze­
mysł 21 proc, pracownicy umysłowi 

fizyczni 17 proc. 
Razem te trzy grupy płacą 62 proc. 

podatków. 
Potem dopiero następuje rolnictwo 

15 proc, właściciele nieruchomości 14 
proc, kapitaliści i rentierzy 2,5 proc, 
wolne zawody 2 proc , banki 1 p roc 

Handel i przemysł, Jak widać, płacą 
proc. wszystkich podatków. Pozo-45 

sta! 

fundusz kwaterunkowy, cofnięcie dola-
cyi na budowę szkól i t. d. (i) 

wiadomo, 75 P R O C > 

zaledwie 15 proc 
wych. 

ogółu ludności płaci 
podatków państwo-
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X D Z I E J Ó W J E O D Z I 

Dnia 13 czerwca 1912 roku zrealizo­
wana zostaje w Łodzi po raz pierwszy 
na przestrzeni stu lat istnienia wielka 
wystawa rzemieślnicza, która rozmia­
rami swymi przerasta wszystko co so­
bie Łódź wtedy wyobrażała. 

W wystawie wzięło udział ponad 500 
Wystawców polskich, niemieckich i ży­
dowskich. Park Staszica gromadził co­
dziennie dziesiątki tysięcy łodzian. Obok 
Wystawy zorganizowano szereg atrak-
cyj, jak stały teatr, cyrk, słynne „koło 
śmiechu" i t. d. W czasie wystawy prze­
winęło się przez nią półtora miliona wi­
dzów. 

"Nad zorganizowaniem tej pierwszej 
w Łodzi wystawy, zakrojonej na euro­
pejską skalę, pracowali ś. p. Władysław 
Wagner, ś. p. Nitecki, ś. p. Władysław 
Wojtyński. Edmund Kadyński, Jan Ki­
jak, Karol Dawidczyński, Kazimierz 
Kaspruś, Ignacy Skupiński. W Doniełe-
wicz i inni. 

z n i e b a Z a r s p ł y w a 
Upały trwać będą jeszcze kilka dni. — Rolnicy # 

b. zaniepokojeni. — Drobne deszcze lokalne 
Fala upałów jeszcze nie odpłynęła 

Mieliśmy wprawdzie wczoraj niewielką 
burzę z minimalnymi opadami deszczo­
wymi, nie przyczyniła sie jednak oiia 
do oczyszczenia atmosfery i w niezna­
cznym tylko stopniu przyniosła ochło­
dzenie. Według przepowiedni stacyj 
meteorologicznym, należy spodziewać 
sic w roku bieżącym całego upalnego 
lata. Zdarzać sie mogą oczywiście nie­
wielkie przerwy deszczowe, naogół je­
dnak lato będzie słoneczne i upalne. 

Wczoraj przed południem tempera-^ 

termometry w cieniu wskazywały 32 
stopnie C, zaś w słońcu — 40 stopni C. 

Około godziny 1-ej zaczęły zbierać 
się nad miastem chmury. Powietrze sta­
ło się ciężkie, duszne, przeładowane e-
lektrycznością. Spodziewano się wiel­
kiej burzy i silnego deszczu. Chmury 
przeszły jednak bokiem. 

Przed południem wczoraj zanotowa­
no kilkanaście wypadków omdlenia na 
ulicy. 

Miarą gorąca, jakie spływało z nie­
ba, były rozmiękłe jezdnie asfaltowe 

twardy i odporny na tempero" p, 
zmiękł on minio to tąk dalece, 
stawały na nim ślady kół oraz « ^ 
— jest to najwymowniejszym 0 

sie P1 

tura w Łodzi osiągnęła chyba swój] na ulicy Piotrkowskiej. Podkreślić nale-
punkt szczytowy — o godz. 12 w poł. ży, że asialt w Lodzi jest szczególnie 

Z B L I Ż A S I Ę 
termin ciągnienia 1-ej klasy 3 9 Loter i i ! 
Nie zwlekaj i kup już los w słynnej kolekturze 

L i s t o w n e z a m ó w i e n i a z a ł a t w i a sie. o d w r o t n ą p o c z t ą I K o n t o 

Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 

panującego wczoraj żaru. 
Wieczorem niebo zaczęło 

jaśniać. 
f i 

Susza grozi klęska rolnictw" • ^ 
stan taki potrwa dłużej, bez wie'' jjp 
opadów atmosferycznych w cały"' 
ju — Polska może być do tk iw^ ; 
wielkim nieurodzajem, jakiej!" 
,..ż nie notowano. Upały wpb"' 
uleż na przyspieszenie terminu ' ^ l 
cznych żniw. Zwłaszcza n 8 ' , J 1 
lekkich żniwa mogą się rozpoW" 
za kilka dni. 

Nasilenie wścieklizny wzrasta fl1 

na dzień. Nie ma dnia, by kronlWy 
padków nie zanotowały faktu P° K" 
ludzi przez wściekłe psy. 

Wszyscy właściciele psó* ,J 
dla dobra swych pupilów Pal",j * 
aby pies miał w każdej chwili P° 
statkiem wody do picia. 

V .ie & 
Nic nie zapowiada — inform™,^ 

P.I.M.— zmian pogody. W pol"Jr 

wschodnich dzielnicach kraju 
miejsce burze o charakterze lo*: ji 

W całym kraju, w ciągu d"\ J 
siejszego, utrzyma sie n i e z m i * n n ' / 
kna, upalna pogoda o temperatur* j 
hającej się od 26—33 st. ciepła- ^ 

Stan taki potrwa jeszcze co U 
przez parę dni. 

Krótkie wiadomości 
NOWA TAKSA SZPITALNA _ dla szpitali 

miejskich została wczoraj zatwierdzona przez 
urząd wojewódzki. Od 15-go b. m. obowiązy­
wać więc będą w szpitalach następując* opłaty: 
za chorego chirurgicznego — zl. 5.50 dziennie, 
za chorego wewnętrznego — zl. 4.50, za chore 
go skórno-wen Tycznego — zł. 4.50, za chorego 
płucnego — zl. 5 dziennie. 

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO w miej­
skich instytucjach oświaty pozaszkolnej odbę­
dzie się uroczyście w poniedziałek, w sali Teatru 
Miejskiego. Na program złożą się sprawozdania 
z wydziału oświaty I kultury w dziedzinie 
oświaty pozaszkolnej oraz produkcje artystycz­
ne, wykonane wyłącznie przez wychowanków— 
młodzież • dorosłych — miejskich placówek 
oświatowych. 

• • 

ODDŁUŻENIE SAMORZĄDÓW miejskich w 
okręgu łódzkim odbywa się w dalszym ciągu. 
Komisja oddłużeniowo - oszczędnościowa przy 
urzędzie wojewódzkim zatwierdziła wczoraj 
plan oddłużenia miast BŁaszek, Sieradza, Tur­
ka i Zloczowa. 25 b. m. odbędzie się specjalne 
posiedzenie komisji d l a oddłużenia m. Pabianic. 

• • 

OBŁAWY NA DZIEWCZĘTA lekkiego pro­
wadzenia się, dokonywane będą obecnie przez 
iunkcjonarjuszy 1 funkcjonariuszki brygady sa-
nitarno-obyczajowej co tydzień. Obławy te 
przyczynić się mają do likwidacji prostytucji po­
tajemnej, która stanów] najgroźniejsze źródło 
szerzenia się chorób wenerycznych. 

• • 

REMONT DWORCA FABRYCZNEGO zo. 
stanie przeprowadzony w bieżącym sezonie. 
Remont ebejmie całkowite odświeżenie wnętrza 
i przeróbkę zewnętrznych murów dworca. Rów­
nocześnie zainstalowany będzie zegar na wie­
życzce dworcowej, dla orientacji podróżnych. 

• 
JUTRO, w PONIEDZIAŁEK do poboru głów­

nego zgłosić się w|nni: na komisję poborową 
Nr. 1 przy ul. Ogrodowej 34 — poborów; rocz 
nika 1916, zamieszkali na terenie I I . I I I komi­
sariatów policji o nazwiskach na litery od A 
do Z włącznie, zaś n a komisję Nr. 2 przy ulicy 
Piotrkowskiej 165 — poborowi roczników 1916, 
1915, 1914, zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
12, 13 I 14 komisariatów, którzy dotąd do prze­
glądu nie stawali. 

Konfiskata „Republik!" 
Wczorajszy numer „Republiki" został 

skonfiskowany. 
M M M M N U O C N I H N N M N U M 

om-Pomnik Marsz. Piłsudskiego 
W l is topadz ie n a s t ą p i o d d a n i e do u ż y t k u 60 poko i d la 

z w i ą z k ó w b. w o j s k o w y c h 

Oziś 
o m 

" > o ok H 7 

Ody przed trzema laty architekci 
sporządzili projekt Domu—Pomnika 
Marszalka Józefa Piłsudskiego w nie 
jednym sercu zrodziła się niepewność 
wobec ogromu podjętego zadania. 

W sercu miasta przy zbiegu ulic Sien 
kiewicza i Strzeleckiej postanowiono wy 
budować monumentalny gmach, prze­
znaczony na siedzibę armii rezerwowej 
i kultury polskiej. Wschodnią część gma 
clm od strony dworca Fabrycznego prze 
znaczono na siedzibę związków b. woj­
skowych i Związku Strzeleckiego, a za­
chodnią część cd strony ul. Sienkiewicza 

- na nowoczesny teatr, którego brak 
daje się Łodzi dotkliwie odczuwać. 

Budowę rozłożono na trzy etapy, za 
czynając od części wschodniej, przy­
czyni do roku ubiegłego wybudowano 
dwa etapy w surowym stanic, a w roku 
bieżącym postanowiono wykończyć 
część budynku, przeznaczona na siedzi­
bę związków b. wojskowych i Związku 
Strzeleckiego. Drogą publicznych prze­
targów Komitet Budowy powierzył wy ldz i 
konanie robót kilku firmom. 

Termin ukończenia robót firmy przy 
jęły przed dniem 1 listopada 1937 r., dzię 
ki czemu już w listopadzie może być od 
dane do użytku 60 pokoi na siedziby 
dla Związków b. wojskowych i Związku 
Strzeleckiego, a tym samym J-szy etap 
budowy zostanie zakończony.' 

Na przyszłe lata pozostanie do wybu 
dowania teatr i do wykończenia środko­
wa część gmachu, przeznaczona na we-
stibul teatralny i sale zebrań. 

Kosztorys tegorocznych robót usta­
lony został w wysokości około zł. 250 
tysięcy. Na pokrycie tej sumy Komitet 
dysponuje częściowo pieniędzmi, pozo­
stałymi ze zbiórek poprzednich lat, resz 
tę zaś ma zebrać w okresie prowadznia 
robót. 

Łodzianie, nie szczędźcie ofiar na bu­
dowę Domu—Pomnika Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego! 

Ofiary można składać w redakcjach 
pism i na rachunek bieżący Komitetu w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Ło-

Z e r w i j c i e 
od 1 lipca z przcstarzał.1 księgowość'1 

ISZWAJCARSKĄ] 

Znajdujemy się krótko przed J 
Firmy, które nie podołały z dniem,, „,( 
uprościć i ulepszyć swoja. ks i ęgow0 s S-J 
uskutecznić z dniem 1 lipca. Kto sn . , 
mieć swoja, księgowość zawsze a-ic'Jj i W 
czędzić sobie przytym 70 proc. P r f t C V 
niechaj zaprowadzi u siebie skroO' ' { , • 
wość szwajcarsko; metoda ta jest v'{-" 
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i zalecana j f 
praktyczniejsza i najprzejrzystsza^ ^ 
niki miarodajne uznana 
praktycznie 
wszystkich systemów przebitkowi ' p|S^ 

Przy tej nowoczesnej n ie todz^ fi\ -
tylko raz jeden i cala praca ksieK° ^ cj 
samym wykonana, nadto otrzymuj^. . żj>((F 

wszystkie księgi odpadnij^ Ą 
każdy 

świc cle 

Papuga... i co z tego wynikło? 
(HISTORIA PRAWDZIWA). 

Stało się. Od onegdaj posiadłem towarzysz-

Zl 

O F I A R A 
złożona w Administracji „Republiki": 
5 na Dom Sierot, Północna 38, od B. W. 

Z okazji otrzymania matury przez p. Irenę 
Holcman, wpłacają zt. 5 na rzecz poszkodowa­
nych w Brześciu — Szczecińscy. 

Przyjaciele moich przyjaciół posiadali pa­
pugę — piękna papugę, która wabiła się Riki. 
Miałem to stworzenie w malej cstymie. Dopro­
wadzała mnie zawsze do białej pasji, drąc się 
w nicbngłosy, ledwom wszedł do pokoju: „Sia­
da j ! " Nie zdążyłem się jeszcze przywitać z 
Jasiem i Lolą, a już ptaszysko powtarzało raz 
za razem: „Siadaj! Siadaj! Siadaj 1". 

— Nie lubisz, widzę, naszej Riki — zauwa­
żył któregoś dnia poczciwy Jasio. — Denerwu­
je cię jej uprzcjmo;'.C'.' 

— No, niee.... nic takiego.... 
— Nie krępuj się, Stefanku, nie lubisz Riki, 

nie masz jednak racji — wtrąciła żywo Lola.— 
To takie kochane stworzenie. Wyuczyła się 
tego „siadaj" od nas. Słyszała tyle razy. jak 
się prosi przybyłych z wizytą: siadaj, J po­
wtarza biedactwo, wyręczając gospodarzy w 
uprzejmości. 

— Tak istotnie, to bardzo ciekawe — bą­
kałem, udając zainteresowanie dla talentów 
Riki. 

Nadeszło lato. Wziąłem urlop i zamierzałem 
wyjechać nad morze. Stało się jednak inaczej. 
Musiałem odłożyć termin wyjazdu na miesiąc. 
Nie poprawiło to mego humoru. I właśnie w wiedziałem 
dniu nieudanego wyjazdu wpada nagle do mnie wrocie. 
Jasio z propozycją, która mogłaby przyprawić 
o ból głowy nawet flegmatyczna mamę Syren­
ki—Tuzinki. Jasio z właściwym mu tupetem 
zaproponował mi ni ropiej " i więcej przyjęcie 
,,na garnuszek" Foki: 

- Wyjeżdżamy pojtilrzji na trzy tygodnie 

kę niedoli kawalerskiej. Riki „osładzała" godzi 
ny mej samotności w murach mieszkania we 
właściwy sobie sposób. Od piątej rano po-
skrzekiwala wdzięcznie, witając dzionek w<mo­
wie nieartykułowanej. O ósmej, gdym już 
jystał, Riki z pedanterią zegarynki czy profe­
sora gimnastyki, wygłaszała krótkie aforyzmy: 
„Wi ta j ! — „Siadaj. — Wygra j ! " — to byt jej 
repertuar codzienny. Najbardziej drażniło mnie 
to „wygra j " . Skąd jej się to wzięło? Kto ją 
nauczył słowa: „wyg ra j " i w jakim celu? ' 

Gdyby nie obawa .przed konsekwencjami, 
ukręciłbym łeb papudze. Któregoś dnia zahip­
notyzowany wiecznym „wygraj" , poszedłem do 
kolektury i wziąłem ćwiartkę losu. 

Wszystko się kończy, skończyła się wresz­
cie gościna Riki pod moim dachem. Jasiowie 
przyjechali 1 zabrali papugę. Prosiłem Jana o 
wyjaśnienie nowego repertuaru Riki. 

— Słyszała, jak Lola. wciąż mnie namawiała 
do kupna losu Loterii Państwowej." „Wygraj 
nareszcie — powtarzała. Riki zapamiętała „wy 
graj" i przyswoiła go sobie. Co jednak najcie­
kawsze to to, że istotnie wygrałem 10.000. Do-

ę o tym wczoraj, zaraz po po-

— Co ty mówisz No, winszuję ci. Ale.... 
wyobraź sobie, co za zbieg okoliczności. Apel 
codzienny Riki podziała na mnie, że wziąłem 
ćwiartkę do I klasy 39 Loterii. 

— Nomen omen, wygrasz ' Stefanku. ani 
chybi wygrasz! Ja ci to mówię. Wygrasz, bo 

przenoszeń zatyni niema; 
tyclimiast wykazany. 

Postępowe firmy na całym -
dzą księgowość szwajcarską. , 0 ILĄ 

Metoda szwajcarska jest łatwa »> c e ­
dzenia i może być dostosowana 0 , 
biorstwa każdego rodzaju. • i pf"^ 

Setki firm różnych branż w Łoo 
szwajcarską księgowość i wszys 1"' 
biorstwa są najzupełniej zadowolona 

Broszury wysyła się na specja' ^' l 
Na życzenie interesentów ksiefi0-

je zademonstrowana 

jako też bliższych '"'"ifjjlf1 
Zaprowadzenie tej księgowości • . v i •« 

'3rni» l ffJ» 
O. R. 1 

OSOBISTE. , , . T M 
Łodzianin p. JÓZEF B L A W A % . 

Wydział Lekarski uniwersytet'1 

(Sorbonna) ze stopniem doktora 

GRAND -KINO 

zamykamy mieszkanie i nic mamy gdzie umieś kto nie gra, nie może wygrać, a kto gia, do 
ćić naszej papużki. Bądź taki dobry i weź ją . tego nie dziś to jutro uśmiechnie sie szczęście, 
do siebie 1 

wspaniałego filmu p. t. 4 1/ 

DARMOZ*̂  
Co zrobić z pieniędzmi, k t ° r e 

spadły z nieba?... „V 
w roi. gł.: WALLACH B E g f f i 

CECILIA P A R K t K ' 
ERIC LINDEN k 

REWELACYJNA ZNIŻKA 
Na l-szy seans od 85 GR. .„ 
Na wiecz. seanse od ZŁ- l-°y' 
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D z ' ś d e c y d u j ą c e m e c z e 
„^Mistrzostwo Klasy A 
ŝowfcu* •klsicjsza rozstrzygnl 

l"°>two d r u ż y a łódzkich 
je, która 
zdobędzie 

z A 
mi 

'Wów « "ysźu oraz który z zagrożonych ze-
N

w . sPadnic do klasy A. 
"'!« l J n ° W a i n l e ' " y kandydat do tytułu m|-
"> M ° n Touring rozegra dziś o godz. 17.30 
S. 0 | * b o i s k u spotkanie z Sokołem zg:«r-
lKs te„ e ' samej porze dobądzle się na bojsku 

rezerwy ŁKS-u z SKS-em. 
'P«dltJUjynS. czerwonych uratować może od 
'•'oym <;vpni is2ci klasy jedynie zwycięstwo nad 

p °*&-em. 

^KS°,*f l y m ^ r a i ' ł d z i ś : Widzew z Wlmą oraz 
'J BU r, a r ufi im kandydatem do spadku z A kla-

^ Pabianicką. 

Sensacyjna porażka 
ŁKS-U W POZNANIU 

ty s . Poznań, 12 czerwca. 
'')na r ?bo(<J rozpoczął sie w Poznaniu mlę-
S y Q o * y czwórmecz piłkarski, zorganlzo-
5'nlenia u z W a«"te z okazji Jubileuszu 25-lecia 

"Una l l b l 1 - Udział w czwórmecz.u biorą: 
H r J * L iPska, Wisła krakowska. ŁKS 1 go-
^tkani" Pierwszego dnia rozegrano dwa 

'̂Walu w Pierwszym meczu pokonała zde-
JHTANII L K S 9 : 3 ^ 4 : 1 ^ D r u z y n a Poznańska 
i ' Schp i,w s k»adzle osłabionym, bez Danlcla-
" »lbr» • K 0 1 Sobkowlaka. Miała ona mimo 
tta|a 'ymlq przewagę nad łodzianami 1 wy-
l%w pSl">kowo łatwo w miażdżącym sto-
THLI i l l a t e r e m meczu był Gendera, który 
Nilak , 6 bramek, Kryśklewlcz strzelił 2, a 
'lielcjj*. Dla LKS-ti punkty zdobyli Herb-

\\> L cwandowskl. 
Sta i i " K i m spotkaniu Wisła krakowska po-
V,0

1

ska Fortune 3:2 (1:2). Gra była mało 
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2*K St' 0 z y w l , a S!q dopiero w drugie] po-
* • ktń 1 3 atakującą po przerwie była Wl-
f*%\i decydującą o zwycięstwie bramkę 
l \ 9 * rzutu karnego, strzelonego przez 

tM^M? W a r t y było przybrane zielenią i Ila-
gM. "arwach państwowych, lak również 
^ łjnil klubów, uczestniczących w zawo-

W 1dzów zebrało się 2.000. 

Kie Dądzie meczu 
2 drużyną baskijską 

• Warszawa, 12 czerwca. 
N c c i a . ..Iskra" dowiaduj© się, że 
% e stwierdzenia, że rozg rywk i spor-
\ \ M

 k t óre odby ły się w Katowicach 
^ i, y drużyną Basków a miejsco-
I b i e n ' Z y n a Piłkarską, zostały w spo­
dl i nni?stronny wykorzys tane dla agi-
Jliie ' 'tycznej — władze administra-
Sy' Wychodząc z założenia, iż ' m -
S du r . t o w e n l e m 0 « a b y ć P r e t e k " ,-ią A , - -iuwe nie niwgą oyc pieicn-

d emonstracyj politycznych — 
• V ch y dalszych rozgrywek sporto­

w i a r«żyną Basków. 
Nra,C

 t e 8 ° m e c z ' k t o r y m , a ł b y ć 

% / v , , y w Warszawie w dniu dzi-
D "ie odbędzie się. 

^sSIjfjalny ŁOZPN 

W^munikat Nr. 36 
.'^iału Gier I Dyscypliny 

i^i) ^a^>a 9 czerwca 1937 r. 
Nl e-ódi\W ' ą 2 k u z e złożonym przez 
V?.°stivn 1 .? r o t e s j em odnośnie za 

TG „So-
wn ,r'"lesiem oanosnre zawodów o 

* «inii, iasX.c-. AKS (Bałuty) — TG „So 
I \?',Pr"ź!!" 6 - V , [ - 1 9 3 7 r °ku postanowiono 

"liU* 3'0"'JI C W a 'oower 2 punkty j stosunek 
"»lw^ienia 'J' 3 TG „Sokół (Łódź) z powodu 
V»>k *y„*"ać 

- v złożona O M 

yny zawodnika nie-

-Jożoną przez TG ' „Sokół" 
\ \ \ , w wysokości zł. 10— 
V»tlf's°vveaca si"J uwagę KSS „Wima", na 

Umieszczanie -chorągiewek środko-

SZ11 n-,S]C d o wiadomości, ie PZPN po-

k^^lo-^^^^cjkiewicza Edwarda 

li>Ł^ra d-1? -KS '-•Concor4 

"^'Cpujących zawodników k.-iren-
(Tury-

ia —Piotr-
Maksymiliana (Hakoah — 
2KS „Makabi"—Łódź; c) dla 

H.1 )Hód C S l a Ł K S ( Ł ó d ź ) d l a K 9 „Union. 

Sl̂ nlA ^ odmów: 
V S k l , n i e P^oniesienia 
l t t i S , > / ŁKS-SKS 
5ioA'aui- o w 'echnicznyc... 
fili ""ourTn!, s i c °dmownic prośbę 
î fih^^odń w sPrawie przeniesienia 
\ J^To. o° mistrzostwo klasy A, Union 

odmownie prośbę ŁKS 
zawodów o mi­

na późniejszy ter-

KS 

fe6LteYn
 ł«hnicznych 

M\, o ^zygnacji Bu 
^ U r ? 1 S t n 0 s l w o ' r t " 

iw 7\1 iakn , Zawody powyższe weryli-
V a l " v e r 3 * j 2 pkt. dla WKS II 

Wróbla Stefana 

•S°kół" z 13. VI. na 12. VI 1937 

urzy odwołuje się 
rezerw klasy A 

M ' w ) s ' s zawodnika 
> C a S « w W a naganą za przewinienie na 

a°kół I I -Widzew II par. 124a. 

Przed zakończeniem strajku w 
P o m y ś l n y p r z e b i e g k o n f e r e n c j i p r z e m y s ł o w c ó w z p r z e d s t a w ś c i e l a r a i 

w ł ó k n i a r z y . — D a l e k o i d ą c e w z a j e m n e u s t ę p s t w a 
B i a ł y s t o k , 12 czerwca 

,W piątek o godz. 9 rano rozpoczęła 
się w inspektoracie pracy pod przewod­
nictwem okręgowego inspektora, inż. 
Świeżawskiego w s p ó l n a k o n f e r e n c j a 
p r z e m y s ł o w c ó w z r o b o t n i k a m i w s p r a ­
w i e z l i k w ś d o w a n i a s t r a j k u w p r z e m y ś l e 
w ł ó k i e n n i c z y m . 

,W pertraktacjach wzięli udział ze 
strony pracodawców wszyscy członko­
wie specjalnej komisji na czele z preze­
sem Zw. Przemysłowców, inż. K. Rie-
gertem, który przerwał swój urlop i wró­
cił specjalnie do Białegostoku celem 
wzięcia udziału w pertraktacjach. Ze 
strony strajkujących włókniarzy przyby­
ło na konferencję około 5 0 osób: człon­
kowie komitetu strajkującego, przedsta­
wiciele zarządów poszczególnych zwią­
zków zawodowych. Delegasji robotni-1 

związków zawodowych włókniarzy ok­
ręgu białostockiego, p. Kapitułka. 

Pertraktacje trwały bez przerwy kil­
kanaście godzin i przeciągnęły się do 
późnej nocy. 

Już na wstępie konferencji przemy­
słowcy odstąpili od swej poprzedniej pro 
pozycji i z a p r o p o n o w a l i p o d w y ż k ę w w y 
s o k o ś c i 5 p r o c e n t . W trakcie rokowań 
przedstawiciele przemysłowców zapro­
ponowali około południa p o d w y ż k ę w 
w y s o k o ś c i 7 p r o c . d l a r o b o t n i k ó w p r z ę ­
d z a l n i i t k a l n i i 9 p r o c . d l a r o b o t n i k ó w 
w y k o ń c z a l n i . D e l e g a c i r o b o t n i c y rów­
n i e ż p o s z l i n a p o w a ż n e u s t ę p s t w a , r e d u ­
k u j ą c w k o ń c u s w o j e ż ą d a n i a d o 1 5 - t u 
p r o c e n t . 

Późnym wieczorem przemysołwcy os­
tatecznie zaproponowali 8 i 10 p r o c e n t . 

Dziś odbywa się ogólne zebranie 
czej przewodniczył tym razem sekretarzI strajkujących. Prawdopodobnie delega-

• 

To co najważniejsze na letnisku -
DENATURAT i EMES - K U C H E N K A SPIRYTUSOWA ' 

Niesłuszne obciążenie kupców 
n>Ęf£órorvanwjmi opłatami szĘgidoneyumi 

Wczoraj zgłosiła się do wiceprezy­
denta Kozłowskiego delegacja stowarzy 
szenia kupców kolonialnych, interweniu 
jąc w sprawie nowych przepisów szyido 
wych, realizowanych obecnie przez 
miasto. 

Zarząd miejski podzielił Łódź na 3 
strefy, wyznaczając dla każdej ze stref 
odrębną taryfę opłat pobieranych przez 
kasę miejską za szyldy. Różnica w tych 
opłatach ma dużą rozpiętość. Gdy nprz. 
w pierwszej strefie o p ł a t a wynosi o d 6 0 
z l . w z w y ż , w drug* i e j — o d 3 z l . w z w y ż -

Delegacja wskazała, że taki podział 
miasta jest wybitnie krzywdzący dla 
kupiectwa. W pierwszej strefie bowiem 

znajduje się większość sklepów kolonial­
nych, małych, k t ó r y c h k a p i t a ł o b r o t o w y 
w y n o s i p r z e c i ę t n i e d o 100 z ł o t y c h . Ob­
ciążenie więc właściciela sklepu opłatą 
60-złotową i wyższą, r ó w n a się całkowi 
tdj jego ruinie i zmusi 2o do likwidacji 
przedsiębiorstwa. Z tych względów na­
leży przepisy te bezwzględnie zrealizo­
wać w tym duchu, by o p ł a t y w s t r e f i e 
p i e r w s z e j n f e w y n o s i ł y d l a t e j k a t e g o r j i 
s k l e p ó w w i ę c e j , n i ż w s t r e f i e d r u g i e j , a 
w i ę c 3 — 5 z ł o t y c h . 

Wiceprez. Kozłowski obiecał delega­
cji, że sprawa ta zostanie w najbliższych 
dniach zbadana, (i) 

Otyli nie nadążają za tempem, 
gdyż serca otytych obłożone warstwa tłuszczu 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się i wcześ­
niej odmawiają posłuszeństwa. Olylość powo­
dowana jest zlą przemianą materii lub też za­
burzeniami czynności gruczołów dokrewnych. 
Zioła magistra Wolskiego na przemianę materii 

ze znak. ochr. „Degrnsa" zawierają jod orga­
niczny, znajdujący się w morskiej roślinie Ya-
liangn, który pobudza organizm do .spalania nad 
miernego tłuszczu. 

Wytwórnia: Magister Wolski, • Warszawa, 
Złota 14. 

r A F 1 Bk• Arcydowclpna komedia miłosna 

ERŁ,V?P Tydzień przed ślubem Pocz. 12, 2, 4. C, 8, 10 
Dziś o g. 12 i 2 " 

2 PORANKI ' 80 gr 

Na wiecz 
seanse 
• od 

L09 
Z ł . 

W r. gl. JEAN ARTHUR 
HERBERT MARSCHALL 

tom rolniczym uda się uzyskać jcizcze 
parę procent podwyżki. Liczą tu, że po­
sunięcia delegacji zostaną zaakceptowa­
ne przez ogólne zebranie strajkujących. 

Już obecnie, zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że j u t o r , w p c - n i e d z i a ł e k z a d y -
miią k o m i n y f a b r y k włókienniczych w 
o k r ę g u b i a ł o s t o c k i m . 

OKAZJI JUBILEUSZU 
1927 X 
S Z C Z Y T E M 

KUPOM GRATISOWY 
Okaziciel niniejszego otrzyma BEZPŁAT­
NIE aparat chromo - niklowany najnow­

szego typu — nabywając 10 sztuk 
nożyków 

P O P U L A R L U K S U S O W Y C H 
Keklamowa cena 1 sztuki 25 greszy. 
KUPON ważny do dnia .2/YI1 1937 L 

GŁÓWNE FUNKTY SPRZEDAŻY 
S. MALINOWSKI I SKA, Łódź, Piotrkowska 73 

„PERFUMERIA EUROPEJSKA", 
Łódź, Piotrkowska 22 

Fr. POSTLEB. Łódź, Piotrkowska 71 
A. BUCHWAJC, Łódź, I I Listopada 13 
„VIOLA", Łódź, 6-go Sierpnia 1«J 
„PACHNĄCY KĄCIK", Łódź, Przejazd 12. 

PRZED UROCZYSTOŚCIĄ W PABJANICACH. 
W związku z zapowiedzianą już przez nas 

uroczystością poświęcenia sziandaru Legii Inwa 
lidów Wojennych Wojsk Polskich w Pabjanicach 
w dniu 20 b. m. onegdaj delegacja okręgu łódz­
kiego Legii zapoznała w Prezydium Rady Mini­
strów p. premiera gen. dr. Felicjana Sławoj -
Skladkowsliiego z pracami przygotowawczymi 
do uroczystości. Następnie delegacja udała 
do Ministerstwa Spraw Wojskowych, gdzie 
kolei złożyła raporl o akcie poświęcenia sztan 
daru, organizowanego, jak wiadomo, pod hasłem 
uczczenia Armii Polskiej. 

(7WW[B(5LU GHOWY 

się s: 

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE ; KATARZE 

OKAZJA JAKICH MALO. 
Jedyny w mieście naszym dom towarowy 

Konsum pnzy Widzewskiej Manufakturze dojazd 
tramwajami 10 i 16 dzięki niebywale niskim ce­
nom po jakich sprzedaje wszystkie towary za­
skarbił już sobie bezwzględnie zaufanie więk­
szości Łodzi. Obecnie Konsum pragnie zdobyć 
niepodzielnie całą kupującą Łódź. Szczególną 

; okazją dla kupujących jest niewątpliwie wylwor 
' na bielizna damska i męska najwyższej jakości 
i najelegantsze desenie ,którą sprzedaje Kon­
sum po cenach wprost niewiarygodnie niskich. 
Nie dziw więc, że w wytwornych salach Konsu-
mu aż ro| się od szerokich rzesz kupujących 
pragnących wykorzystać okazję jakich mało. 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Koła Absolwentów i byłych Wycho­

wanków Gimnazjum Tow. Szerzenia Wiedzy 
Technicznej wśród Żydów w Łodzi, uprasza 
wszystkich Kolegów o zarejestrowanie sir, w se­
kretariacie gimnazjum: Pomorska 46-48 tel. 
106-64. 

m " S C * M : JARMARK UARS Śródmiejska 15 

Tylko 5 dni! Dziś 2 przedstawienia o godz. 4 , . , c n . . l ' r z e b ° J t e i»tru „Nowości" w Warszawie. 
Na czele doborowego zespołu Sz. Dzlgan, J. Szumacher oraz Mirjant Orleska. 

Bilety przez cały dzień w kasie teatru. 
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ADOLF DYA1SZA W TEATRZE LETNIM 
PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 94. 

Dziś, w niedzielę, trzy przedstawienia; 
o godz. 12,30 w pol. — na ogólne iądanie 

publiczności — raz jeszcze jeden świetna ko­
media Nicwiarowicza „Gdzie djabel nie może" 
po cenach najniższych od 50 gr. do 2 zt. 

o godz. 5-cj po pol. i 9-ej wiecz. bawić bę 
dzie publiczność wyborna komedia muzyczna 
Golzów „Podwójna buchallerja", w której za­
służone oklaski zbiera król humoru polskiego 
niezrównany Adolf Dymsza na czele całego 
zespołu. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
Czerwcowe upały czynią jeszcze bardziej 

atrakcyjnym Teatr Letni w przemiłe chłodnym 
parku Staszica, gdzie codziennie o godz. 9-ej 
wieczorem przy niesłabnącym powodzeniu gra­
na jest szlagierowa komedia Vaszary'ego „Mał­
żeństwo". Ceny — nawet w niedzielę i w dnie 
świąteczne — niskie: od 1 zł. do 3-ch zl. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Nieodwołalnie przedostatnia, niedziela, nie­

zwykle ciekawej, cieszącej się wielkim powo­
dzeniem i frekwencją wystawy grafików francu­
skich oraz zbiorowe Felicji Pacanowskiej z Ło­
dzi i Ludwiki Pinkusewicz z Warszawy. 

Niewątpliwie ci wszyscy miłośnicy, którzy 
dotąd nie zdążyli obejrzeć wystawy, uczynią to 
w ciągu ostatnich tygodni jej trwania. 

Instytut Propagandy Sztuki, w parku Sienkie 
wicza, otwarty codziennie od godz. 11 do 20-ej. 

M. KUSEWICKI W HELENOWIE. 
Nadkantor M. Kusewicki wystąpi powtórnie 

w Łodzi we wtorek dn. 15 czerwca r. b. w par­
ku Helenów. • 

Początek koncertu punktualnie o godzinie 
9-ej wiecz. 

TEATR „SCALA" (Śródmiejska 15). 
Dziś dwa przedstawienia: o godz, 4-ej po 

południu po cenach zniżonych | o godz. 9-ej wie­
czorem „Jarmark Warszawski", aktualne wido­
wisko w 2-ch częściach (16 obrazach). Na czele 
zespołu komicy Sz. Dz;gan j J. Szumacher. 

W obronie Hani 
Dorożkarze mogą stać po stronie 

cienistej 
Panujące od kilku dni upały dają się 

nam dotkliwie we znaki. Nie mniej od 
nas narażone są na cierpienia z powo­
du wysokiej temperatury zwierzęta, w 
Szczególności, gdy wskutek tych, czy 
innych przyczyn zmuszone są do zno­
szenia tortur, spowodowanych prażący­
mi niemiłosiernie promieniami słonecz­
nymi. 

Mamy tu na myśli przedewszystkim 
konie dorożkarskie, które na postojach 
całymi godzinami z ponura rezygnacją 
czekają na tę zbawienną chwilę, kiedy 
proimenic słoneczne wreszcie przestaną 
operować na ich grzbietach. 

To też z uznaniem powitać należy 
inicjatywę Zarządu Łódzkiego Towa­
rzystwa Opieki nad Zwierzętami, który 
zwrócił się do Łódzkiego Starosty 
Grodzkiego z prośbą o udzielenie zez­
wolenia, aby pojazdy dorożkarskie mo­
gły na postojach stawać po tej stronie 
jezdni, która w danym czasie znajduje 
się w cieniu obok położonych kamienic. 

Sensacyjna porażka 
Cyganiewicza 

w walce z Grabowskim 
W decydującym spotkaniu Cyganic-

wicz—Grabowski, niespodziewane zwy­
cięstwo odniósł Grabowski. Olbrzym wy 
rzucił Cyganiewicza za ring. gdzie sto­
czył z nim bójkę. Następnie udało się1 

Grabowskiemu, pierwszemu wrócić na 
rjng, wobec czego sędziowie przyznali 
mu zwycięstwo. 

Pozatcm Ping w 4-ej minucie poko­
nał Brzezińskiego. Stresnak zremisowuł 
7, Arrisinaycni i Kapłan w 22-ej minucie 
pokonał Kersica. który uległ kontuzji. 

Do turnieju przybył znany w Łodzi, 
znakomity technik. Józef Beker Szczcr-
bifiski, który wyzwał wszystkich atletów 

Do turnieju przystąpił również zna­
ny łódzki zapaśnik — Turek, który wal 
czyć będzie dzisiaj z Ponsem. 

Dziś odbędą się również decydujące 
waikj Grabowskiego z Dingicm i Strcs-
uaka z Kapłanem, a pozatym walczyć 
beda: Brzeziński z Bryclimc i Macicjew 
ski ze Skwarkiem. 

WalKa Forda ze związKaifl' 
ma charakter regularnej wojny.—Co się dzieje w Cleueiand.*" 

Samoloty zaopatrują pracujących w żywność.—-Ford 
licytuje się z Lewisem 

Donosiliśmy o ostrej walce, jaka uznaniu przez wielkie zakłady w tym 
toczy się obecnie w Ameryce pomiędzy mieście „prawa Wagnera". Podczas, 
związkami robotniczymi z Johnem Le- gdy związkowcy strajkują — robotnicy, 
wisem na czele a Fordem, największym 
producentem samochodów. Lewis i jego 
organizacja, używająca w skrócie liter 
C. I. O. (Committce for Industrial Orga-
'.'isation — Komitet Organizacji Prze­
mysłowej) zdołała już sobie wywalczyć 
w drodze ustawodaczej t. zw. „Prawo 
Wagnera" — stanowiące o uznaniu le­
galnego przedstawicielstwa tego zwiąż 
ku w łonie fabryk oraz legalizujące 
umowy zbiorowe. 

Niemal cały przemysł, poza kilku 
wielkimi stalowniami, uznał nowe pra­
wo. Oparł mu się przede' wszystkim 
Henryk Ford, który w swej broszurze, 
zatytułowanej „Fordyzmy" wywodzi, 
że on sam potraii lepiej pomóc swoim 
własnym robotnikom, niż ich związki. 

Wspominaliśmy, iż walka, jaką wy-
powedział Lewis temu stanowisku For­
da, z dnia na dzień stawała się ostrzej­
sza i że w tym tygodniu winna wejść 
w fazę decydującą. 

Przewidywania nasze były słuszne. 
Walka rozgorzała w całej pełni nie tylko 
w zakładach Forda, ale i w nielicznych 
wielkich hutach stali, gdzie dyrekcja 
cpicra ^ię związkowcom Lewisa i — 
nie przebierając w środkach — zdołała 
uchować u siebie znaczną grupę robot-

pozyskani przez dyrekcje — pracują. 
Praca ta odbywa się w warunkach nie­
zwykłych. Dość powiedzieć, żc robot­
nicy nie strajkujący — są jak w oblężo­
nej twierdzy. Oblegającymi są ich to­
warzysze pracy — ludzie z pod znaku 
Lewisa. 

Strajkujący obstawili wszystkie 
wejścia na teren fabryki i nie wpusz­
czają do niej nikogo. Ci, którzy z nimi 
nie idą ręka w rękę — mogą tylko po­
zostawać w murach fabryk 1 hut. Gdy 
raz wyjdą, nikt ich już do fabryki nie 
wpuści. Ludzie I„ewisa nie dopuszczają 
również do zaopatrywania pracujących 
w prowiant. 

Po raz pierwszy w dziejach walk o 
prawo robotnika zostało wciągnięte w 
grę lotnictwo. Prawdziwe samoloty wo­
jenne, stanowiące własność „Republic 
Steel Corporation" wzbiły się z miej­
scowego lotniska i, zaopatrzone w naj-
niezbęchiicjszy prowiant, poszybowały 
ponad tereny fabryczne, by wiernym 
dyrekcji robotnikom zrzucić zapasy po­
siłku. 
Strajkujący, ludzie Lewisa, byli wobec 
tego powietrznego sposobu aprowido-
wana przeciwnika bezsilni. 

Wzmogli jednak zato ludzie z pod 
ników, którzy do C. I. O. przystać niej znaku C. I. O. swe pikiety na dole: 
chcą 

Stolicą stali jest Cleveland, podobnie 
jak Detroit jest stolicą samochodów. 
W Cleveland strajkuje obecnie 90.000 
robotników, jako protest przeciwko nie­

drogą lądową nic przechodzi obecnie do 
zakładów ani gram żywności, ani kilo­
gram surowca. Nawet drogi, wiodące 
do Cleveland, którymi dowoziły wielkie 
stalownie swój materiał, zostały przez 

strajkujących zniszczone: nie było ̂  
cze lak ostrej walki, a mającej *rtC0 
pozory wojny, pomiędzy pracobi" 
a pracodawcami. . 

Jeśli mimo to stalownie odwa^N ^ 
na przyjmowanie wagonów ze z' f J{ 
- - strajkujący atakują całe p o c w S ^ 
wracają wagony i wprowadzają ' cj 
to zamęt w połączeniach kolei 
w kierunku Chicago i San Lon' 5 , ̂  

W Youiigstowii, gdzie ten s a , n

o r Z e i i 
ceru posiada swe zakłady doszło V ^ 
paru dniami.do całonocnej wałki a 
kujących z policją. Tak brutal"^ 
nie było w Ameryce od roku 1 ; < 's|8' 

Łącznie 21 zakładów przemy 5 " ' ^ 
lowego jest obecnie w oblężeni" 
robotników zsyndykalizowaiiyclj- $p 
ty już poniesione przez przeniys' • „j 
f^k tego stanu rzeczy, obliczane 
o K o ł o 3 miliony dolarów. ie\vi-

Henryk Ford w swej walce z o S j . 
sem wziął się na inny sposób. V fy[« 
itśmy już, że ogłosił wyższą 'v|« 
Płac, niż żądali robotnicy W „o-
zbiorowej. Obecnie Ford wy3ta.pl' * ^ 
wym pociskiem olbrzymiego. • $ 
przyznać kalibru, wymierzony"1 -go­
dzi Lewisa: oto ogłosił u siebie * 
dzinny tydzień pracy. jtf> 

'len manewr ma w istociei ̂  
ostrza, jednym zwraca się P r z C 

C. 1. O., a drugim godzi w c a ł y -g C W 
myj-1 samochodowy Ameryki, a v ' y , r 
konkurencję Forda z wielkimi »*\jf, 
mi General Motors na czele. " v p f f 
gdy Ford ustali u siebie 32 godziny ^ 
cy — związki Lewisa postawia 

Odroczenia i rozkładanie podatku na raty 
N o w e u p r a w n i e n i a izb i u r z ę d ó w s k a r b o w y c h 

Warszawa, 12 czerwca 
Ministerstwo Skarbu upoważniło Iz­

by oraz urzędy skarbowe do odracza­
nia, rozkładania na raty i umarzania 
zaległości podatku majątkowego, od pla 
ców budowlanych i nadzwyczajnej 
daniny majątkowej, wraz z odsetkami. 

Izby Skarbowe będą mogły rozkła­
dać na raty zaległości od 100 tys. zł, 

n a 

postulat w innych fabrykach. ^ f 

nieobliczalnymi następstwami., g^-# 
jak twierdzą'znawcy — gospodar* f 
nów Zjednoczonych nic wytrzyj 1*! 
wielkiej redukcji pracy. $ 

Ford nic dba jednak o nic: chce 
czyć Lewisa — lo jego cel nączeinfcjr 

Zobaczymy jak się ta wai*A 
foiiezy. 

25 tys. zł. na 2 lata i' do 50 tys. zł. 
rok. 

Izby Skarbowe mogą odraczać na- . 0 * . 
leżności do 250 tys. zł. na 12 miesięcy. MIĘDZYNARODOWY KONGRES F I L 

Urzędy Skarbowe zaś zaległości do w PARYŻU. P Y Ł U % 
50 tys. zt. na 6 miesięcy. Z okazji Wystawy światowej w i o JO 

Izby .skarbowe mogą umarzać A 
' Z a l e g ł o ś ć lub JCJ CZCSC W r a z Z Odsetka-) Kongres zostanie otwarty w Hawrz k „ d * 

Uli jeśli nie przekracza Ona 25 tys. Z'l. |delegatów Ministerstwa Oświaty r 

Urzędy skarbowe upoważnione są 
do umarzania zaległości do 5000 zł i od-

bez ograniczenia czasu, do 230 tys. zł 
zaś — na okres najwyżej trzech lat. 

Urzędy Skarbowe są upoważnione j setek również do wysokości 500 zł. 
do rozkładania na raty zaległości do 

Polska pozostanie wierna miernikowi złota 
O ś w i a d c z e n i e m i n . K o m a r n i e k i e g o w G e n e w i e 

^ d a w n M w o ^PUBLIKA" 
Pp. z o;;r. nrjp. 

A d m i n i s t r a c j a w W a r s z a w i e 

ui. Wierzbowa 11, tel. 310-18 

Genewa, 12 czerwca. 
(Pat) — W dyskusji, toczącej się na 

ikonferencji pracy nad raportem dyrekto 
ra międzynarodowego biura pracy, za­
brał również głos przewodniczący pol­
skiej delegacji rządowej minister Komar 
nicki, wygłaszając dłuższe przemówienie 

Min. Komarnicki podkreśla, że zbyt­
nie generalizowanie potrzeb niekiedy 
jest niebezpieczne. Warunki życia, ist­
niejące w kilku wielkich kraiach o prze 
roście kapitałów i nader wysOJyO uprze­
mysłowionych nie mogą uzasadnić storo 
wania analogicznych metod społecznych 
i gospodarczych w innych krajach Euro 
py. Polska naprzykład, stwierdza min. 
Komarnicki, pragnie pozostawać wierną 
miernikowi ziota i nie może ona aprobo­

wać ustępu raportu, polecającego porzu 
cenie tego miernika. 

Wbrew twierdzeniu p. Butlera, 
oświadaczył min. Komarnicki, zagadnie­
nie surowcowe nie może być rozwiąza­
ne przez powrót do wolnej wymiany 
międzynarodowej. Istnieje bowiem od-
dawna dążenie zmierzające do rozwiązy 
wania zagadnień gospodarczych w zamK 

niętym kole imperiów kolonialnych. 
W tych warunkach zagadnienie su­

rowcowe łączy się, zdaniem rządu pol­
skiego, z zagadnieniem kolonialnym. — 
Istnieją możliwości kooperacji teryto­
riów kolonialnych, które nie są obecnie 
dostatecznie wyzyskiwane. To zagadnie 
nie posiada dla Polski szczególne znaczę 
nie, nie. tyle ze względów monetarnych, 
ile z powodu rosnącego wciąż zapotrze-

' bo wania na surowce kolonialne. 

statku „Normandie". 
Statek „Normandie" iest w y p o s a * 0 ^ ^ . 

lację roagłośnikową oraz aparatur* ^Jy «(|. 
„Reality Rangę", wykonane przez pr»V . 
lipsa. Instalacje le będą wykorzys ,a" ^ 
warciu Kongresu. , . si« 

Liczni uczestnicy Kongresu u da ° 
cjalnym pociągiem z Paryża do H a ^jll 

WYCIECZKA POLSKIEGO T O U R ^ y C H ' „ 
DLA DZIECI SZKÓL POWSZECU^,,!^, 
Ubiegłej niedzieli łódzki oddzi<" ^ j f ^ . c i 

Touring Klubu zorganizował po RAF^ goi1, . M 

Parcele budowlane 
przy ul. Rętkińskiej i Krzemienieckiej 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do p. Hermana, Piotrkowska Na 51 pr. o f i c , 
pierwsze wejście, 1 piętro od 1 0 - 1 1 rano i od 4 do 5 j pół 

po południu w dni powszednie . 

roczną „Wycieczkę dla dzieci'1 

rano żebrało się" na Placu Wolno**'J0btf»**L(

rl} 
dów członków P.T. Klubu oraz 5 jySp°7 f. 

Cała 
danych' Klubowi bezlnlcrseownic do g. 

ta kawalkada po zrfbraniu n0w»|ll'Vl 

szkoły powszechnej przy ul. Drew twfi 

dała się na lotnisko w Lublinku. U* ac r0 lV 
uu l*-.,,)n|ll ,,:(P 

Przy dźwiękach orkiestry XIII _»«,Se**SM 

nała się szczegółowo e konstrukcja 
RWD., po czym udano się do P~ 
Przy dźwiękach orkiestry XIII 0"j"'c,e«.TUF 
ogniowej, która towarzyszyła ^ J ^ T T ' * ^ i0' 

% spożyły śniadanie, przygotowane !jy*"|il"" 
pod opieką nauczycielstwa spęd*' 1 

dżin na grach i zabawach. U\ec\ 
Przed powrotem do miasta " e ?es ; 1 ub^ 

Klubowi podziękowanie na ręce P. ' . , E 
szego oddziału p. płk. H. BuczV««»iol0 *» 
w przystępnej formie wyjaśnił °Z • ,, (LT* 
nie motoryzacji. • a wVc :̂3I»*v 

Po za członkami P.T. Klubu ^ Sl»n 

wzinł udział również p. naczelni" 
VC'ronu. 

O godz 16-ej długi • 1 < o r o W uola w c *r-
wrócił do miasta, gdzie przed sz;k ̂ inZ3" „te"1' 
lesława Chrobrego nastąpiło ROT prte? 
cieczki. Komandorem tej v,z°.t%\0iit •* 
ćzonej imprezy był p. mgr. 

o r d y n u j e 

w K R Y N ^ 

w i l l a 

http://wy3ta.pl'
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Talent zrodzony z obłędu 
Od 

nieuzasadniona zazdrość żony stała się bodźcem 
i twórczą inspiracją dla Pirandella 

dramat.!? ś m l e r c i najznakomitszego 
autora H P . W , O S K I E S O . Luigi* Pirandcllo, 
nych w

 u^ r ' eSo szeregu sztuk, grywa-
scennr.u 0 s t a t n i c h latach na wszystkich 
wi e u " e u i; oPeJskich, ukazało się już 
go 2 V

 P , ; a c . "terackich, poświeconych je 
tych" Dr! 1 t w 6rczości . Wśród wielu Bejsce ~ - ' ° « o I o w e J z u p e ł n i e osobliwe 

1 ksTałw! »a]eła
 ost.-.tnfc) 

••ciowuSf* ł

N

1

a r d e | U'e*o tytułem 
OsnkT- t a« em» iczy". 

tym, ŻC W O Ś Ć T E J K S I Ą Ż K I P O L E F F A N A 

blstc„0 ^° s t ąla ona napisana przez oso-
iest *" P r zyiacicla Pirandella i oparta 
r z e n h r - i , p o ś r e d n i c n > poufnych' zwie-
p°wiada W l e l k i e e » Pisarza. Nardelli o-
od n a j , a w " . i e J dzieje życia pisarza 
n a i c ieka\ C Z e i s z e g 0 dzieciństwa i, oo 
"liczne? e* Podaje do wiadomości pu 
*U | na k ł r v n s a c y i n e r ewelacie o podto-
t w ó r e w i ^ m rozkwitła niesamowita 
% c 2 0 ^ Pirandella 

Opow r ^ , e na południo-wschód od 
mitcjft, T * ] a , c 0 dzieciństwie znako-
tym% p

t w .°rcy ( Nardelli wspomina o letni Clij, . r a"delIo już jako dzieslęcio-
w jc<|e" p i e c fayl fanatykiem teatru i 
*tasnv y m roku życia zorganizował 
Kcdjo \v'"' t c a t r - dla którego napisał tra-
sze to P e c i u a k t a c h . Niestety, pierw-

1 Mi . n e t l z i e ł o mistrza zaginę-
, Jako 0 8° odszukać, delio Z a r

S z e s »astoIetn i chłopiec Piran-
^ófą L., e c zył sic z jakaś panienka, z klî  fpak wkrótce zerwał i dopiero 
zVnka ; , p ó * n i e J ożenił sie z młoda ku-

ttj,.- - e g 0 ojca. 
^ r o t n S S t w o t o s'talo sie punktem 
* 4siet» Ł n i e tylko w jego życiu, ale 
„ P t r c h Jego twórczości. 
> 6 u , ^ z e dziesięć lat małżeńskiego 
fe«fi,a P r zebiegło w spokoju i 
, J(fori»i r ' a p r a c y ' wychowywaniu 
^ h ™ * 0 ' - N agle po dziesięciu 

Wreszcie pewnego dnia żona Piran 
delia dostaje ataku ostrego szału, leka­
rze stwierdzają u niej rozwijający się 
już od dawna obłęd | zamykają ją w 
szpitalu dla obłąkanych. 

Osobisty dramat Pirandella kończy 
się tym ponurym finałem. Ale twór­
czość jego nie zamiera. Przeżyte cier-
pienia są niewyczerpana skarbnicą twór 
czych natchnień. Wielki pisarz czerpie 
z tej skarbnicy do końca życia. I zdaje 

sobie sprawę z tego, że zawdzięcza ią 
żonie, która przez tyle lat byłą podświa 
doinie ostrogą jego intellgencjt 1 bodź­
cem do niezmordowanego szperania na 
dnie duszy ludzkiej. 

Ukazane nam przez Nardcllfego tra­
giczne dzieje życia Pirandella stawiają 
mas wobec zdumiewającego zjawiska 
psychologicznego. Oto obłęd żony stał 
się źródłem genialnej twórczości lite­
rackiej męża. 

Bezpłatne wycieczki morskie 
D a r m o podróż do P a r y ż a d la rad ios łuchaczy 

kto chce odbyć piękną wycieczkę lub o-
trzymać jedna z pięciuset cennych nó-
gród niech weźmie udział w wićłktm let 
nim konkursie radiowym. 

Dla uczestników komairsu przeźna 
czono pięćset cennych nagród, a przede 
wszystkim piękny sattiochód-limuzynę 
„Fiat pięćset osiem", wycieczki morskie 

W bieżącym miesiącu rozpoczyna 
się wielki radiowy konkurs letni, w któ­
rym mogą uczestniczyć wszyscy dotych 
czasowi i nowo Zarejestrowani abonenci 
Polskiego Radia, jćśli opłacać będą abo­
nament w miesiącach letnich, t. j . czerw­
cu, lipcu I sierpniu. 

Warunki konknisu sa łatwe! 
W dniach 29 czerwca, 10 lipca, 24 l ip; okrętami Linii Odyhia—Ameryka, Wy^ 

ca oraz 14 i 28 sierpnia około godziny ; cieczki do Paryża ) wycieczki krajowe 
siedemnastej trzydzieści nadane będą Polskiego Biura Podróż"? Ffancópo!, wy 

^ I t o S 3 *°"a Pirandella stała sie 
™e zazdrosna o . męża zazdro­śnicą z obłędem. 

ta była zupełnie bezpod-
'randello byl najwierniejszym 

F Ale oczywistość jego wier-
Nelio , P r/-ekonywała żony. Pi-

[» **•, w , tym złamany. 
L>WrT 1 1. ona w Jdzi we mnie to 
2**11 „ , Ł »'ni e n i e ma, — rozpaczał — 
*, V v v eRo n ' v 5 e s t e m skorygować lał 

yrobi^ . ! . e c i a > iakie ona sobie o mnie 
L^fiawL , e l i oczywistość faktów nie 
* ° d * z cał n i e J - i e z e l 1 Wezera *po-

w niCi a ; e 8 0 mego życia nie znajdu-
L V > W I A R , , . . . , ,. 

te 
• w m T a r y '

 w takim razie.... 
I > . n T 6 z g y prześladowanego nie-
J'myj] tpodelrzenlaml pisarza rodzi 

""la n.,!-. r a s t a i e s,<? następnie prze-
fi t(> S S r , c a ł e i lego twórczości. 
I- Sc i> żc r • e l s t u i e i a dwie rzeczywł-
di" 'niiyn, • , e k i e s t rozdwojony, że 
nr d r u f i 1 C S i d i a s i e b ' e a kim innym 

"Wdy "> że nie ma bezwzględnej 
< L 7 , T l " 0 P i o n v W S Z y s t k o l e s t względne. 
PlrJy df> ^ „ ^ ' t ^ t o w a n y . doprowa-
«Zt! " 

z 

audycje, w których udział wezmą cztc 
rej pieśniarze: Mieczysław Fogg, Mie­
czysław Janowski. Janusz Popławski i 
Stanisław Witas. Otóż po wysłuchaniu 
audycji, należy ułożyć listę tych arty­
stów według ich popularności. 

Odpowiedzi należy nadsyłać dopiero 
między pierwszym a piętnastym wrześ 
nia na kartach pocztowych. Podając l i ­
sty artystów, dalej swo.ie nazwisko i I-
mię oraz numer abonamentu radiowego 

cieczki samolotowe Polskich Linii Lotni 
czych „Lot", dwadzieścia supefhetero-
dyn i odbiorników radiowych: firmy 
„Philips", firmy „Telehinken". firmy 
..Era". „Elektrit", „ NatnWis". „Silesia" 

iorafc Państwowych Zakładów Tele i Ra­
diotechnicznych, 50 nagród książkowych 
z firmy „Trzaska. Ewert i Michalski", 

, aparat fotograficzny „Kodak-Resrcntn, 
'jedwabie, drzewa owocowe oraz komple 
ty nici jedwabnych Centralnej Stacji .Ted 

Kwitów abonamentowych załączać nie! wabniczei w Milanówku, kupony ubranio 
potrzeba, gdyż opłacenie abonamentu! wc i koce firmy Leszczków. żelazka elek 
będzie sprawdzone w kartotekach Pol- trycznc do prasowania i maszynki do 
skiego Radia. Sąd Konkursowy przyzna!czarnej kawy firmy B»cia Borkowscy, 
kolejne nagrody tym .radioabonentom.' Jerozolimska 6. maszyna do Azycia fir-
których odpowiedzi będą najbardziej j my „The-Complsty". zegarki z firmy F. 
zbliżone db opinii większości uczestni-i Woroniecki. nagrody firmy „Centra", ne 
ków plebiscytu. j seser spółki Polskich Rymarzy i Siodła-

A więc radiosłuchacze - uwaga l i r z y i wiele innych pożytecznych przed-
Kto chce zdobyć" darmo; samochód, miotów. 

^"del io * I C u p r * e z z a z d r o s n ą ż o n ę , 
»"kI na k ^ C 2 . y n a tworzyć powieści 

C 7 - t r n n i o i ! ? y " e tei przewodnie! myśli, 
z własnych doświadczeń 

Wr"Cza ^ .ba rdz ie j pogłębia się 
^ b i a \ i P ' d r o s ć Ż O n y ' tvm bardziej 

Dnt K t°S Ł 8 0 twórczość. 
klC l , bV dfim n , a m i c i s c u Pirandella o-

fciekłb™' y Z l 1 l i e n i ł s l e w Ple 
wej atmosferze 

niej a n ! myśli o ucieczce, co raz moc-
t a , j^Kmijc się ze swym domem, co 
Zr 0, 0, a rdziej zbliża się do żony. Chce 

k u J y n ^ lata. Zazdrość żony. mimo bra 
sztun, U ralnych pożywek, two 
C ? ; « e "kelp 1 

V ^.. ś.wiat i zaczął "tworzyć 
rozsądku. Piran-

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Zanieczyszczona krew może powń-j stolctnie doświadczehie wykazało, że 

dować szereg rozmaitycli dolegliwości,; w chorobach na tle złej przemiany ma-
bóle artretyczne. wzdęcia, odbijania,!terji, chronicznego zaparcia, kamieniach 

j żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
jtyźmle, mają zastosowanie zioła „Cho-
lekinaza" I i . Niemojewskiego. — Bro­
szury bezpłatne wysyła labor. fizj.-
chem. Cholekinaza, H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 

bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla­
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną zgod­
ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzic-

Dziś — Jubileusz p. Au­
gustyny Wolanowskiej 

W dniu dzisiejszym szkolnictwo poi-
skfe w Łodzi, a wraz z n̂ m szerokie 
rzesze inteligencji naszego miasta ob­
chodzą jubileusz 50-Iecia pracy nauczy­
cielskiej i wychowawczej pani Augu­
styny Wolanowskiej. 

Jak już zapowiadaliśmy, dzień ten 
zamieni się w gorąca manifestację na 
cześć zasłużone) jubilatki w murach gi­
mnazjum męskiego Zgromadzenia Kup­
ców" m. Łodzi, gdzie zbiorą się przed­
stawiciele władz z delegatem minister­
stwa oświecenia i p. wicewojewoda 
Wendorfem na czele, rada opiekuńcza i 
pedagogiczna szkoły, liczne grono ro­
dziców, absolwentów i wychowanków 
szkoły. 

Uroczystość rozpocznie się od nabo-
żeilstwa o godz. 16 z rana, po czym o 
godz. l l*ej nastąpi właściwa uroczy­
stość, na którą złoża się przemówienia 
i dary koła rodziców, koła absolwen­
tów, ciała pedagogicznego oraz uczniów 
szkoły, a Jednocześnie p. wicewojewo­
da udekoruje Jubilatkę złotym krzyżem 
zasługi. 

W dfWu tak podniosłe! uroczystości 
życzymy jubilatce, aby jeszcze przez 
długie lata zachowała zdrowie i siły i 
nadal mogła pracować dla dobra uko­
chanej prze/, nią młodzieży. 

i r z y s o b i e 
BB 5 ? ntet 1 p o d '>leca s i e nimi, a PI 
& ń » 4 a ) ą ^ ^ d n i a a n I " o c y 

szczytu twór-

l l ) V , Na wakacie naleiy zakupić 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

NIEDZIELA, dn|a 13-go czerwca. 
8.00—8.03: Sygnał O C A S U i pleśń „Ave Maria". 

803-8.15: Dziennik poranny. 8.15-8.35: ,,Gaz«t-
ka rolnicza". 8.35- 8.55: Muzyka poranna (pły­
ty). 8.55—9.00: Program na dzisia). 9.00—11.30: 
Regionalna transmisja z Liskowa (przez Łódź 
na wszystkie rozgłośnie P. R.)i a) reportaż, 

nabożeństwo. Kazanie wygłosi ks. prałat 
acław Bliziński. 11.30—11.57: ..Piękne głosy" 

(płyty). 11.57—12.00: Sygnał czasu e Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego. 12.00— 
12.03: Hejnał z \X>. y Marjoakiej w Krakowie. 
12.03—13.00: „Piękno lasu w muzyce". Koncert 
w wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. Mieczy­
sława Mierzejewskiego z udziałem Wandy Ło­
sińskiej (śpiew). 13.00—13.10: Felieton Mieczy­
sława Zydlera p. t. „Na wodzie". 13.10—14.40: 
Koncert rozrywkowy (z Poznania). Wykonawcy: 
Orkiestra Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. F. 
Kowalika, męski kwartet wokalny i soliści. 
14.40—15.00: Audycja dla dzieci: a) Opowiada­
nie ,,0 jaskółce i rudej mrńwce" wygłosi Maria 
Cyganowska, b) muzyka (płyty). 15.00—16.00: 
„Audycja dla wsi" 1) Przegląd rynków produk­
tów rolnych", Rapackiego, 3)' Muzyka (płyty), 
4) Słuchowisko spółdzielcze w oprać. Antonie-! 
go Zachcmsklego. 16.00—16.30: ,,Dzień pieśni" 
(Z Leszna przez Toruń). 16.30—17.00: „Nowe 

płyty słynnych artystów". 
17.00—17.30: Powszechny Teatr Wyobraźni: 

Mieczy-

W 

Ludmiła SzretterÓwna — sopran 
sław Grąbczewski — tenor ł ltin], 
przerwie podwieczorku około (ode, 18.55 — 
19.10: „Dwa tygodnie W brazylij&kjm W A G O -

— lelicton wygł. B. Pawłowiez (t Ł O ­N I E 

Mn 
lit? T\\ w ! o s ó w h«m swmpon • '"ydla i alkalii. Znakomity 

6 '»nież. V C i u t w a r d e i wody. Usuwa rady-

chowlsko p. t. „Jako zbójnik Smaś pojednał 
się z Panem Bogiem" — Kazimierza Tetma­
jera. Rndiolonizacja Ludwika Szczepańskie­
go (z Krakowa). 

17.30—18.00: Reoortai z życia. 
18.00_20.00i „Podw^czorek przy mikrofonie". 

Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. Wyko­
nawcy: Mała Orkiestra P.R. pod dyr. Zdzi­
sława Górryńskiego, Ida Łosiówna-Klinga, 

dzi na wszystkie rozgłośnie P. R.), 
20.00—20.15; ,,Że świata pracy'' — felieton p.t. 

„Echa szkolne", wygi. Z. Jtroi|ew|ez6wna. 
20.15— 20.35: Pieśnj odśpiewa Łucja GueoWska, 

przy lorlep. Karol Prosnak. 
20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokaln*. 
20.40—20.50: PrzegUd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wiectórny. 

i 21.00—21.40: Weaoła audycja (ze Lwowa). 
21.40—22.00: Wiadomości sportowe ze wazysl-

k|ch rozgłośni P. R. 
22.00—22.50: Koncert solistów. Wykonawcy: 

Maria Wiłkomirska — fortepian, Kazimierz 
Wiłkomirski — wiolonczela. W programie 
muzyka polska (z Torunia). 

22.50 — 23.00: Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, komunikat meteorologiczny i 
przegląd prasy. 

23.00—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.15 MEDIOLANi Pierwszy koncert wiosenny 

z Sali JConscrwatorlom w Neapolu. 
18.55 WIEDEŃ; „Kawaler Srebrnej Róły"—ope­

ra R. Straussa (tr. z Opery Wiedeńskiej). 
120.00 SZTUTGART: „Baron cygański" — opa­

lu retka Jana Straussa. 
20.00 BUDAPESZT: „Aleksundra" — operetka 

Szirmay'a. 
20.20 MONACHJUMi „Ulysses" — opera kom. 

Brandt-Buysa. 
20.30 WIEŻA EIFFLA! Koncert symfoniczny. 
21.00 MEDIOLAN: „Opowieści Hoffmanna" — 

opera Offenbacha. 
21.00 RZYM: Koncert symfoaio*ny. 

źród łem zdrowia 
dla każdego to k ą p i e l 
szyszką „ f i O V O f * l ! N * 

Z d z i a ł a l n o ś c i L f l P P 
W dniu 6 Czerwca rb. w lokalu Łódzkiego 

Obwód" Miejskiego I.OPP odbyła iłe. pod prze­
wodnictwem Prezesa Obwodu p. inż. Wrcdeuo 
Stanisława odprawa instruktorów OPI.G., kló-
r«y brali udział w masowym szkoleniu ludności 
m. Łodzi W obronie przeciwlotniczo - gazowej. 

W odprawie wziął \idzial p. kier. Drużyckl 
Jan, jako przedstawiciel p. starosty oraz instruk 
tor Obwodowy OPŁG. p. Kroclmialski Jan. 

Odprawa miała na celu omówienie wyników 
dotychczasowej akcji szkoleniowej oraz spraw 
związanych z podjęciem tej akcji w jesieni rb, 
W znacznie rozszerzonym zakresie. 

Odprftwa zakończona została wspólna foto-
trafią uczestników. 

BE2PLATNE KURSY SZYBOWNICTWA. 
Łódzki Obwód Miejski 1 OPP (ul. Piotrkow­

ska 149, tel. 1015-20) przyjmuje do dnia Ki-go 
czerwca rb. podania pilotów szyliowcowsch kat. 
A.B i C pragnących wziąć udział w doskonalą­
cym kursie szybowcowym, który odbędzie się 
W Polichnie w czasie od S do ŚO si;rpnia rb. 

Na obóz bedą przyjęci kandydaci w wieku 
nie nlżel 16 lat I nie wyżej 19 lat o wadze w 
eranicacli 55 do 80 kg. 

LOPP pokrywa całkowicie koszta przejazdów 
zawodników, ich wyf.y\yicnia, zakwaterowania 
i wyszkolenia. 

NOWE KOŁO l.OPP. 
Stowarzyszenie Młodzieży Pracującej „Or lę" 

Łódź, ul. Piotrkowska 8f>, zorganlzowąto wśród 
swych członków Koło Miejscowe LOPP., które­
go komisarzem został p. Wiśniewski Piotr. 

Zapisy członków LOPP 60 przyjnuiwanc 
przez Komisarza Kołn lub .sekretariat Stowarzy­
szenia w godzinach dyżurów wic 

E U R O P 
Pocz. 12, 2, 4. 6, 8, 10 

ZaftrosMsse u. 

czorowycli. 
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Potężny 
konflikt 
miłosny 

Ceny miejsc 
na poranki 
0 i. 12 i 2 
1 na wszystkie 
pozostałe seanse 

od 

W r. gt. MERLE OBERON 
holi. f. „Ich trole" 
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Dwa traktaty 
Druga polowa zeszłego miesiąca jest 

w naszej polityce handlowej znamienna 
faktem zawarcia aż dwu, w czterodnio­
wym odstępie czasu, układów handlo­
wych. Jednego — aspirującego do ran­
gi pełnego traktatu — z Francją. Dru­
giego — „małego" — z Italią. 

Pierwszy z nich, rozwijając i po­
szerzając zasady umowy prowizorycz­
nej zeszłorocznej ustala — jak wiado­
mo — relację matematyczną wymiany 
towarowej. Ad valorem Polska i Fram-
'cja mają wzajemnie wymieniać towary 
wedle relacji 8:10 (turystyka wystawo­
wa wliczona do eksportu francuskiego). 
Polska posiadać będzie marżę 20-pro-
centową. Zgodnie z założeniami ogólny­
mi polityki ekonomicznej przyjęto, że 
Polska, jako kraj dłużniczy powinna 
mieć marżę na płacenie poza- towaro­
wych, „newidzialnych" pozycji swego 
łilansu płatniczego. 

V* Niezależnie od odmrażania zalegloś-
;cl zapasu dewizowego, uzyskanego z 
pożyczki — będziemy mogli traktować 
liberalnie) postulaty transferowe iran-
cuskie. 

, (Traktat polsko-francuski daje zresz­
tą obustronne zniżki celne, przyczyni 1 

Francja data obniżki ponad swe taryfy 
„minimum". Ułatwić to ma wymianę 

S towarową, w której zwiększonym obr:-
cie i tym samym zwiększonej w cy-
traci absolutnych marży 20 proc. — 
przy ustalonej relacji — jest przede 
wszystkim zainteresowana Polska. 

v Mały włoski traktat (kontyngento­
wy i płatniczy) ustala cyfry wymiany 
towarowej na okres do końca tego ro­
ku z automatycznym przedłużeniem. 
Gwarantuje nam 25, zaś Italii — 20 milio 
nów, przy czym przyjmuje się, że róż­
nica będzie zużyta na polską turystykę 
do Wioch. Mamy się więc wyrównywać 
7 .Wiochami al pari. (zresztą sprawa tu­
rystyki uregulowana ma być w od­
rębnym układzie). Zaznaczyć należy, iż 
cały szereg doniosłych elementów wy­
miany towarowej, jak np. węgiel, z pol­
skiej, a części wymienne Fiata i tytuń 
z włoskiej strony — a także szereg za­
gadnień płatniczych np. wynikający ;h 
z obsługi kapitału wloskiegD w Polsce, 
co np. interesuje zwłaszcza przemysł 
włókienniczy, pozostaje poza układami 
podpisanymi i dotąd do finalizacji nie 
doszedł. . 

' Skala obu układów jest, jak to łat­
wo zauważyć, zupełnie różna. Oba je­
dnak mają pewną wspólną cechę. Jest 
nią zasadniczo położony akcent na stan 
bilansu płatniczego. Oba w ten sposób 
hołdują myśli, która posiada dla Polski 
wagę pierwszorzędną. 

Musimy dążyć do pełnej liberali­
zacji stosunków w ruchu towarów, lu­
dzi i kapitałów. Naturalny układ tego 
ruchu musi być taki, aby kraj, który 
przy swej strukturze zapożycza się od 
drugiego, miał na snlatę długu, jego 
oprocentowanie a także na kupno to­
warów i usług — nadwyżkę przede 
wszystkim ze sprzedaży towaru. Jeżeli 
istnieją przeszkody dla urzeczywistnie­
nia się tego naturalnego porządku rze­
czy — trzeba w bardziej lub mniej 
sztuczny sposób układowi warunków 
,.pomagać", aby zbliżył się najbardziej 
do naturalnego. Obie umowy są usank­
cjonowaniem zasady takiej „pomocy". 

Dr. A. Z. 
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Polacy-plantatorami bawełny w Brazylii 
Nowy kierunek zainteresowań polskiego rolnika-wychodzcy* 

Stan Parana rozwija uprawę bawełny.—Pole działania 
dla przemysłu łódzkiego 

Stały wzrost eksportu bawełny bra­
zylijskiej, która z biegiem czasu dzięki 
jtarann-iejszym metodom uprawy i sta­
rannej selekcji nasienia coraz bardziej 
gatunkowo zbliża się do 1 standartu wy 
maganego przez zagranicę, stając sic 
rentownym artykułem handlowym, skła 
nia coraz liczniejsze rzesze polskich 
kolonistów do szerszego zainteresowa­
nia się uprawą tej rośliny. , 

Dotychczas rolnicy polscy w stanie 
Parana, który pod względem uprawy 
bawełny przedstawia wielkie możli­
wości na przyszłość, wykazywali sto­
sunkowo niewielką aktywność w tej ga­
łęzi produkcji rolnej. Dopiero nasilenie 
akcji popierania uprawy bawełny, roz­
wijanej zarówno przez władze stano­
we oraz federalne, jak' również inten­

sywna propaganda Związku Zawodo­
wego Rolników w Brazylii — stworzyły 
podstawy ujęcia we właściwe ramy 
tego zagadnienia. 

Zabiegi inspektoratu „Wydziału ro­
ślin tekstylnych", którego ekspozytura 
parańska zmierza do jaknajbardziej wy 
catuego okazywania ułatwień i pomocy 
plantatorom bawełny z jednej strony, 
z drugiej zaś wysiłki Związku Zawodo­
wego Rolników Polskich w Brazylii, 
który w roku ub. zakupił dla polskich 
kolonistów pewną ilość selekcyjnego 
nasienia oraz wysłał na teren instrukto­
rów rolnych, stały się punktem zwrot­
nym w nastawieniach naszych koloni­
stów w tym kierunku. 

Stan Parana został podzielony na 3 
okręgi: okręg północny, gdzie uprawa 

Po słabym sezonie letnim 
o s t r o ż n e p r z y g o t o w a n i a do s e z o n u z i m o w e g o 

w b r a n ż y t r y k o t o w o - d z i a n e j 
Przemysł trykotażowo-dziany zam­

knął już definitywnie sezon letni i rozpo­
czął przygotowania do sezonu zimowe­
go. Według opinii sfer zainteresowanych 
sezon letni w omawianej branży wypadł 
stosunkowo słabo. Zapotrzebowanie na 
towar było na ogół małe. co tłumaczyć 
należy tym, iż kupiectwo posiadało spo­
re zapasy, artykułów trykotażowych I 
dzianych jeszcze z r. ub. Mały zbyt to­
warów spowodował wzrost zapasów 
również na składach fabrycznych, które 
w dalszym ciągu powiększają się wsku­
tek znacznych w r. bież. zwrotów. 

Slaby przebieg sezonu letniego dzia­
ła hamująco na tempo przygotowań zi­
mowych w omawianej gałęzi wytwór­
czości, na co w pewnej mierze wpływa 
jeszcze niedostateczna podaż niektórych 
gatunków półfabrykatów. Z iych wzglę­
dów produkcja zimowych artykułów try 

kotażowo - dzianych jest na razie bardzo 
oględna; ze strony fabrykantów widać o-
bawę przed nadprodukcją i nadmiernym 
rozszerzaniem składów. 

Słabe rezultaty kampanii sezonowej 
tym dotkliwiej dają się odczuć przemy­
słowi Irykotażowo-dzianemu. iż nie mo­
że ich zrekompensować eksportem, znaj­
dującym się niemal w zupełnym zaniku. 
O ile bowiem jeszcze przed rokiem wy­
wóz artykułów trykotażowych 1 dzia­
nych stanowił poważną pozycję', znajdu­
jąc dobrą lokatę na szeregu rynków, m. 
in. szwajcarskim, o tyle obecnie niemal 
całkowicie wyparty został przez eksport 
niemiecki, którego konkurencji nie zdo­
łał wytrzymać. 

Wypłacalność w branży trykotażowej 
i- dzianej jest na ogół dość dobra, uwz^lę 
dnić jednak należy zwroty towarowe ja­
ko formę wyrównywania zobowiązań. 

bawełny od dłuższego czasu P 1 * 0 ^ ^ 
na jest na szeroką skalę, a xVyn'\ec-
dobre; okręg środkowy — gdzie 

przeprowadzane są próby 
okręg nadmorski. d i rl,a 

Najbardziej intensywna g?sP°pa0, 
bawełniana istnieje .w stanic $ A 0 J %%• 
<tóry w roku ubiegłym użył P°,%nic 
siew przeszło 400.000 ha. W \ » A), 

obsiano ca 15.000 h * , , oczywiście, jest ilością liiewspo'" ^ 
z wyłaniającymi się możliwością"1 ' ^n 
mniej dowodzi, że uprawa ° a j i c Zyii 
wobec dodatnich wyników PRÓO, " ,T 

może na uzyskanie prawa obywa t e i 

w tym stanie. , . nje 
W tej chwili bawełna paraiisK^. 

może naturalnie mieć większego , ) 0. 
czenia dla stanowego bilansu n a

 c|t 
wego i wobec zbioru w innych sw ^ 
produkcja tamtejsza przedstawia *N 
razie dość ubogo, ale początek J e S l 

biouy. „ 

Dla orientacji podajemy ^L^& 
statystyki wywozu parańskiej D d 

ny w roku 1936 
Do stanu S. Paulo wywifJJL * 

398.705 kg., do stanu .St. CatW' gd 
do stanu Rio Grandę " 

— 10,359 kg. — razem 2,560,aJ* |e W r. b. preliminowany zbiór 
) t i . W . l V O K K - » U U M I U J U . O L . W - -

151,502 kg., do stanu Rio OraftJS 

Wymiar podatków w drodze analogii 
U s t a l a n i e o b r o t ó w i dochodów p r z e d s i ę b i o r s t w n i e p r o w a ­

dzących k s i ą g n a p o d s t a w i e sy tuac j i p r z e d s i ę b i o r s t w z k s i ę g a m i 
Wymiar podatku przemysłowego od \ dlowe — Informacyj o kształtowaniu się 

obrotu i podatku dochodowego dla plat-

sie przypuszczalnie około 
Bezpośrednio bawełna 

rynków zagranicznych nie 
id z 
be 

4.000.00° 
parańsW*, 
dociera^ i 

niKOW, prowadzących księgi handlowe 
dokonywany jest przez władze skarbo­
we na podstawie tych ksiąg, a zatem 
w wysokości faktycznie osiągniętych o-
brotów i dochodów. 

Przedsiębiorstwa nieprowadzące 
ksiąg handlowych znajdują się w porów­
naniu z warsztatami pracy, prowadzący­
mi te księgi — niejednokrotnie w ko­
rzystniejszych warunkach o iie chodzi o 
możność sprawdzenia przez władze ści­
słości zeznań podatkowych. 

Aby usunąć zachodzące nierówno-
mierności w opodatkowaniu, łódzka Izba 

obrotów i dochodów w zależności od wy 
sokości posiadanego kapitału i stosun­
ków kredytowych, wartości i rodzaju 
remanentów etc. 

Informacje te stanowić będą materiał 
pomocniczy dla określenia właściwej wy 
sokości obrotów, i dochodów przedsię­
biorstw, nieprowadzących ksiąg handlo­
wych. 
Podstawy wymiarowe przedsiębiorstw 

tych ustalane zatem będą w drodze ana­
logii z przedsiębiorstwami prowadzący­
mi księgi handlowe, przy zastosowaniu 
ewentualnej korektury, jaką wniosą bie­
gli, którzy również powołani zostaną do 
ustalania norm obrotu 1 dochodu przed­

zie przeważnie — jak widzimy V 
elki. — do SaoPauJo^gd^ejest y 

rąbiana w wielkich wytwórojasp 
bów tekstylnych. Z biegiem Jednaj ̂  
su przy stopniowym zwiększąn" j f 
dukcji, parańska bawełna stanie s 
tykułem wywozowym. 

Wtedy zabrać musi głos P°'sI<'0rn>" 
piertwo w Brazylii i zawczasu i 
śleć* o stworzeniu sprawnego ' 
\>ionego na eksport aparatu łi.a,l.° $rp<ł' 
go, który operując odpowiedni"11 pli­
kami zarówno materialnymi Jak.1 yyii' 
jucznymi, miałby szanse zdobł' c l ' 
ków zagranicznych. ,.,,*) 

Koniecznym warunkiem P 0 1 1 1 ^ ^ 
rozwoju wywozu bawełny jest »» ^ 
tego artykułu, na co tamtejsze c -c?!ia 
ki handlowe winny zwrócić ^ < 
uwagę ze względu na duże wyÛ Jpof 
stawiane przez zagranicznych 
terów. 

* • 
Wobec lansowanego prz c^ 

la projektu stworzenia 

Eksport przędzy 
czesankowe] 

Według danych, uzyskanych w Kon 
wencji Przędzalń Czesankowych w Pol­
sce, eksporl przędzy czesankowej bar­
wionej i niebarwionc] w maju r. b. wy­
niósł ogółem 153,802 kg. wartości 
1,686,657 zł. 

W porównaniu z eksportem w kwiet 
niu r. b. eksport majowy nie wykazuje 
większych zmian. 

Skarbowa przystąpiła do zbierania w 
drodze ankiety wśród przedsiębiorstw ! siębiorstw nie prowadzących ksiąg, 
handlowych, prowadzących księgi han-1 

Stan zasiewów zadawalający 
Zboia farę cierwicu o<9 suszu 

Stan zasiewów głównych zbóż oraz ziemnia- wschodnich i sian ich byl powyżej średniego, w 
ków, ustalony n a podstawie małej s!eq kores- j województwach centralnych i zachodnich stan 
pondentów rolnych, przedstawia! się na dzień 1 ozimin byl mniej niż średni. Stan zbóż jarych 
b. m. przeciętnie dla całej Polski w stopniach byl wyższy od średniego w województwach za 

czenia i pracy kolonistów Pc 

Brazylii, którzy, jak wynik:' 

riiysl łódzki własnych plantacji J 
ny, nasuwa się myśl, czy ,VICJ0W ' 
celowe byłoby wykorzystani a . . ^ * 

' F I L I I I N R A R > V I . N L M I K I Ń W po'*14

 f1AV 
!' ali' 

czonego wyżej zestawienia Poii°t t^'t 
pierwsze trudności, połączoi'1-' par­
zeniem plantacji bawełnianych- | C 'c l, 
cie polskich plantatorów, z W ' ; ! h , H 
finansowo z przemysłem lód/-'4 , % * 
zać by się mogło bardziej korzy* ̂  »J 
każdym razie mniej ryzykowna e\m 
kładanie własnych plantacyj 

Zbiory bawełny w 

zapowiadają si? <* " r 

zc 

" w " c u '•-imanych, są naogól dosc P U , "V 7 > ' ' . . 
kwaliłikacyjnych następująco (w nawiasie dane chodnich i centralnych z wyjątkiem lubelskiego k,olwiek W niektórych Okrc2at!,• , 

d n i a 15 maja r. b.)s pszenica ozima 3,0 (2,9), j i białostockiego, oraz w we) 
żyto ozime 2,9 (2,8), jęczmień oz|my 2,6 (2,5), krakowskim 
pszenica jara 3,0 (3,2), żyto jare 2,7 (2,9) jęcz- on niższy od średniego 
mień jary 3,0 (3,3), ow|es 3,0 (3,3), ziemniaki 3,1. j Ziemniaki deść dobrze przedstawiały się w 

Brak opadów w maju wpłynę! ujemnie na za woj. centralnych z wyjątkiem białostockiego o-
slcwy jare, których stan pcgorszyl s|ę dość zna- raz w woj. nowogródzkim, poznańskim, śląskim, 
czn'e, w porównaniu ze stanem z dn. 15 maja, krakowskim | tarnopolskim (stan powyżej śre-
prawje w całej Polsce. Natomiast zasiewy ozi- dniego). W innych województwach stan by! stab 
me nieco się poprawiły. Oz|m|ny najlepiej przed szy, najsłabszy zaś na Pomorzu, 
stawiały się w województwach południowych ł | 

Donoszą w Waszyngtonu., r 

ki atmosferyczne w okrę^ -|„c. j . 
dość poĄ^S 

nowogródzkim I ,, i c), przydałyby s"ię deszcze- M J, 
_ w pozostałe! części kraju byl.Tex.ąi stan plantacyj jest b a 1 ^ek t ^ l i 

'zwłaszcza na południu. , ,cvi 
tylko częściach daje się o * * 1 „ l i i iuy 
opadów. W Oklahoma stan ̂ „ ą j« 
jest zadowalający, to samo i 
wiedzieć o środkowych staruj 0eO) 
bawełnianego. W południom . 
rośliny bawełniane już zaK« 

I 

lii 

, K. 
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II 

ich b ' V 

Rokicińska 54 
doj. tramw. 10 I 16. 

Stosownie do apelu Komisji Kontroli Cen 

obniżyliśmy ceny 
następujących towarów 

„Widzewskie" 100 - 80 cm. 
„Widzewskie" 100—90 cm. 
„Widzewskie" 300 
„Widzewskie" 400 
„Widzewskie" 000 

„Widzewskie" 1000. 
„Madapolam" AB-80 cm. 
„Madapolam" AB-90 cm. 
Płótno ludowe — 80 cm 
Prześcieradło I i I I . 

-świetne, choć tanie 
. . . B a i l G a > » B a B a a B B B B B B u H B a B a B B B B B B a B B B B B B B B B H B r j 

w Żeńskich Prywatnych Szkołach 

Elizy Orzeszkowe 
21, te l . 141-91 Al. Kościuszki JVT< 

do r ? e g z a m i n y : 
d 0 Q m n azjum dn. 17 czerwca b". r. o godz. 8 r. 

*0dz. 8 Przyrodniczego i humanistycznego dn. 19 czerwca b. r. 
Zan' 

^ i nowowstępuiacych przyjmuje sekretariat codziennie od godz. 9—14. 

! LiCOlim Hlimanklv™ i liimniniiim inńtlrin £ 
» z prawami szkól państwowych 

U l i . 3 Ó Z E F A A B A 
1 "9 ia ( I N • 
i cVch 0 r Wiadomości, że kancelaria przyjmuje zapisy nowowstępuja- • 
I naci). ' z e egzaminy wstejpne odbędą się w następujących termi- B 

i d° szkoły powszechnej w dn. 14 czerwca o g. 9 rano 
• j 0 gimnazjum w dn. 17 czerwca o g. 9 rano 

| | | d o liceum w dn. 20 czerwca o g. 9 rano. 
M M A A B A A B B B B B B B B B L L B B B B B A B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B H 

ekcje Liceum, Gimnazjum i Szkoły Powszechne] 

" W I E D Z A b. NAGAblFOWEJ 
z prawami szkól państwowych 

S^do U ' N a r u t o w i c z a 1 7 » t e l - "175-38 
''""ie v, *'adomości, że kancelarja przyjmuje zapisy nowostępujących co-

f. w sodz. od 9-14 i 17-19-ej. 
i%T i l l y o d b c d a s i« : 

^ ^ 7 , POWSZECHNEJ w d. 14 czerwca. 

•iî -UM 1 w d l L 1 7 c z e r w c a -
^ l l f c t L '"itnaiiistycznego i' matematyczno-jizyczpego w dn. 25 czerwca. 

\ i %śl 8 " M I E S Z C Z E N I E O LICYTACJI. 
Ska H e«Zek„ 8 , 3 r o zPorządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6.1932 o postepo-
' • S r / l j y i n Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) Urząd 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 

IO-ITIK ° 1 p o d a i e d o ogólnej wiadomości że dn 
Ue 

n ' ż c i wymienionych ruchomości 

18 czerwca 1937 r. %nt" l u~-Ifi—""" l " J U ° 1 ' u u U&U 1 1 1 CJ W I A U U M U S C I Z E A 
iale*„ w l o k a ' a c h niżej wyszczególnionych celem uregulowania 2 

11 niief c i 9 U r z e d u Skarbowego w Łodzi odbę" odbędzie się sprzedaż z I I -

1) 

2) 

3) 

Ce 
Wełniana 45 

Termin I 
licytacja 18 czerwca 1937 roku. 

|°'udniowa 7 
r o dmiejska 21 

400 
100 

C e e i e l n iana 82 
«>P 

0 , l |dniowa 25 

S) p 

C) P I 

Pi 

1 

pianino 
zegar 
meble „ 740 
skarpetki „ 400 
zegar „ 10 
żyrandol „ 20 
meble „ 535 
meble „ 860 
aparat radiowy „ 250 
kasa „ 150 
patefon „ 50 
żyrandole „ 150 
dywan „ 150 
pianino . „ 400 
meble „ 1600 
kawa surowa „ 15000 
pieprz • „ 6000 
herbata „ 28000 
zapałki „ 31200 
rodzynki „ 1400 
liście bobkowe „ 2500 
cukier ., 25500 
bania . „ 4000 
towar bawełniany, jed­
wabny i sztraigarńowy 
1 sztuk 42'mtr. „ 5410 
towar ubraniowy, pół-
welniany różnych deseni 
i koloru „ 6000 
maszyna „Remington" „ 100 
kasa ogniotrwała ,, 80 
krzesła „ 50 
biurka, fotele „ 150 
stolik potl maszynę „ ' 10 

lorniacje można uzyskać w Urzędzie Skarbowym ul, Sterlinga 
Kierownik działu cgzekucylnego: 

(—) E. RYBARKIEWICZ. 

Szkoła Powszechna- Gimnazjum Męskie- Liceum Humenistyczne 
(z prawami szkół państwowych) 

Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów w Łodzi 
POMORSKA 46-48, te i . l o e - e * 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelaria codziennie w godz. 8—14. 
Egzaminy wstępne do Gimnazjum odbędą się 17 czerwca, do Li ceum — 24 czerwca r. b. 

(z prawami Gimnazjów Państwowych) 

I. KACENELSONA w ŁODZI 
ul. ZAWADZKA Nr. 43, teł. 151-79 

Zgłoszenia kandydatów na nowy rok szkolny przyjmuje Sekretar ikt Szkół codz. w godz. 10—14. 
Egzaminy wstępne do Gimnazjum — 17 czerwca r. b., do Liceum - 20 czerwca-r. b. 

K U P U J C I E 
z 1-go ź r ó d ł a 
Wózk i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane i sprę­
żynowe .Patent" 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

Szkoły T-wa „OŚWIATA" 
uf. Żeromskiego 10, tel . 102-98 

W roku szkolnym 1937/38 T-wó „Oświata" będzie prowadziło 

Szkołę Powszechną, Gimnazjum i Liceum 
l typu humanistycznego im. ks. Ign. Skorupki 

Egzaminy do szkoły powszechnej I do gimnazjum rozpoczną się dn. 17 czerwca, 
a do liceum dn. 19 czewca br. o godz. 9-ej r. 

Podania przyjmuje i informacyj udziela sekretariat szkolny codziennie od g. 9—14-cj 
Dyrektor 

Wacław Davison | 

2a iOk l £ ^ ) F ^ / I L SN! E* 
Luksusowy PENSJONAT 

L E W S B D " 99 
telefon 10-99 

podzarz.DROWEJ ABRUTINOWEJ I HELENY 
HANEA1ANÓWNY. 

Otwarty od 15 czerwca. W sezonie letnim ceny 
znacznie zniżone. * 

Pensjonat Męknie położony, w drodze do Bia­
łego z widokiem na pasmo gór. Angielski ogród. 

Pokoje słoneczne. Kuchnia wykwintna. 

J A N U S Z E W S K A P E N S J O N A T G Ó R A 
(10 minut od st. kol. Opoczno) 

położony w suchym sosnowym lesie. Wykwintna rytualna 
kuchnia. Ceny b. niskie. Tamże pokoje do wynajęcia. 
Inform. telef. 207-27 w godz. 8—10 rano, listownie: 
D. Chłopski, Opoczno, skrz. poczt. 42. 

• I H I I I I I W I T M I I I I H I L I H I L I I " 

o ł rkowska 38 

l o t rkowska 26 

otrl<owska 87 

Do akt Nr. Km. 863/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 5-go zamieszkały *w Lodzi, przy 
ul. Al. I-go Maja Nr. 34 na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 17-go 
czerwca 1937 r. o godz. 12 w Łodzi, 
przy ul. Narutowicza Nr 58 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości o-
szacowanych na łączna sumę zl. 560.— 
a mianowicie: kredensu, dywanu, 2 
szaf do odzieży, 2 nocnych szafek, toa­
lety i żyrandola, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 31 maja 1937 r. 
Komornik: (—) ST. DULKOWSKL 

Sprawa Calela Wołkowicza p-ko 
Zyndlerowi Berlosowi. 

1 
l C . ? ] W A T-wa „ORT" w Łoizi, 

v "ast,̂  . K A 27 przyimuie zapisy 
X ^ . P U I ? C O kursy i warsztaty za-

^"czosznlctwo mechaniczne, 
Uj?Clw° mechaniczne, 
^ , e * larstwo mechaniczne. 
^ Vrob swetrów l rękawiczek. 
R -'wlectwo damskie l król. 
r.„"*rńarstwo l król. 
r^eciarstwo l król. 

i KC? u ! i , cl a « maniklr. 
T l r a n . ! ' 3 czynna codziennie od 
W«h d o 7 -el wieczór-

W y s t a w e l 
p. t. „Wetrze letniskowe w zastoso 
waniii do różnych budżetów" organi­
zuje SZKOLĄ GOSPODARCZA, Won­
na 40. Wystawa trwać będzie od 13 -
20-go czerwca w godz. od 10—18-ej. 
Wstęp 50 i 25 gr. 

M E B L E komplety I 
pojedyncze sztuki 

poleca Zakład Stolarski S. TURKÓW 
SKI ! VI. ZG1D. KILIŃSKIEGO 145 
(przy Glówntj). Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu wcho­
dzące po cenach przystępnych. 

Sygnatura: IV Km. 629/37. 
OBWIESZCZENIE 

•O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi 

IV-go rewiru STEEAN ZAJKOWSKI, 
mający kancelarię w Łodzi przy ulicy 
Narutowicza Nr. 35 na podstawie art. 
602 k. p. a. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 22 czerwca 1937 r. 
o godzinie 11 w Łodzi przy ulicy Na­
rutowicza Nr. 44 odbędzie sie 1 - 8 Z 8 
licytacja ruchomości, należących do 
Juliusza Menkesa składających się z 
aparatu niwelacyjnego I maszyny do 
pisania na rzecz Chila Bekermana osza­
cowanych na łączna sumę zł. 600.— 

Ruchomości można oglądać w dniu 
icytacji w miejscu i czasie wyżej o-

T N A Ć Z O R I Y T N . 
dnia 3 czerwca 1937 r. 

Komornik.: ( - ) ZAJKOWSKI. 

Service des Instituts de Beauk 

Varsovle 
zawiadamia, że CELINA SAND-
LER, b. Wieloletni prof. des Uni-
yersitets de Beaute w Paryżu, 
będzie udzielać zupełnie bezpłat­
nie porad kosmetycznych w ga­
binecie p. Doktór Marii Lewin-
sonowej w Lodzi, Piotrkowska 88 
w dn. 16 i 17 czerwca r. b. w 
godz. 10—2, 4—7. Karty wstępu 
wydaja wszystkie drogerie i per­

fumerie w Łodzi. 

DR. MED. 

Niewiażski 
Speci. chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych-

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5 - 9 , 

_w niedziele 1 święta 9—12. 

Poszukiwany 

W DOBRYM STANIE. 
Oferty sub: „Żyger" do B. O. Fuksa 

Piotrkowska 87. 

7-mlo kl. Pryw. Szkoła Powszechna Żeńska I Przedszkole 
„ŚWIAT DZIECIĘCY" w ogrodzie KLARY WOLFSONO-
WEJ, POŁUDNIOWA 26 Tel. 207-86 

Przyjmuje zapisy codziennie w godzinach od 9—14 
do wszystkich klas Szkoły Powszechnej i do Przedszko­
la. Nauki ludaistyczno i ięzyk hebrajski pod osobistym 
kierownictwem doktora filozofii I teologii p. Weinbergera. 
Wszelkie sprawy związane z Komisja Powszechnego 
Nauczania załatwia kancelaria szkolna. 
)OOOOOQOQOOOOOOOOCOOOOOOOO0OOOOOOOOOOO 

1 k o l u m n a ! 
Pensjonat dla dzieci i młodzieży 

S. GUREW1CZOWEJ 
§ czynny 

I Willa p. TURLEJSKIEGO i 
D O Q O O G G 0 G O 0 O O O O O G ) O O O G O O O O O O G O O O 0 O O O C I E -

Dr. MED. 

A | J6J ł t 
dobrze zaprowadzony u detalistów ga­
lanteryjnych POSZUKIWANY. Zapew­
nione minimum zarobków. Oferty sub: 

„Fabryka". 

Specjalista chorób wenerycznych, 
seksualnych 1 skórnych- • 

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w n.18-
dziele I święta pd 9—1. 

1 . 1 . E y c h n e r 
CEGIELNIANA 4, 

Tel. 134-72 
AKUSZER-GiNF.KOLOG 

Cic.Lz. przyjęć 5—8 w. 
w LECZN. ZGIERSKA 17 od 12 -1 . 

DR. MED. 

choroby nerwowe. 
spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-

wo-seksualne 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27. tel. 175-50 

przyjęcia 5—7. 
DR. MED. 

. K a n t o r 
Speci- CHOR. SKÓRNYCH 

i WENERYCZNYCH 
ul. P I O T t f ^ O W S I T A 90 

Telel. 129-45-
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz 
w niedziele i święta od i - 2 po pol' 
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Sygnatura XVII Km. 1063/33. 
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi 

rewiru 14-go W zastępstwie Komornika 
rewiru 17-go mającego kancelarię w 
m. Łodzi przy ul. Sienkiewicza Nr. 67 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
14 lipca 1937 r. o godz. 10 w Sadzie 
Grodzkim w Łodzi ul. Trębacka Nr. 18 
sala 9, odbędą się sprzedaże w drodze 
przetargu publicznego celem likwidacji 
upadłości należących do masy upadło­
ści Akcyjnego Towarzystwa Przemy­
słowego Juliusza Meinzcl w Łodzi nie­
ruchomości miejskich położonych w 
Łodzi a mianowicie: : 

1) przy ul. nowoprojektowane) bo-
fczne! od ulicy Sienkiewicza pol. Nr. 49, 
htp. Nr. 2682, rep. liip. Nr. 3560, skta-
dalacel się z parceli Nr. 2 o ogólne] 
powierzchni 4721 mtr. kw.. z czego 
pod ulicę 349 mtr. kw. zaś pozostałe 
4372 mtr. kw. pod placem, oraz zabudo­
wań fabrycznych i gospodarczych a 
także urzadzeft technicznych: 1) kotła 
parowego firmy „Sulzer" z urządze­
niem podmuchu i mała maszyna paro­
wa, 2) kompresora łirmy „Borsig" z 

' przewodami rur do studni I 3) dwóch 
pomp. 

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 150.000.—, cena zaś wy­
wołania wynos! zl. 112.500.— 

Przystępujący do przetargu obowla 
Sany jest złożyć rękojmię w wysoko-
8cl zl. 15.000— 

2) przy zbiegu" ulic Przejazd pr.l. 
Nr. 27 i ulicy Dowborczyków pol. Nr. 
1, hlp. Nr. 1123, rep. lilp. Nr 410, skła­
dającej się z parceli Nr. 3 o powierzch 
ni 1574,33 mtr. kw oraz zabudowań 
mieszkalnych I gospodarczych. 

Nieruchomość ta oszacowana zosta­
ła na sumę zł. 32.000.—. cena zaś wy­
wołania wynosi zł 24.000.— 

Przystępujący do przetargu ohowią 
rany jest złożyć rękojmię w wysoko­
ści zł. 3.200.— 

Nieruchomości powyższe posiadała 
książki hipoteczne w Wydziale Hi­

potecznym w Łodzj. 
Rękojmie należy złożyć w gotowiź-

nie albn w takich papierach wartościo­
wych badż książeczkach wkładkowych 
Instytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery warto­
ściowe przyjęte będą 1 w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdo­
we!. 

Przy llcytacii zachowane beda usta­
wowe warunki llcyfacylne. o ile do­
datkowym publicznym oby iesz:zcniem 
nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich n!e będą prze­
szkoda do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu me złoża dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej część od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sadu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacja wolno njlndao nieru­
chomość w ani pr.wszcJirc od godz. 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przesiadać w 
sadzie grodzkim w Łodzi nrzy ulicy 
Trębackiej Nr. 1P, sala Nr 7k 

Dnia 9 czerwca 1937 r. 
w/z. Komornik: 

(—) TRZEBIATOWSKI. 

INŻYNIER - ELEKTRYK 
z praktyka, dla projektowania, 
akwizycji i dozoru montowni u-
rządzeń niskiego i wysokiego na­
pięcia, ruchliwy, dzielny, język 
niemiecki w słowie i piśmie, na­
tychmiast POSZUKIWANY. Ofer 
ty z życiorysem, referencjami I 
wymagana pensja do „Republiki" 
Łódź, pod „Inicjatywa", Piotr­

kowska 49. 

P o d m a j s t r z y 
DO PRALNI 1 POLUSZA 

doświadczony z pierwszorzędnymi kwa 
lifikaciami POSZUKIWANY do dużych 
Zakładów. — Oferty do Administracji 

pod „.1. K.". 

I Samochód o s ó b . \ 
„VAUX11ALL" w stanie dosko­
nałym, okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Tel. 244-65 i 231-25. 

SZKOŁY TOWARZYSTWA 
SZKÓŁ ŻYDOWSKICH 

W ŁODZI 

1 Męska Szkolą Powszechna 
I Gimnazjum Męskie 
Liceum Matematyczno-

Fizyczne 
MAGISTRACKA 21. tel. 134-11 

II Męska Szkoła Powszechna 
II Gimnazjum Męskie 
Liceum Humanistyczne 

MAGISTRACKA 22, teł. 134-12 

Żeńska Szkoła Powszechna 
Gimnazjum Żeńskie 
Liceum Humanistyczne 

I Przyrodnicze 
PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95 

Podania nowowstępujacych przyjmują i informacji udzielała kar.ee 
larie powyższych szkól w godzi nacji urzędowych przedpołudniem. 

Egzaminy wstępne odbę-Ja się w następujących terminach: 
Do wszystkich klas szkól powszechnych: — dnia 14 czerwca. 
Do I klasy gimnazjalnej — dnia 17 czerwca, 
Do innych klas gimnazjalnych — dnia 20 czerwca, 
Do I klasy liceum: — dnia 21 czerwca. 

- K A T E G O R I A A _ 
[ J P P I I M H U M A N I S T Y C Z N E ofl» 
U l l j E U I ' 1 P R Z Y R O D N I C Z E 
G i m n a z j u m Ż e ń s k i e I S z k o ł a Powszechna 

ffli HKHSTEINIWEJ 
WÓLCZAŃSKA Nr 23 

tępili'1' 

I 

podają do wiadomości, że kancelaria przyjmuje zapisy no\vo -^^„t 
cycli do wszystkich wyżej podanych szkól, oraz że egzaminy 
odbędą się w następujących terminach: 

do szk. powsz. w dn. 14 czerwca o g. 9 rano 
do gimnazjum w dn. 17 czerwca o g. 9 rano 
do liceum w dn. 20 czerwca o g. 9 rano 

19 P r z y g o d a 

w Z a k o p a n e m " 
przygoda pełna cmocyj, a zarazem 
najbardziej komicznych i sensacyj­
nych powikłań, to najnowszy, 209-y 
numer tygodnika beletrystycznego 

pióra Jerzego Koryzmy. 
| 

Każdy numer CTP. przynosi całość 
intresującej powieści i rozrywki z 

nagrodami. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE, 

Cena egzemplarza 10 groszy. 

D r o b n e o g ł o s z e n i a w „ R e p u b l i c e " 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. — 

K t o c h c e : 

1) znaleźć lokatora lub sublokatora, 
2 ) znaleźć mieszkanie lub pojedynczy pokój, 
3) sprzedać nieruchomość lub rzecz, 
4) kupić cośkolwiek okazyjnie, 
5) dostać posadę, 
6) wyszukać pracownika — 

niechaj poda drobne ogłoszenie 
. d o „ R E P U B L I K I" 

na sezon ble*««V 
poleca Salon 

& Zawadzka y 

Czystoi* 

BANK GOSPODARSTWA KRAJO 
WEGO, Oddział w Lodzi zawiadamia 
że rozsprzedaje resztę domków na o-
siedlu b. Towarzystwa Budowy Dom­
ków Robotniczych S. A. w Łodzi, po­
łożonym przy ulicach Wileńskiej, Wy­
spiańskiego l Chodkiewicza. Osiedle 
skalda się z 28 domków pojedynczych 

36 bliźniaczych. Bank posiada do 
rozsprzedaży jeszcze pewna ilość dom-
Ków z każdego typu. Każdy domek tak 
typu pojedynczego jak i polowa domku 
bliźniaczego posiada odrębna księgę 
hipoteczna. 

Do każdegp domku (tak nojedyn-
czego jak I polowy bliźniaczego) nale­
ży plac o powierzchni przeciętnej po­
nad 200 mtr. kwadr. 

Domki zawierają cztery ubikacje 
mieszkalne. Wszystkie domki sa ska­
nalizowane i zaopatrzone w instalację 
wodociągowa, połączona z główna stu­
dnia położona na skwerze. 

Osiedle znajduje się w korzystnych 
warunkach komunikacyjnych i oddalo­
ne jest o ca 700 metrów od linii tram­
wajowej. 

Cena sprzedażna domku tak poje- .-
dyńczego, jak i potowy domku bliźnia-terowane oraz sprzątam 
czego wynosi od zł. 10.000.— do zl. Czyszczenie szyb. 
ll.nno.—. zależnie od stopnia zużycia PIOTRKOWSKA 
i wielkości placu. Na poczet ceny kup- Ceny 
na wymagana jest wplata gotówkowa • 
w wysokości 10 proc. Reszta ceny kup LEK.-DTA 
na pozostawiona będzie na hipotece 
sprzedanego domku na lat 35 t. j . do 
spłaty w 70-ciu równych ratach kapi­
tałowych półrocznych plus odsetki we­
dług stopy 3 i pól proc. w stosunku 
rocznym od reszty niespłaconego w 
w danym okresie kapitału. Terminy 
płatności rat przypadać będa w dniach 
1.4. i 1.10 każdego roku. 

Koszty notarialne, hipoteczne I o-
nlat stemplowych w łącznej sumie o-
kolo zł. 800.— związane z przepisa­
niem tytułu własności ponosi całkowi­
cie nabywca. 

Szczegółowych Informacji w spra­
wie sprzedaży domków udziela Admi­
nistracja Osiedla przy ul. Chodkiewi­
cza 24 w poniedziałki, środy i piatk; 

w godzinach od 17 do 19. lub Wydział 
Kredytów Budowlanych Banku w go-i- „- 7I-. 
dztaach od Kl do 11 codziennie. I ' tek ' - ' 

przyjmuje cy klinowanie, 

F. KOPCI 
przyjmuje od 10—2 I 3 

Gdańska 3" 
tel. 232-55 

Dr.S.C 
l a r y n g o ' 0 

(chor. uszu, nosa.^Kar

u| ̂ 7 
przyjm. 1—2 I 

rdla 
od*' 

zwiedzające wystawę w Paryżu, win­
ny odwiedzić również pierwszorzędny 
ZAKŁAD FRYZJERSKI JANA MAR­
CINKOWSKIEGO. 38, Boulęvard Mont-

pari;assu. Tel. l.ittre 19-20. 

RUTYNOWANA nauczycielka imiu-kl 
udziela lekcy! ury ioicpianouej (Mos 
klewskie Koiisiirwajnriiiiiil oiaz it.ni-
BUskiego po kilkuletnim pobycie w Pa 
ryżu. (i lliirwicz - Sztyllęrowa. Aleje 
I-go Maja 9. m. 6. a t 

0OO0OO0OOOOOOOOOOOOOOOOO00OOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOO 
BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 

P R O M I E Ń 6 6 

ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2, (dawniej Piotrkowska 81) 
TEL. 119-98. 

g Przyjmuje na rok 1937 wszelkie zlecenia P. T. Czytelników na 
O prenumeraty czasopism I dzienników miejscowych i krajo-
£j «vych oraz na francuskie I angielskie. 

Jurnie ojjl<.s?enia do wszystkich pism kraiowych po cenach redak­
cyjnych. • 50 — 4 
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maar o I L E U Ż Y W A P A M W Y Ł Ą C Z N I E 
TYLKO PREZERWATYW „OLLA"GUM.1 

P O C Z . J C I J O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I I J A C E ) 40-LEINITL T R A - | 
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mmmmmm 
TO SZCZYT DOSKONAlOtCIiDEUKAT-
NOICI W DZIEDZINIE PREZERV/ATYW. 
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„REPUBLIKA" nr. 160. Niedziela. 13 czerwca 1937 r. 15 

^ A * K HELENÓW przed wyjazdem do Palestyny 
światowej sławy nadkantor 

M. K U S E W I C K I 
który wystąpi w całkowicie 
nowym programie 

Bilety w przedsprzedaży do nabycia w cu­
kierni „Ancara", Piotrkowska 4S, w Cukierni 

Tureckiej, Piotrkowska 12, w cukierni p. Wajn-
b e r u , N<;wom;ejska 3(1, •. w dniu koncertu od 
m liz. i PO -•('-. W k.,'s':£ l l - ; " ^ W 4 
W przedsprzedaży bilety ulgow^ 51, S0 gr., 

w dzień koncertu 1.39. 

D R O B 
i • S T T M . m - _ 

. A 

^ p r i e d a 

tfeSze fa^n ( ! , a , n s k i . e impregnowane naj 
n̂ ÛJMront. II nletrn. 

Nach dla chorych do sa-

Ł* «,,:„.'• 2I0-40, godz. 9 -10 1—3 

E K ł i Ł s * 0 ' . o wy - w dobrym 
jT*' P n ° ; „ W i a d o n i o ś ć : L - Kupfer. 

r„^-J 3\^k? 3 1- 8 5- 0 b ei-
14 

i j^ąjąjedzy 14-lG-ta. 
^ANIELE młode psy, U do sprzedania. Różana 

TANIO sprzedam urządzenie gabinetu 
kosmetycznego, oraz aparaty „Elektro 
lux'1 i „Vapofor". Obejrzeć można w 
g. od 2 do 4 pp. Żeromskiego Nr. 4 
m. 8. 
TATRA dwójka okazyjnie tanio do 
sprzedania, 6-go Sierpnia 47. 

T Posady T 

BUCHALTER samodzielny poszukuje 
zatrudnienia na pól dnia ewentualnie 
na godziny. Pierwszorzędne referen­
cje. Oferty sub: „C. F.". 

czy-
10, 
13, "Ul 

Sti jHl.^edens, stół okrągły, 5; 
I ^ o w a , ,L okazyjnie sprzedam 
U ł t i > ^ U i 3 m. l i , 
tS'ch Ł o fesztek z najmod-
I d ' i i i iski» v v a r o w n a D a l t a 1 kostju-
C ^ a z ń u ' S l l k n i e . bluzki i spód. 
Wne. ."oraia męskie. Ceny b, do 

L36 » / . u n k i dogodne. Kiliń-| 
{ f c ^ ^ y j a II w, I p. 
M H S nitra^TV c z i l^ r transmisja motor] 
iwih, Darte 

-r i piętro bardzo tanio 
Ml 

j![la 2^ drapaczkę (Raumaszy-I 
r ^ s t , ,valce- , i r m y Oessner, w HM̂ SilllŁ- Adres w Republice 

PRZYJMĘ kondycję na wyjazd, — zaj­
mę się dziećmi lub starsza osoba. Po­
siadam wykszt. średnie, mogę służyć 
referencjami. Lask. zgł. sub: ..Od 15/VI" 
NIEMKA inteligentna wychowawczyni 
przyjmie posadę na wyjazd, dobre re-
ferecje. Kilińskiego 84 m, 39 fr. IV p 
BIURALISTKA pisząca biegle na ma­
szynie poszukiwaną od zaraz. Oferty 
z referencjami sub „Zdolna". 
STUDENTKA Uniwersytetu warszaw­
skiego wydziału anglistyki, absolwent­
ka niemieckiego gimnazjum (izr.) 
przyjmie kondycję. Chętnie na wy­
jazd. Spec. niemlescki, angielski. 
Dzwonić: 247-98. 9 — 11. 2 i pół 
do 5. 

CVv M I C l l e v r 0 l e t . Cabrioletj 
i^LWnt.i o n j ' ' okazyjle sprzedam 
' % " ^ i a ł « ! i ą 2 p 9 
W M K I J T : " 
M?''c p l l zPwane w wielkim 

bYnT1'"1' l l i s kie. Dogodne wa-
' „ , n - Leon Leszczyński, Piotr 

, f c * h ^ - M 205-06. 
k %t N l f c -sklepowe, szafy, bufety 
i)3ril?JanekinV. r ó z I , ° Przyrządy 
t]j. j DJr" oraz erker do kwiatów, 
^ . 'Pt l l r s t a , o ś ci towarów likwida-
V <?k i ' P a l t a męskie, damskie, 
IwNJt rU l l , n a salanterla, H. PfeN 
ysysąąka 113 

'MhniowFDANIA
 z Powodu wyjazdu 

i i 'Irko S n a f a 1 s t ó 1 ' f o t e 1 e ' d a m 

• drobiazgi. Sienkiewicza 6 

A ną kaszę tatarczaną, kra 
Sik'u S D R » » ' I " e i l n e 1 iaelane okazyj-, 

, d , a i l i a - WadomośĆ Łódź,1 

6 3 „Tatarczanka41. Tel. 

POTRZEBNA wykwalifikowana zeszy-
'waczka do fabryki trykotów. Połud-
niowa 10. 
WYCHOWAWCZYNI z plerwszorzęd-
neml referencjami i kwalifikacja poszu 
kuje kondycji na wyjazd. Wymaga­
nia skromne. Oferty sub „R." do Re-
publiki. 

c Uzdrowiska I 
Włodzimierzów J S S W r 
pod zarządem N, WaicmanoweJ już 
czynny. Oświetlenie elektryczne! In­

formacje telefoniczne 182-43. 
Od godz. 2.30, — tel. 120-19. 

KOLONIE prywatne w Orotnikach — ; *S«*ss*aKE 
Ustronie na wzgórzu wśród lasowi- mm _ _ rj p^ 
mieszanych w willi po Gordonim.lJ " Ł " ' 
Dzieci i dorosłych proszę z g l a s z a ć . ^ ^ ^ j ^ t ^ ^ s r . ^ £ ^ t f i 5 i S S Q 6 i ^ 
Kilińskiego 180 in. 17 w Przedszkolu —« 
w godz. 15 - 18, w święta 12 - 1 5 . D R o B N E 0 R | 0 , . z e n l a w „Republice' 
a na miejscu kolonu - sta e u taclio-. n . j | e p s z y n , j „ajiańszsiu śiodkiein 
wej kierowniczki przedszkola I k o l o n l r z e | k n j j a ^interesowanych stron. 
p. Dlugoczkowei. K t o chce: 1) znaleźć lokatora lub sub-

JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci i | I N W : . T N R N ?\ *nn\**fi. M I E S Z K A N I E lub 

GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci i mło­
dzieży. Pokoje duże i słoneczne. Opie­
ka troskliwa i sumienna. Gry, zabawy 
i wycieczki pod kierownictwem do­
świadczonego instruktora. Dzieci młod 
szc pod opieka rutynowanej freblankL 
Zgłoszenia: Helena Strelsenbergowa, 
Łódź, Austadta 5, Tel. 104-58, lub Stary 
Warchalów, willa Hanka. . 

JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
młodzieży Hildebrandowej czynny. 
Opieka troskliwa pod kier. instrukto 
ra. Komuikacja tania i dogodna. Zgło 
szenia: Hildebrandowa, Południowa 86 

telef. 243-80 lub na miejscu 

CHEŁMY. Pensjonat „Zacisze" (Litaue 
rowej) poleca słoneczne pokoje z wy 
godami. Wiadomość na miejscu. Tel. 
159-14. . 13 
GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci 1 mło­
dzieży Szefnerowej i Erlichowej. Nowy 
Otwock, Lemańskich 20 czynny od 15 
czerwca. Informacje tel. 209-72 od go-
dziny 16—18. lub Narutowicza 43. 13 
CZERWONY DWOREK, pensjonat dla 
dzieci i młodzieży R. Rozenówny. Wiś 
niowa Góra — Stróźew. Opieka wy 
chowawcza i lekarską. Tel. 160-81, Za 
cliodnia 59. 
LETNIE mieszkania tanio, Bendzeliu 
St. Żakowice. Szczegóły na miejscu u 
Adolfa Kona. 15, 

MŁODY pracownik biurowy. Młody 
energiczny handlowiec obeznany bu-
chalterją otrzyma posadę biurze agen­
turowym wzaman udzielenia oprocen-
towanej pożyczki. Oferty sub 35. 
POTRZEBNA uczennica do pracowni 
sukien. Zgłaszać się „Zofja" Zamen-
hofa 4 front I piętro. 
POTRZEBNE zdolne panny do pra­
cowni sukien. Piotrkowska 101 m. 32 
od 8 rano do 10-ej wiecz. 
KARMICIELKA (mamka) do noworod­
ka poszukwana. Zgłoszenia do dok-
tora Zgierska 11. 

maszyna do pra-

rzM6'011 3 lampowe okazyj 
iSJza a n i a " Marysińska 80 u 

izdu do oddania % '''-ny Prosperująca pracow^ 
1 w męskiej w frontowym 

4 eliei,. S z elkiemt towarami i z u-
titT^^iiikl^^^1 e * «* y pod „3000" do 

ff^er, , C l c z wyrobioną klijente 

- i g z Y N F ^'"••iW;,^*-1"^^ (maszynę do snu-uSilicrt,, y dobrym stanie kupię, !.y|CĤ LdlL.redakcji pod L. B. B. 

WYJADĘ na lato ze starszą Panią 
ewentualnie dzieckiem. Pensja obo­
jętna. Zgłoszenia do administracji 
..Troskliwą opieka". 
POTRZEBNA zdolna podręczna do 
pracowni sukien oraz służąca. Wól-
czańska Nr. 95 front m. 2. 

TECHNIK dentystyczny samodzielny 
poszukuje posady. E. Kwiatkowska Ka 

sz pl. 11 Listopada 11 
W ROLNICTWIE lub ogrodnictwie po 
szukuie praktyki mł. człowiek (izr.), 
najskromniejsze wymagania. Łaskawe 
oferty pod „A. C." do ądm. 

SZYJĘ W Y K W I N T N I E 

BIELIZNĘ MĘSKf] 
po cenach bardzo niskich. Przyjmuję również wszelkie 

reperacje 
u l . 6-go S i e r p n i a 7 6 

m, 16 , I I I p. 
titfanii n?'? i 0 c y l i l l l l r o w y Chev-' 

\h L , A , ° używany, sprzedam 
tfSiośó o b e i r z e n i a Kilińskiego 145. 

Wykończenia d o m ó w 

Jadźki, drzwi f okna yost 

h a r « a : EMYSŁ DRZEWNY 
2t "xsVmiljan Jakubowicz" u. *eZ.s«^™i*ź 

y Parkany wg. przepisu Wydz. Budów. Zarządu Miejskiego. 

WŁODZIMIERZÓW. Willa Różana 
przyjmuje zamówienia na pokoje, Łu 
kowska. Wiadomość na miejscu. Telefon 
poczta Przyglów. 19 
ZALESZCZYKI, pensjonat „Vita" pole­
ca słoneczne pokoje. Kuchnia wy-l 
kwintna. Ceny przystene. 13 
GŁOWNO. Pensjonat „Wiktoria"'! pod 
zarządem • R. Konarskiej w pięknym 
8-mio morgowym parku czynny. Zgło­
szenia "na miejscu willa p. Pokfirow-
skiego, lub w Łodzi, Piotrkowska 120 
m. 41, telef. 108-90, do 10.30 i 3—5 pp 

13 
CIECHOCINEK. Pensjonat pod zarżą 
dem inż-owej H. Russakowei i inż-o-
wej C. Holleubergowej willa „Własna" 
obok Łazienek, Aleje Piłsudskiego 7. 
W Łodzi, tel. 245-08. 
RABKA „Pałacyk Babuni" pod no­
wym zarządem Marii Zawadzkiej. Peu 
sjonat luksusowo urządzony, centrum 
Prospekty na żądanie. Teł. 265. 

RABKA „Pałace" luksusowy pensjo­
nat całoroczny pod nowym zarządem 
Pauliny D-rowej KEINEROWEJ. Te 
lefon 325. 
LUĆMIERZ—Las. Komortowa willa do 
wynajęcia. Tanio. Dwa pokoje z kuch 
nią. Przystanek tramwajowy Rosanów 
Wiadomość: gospodarz Fyiuel — Ro­
sanów. W Łodzi, Nawrocki, Nawrot 36 

RABKA Pensjonat ..Halszka" PolHde 
rowei i Zajczykowęj przyjmuje doro­
słych, młodzież. Wiadomość na miej 
scu telef. 231. 20 
CZARNIECKA-GÓRA .Pensjonat „Zo-
sieńka" świeżo, b. wygodnie, nowo­
cześnie urządzony, wśród pięknych la 
sów. Elektryczność, wodociąg, kami 
lizacja. Czynny cały rok. Kuchnia wy­
kwintna. Wyjątkowe warunki wypo­
czynkowe i rekonwalescencji — w 
szczególności dla slabowilej młodzie-
x-v. 
ZACISZE LEŚNE (Zakrzew). Pensjonat 
Poli Kolskiej w samym lesie, blisko 
Warty. Ceny przystępne. Telefon tta 
miejscu. Poddębice 14, Łódź, telefon 
217-37. 20 

AlORZE. Jastrzębia Góra. Kolonie let­
nie dla młodzieży pod kierownictwem 
p. M. Kobrowej. Zgłoszenia od 18 do 
21 ul. Kilińskiego 141, tel. 176-47. 
JURATA. Pensjonat „Bałtyk" Luby 
Szabryńskiej — czynny. Komfort nô  
woczesny. 

lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru* 

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

ROLAND SZPUNT ubezpiecza najko­
rzystniej od ognia, kradzieży, wypad­
ków i odpowiedzialności cywilnej — 
Dzwoń 140-84. 

WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat kolo 
nia „Kmita'' przyimuie młodzież 
Dziennie od 3 zł. Zapisują: Krzako-
wa, 6-go Sierpnia 10, Józefsohnowa, 
Al. Kościuszki 31-
PENSJONAT Trzech Róż pod Spalą 
poczta Inowłódz przyjmuje zamówić 
nia pp cenach przystępnych. Dla pra 
cowników umysłowych znaczne ustęp 
stwa. 

CIECHOCINEK. Domowa kuchnia -
dwumorgowy park kompletnie odno 
wiony ,,Belle - Vue". Legionów 15, 
poleca pokoje z utrzymaniem, Nowy 
Zarząd. Ceny niskie. 

INTEL. żyd. rodzina zabiera kilkoro 
dzieci do Kraszewa. Plotrk. 120/40 1. 
of. II w. parter. Inform. od 3 — 5 1 
wieczorem. 

CIECHOCINEK pensjonat „Konstan­
cja" tel. 273 blisko łazienek przy parku 
sosnowym. Pokoje słoneczne, bieżąca 

woda, taras. Kuchnią dietetyczna, wy 
borowa. ^ 

DWÓR izraelicki przyjmie kilka osób,1 

pływalnia, plaża, brydż, WadomośĆ 
123-44. 

[ 
Si 

Nauka 
I wychowanie 

Tl 
3 

i 
LEKCJI i korepetycji udziela rutyno­
wany nauczyciel. Zapóznionym me­
todą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spe 
cjalność: matematyka, polski, Aleja 
Kościuszki 13, m. 3, front I Piętro. 

75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE 
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
k-kcji francuskiego. Gramatyka, Lite 
atura. Konwersacja. Metoda skróco 

na dla udających się na studja. Tło-
maczenia. Korespondencja, Poludnio-
wa 20, m.20. l-sza lewa oficyna parte i 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 

Ul. Zawadzka nr. 21. m. 8-a, frort, co 
dziennie zastać od godz, 4—8 po pol 

UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ 
ceniu! Dorosłych, młodzież zaniedba 
na w nauce szybko i gruntownie do 
kształcą rutynowany nauczyciel. Pol 
ski, matematyka, nauki ogólnokształcą­
ce. Przygotowuje do egzaminów, Piotr 
kowska 64, m. 3, Iront, I I p. zastać 
8—10 wiec. 

ZAKŁAD iotogiaficzny L. Laks, Za­
menhofa 29, filia Al. Kośc. 22. Wyko­
nuje wszelkie zdiceia jak również do 
paszportów krajowych i zagr. oraz wy 
wołanie, kopiowanie i .powiększanie. 
Ceny niskie wykonanie solidne. . 
UBEZPIECZA NA WYPADEK CHO­
ROBY Towarzystwo Ubezpieczeń Wza 
jemnych na Wypadek Choroby w War 
szawic, ul. Picrackiego 14, Reprezen­
tacja w Łodzi, ul. Nawrot 36. Przyj­
mujemy ubezpieczenia osób pojedyn­
czych i całych rodzin oraz grup zawo­
dowych. Ubezpieczonym, którzy nie 
chorowali w roku 193C, Towarzystwo 
zwraca 50 proc. wpłaconych składek. 
Warunki w biurach Towarzystwa. 
ZGUBIONO w piątek o g I I wiecz. 
zegarek damski złoty na rękę w ogród­
ku kawiarni „Europejskiej" lub na 
Piotrkowskiej od Nr. 113 do Nawrot 2. 
Uprasza się' o zwrot za wynagrodze­
niem Piotrkowska 124. Dr. Druebiu. 
DOBRZE prosperująca fabryka poszu­
kuje wspólnika z wkładem do produk-
cji. Oferly do „Republiki" sub ,,As". 
ZAGUBIONO teczkę zawierającą pasz 
port zagraniczny oraz różne papiery. 
Znalazca proszony o zwrot za wyna­
grodzeniem. Abrnm Gitler Wiśniowa 
Góra Willa Ajzenmana. , 
LEKARZ-dentystka poszukuje zastęp­

stwa lub współpracy ewcut. na wy-
Jazd. Oferty „I. D.". 
ZASTĘPSTWA REJONOWE w całej 
^olsce masowego patentowanego apa­
ratu (sprzedaż przez akwizytorów) 

odpowiednie! firmie — do oddania. 
Zgłoszenia pod „tt. S." do Admin. „Re 
publiki''. 
DR. MED. A. GOLDSCHMIED ordy­
nuje jak zwykle. Morsztyn willa 
„Felicja" 
PRZYBLAKAŁA siv suka buldog bia­
ła. Wrześnienska Nr. 5, Niewiadom­
ska, 
ENERGICZNY przedstawiciel złoży 

kaucję 12,800 by otrzymać pierwszo­
rzędne przedstawicielstwo jakiejkol-
wiek branży. Ofetry 12.000. 
CZYSZCZENIE, tapet, ścian, sufitów 
suchym sposobem. Ceny niskie. Wia­
domość Mała 2 róg 6-go Sierpnia. 
Sklep farb. Wiatrak-

ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyuczam grun­
townie buchalterji, stenografii, kores-j 
pondencjl h. arytm. h. l pisania na 
maszynie w b. m. 6 zl, Kilińskiego! 
50 of. I p. KOLUMNA. Pensponat „Jutrzenka' 

pod kier. B. FinkielsztajnoweJ przy ul 
Warszawskiej (koło poczty). TelefonJLÓDZ — Wiśniowa Góra: Angielsk 
w Łodzi 202-10. — Poleca piękne, sio- hebrajski, Judalstyka, przedmioty o 
neczne pokoje z oszklonymi weranda-gólne. Tel. 187-59, Kamienna 10 m 81 
mi, w dużym lesie. Ceny przystępne, od 9 — 10, 2.30 — 3.30, 

REPERACJA wiecznych piór z gwa­
rancją wszelkich konstnmcyj. Nowo-
miejska 30, Sklep papieru. 
PRZYSTOJNY, szczery, 45 I. zapozna 
miłą Panią do lat 40. Cel towarzyski. 
Na życzenie zachowam dyskrecję. Of. 
sub. „Szczery". 

c: M a t r y m o n i a l n e 

PANI samodzielna (wolny zawód) po­
zna ewentualnie poślubi Pana lat 
40 — 45 na stanowisku. Oferty „K. 

SAMOTNY pozna panią cel matrymo­
nialny. „Kultura". 

IZRAELU KA milej powierzchowności 
pragnie poznać w celu matrymonial­
nym izraelitę od 30 — 35 na stanowi­
sku. Oferty „3000". 

Redakcja I Administracja. Plotrkowika 49. — Godziny przyjęć Redakcji ód godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: t22-14. Redakcja: Sekretariat Redakcji l?7-?4 
uzial miejski: 133-23: dzlal gospodarczy: 211-66: dział sportowy: 18-444: sekretariat nocny 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto K. K. O. Wydawnictwo .Republika":'6S-H8 l' 

^ P U B L I K I " 
< 0 Ir, ż > 4 ~ z a odnoszenie do domu 
v Pt,] ""siecznie: z przesyłka pocztowa 
D V ' C c 5 . - , ..Reoubllka" 1 ,.Ex-

•̂odzi z odnoszeniem do domu 
T.— miesięcznie. 

600-629. 

SZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 min. Stronica tekstowa diWl »l« »a 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt P O 28 mm. 

CENV OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. ta wiersz mm. Na 
SronL \--^1 2 wiersz mm Nekrologi - 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe 1 zaślubi-
nowe w tekście zt. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25, - . Drobne za słowo 18 ar. atlmnięl 
zl 150 poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. najmniej zł 1.20. Opisowe w tekście r»UVcyi-
t m j W r S e l r . O c l o H e i i l a zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabe-

1 S S A - K ^ A t ^ W \ t r t t m ^ druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. -

Słuszne reklamacje bedą uwzględniane, ( 
o ile wniesione bedą najpóźniej w ćiagu 1 

tygodnia od ukazania sie pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie D O ukazaniu 
się drugiego z rzędu ogłoszenui tei sa­
mej treści co pierwsze- — Omvtki, ktft:? 
zasadniczo nte zmieniać treści nelosze-
nla nie upoważniają do zadania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 

Za wydawcę: Wydawn. JtauftUKrt. £ * I adn.­W»cU» SmribhL ferie iBertfiBlsW­jar Łodgl. Perkowska 49 J 64, 
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I Ę 
O D N I O S Ł A 

PNIA SEMPEMT 
H U R T O W N I A W Y R O B Ó W G U M O W Y C H 

C H . T E N E N B L U l ? 

NARUTOWICZA 16 . TEL. 1 4 0 - 5 9 

Repr. BERSON - SEMPEMT 
, motocyklowe i 

M O T O C Y K L E 
ANGIELSKIE, repr. ru woj. łddiklc 

N O R T O N , R O Y A L ENFIEŁD 
A . J . S. i EXCElSI0R 

oraz części zamienno i akcesoria-
zawsze na składzie-

Gimnazjum Społeczne 
L I p p 21 humanistyczne 

I u u fl matematyczno-fizyczne 
ul. Pomorska 105, te l .132-18 

przyjmują, zapisy codziennie od 9—K 
Egzaminy wstępne: 

i gimnazjum dn. 17 czerwca, do liceum dn. dp szkoły powszechne] 
19-go czerwca. 

r Lokale 1 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku­
chnią i wygodami. 
ZL. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku-
xhnią i wygodami. 
4—&—6-clo POKOJE umeblowane (gar­
soniery), od zl. 20, „Zenit", Piotrkow­
ska 82, tel. 260-25. 
POKÓJ umeblowany z telefonem z u-
żywalnością łazienki od zaraz do wy 
najęcia. Wiadomość: Narutowicza 40, 
m. 2. 
POKÓJ duży o wielkim weneckim ok­
nie, słoneczny, do wynajęcia małżeń­
stwu lub osobie samotnej. Pirarnowi-
cza 8, lewa oficyna III p. 14 
POKÓJ frontowy umeblowany z cał­
kowitą używalnością kuchni odnajm 
małżeństwu. Sienkiewicza. 91 m. 5. — 
Oglądać od 3 pop. 13 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy 
godami w eleganckim domu dla solid­
nego pana do wynajęcia. Oglądać mo­
żna od 2—4 Al. Kościuszki 57/18. 

POKÓJ frontowy, umeblowany, z wy­
godami i telefonem, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 51. Lekarz - Dentysta. 

KOMFORTOWE 2-, 3-pokojowe miesz 
kania nowoczesne, centralne ogrzewa­
nie, wszelkie wygody, do wynajęcia od 
lipca w nowym domu Narutowicza 90. 
Informacje: na miejscu lub tel. 132-32. 

ODNAJMĘ pokój od 1 lipca z używal­
nością telefonu, z utrzymaniem lub bez, 
wypłacalnej pojedynczej osobie, Trau­
gutta 14, m. 24 miedzy 3—5. 13 

POKÓJ, duży, słoneczny z oddziel 
nyin wejściem i wygodami do wyna­
jęcia od zaraz, Kilińskiego 60, m. 47. 
__1 • 13 
POKOIK u samotnej Pani poszukiwa­
ny. Łaskawe oferty sub: „Pokoik". 

POKÓJ słoneczny umeblowany t 
wszelkiemi wygodami, telefon, z ca-
lodziennem utrzymaniem do wynajęcia 
dla 2 osób. Kuchnia wykwintna rytual­
na. Cena przystępna, Legionów 6, in. 2. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami od zaraz do oddania, Gdańska 
Nr. 35 m. 17. 
POKÓJ umeblowany z używalnością 
telefonu do wynajęcia, Żeromskiego 23 
mieszk. 11. 
MIESZKANIA 1-2-3-4-5 i 6 pokojowe, 
pokoje umeblowane, garsoniery i lo­
kale handlowe poleca „Kosmos", Piotr 
kowska 111, tel. 147-46. 
POKÓJ umeblowany z oddzielpem wej 
ścicm, Mielczarskiego 17 m. 1 dawn. 
Szkolna. 
WŁAŚCICIELKA frontowego lokalu po 
szukiijc spólniczkl do kawiarenki z 
kan. 200-300 zl. Oferty: -Okazja W. 
DO WYNAJĘCIA pokój (ewentualnie 
z kuchnią) z wszelkiemi wygodami, 
•wejście z klatki schodowej, ul. Sien­
kiewicza 9 ni, 49. 
POKÓJ dwuokienny do wynajęcia. — 
Wszelkie wygody, telefon na miejscu. 
Narutowicza 50. m. 6 z frontu. 
ODDAM pokój umeblowany słoneczny 
z tiiekrępiijącym wejściem, wygodami 
miesięcznie 25.— złotych, Żeromskie. 
go 103 in. 68 lew, of. I pr. 
ELEGANCKO umeblowany pokój z bal 
kouem, z wygodami w nowym domu 
do wynajęcia, Radwańska 4 m. 9. Te­
lefon 217-24. 
CENTRUM. Dwuokienny. umeblowa­
ny, słoneczny pokój, wszelkie wygody, 
telefon. Piotrkowska 55/8, prawa ofi-
rvm III piętro. 
I MEBLOWANY słoneczny pokój, od-
( i . . , ' , e „p^cie z wygodami oddam 
«•.-"' --'nu. Pirtrkowska 37 m. 21. 
Z ! ć w poniedziałek, g. 2—4. 

DAMSKIE palta impregnowane, szlaf­
roki, bluzeczki jedwabne a la Plilial. 
Lniane płótna, kolorowe plócienka na 
suknie. Najdogodniejsze warunki. Leon 
Rnbaszkin, Kilińskiego 44. 
POKÓJ umeblowany, niekrępujący, z 
wygodami, telefonem do wynajęcia, 
Kilińskiego 30 m. 6, front II piętro. 

BIURO „POLRUCH". Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po-
koje umeblowane, garsoniery zł. 20 —. 
3 POKOJE z KUCHNIA, wszelkiemi wy­
godami do wynajęcia, Wólczańska Nr. 
253. Wiadomość u do z orcy • 

Do w y n a j ę c i a 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10-11 I od 3 - 5 pp. 

KOMFORTOWE czteropokojowe mie­
szkanie z dużym hallem z wszelkimi 
wygodami na pólpiętrze do wynajęcia 
od 1 lipca. Wiadomość u gospodarza. 
Tel. 190-34 ul. Narutowicza vis a vis 
Placu Dąbrnewskiego. 

1 POKÓJ z kuchnia z wygodami do 
wynajęć*, Wólczańska Nr. 253. 

ODDAM pokój 2 okienny świeżo re­
montowany, słoneczny, łazienka, tele­
fon, Kopernika 12, m. 17. 

DWUOKIENNY pokój z telefonem od 
zaraz do wynajęcia, Piotrkowska 109 
m. 7. 
ODNAJMĘ pokój niekrępujący, wygo­
dy, telefon z utrzymaniem lub bez 
Piotrkowska 120 m. 42. 
ELEGANCKI umeblowany pokój fron 
towy z balkonem do wynajęcia dla 2 
osób inteligentnych, Radwańska Nr. 17 

ELEGANCKO umeblowany pokój, te> 
lefon dla pojedynczej osoby do wyna-
iecia. Zachodnia 68 m. 5. 
POKÓJ z umeblowaniem, z osobnem 
niekrenuiącem wejściem od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość Pomorska 10 
II dozorcy. 
POKÓJ z balkonem dla 1 osoby od za­
raz do wynajęcia, Piotrkowska Nr. 92 
m. 81. 
DO WYNAJĘCIA jeden lub dwa bcza-

duże pokoje, Narutowicza 25, się 
4. 

POKÓJ umeblowany, wejście nickrę-
nujące, wygody, telefon 208-75, Piotr 
kowska 82 m. 8. 

Cudów niema, 
Co dobre musi kosztować 
A więc rozważnie przy kupnie samochodu gdyż jedynie jakość, wygo­
da, ekonomja, bezpieczeństwo i dostosowanie do naszych dróg winna 
zadecydować. Należy zaniechać ryzykownych eksperymentów i wy­
bór zatrzymać na takiej marce samochodu, która już ^zgórą 15 lat 
z powodzeniem wprowadzona jest w kraju i w lOO% odpowiada 
naszym warunkom, korzystając jednocześnie z ulg podatkowych. 

N a j n o w s z e m o d e l e 

Samochody 4 i 6-cylindrowe, o pięknej estetycznej opływowej 
linii z uwzględnieniem wszelkich nowoczesnych zdobyczy technicznych 
w dziedzinie automobilizmu, jako to: elastycznie zawieszony motor, 
niezależne zawieszenie wszystkich kół, wachliwc osie, synchronizowa 
na skrzynia biegów, hamulce oliwne, centralne smarowanie, przedział 
na kufry, podróżne, rozsuwany dach, samoczynny lewar, chłodnica 
resorowana itd. 

Samochody światowej sławy koncernu austriackiego 

Steyr Daimler Puch A. G., 

v 1 T 
POKÓJ słoneczny, dwuokie"™.^! 
konem, wejście niekrepuiące, v> 
wygody. Zawadzka 23, fr° m ' ^ 

Ikie"11 

do 
tel. 114-50. 
POKÓJ umeblowany z w-\ / c „ 
godami, oddzielncm wcJŚC[$jjruto«' ic 

najęcia 
Nr. 58. 

u Morkowicza. 

ODNAJMĘ słoneczny, ""'C''!0^"'*! 
krępujący pokój, wszelkie [| p. 
Piotrkowska 82, lewa of. - i 
ni. 60. -r$iw 

schodowi; V klatki WEJŚCIE z KIAIKI 1J.3-

umeblowany I-e piętro, ' aw i e | C iaf J* 
fon jednej osobie oddam. <" ie 

go 8 m. 4. 
POKÓJ słoneczny, umeblowa** 
balkonowy, wszelkie wygody. *^stjt 
"iekręnuiące do wynaięcia. ' ' c r 

go 4, front, II p. m. 10. 

Zdolny akwWW 
na dobra prowizję POSZUKA 
NY. — Pożądana znajoniosi-
sunku. — Oferty imienne M S 

§ M. I. P. do administr. ReP">>" 

MIESZKANIE 4-pokojowe 
III piętro, słoneczne do V$ 
łudniowa 28. 1 r"7u« 

mieś" „ LUKSUSOWE, słoneczne 
3 pokoje, holi, kuchnia, sW" 
zienka, nowoczesne wyeod.v jjjd 
ięc:a, Kilińskiego 88 (m. ' r 

Mnwrot). 01). od 1 1 - 1 - e L i - ^ T ' 
POKÓJ słoneczny "N I EJ} l 0* ar3' ; 

wszystkiemi wygodami od .„ y 

oddania. Piotrkowska IPOJll^-^T: 
2 I 3 POKOJE z kuchnia z *? f l

 ; 

wygodami w lejszym domu k l , ę 
jęcia od 
dozorcy. 

1/7, Al. i-go Maja 

DUŻY. ładny, niekrępujący v 
1 lub 2 panów do oddania, . 
cza 9, m. 17. -""Tw? 
POKÓJ dwuokienny ładnie «»' £ 
nv, wygody, telefon. f 

T fi 

', iiIekrePuH^ f 

gentneniu panu. Wi; 
tdomość 

ska 46. m.lt). MAŁY uuiuium.iiii 1 " dni 
koik. wszelkie wygody, Zac" 
ULI^ 
MIESZKANIE dwupokojowc, ^f-
wygody, pokój pojedyńczj- > 
do wynajęcia. Al. I M ą j a ^ ^ W 
KOMFORTOWE dwa P°k°j%>jf«'' 
nią do wynajęcia, ŻcronisKic»» 
232-03. — 
POKÓJ elegancko tunel'' 0* 
gody, telefon do wynajęci* 
rowskiego 3. m. 6, ObeKz£i>^ 
SKLEP i 2 pokoje z kuchnla^j^? 
najęcia, Sienkiewicza 27. ^tjty/,, 
11 dozorcy lub od 4—5. tej^^ffitJ!'| 
POKÓJ umeblowany, Zakat«» i a, 1 
dzielnym wejściem do wy" 8 

178-51. 
wd 

POKOIK z niekrepuiaceni ? ^ 
wynajmę solidnemu panu. 
ska. 6 mi 9 front. POKÓJ słoneczny, elegancko, 
wany z wszelkiemi wyK o U a . ?5 ' my z 
najęcia 
kiel. 

wszelkiemi 
Narutowicza 56 

SŁONECZNY, umeblowaliby* £ 
wszelkimi wygodami, 0 j^o*' 5 '" 
sciem, do wynajęcia 
m. 38. 
DUŻY pokój 
II Ustonacla 

W i e d e ń , 

umeblowany 
18. m. 2 h ^ F M 

POKÓJ umeblowany W%.gl. 5 

Wszelkie wygody T e l - 1 

miejska 12. 
W NOWOWYBUDOW 
nrzy ul. Milej 5 
koje z kuchnią. 

kabriolety naj-4 i 6-osobowc w luksusowcm wykonaniu, limuzyny 
nowsze modele na rok 1937/38 już od zł. 6.200.— 

Przedstawicielstwa i stacje obsługi: Centrala w Warszawie, Łodzi, 
Poznaniu, Lwowie, Krakowie, Wilnie, Gdańsku, Katowicach, Bielsku 
i t. d i t. d. 

DO WYNAJĘCIA pojedynczy pokój i|3 POKOJOWE słoneczne mieszkanie 
2 pokoje na gabinet, Sienkiewicza 67, w nowym domu Radwańska 4-a kom-
Wynajmę lokale fabryczne i sprzedam forlowo wykończone do wynajęcia. — 
olace. Informacje: Katna 5. [ Wiadomość na mieUcm. 
POKÓJ umeblowany, wygody, telefon, POKÓJ umeblowany, z telefonem i 
.Ha jednej osoby, Kopernika 4 111. 26 od wygodami do wynajęcia, Piramowicza 
10—16. nr. 4 m. 6. 
POKÓJ dla jednego pana z niekrępuią- POKÓJ umeblowany dwuokienny na 
CEM WEIŚCIEM do oddania,' Śródmiej-'I'1'™ nlptryp. RFN' \i'VRIN'lof-to NH-łbraT 1 cem wejściem 
ska 18 m. 11. 

I-em piętrze do' wyna'jęćia od' zaraz,' 
Andrzeja 4 m, 21. 

DO WYNAJĘCIA: 2 pokoje wyremon­
towane umeblowane z używalnością 
kuchni, wygodami I piętro, ul. Dr. Ster 
linga 18 m. 19. 

SŁONECZNY frontowy pokój umeblo­
wany odnajmę, Piotrkowska 132, m. 3 
tel. 136-55. 

POKÓJ .umebjowany, wejście z klatki 
schodowej,'Kilińskiego 96-a prawa ofic 
II w. I p. m. 19. 

róg S*»«*L"'I%» 
p S d n o k f <d < 5 

ką i piwnica do w v n
 , i i . " - ^ ? * 

Dniazd tramwajem 4. Li-^jTrie 1 1 

°OKÓJ z mekrępuiacym 
wvnaleci,i. Zawadzka _4g.—^|o*'* »J 
DO WYNAJĘCIA pokó) l"" Lipo*'' 
? niekrępującym wejście"1, 

lll. 8. 
ELEGANCKO 
wszelkie wygody, nie 
<cie do wynajęcia, 
?ront m. 8. 

rodv. Ilzw 'on IC 
ODNAJMĘ pokój z 
darni, telefon 157-31. 

DO WYNAJĘCIA pokój. x' 

POKÓJ umeblowany dla 
soby niedrogo, ul. ^'^t^^i' 
111. 18. oficyna. driigiejilti>-^,ii>j||l< 
DO WYNAJĘCIA lokal i 

pokojowy z wszelkimi ^A/iiid011 v 
piętro. Wólczańska 2. w 

gospodarza. - • — ' t f . t 

pani przy i i i^ , ;^ SAMOTNA 
lub 2 panienki do os 
Źródłowa 15, Wiadomość 



„ R E P U B L I K A " , n i e d z i e l a , 13 c z e r w c a 1937 r o K u . 

S i a d e m I w a n a O r o ź n e i f o 
(„BYLINA" WSPÓŁCZESNA). 

p 1 Z e. ty, ponury gosudarzc! 
próżno zbrojne strzegą ciebie sługi, 
«J, A'10 krwawi ołiar szereg długi... 

™e usuniesz trwogi ze swej twarzy!. 

Trwoga stąpa jak cień twoim śladem 
I o zdradzie szepcze wieść do ucha, 
1 o miłych każe wątpić druhach, 
1 podejrzeli zatruwa cię jadem... 

Car nieufnie w każdym widzi wroga 
I kolejno podejrzanych traci, 
Wciąż zmniejszając liczbę swych przyjaciół, 
Aż zostanie druh jedyny — trwoga... 

IV. Drozdowski 



NAJSTRASZLIWSZE WIEZIENIE W 
Z Dartmoor nikt nie wychodzi żywy.-

ratunku.—Bunt więźniów w 
Nie ma ucieczki, ^ 
roku 1932 

0 francuskiej Guyanie — miejscu ze­
słania i ciężkich robót przestępców z 
rancji, słyszy się stale bardzo wiele. 
Guyana ma nawet zostać całkowicie 
zlikwidowana, w każdym razie znie­
siony zostanie artykuł prawa, mówiący 
o t. z w. „doublage",. t. j . kon ieczno- , 
po odbyciu swej kary, osiedlenia w tym 
piekielnym kraju tyleż lat, ile trwała 
kura danego skazańca. 

Czy choćby w części jest znany w 
tym samym stopniu zakład karny, w 
Dartmoor, co Czarcia Wyspa? -

Czy szerszym masom, poza Anglią, 
znane jest piekło, w jakim żyją skaza­
ni przez sądy angielskie na „hard labour" 
— na ciężkie roboty właśnie w Dart­
moor? 

A przecież wystarczy to słowo wy­
powiedzieć w spelunkach dzielnicy So­
na w Londynie, wystarczy, by najcy-
niczniejszy przestępca usłyszał ten wy­
raz — a zdejmie go lęk paniczny I twarz 
lego okryje się śmiertelną bladością. 
Dortmoor nie jest miejscem zesłania. 
Dattnioor jest cmentarzem, jest praw­
dziwym „Martwym Domem" — jak 
chciał Dostojewski w tytule swego zna­
komitego dzieła. Z francuskiej „bagne" 
są ucieczki na porządku dziennym. Z 
Dartmoour ucieczek nie ma. Skazaniec 
umieszczony w Dartmoor wie, że po­
zostanie za wielkim granitowym mu­
rem tego ponurego szarego domu aż doi 
ostatniego dnia wymierzonej mu kary,] 
Który przeważnie jest ostatnim dniem 1 
jego życia. 

Pomyślany początkowo jako fort. 
w którym Anglicy za czasów wojen ce­
sarstwa umieszczali jeńców francuskich 
- - wielki ten i straszny zakład'karny 
Wniesiony został w skalistej okolicy 
na półwyspie Kornwalijskim, niedaleko 
portu Plymouth i kanału Bristolskięgo. 
C;ily kompleks gmachów więzienny;!] 
leży jakby w wielkiej niecce. Wokół są 
dość wysokie pagórki; cała okolica jest 
porosła jałowcem i jeżynami. Dortmoor 
jest jeszcze z .odległości pół kilometra 
niewidoczny. We wsi Two Bridges, mi­
mo jej jednego kilometra odległość, od 

'wiezienia, nie^ znajdzie takiego miejsca, 

Nad monumentalnymi wrotam ;, je­
dynymi w szerokim i wysokim murze z 
granitu, widnieje napis: „Parce-e sub-
leetls" (Oszczędzajmy zwyciężonych). 

Za tymi wrotami jest przestrzeń wol 
ta i otoczona grtibymi sztachetami, ku­
tymi w żelazie Dla większych grup, 
pod silną strażą — otwierają się żelaz­
ne rozsuwane wrota. Pojedynczo prze­
chodzi się przez rodzaj klatki o dwóch 
drzwiach, nigdy jednocześnie r.-e ot-
wt- r tych. 

Skazańcy noszą na sobie podługie 
bluzy koloru jasno-niebieskiego w dwa 
ciemne podłużne pasy. Na głowie mają 
furażerki i buty z krótkimi cholewami 
na nogach. 

Gdy oddział przechodzi —wystarczy 
spojrzeć na ziemię — by ujrzę' cały 
szlak znaków w postaci równoległych 
strzałek, wyżłobionych przez buty więź-
uów. Okazuje się, że każdy z nich m i 
wpodeszewie ibbeasiepodkucie w kształ 
cie strzały. Te strzały wskazują potem 
kierunek, w którym więzień szedł. Oczy 
w;ista, że w razie ucieczki może wię­
zień zdjąć buty. Ale boso nie ujdzie da­
leko pomiędzy jałowcami, jerzynami i 
cierniami, które tutaj rosną. Zresztą z 
Dortmoor nie ma ucieczki. 

Poza godzinami pracy — wszyscy 
więźniowie trzymani są odzlelnie. Nie 

wolno im się zbierać nigdy prawie. 
Jedzą nawet w celach. Dyrekcja wię­
zienia jest stale pod wrażeniem możli­
wości rewolty więźniów. To też porzą­
dek dnia więźnia jest tak ułożony, by nie 
dać mu możliwości zetknięcia się z in­
nymi więźniami ,by wykluczyć możli­
wość porozumiewania się. 

Oto rozkład dnia w Dortmoor: 
O godzinie 6.30 — pobudka.. 
7.15 — śniadanie, składające się z 

kanałka chleba, talerza płatków o wsia­
ny- ii i filiżanki herbaty. 

8.15 — wymarsz do pracy.- Poprze­
dza go rewia więźniów i dokładna re­
wizja osobista. 

12.45 — znów rewia i rewizja, po 
powrocie z pracy. Następnie lunch: trzy­
sta gramów kartofli,, ćwierć kilo mięsa. 
;:lbo solonej słoniny, sto gramów kapu­
sty albo brukwi. Co drugi dzień za­
miast mięsa — zupa. 

13.45 — powrót do pracy. 
16.30 — koniec pracy, nowe rewizje 

osobiste, powrót do cel. Na kolację o-
trzymujc więzień dwa .kawałki chleba 

to w ej i wyrabiają z niej kostka 
jest prawic bez wartości. . : )1 prJ' 

Wraz ze zmniejszeniem £°" L0tf«: 

cy zmniejszono racje ży\v | W i ' f f #i 
„człowiek, który mniej pracuś 
musi mniej jeść". . ^ 

Ueicczi z Dartmoor nie ma< \ Ą 
cież. gdy nadejdzie zima, gdy 
zalega gęsta angielska mgła \ : $ 

Zbieg'.J wie knują plany ucieczki. .--
został odnaleziony jeden t y 'K 0 ^ 

0 w reku 1865. Kilkakroć udało si? 
wymknąć. Ale zdradziły ich s t \ ! _ « • | V 

podeszwach i obcasach, wywcs >jM „bloodhounds" psy, specjalni 
krwawe i dzikie, im",1 W R E 

wane, L U N . U U I U 6 n u v , » • — 

poddali się sami, umierając zs'° j . . ^ 
Zato buntów było kilka, a nąj ą 

muszy z nicli miał miejsce w r°LpM 
kiedy to omal nie spłonął cały Ki ,0«i 
budynków. Więźniowie zdegj 3 
wszystko, poranili służbę i b y l , " 
dostali się nazewnątrz gdyby " ' ^ n 
toinność umysłu jednego ze słra*. $ 
który objął komendę nad resztfl 
ni tylko głównych wrót. (a|v 

Od tego czasu ustawione zo.x%m 
karabiny maszynowe w jjuJ; we z kilkoma gramami margaryny i kubek 

jakiejś nieokreślonej cieczy, zwanej jv/i.-;źi'eimvch. X ' po' buncie P l 7-cfJiii\' 
szumnie kakao. tygodnie słychać było Jęki 6 & l ) f l 

Pracy jest niewiele. Ale i tej jest za- | biczami i krzyki głodnych — l 
dużo. Więźniowie kują w skale gnn i - na całe tygodnie na chleb i ^ ^ i * ' 

Żywe radio-odbiorniKi 
Dwaj ludzie „przyjmują" bez żadnego aparatu wszystkie sta 

radiowe.—Niezwykłe wydarzenie w Morawskiej Ostrawie 
Eksperymenty odbywały się w ma-j Zbadałem, jako lekarz obydwu 

łej piwniczce betonowej. Sykora ujmu-| mentatorów. I stwierdziłem, ze 3£ 
jeset niezwykle rozwinięta z« o ł . ^ 
gowaaia organizmu na fale ^ . e f L 
Napięcie w jego organizmie* leJff̂ d 

(x) Przed kilku dniami depesze z Mo­
rawskiej Ostrawie doniosły o zagadko­
wym zjawisku, które tam zaobserwowa­
no: 

Dwai mieszkańcy Morawskiej Ostra­
wy, Sykora i Włtawski przyjmują bez 
żadnego odbiornika, lecz wyłącznie za 
pośrednictwem swego organizmu wszy 
stkie stacje radiowe europejskie, a wy 
starczy ich dotyk do głośnika radiowe 

. klóregoby było widać Dartmoor w i e - ' * 0 , by znajdujący się w ich towarzystwie 
cej, niż dym, unoszący się z jego ko-1 '"dzie słyszeli zupełnie wyraźnie słowa, 
nu; ow. 

T-wo Bridges — to osiedle letnisko­
we. Na parkanach i w małych do­
mach czyta się co krok ogłoszenie 
o wolnych pokojach. Ogłoszenie koń 
czy się takim niezwykłym dodatkiem: 
„Bez widoku na więzienie". 
• Wystarczy jednak ujść pięć minut w 
kerunku szarego domu— by usłyszeć 
rozkaz strażnika: „Zawracać! Nie ma 
przejścia!". Wartownik nie żartuje Broń 
ma zawsze gotową do strzału. 

Aby dotrzeć do głównego wejścia 
trzeba przejść przez małą wioskę Prin-
eciown. 

muzykę itd. 
Wiadomość brzmiała tak nieprawdo­

podobnie, że początkowo nic zwrócono 
na nią uwagi, przypuszczając, że bądź 
ma się do czynienia ze sprytnym szal­
bierstwem bądź też wszystko jest wy­
mysłem fantazji i plotki 

Do Morawskiej Ostrawy udała się 
komisja lekarzy i techników. Ich pierw­
szy raport wywołał sensację. Przepro­
wadzono szereg eksperymentów — nie 
było żadnej wątpliwości. Zjawisko po­
wtarzało sję systematycznie, ale mimo 
najskrupulatniejszych badań, nic można 
było dlań znaleźć wytłumaczenia. 

je Wltawskiego za rękę, ten.z kolei bie-i 
rze do drugiej ręki kontakt głośnika ra­
diowego. 0'becni mówią jaką stację 
chcieliby usłyszeć. Obydwaj skupiają 
się, myślą o tej stacji i po kilku chwi­
lach, ku zdumieniu obecnych, rozlega 
się muzyka bądź też słowa. 

Zbadano najdokładniej całe pomiesz­
czenie. Rozebrano obu mężczyzn do na­
ga, by uniemożliwić jakiekolwiek oszu­
stwo. Eksperyment udaje się za każ­
dym razem. Nie było wypadku, by ten 
żywy odbiornik radiowy zawiódł. 

W lekarskiej prasie fachowej ukaza­
ło się wczoraj sprawozdanie przewod­
niczącego komisji ekspertów, prof. dra 
Wany, które usuwa resztki jakichkol­
wiek wątpliwości. 

— Odbiór był czysty I wyraźny — 
pisze uczony. — Dotknąłem przypad­
kowo ręki Sykory I równocześnie uj­
rzałem oraz poczułem iskrę elektrycz­
ną, która przeskoczyła z jego ręki na 
moją. 

— Są to zjawiska wręcz zagadkowe. 

ża się wydzielaniem iskier c.fjflL 
nych i oddziaływaniem na n l ^j 8 i j | l J 
diową, należy niewątpliwie z* J « * 
kawo. Zabieram obecnie ohyd**11 

kliniki w Fratfee. 
A cóż mówią Sykora i 
Opowiadają oni, że z u p e ł n ' ^ , ^ 

koiwo odkryli w sobie te W ^ 
W czasie eksperymentów »•-. ^ 

wają nic specjalnego. W y s t a f f ^ j n 
ko skupić się na nazwie jakiei* 
usłyszeć muzykę, a jeśli w ty»J* A0w\ 
cie wezmą do ręki jakikolwic' {. o f Cjr 
stają się żywymi aparatami ooV J 

Zrozumiałe, iź zjawisko to cyk"1,'; 
wielką sensację. _ Badania Kgfl. 
Włtawskiego w klinice U N I W . C „ F , I ; I . C - < , 
w Pradze mają trwać cały," 1 ' 
miesiąc więc świat dowie sic °. 
szczegółach tego ciekawego i ] 

l 

, P a W Sar 

^ k t ? l e 

L* P^sie 

ty y E 

3f&& wydawać pieniądze?—(f łobatfe i miliarder. — 
'JiróS i śwwinGa. — 3» znón> fesf £le—mamu 

za duto Klata*** 
tłumy wykolejeńców, pomylonych wyna 
lazców, geniuszów. Oble-gano jego dom, 
biuro, pociąg na stacji kolejowe-j, zasy­
pywano go ustawicznie prośbami, lista­
mi, projektami. Stary lis miał jakieś 
własne chody i idee: nawet filantropia 
muBi dawać zyski, musi być twórczą. 

Razu pewnego zebrał najlepszych le-
karzy-higienislów amerykańskich. Cho­
dziło o medycynę prewencyjną, o 'wiel­
ką kampanię, o podjęcie walki z epide­
miami na całym globie — i odezwał się 
do nich w te mniej więcei słowa: 

Wasze bakterie i mikroby, panowie, 
są niewidzialne i dlatego nie wszyscy 
ludzie w nie wierzą, wasze surowice i 
szczepionki dają tylko pewne odsetki 
wyników pomyślnych i dlatego nie prze­
mawiają tłumom do przekonania. Czy 

wiem nic z okolicznościowych nekrolo-jnie macie jakiej zarazy, której przyczy-
gów, tylko z dawniej już wydanych pa- I ny byłyby jasne, widoczne gołym okiem 
mielników pewnego, wybitnejio lekarza, czy nie macie jakiej choroby nagminnej, 

To trzeba przyznać amerykańskimi 
królom stali i nafty: umieją gromadzić 
nieprawdopodobne, zawroi-.ie sumy, ale 
pod lioniec iycia z taką samą pasją, 
przebiegłością, sprytem, rozdają pienia­
cze, z jaką j . ; przedtem zdobyli. Funda­
cje Rockefclera pochłonęły — j a k obli­
czano niedawno w nekrologach — prze­
szło dziewięćset milionów dolarów. 

Jeżeli obliczyć, ile zdziałały te pra­
cownie medyczne, biologiczne, Tozrzuco 
ne po całym świecie, te instytuty, w któ 
rych świeciły i świecą całe plejady lau­
reatów Nobla — kfo wie, czy miliardy 
króla nafty nie dały tu właśnie najwięk­
szej dywidendy, kto wie, czy stary spry 
ciarz nie zrobił najlepszego interesu ra 
nauce. 

A napadały go przecież — iak to 

którą wasze zabiegi usunąć mogą całko­
wicie bez reszty? Tylko wtedy wielkie 
masy was zrozumieją, a bez ich współ­
działania nic przecież nie wskóracie. 

Doktorzy poprosili o czas do namy­
słu i po kilku dniach wrócili z radosną 
odpowiedzią: jest! Anchylostomum duo-
denale! Jest pewien robak — „tęgory-
jec" dwunastnicy — napada robotników 
po tunelach, górników, pasorzyt. Przedo 
staje śię do jelil cienkich, osłabia orga­
nizm, niszczy człowieka, wycieńcza. 
Najbardziej dał się we znaki ongiś ro­
botnikom włoskim, zatrudnionym w tu­
nelu św. Gotharda. Ale sroży się też w 
Ameryce, gdzie ma nazwę naukową „ne 
cator" i wywołuje straszliwą anemię — 
zawleczono go tu pewnie z Afryki. Zna 
go dobrze i Wschód. Jeżeli dbać o higie 
nę przy pracy, jeżeli zbudować racjo­
nalnie odpływy, doły i ścieki, jeżeli na­
uczyć ludzi, źe sami przez własne nie­
chlujstwo wodę do picia zarażają — mo­
żna owego „robaka obłego" unieszkodli 
wić i uwolnić całe prowincje od fatal­
nej epidemii. Higiena jest tu w 100 pro­
centach skuteczna. 

Rockefeller nie namyślał się ani przez 
chwilę — podpisał czek, dał milion do­
larów na walkę z robakiem. Taki był po 
czątek słynnych „komisyj sanitarnych", 

tak rozpoczęły błogosławiono . tt| 
ność przeróżne stacje bada^* 2 jcji':j 
tuty w licznych punktach n a ^yjO 
Prawie wszystkie ekspedycic-
na Wschód Daleki, zaczyn* {V 

epidemiami od rozprawy Z i j V ? i 
cem" obłym... Ludzie nabie/--3

 v Ą i 
do medycyny nowszej, w ' ^ 2 ' ^ t*v* J 
wiodą, podda\vali się ^.^'uyk'' ,|r 
przepisom higieny i P R ° L I U ó r f l \i\ 

Metoda „poglądowa , ^ o f f l " 
'ie*. „ sprytny król naftowy ^atĄeitS J< 

by i w innych dziedzinach 

mas" — bez P O P A R C I A ?£°^r\\°$Ą 
rego entuzjazmu P R Z C C I E W Y . ^ 0 y 
I I I każda — N A W E T N A I B A R A J A » » , 
ca — gałązka drzewa P ° Z " aft 
-musi. „: ifif.fi 

Rozumieją to iuż ^cze\eAt 
W Anglii P O D K I E R U N K I E M F P O j J 

prof. Juliana HuxH»V* ^ty 
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loga film,' który ma zobrazować 
nić laikom trudną teori? I A ^ r ^ 
Żeby przypomnieć w5 < ' J O I I » * 3 ! L * * J 
w rodzinach talenty i u \,ó^ f&Vh 
chodzą z dziadów na W N U K $o J 
mie grać będą sami Huxiej^ e icl 
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WOJNA WSZECHŚWIATOWA 0 . . . MONGOLII; 
J°t sią dzieje w kra ju , który stanie sią przyczyną przyszłej w o j n y . — Mongoło-
**, k tórzy panowal i nad całą Az ją i po łową Europy, są nieprawdopodobnie.. . 

t chórz l iw i—Naród , wyznający zasadę niesprzeciwiania sie z łu 
Hl! I a t zdążył już zapomnieć jaka 
V0: b e 2 POśredn ia przyczyna wybuchu 
tjp v kwiatowej, że to nie strzał Prin-
*Ust W Sarajewie, ale zadawniony spór 
N^/ 0 , rosyjski, rywalizacja na Bałka­
ny, 1 Wyścig o p o d z i a ł wpływów W 
W û • s z e r ok i e j publiczności san-
'olei • 'l wilajetach, spowodował czte-
]L n i e krwawienie narodów. I jeśli 
ijj^waga świata skierowana jest na 
iijH^an^> n a SPRAWY KOLONIALNE, na za 
8 CIENIE A „ » * ^ - I J ' 

TU • N A 
AUSTRIACKIE — TO bynajmniej 

0 t l j | . , "«ieży szukać źródła przyszłych 
Cali; • w . światowych. Specjaliści wska 
Hy ̂ "^groźnie jszy punkt neuralgicz? 
« C Mongolia. I aczkolwiek mówi się 
W zimniej, choć nie zwraca się u-
in 1 1 4 ukazujące się od czasu do cza-
^ t 0 r

P r - a s i e "azwy Urgi, Kiachty, Ułan­
i e 1 chajlara — nadejdzie czas, gdy 
K * J J e nabiorą bardzo poważnego 

0 M. . 
też 

%i e [ 0 lJ2oli i wiemy bardzo niewiele, 
"jjiimjl • W ' e ' i a ^ ' e °bszary prz-y 
^ u j e t 6 ' zrazem liczibie ludności, 

Nou, n K R A ' - MONGOLIA JEST ZALEDWIE 
F\ mniejsza od całej Europy, ale 

w M ° P I E
 m i « s z k a 4 0 0 milion**" 

w . Mongolii — tylko 2 miliony. 
l isi^j^^nie ukazała się na półkach 
N 4 . i c h - ciekawa książka, poświę-
!Vs4 "STREFIE NIEBEZPIECZEŃSTWA", 
^ L I ^ Przez utalentowanego dzienni-
tóył.r*ncuskie.go J. Lesvine, który; 
\ si . się faktem oczywistym, że kraj 
^ I h T S i ę z w 0 ' n a najbardziej CZUŁYM 
^Mo NEURAL')Jiozinym ŚWIATA, ODBYŁ 
, L f 3 ° J I I ROCZNĄ PODRÓŻ. 
Vy j •* HISTORII — NARÓD, ZAMIESZKU-
Hjjl 8TREFĘ NIEBEZPIECZEŃSTWA, JEST 
« p * e l pokojowym, najbardziej Wer 
JjL^łbardziej leniwym narodem na 
\ j ' Lenistwo U Mongołów JEST ZA-

%I, PRZYSŁOWIE LUDOWE TEGO NARODU 
E* j j j fp iewą sią tylko bandyci — lu-
^ J ^ w i nie mają powodu do po-
™ * Mongołowie są PRZY TYM NIE-
H ^ D O B N I E tchórzliwi. Jeden uzbro 
?ItUu£*zyzaa może zmusić do uciecz-
Jlyt^T** przedstawicieli tego narodu, 
j j p u ^ t f f l SAMA NAZWA Mongoł OZNA-
N W I Ń S K U „odważny", A PRZED SIE-
Ł&Y1 . M * nazwa TA była ZUPEŁNIE 
V H 0 'OLIWIONA — NIEPOKONANI JEIDŹ-
\ L 6 ^ ° ' S C Y OPANOWALI N I E TYLKO całą 
•v? i PÓŁ Europy. 
^ P ° C Z Ą T K A C H XI I W I E K U wódz Mon-

tWis P M U ^ Ż Y N , KTÓRY PRZYBRAŁ I M I E 
C f iana PO PODBICIU CAŁEJ Azji 

> L » I B

M E I I Północnych Chin, SKIERO-
WtK * T| f t Zachód i W roku 1223 odniósł 

Walne ZWYCIĘSRTWO NAD ROSYJ-

Czarnego i ujścia Dunaju. Wielokrotnie 
podejmowane próby rozbicia potęgi mon 
gollskiej nie dawały żadnych rezultatów. 
PODEJMOWAŁY PRZECIWKO N I M WYPRAWY 
POLSKA, N IEMCY, WĘGRZY W CIĄGU SZE­
ŚCIU TYGODNI, PO ROSJI, MONGOŁOWIE POD­
BILI POLSKĘ, WĘGRY I PRUSY WSCHODNIE 
I PARLI NIEPRZERWANIE NAPRZÓD. I tylko 
cud uratował wówczas Europę — do­
wódca mongolski dowiedział się o śmier 
ci Wielkiego Chana i zarządził odwrót, 
by samemu osiąść na tron.ie. 

W drugiej połowie XIII wieku I M ­
PERIUM MONGOLSKIE OBEJMOWAŁO CHINY, 
KOREĘ, INDO-CHINY, BIRNĘ, ŚRODKOWĄ 
AZJĘ, PERSJĘ, SYBERIĘ I ROSJĘ EUROPEJSKĄ. 
Panika, jaką wywołały na całym świe­
cie zdobycze wojenne Mongołów, była 
ogromna. Lesvine czyni porównanie mię­
dzy wojnami mongolskimi i arabskimi 
i wskazuje, co stało się przyczyną uapd-
ku państwa mongolskiego. Arabowie nie 
tylko zdobywali obce terytoria, ale w 
szybkim tempie ZASZCZEPIALI NA NICH SWĄ 
RELIGIĘ I KULTURĘ. Mongołowie umieli tyl­
KO wojować, a nadto, opdbijając jakiś 
kraj, szybko asymilowali się, przejmując 
kulturę i cywilizację ludów opdbitych. 
T A K BYŁO W CHINACH, PERSJI I INDIACH. 
I to stało się przyczyną szybkiego roz­
padu imperium mongolskiego. 

W XIV stuleciu Mongołowie, pod do­
wództwem wielkiego Tamerlana, znów 
zaczęli zagrażać światu. Timur podbił 
Jersję, Afganistan, Małą Azję, Północne 
Indie oraz część Rosji. Wojny toczyły 
się z nieprawdopodobnym okrucień­

stwem. W DELPHI W CIĄGU JEDNEGO DNIA 
WOJSKA MONGOLSKIE WYCIĘŁY W PIEŃ 1 0 0 
TYSIĘCY LUDZI. Ale narówni z okrucień­
stwami Tamerlan odznaczał się POPIERA­
N I E M NAUKI I SZTUKI, zamienił swą stoli­
cę w centrum handlu międzynarodowe­
go i znów nawiązał stosunki gospodar­
cze z Europą, Iranem i Indiami. 

Po śmierci Tamerlana nastąpił OSTA­
TECZNY UPADEK IMPERIUM. A na arenę 
historii Mongołowie wstąpili dopiero 
obecnie, zresztą w roli biernego objektu. 

Historia świata nie zna drugiego po­
dobnego wypadku tak szybkiej przemia­
ny odważnego, wojowniczego i okrut­
nego narodu na plemię spokojnych, 
tchórzliwych i leniwych pastuchów. Les-
vine tłumaczy to w ten sposób, że w 
X V I WIEKU MONGOŁOWIE NA SWE NIESZCZĘ 
ŚCIE PODBILI TYBET I WPADLI WSKUTEK TEGO 
W ORBITĘ WPŁYWÓW PANUJĄCEJ TAM RELIGII, 
ODMIANY BUDDYZMU — LAMAIZMU. A la-
maizm — to religia pokoju, niesprze­
ciwiania się złu. Obecnie, na 2 miliony 
ludności Mongolii — 7 0 PROC. NALEŻY DO 
WYZNAWCÓW TEJ RELIGII. A ta religia mia­
ła decydujący wpływ na ich psychikę. 

Ale w czasach obecnych nie ma na 
Z I E M I MIEJSCA DLA NARODU, KTÓRY WYZNAJE 
ZASADĘ NIESPRZECIWIANIA SIĘ ZŁU, a posia­
dającemu w dodatku tak wielkie i tak 
bogate terytorium Ziemie Mongolii mu­
szą stać się nieuchronnie zdobyczą SĄ-1 

rali Rosjanie. 
Wystarczy spojrzeć na mapę, by zro­

zumieć, DLACZEGO ROSJA DĄŻYŁA DO OPA­
NOWANIA MONGOLII. Kraj ten wcina się 
bowiem ostrym kątem MIĘDZY ROSJĘ A 
JEJ DALEKO WSCHODNIMI Z I E M I A M I I ZA­
M Y K A DROGĘ DO OCEANU SPOKOJNEGO. 
Wielkie przestrzenie, słabo zaludnione, 
nie przedstawiały żandego niebezpie­
czeństwa, ale gdy Mongolię zaczęły KO­
lonizować miliony Chińczyków, niebez­
pieczeństwo zaczęło się stawać realne. 
Dlatego też ROSJA DĄŻYŁA DO PODBICIA 
MONGOLII, ABY W TEN SPOSÓB DOJŚĆ DO NA­
TURALNEJ GRANICY — PIASZCZYSTEJ I N I E M O ­
ŻLIWEJ DO ZDOBYCIA PUSTYNI G O B I . 

Rosja działała wówczas BARDZO OST­
rożnie — z musu. Wielkie MOCARSTWA 
europejskie rozrywały Chiny NA CZĘŚCI 
i każde z nich zazdrosnym OK IEM SPO­
glądało, BY SĄSIAD NIE ZDOBYŁ BARDZIEJ 
SMAKOWITEGO KĄSKA, 

W roku 1 9 1 1 W Chinach' WYBUCHA 
REWOLUCJA. Mongołowie WYKORZYSTUJĄ TEN 
fakt i ogłaszają SIĘ SAMODZIELNYM PAŃ* 
stwem. Próżno prezydent republiki CHIŃ­
skiej Sun-Jat-Sen powoływał się NA TO, 
że BOGDYCHAN ODDAŁ PEŁNĄ WŁADZĘ RZĄ­
DOWI REPUBLIKAŃSKIEMU I DLATEGO M O N ­
GOŁOWIE NIE MAJĄ PRAWA ODRYWAĆ SIĘ OD 
CHIN . MONGOŁOWIE, W ODPOWIEDZI, P O ­
WOŁALI SIĘ NA HISTORYCZNY PRECEDENS —• 
ODERWANIE SIĘ STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

siadów. Ze Wschodu napierały na Mon- A M E R Y K I OD WIELKIEJ BRYTANII 
goiię Chiny, które szukały po za Wiel- ! 
kim Murem nowych przestrzeni dla nad 
wyżki swej ludności, z zachodu napie 

Z walk w Hiszpanii. 

KH*̂ *<tami. Od tego czasu nastę 
o zwycięstwo po drugim. 

l e siedmiu lat „Kipczak"' — 
,wę nosiło wówczas państwo 
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Q — rozpościerał się od WY-
^ ^ ^ ^ ^ n u Spokojnego do Morza 

Ilustracja powyższa przedstawia „pokojową" scenę: obiad żołnierski w oko­
pach pod Madrytem. 

W roku 1 9 1 4 został zawarty traktat 
pomiędzy Rosją, Chinami A Mongolia, 
według którego przyznawano Mongolii 
autonomię pod protektoratem Chin. Ro­
sja osiągnęła swój cel, ponieważ STWO­
RZYŁA PAŃSTWO BUFOROWE, BĘDĄCE W RZE­
CZYWISTOŚCI ZALEŻNE OD NIEI. 

Ale wielka wojna I rewolucja rosyj­
ska pomieszały wszystkie karty. M O N ­
GOLIA STAŁA SIĘ TERENEM WOJNY DOMOWEJ. 
Na terytorium Mongolii wtargnęły czer­
wone oddziały sowieckie. Wówczas roz­
poczęła się ekspansja Japonii, utwoizo­
nie Mandżuko pod protektora!rm japoń­
skim I planv Japonii odnośnie Mo^dolii. 
Albowiem MANDŻUKO »>ST krajem Wed-
N V M .PODCZAS- GDY MONGOLIA PO<?IADA 
WIELKIE BOGACTWA NATURALNE. 

Japonia nie wyrzekła sie swych pla­
nów odnośnie Mongolii. Ale nie wy­
rzekły się też swych planów Sowiety. 
Dlatego, na nytanie dziennikarza amery­
kańskiego Howarda, który w ubicglvm 
roku został przyjęty orzez Stalina: „Co 
uczyni ZSRR gdy Japonia zaat»ku'ft 
Mongolię?" — Stalin' odparł: „ZSRR 
WYSTĄPI ZE ZBROJNĄ POMOCĄ". 

Oto przyczyny, dla których Mongo­
lia stała się punktem neuralgicznym 
świata. Zdajemy sobie sprawę z tego. 
że Japonia już się nie cofnie z obranej 
drogi I WCZEŚNIEJ czy później przystąpi 
do realizacji dalszych swych planów. 
A co STANIE SIĘ wówczas? W.T. 

W n " " Z o , D a c z y m y podobno również 
^ dz ! - , d o s i ° ' n a - VOSI&6 ! 6 dostojną postać : ; h niebosz 

'adai T. H. Huxleya, znakomi-
.°'twórcy teorii ewolucji). Z in-

^ i w . n \ c h rodów ukażą się na płot 
nlV ° w i e i którzy przekazują sobie 

O ^ S y , n a talenty aktorskie i Phelp 

lipK. p.raWności sportowej, komplek 
nni pono w Anglii z siły, 

4' ^ r\v ' l^ 1 l o t n y m ilustracjom, łat-
1-Nn* V w P anne c i trochę skom-

V ° I£ *R*™A Mendla. _ 
\S[ filmowych uciekają się też 
tCfjv Dadacze psychiki ludzkiej. Psy-
Vv*'ili a n i C l 'ykariscy, Landis i Hunt. 
\n ^ C W n ą własną metodę labora-
% 1 ZD 
•) ( M l w ^ u j ą najnowszą kamerą k i -
^ 6 9 ^ ? obrazów na sekundę) reflek 

strz elaią z rewolweru znie-

AĆ 

len-un 
doli1" / • 

' t ^ c l j 6 ' 6 ^ u^zi steranych wiekiem, 
NiND ' , n aimłodszych, dzieci i ńa-
JPiotiy^^^okszlałlnych. Na zdjęciu 
& *«s(^ ,widać później wyraźnie. 
H ^ U ^ y * 1 6 " ROZPADA SIĘ NA LICZNE STA 
\ ' ODRUCHY, DRGANIA, WSTRZĄSY. 

UpERVLTAŃSCV TWIERDZĄ, ŻE DU-
\ ! ? C ? 0

 L R T L ZDJĘCIU WYGLĄDA JAKBY JĄ 
\ L I IU " I 1 5 0 PROSTU POD SZKŁEM mor-

pacjentowi dolega naprawdę, a co się 
zrodziło w jego podnieconej wyobraźni. 

PU na pierwszy 
yci .-' agnosla odróżni jedną ch 

l czną od drugiej, ustali, 

Kto wie, czy by nie zajął widzów w 
ogóle jakiś dłuższy film z dziejów me­
dycyny. Jak to stwierdził niedawno je­
den ze sprytniejszych dziennikarzy lon­
dyńskich, obecny król angielski Jerzy 
VI. nabył podczas koronacji m. in. pra­
wo i przywilej leczenia'swoich podda­
nych „przyłożeniem ręki". Wlecze się 
już taka tradycja od wieków, bodaj od 
Edwarda Wyznawcy: król może uleczyć 
spuchnięcie gruczołów (świnkę?), doty­
kając chorego palcem, na którym ma 
właściwe, przepisowe pierścienie. Karol 
I I miał podobno nawet wcale niezłe re­
zultaty w tej terapji, w każdym razie 
„dotknął" ze sto tysięcy osób. Tak pi­
szą w starych kronikach. 

Historia sztuki lekarskiej obfitowała 
by w ogóle w sceny groteskowe, częś­
ciej tragiczne. Czy wiecie, że upadek an 
tycznej Grecji — to dziś nie ulega już 
wątpliwości — wywołała wielka epide­
mia malarii? W cza-^.ch nowszych umie 
libyśmy się bronić przed najgorszą za­
razą, a przynajmniej nie poddalibyśmy 
•:p. bez walki. Amerykanie wydają od 

stu co pewien czas specjalny kata-
, lekarstw pod 'nagłówkiem ,,U. S-

co i Dispensatory" i ta encyklopedia, biblia 

aptekarska znana jest dobrze w szero­
kim świecie. Edycja tegoroczna ma 
1.890 stronic druku, zawiera 2 8 tysięcy 
pojęć — tyle już się uzbierało środków, 
proszków, substancyj związków natural 
nych i syntetycznych, odtrutek, narko­
tyków. Dziesięć lat trzeba to było spisy 
wać i opracowywać, ale postęp medycy 
ny zaznacza się najwyraźniej/kiedy wy 
dania nowsze katalogu oficjalnego zesta 
wić z dawnymi: tylko dwa z dziesięciu 
środków, najczęściej dziś używanych w 
lecznictwie, znane były przed wiekiem. 
Nie ma prawie tygodnia, żebyśmy nie sły 
szeli o nowym odkryciu. Niedawno do­
piero gazety zagraniczne pisały szerzej 
o groźnej „astmie górników" (silicosis)--
już dziś nadchodzi wiadomość z labora­
toriów angielskich, że doktorzy w licz­
nych próbach i eksperymentach ustalili, 
jakie cząstki w kurzu kopalń są najbar­
dziej niebezpieczne i — „są już na tro­
pie1', wiedzą jak płuca ludzkie uchronić 
przed pyłem najgorszym. Podobno tylko 
pewne, specjalne drobiny atakują nasze 
organy oddechowe i — rozpylając odpo 
wiednio dobrane chemikalia w atmosfe­
rze — można ją uzdrowić. 

Technika mogłaby tu też wtrącić 
słówko albo lepiej wiele pouczają­
cych obrazków. Jak wynika ze sprawo­
zdań i Z pomiarów sumiennych, prac» 

licznych warsztatów doświadczalnych 
nie poszły na marne, budujemy dziś lep­
sze maszyny, lepiej spalamy węgiel — 
w każdym razie raporty skrupulatne w 
Anglii stwierdzają, że stopień „zapyle­
nia powietrza" zmniejsza się w ostat­
nich latach, Londyn dziś ma prawie dwa 
razy więcej światła słonecznego, niż w 
roku 1 8 8 1 , chociaż pieców, kominów, 
rur wydechowych jest więcej, niż było 
kiedykolwiek. 

Bardzo by się też przydał — dla wy­
jaśnienia trudnej sprawy — jakiś żyw­
szy i pełen ekspresji film ekonomiczny. 
Na Alasce znów odkryto złoto, samolo­
ty zwożą masami ludzi i narzędzia, na 
innych końcach świata — w południo­
wej Afryce, na Syberii — też wydoby­
wają coraz więcej cennego żóllego me­
talu i... to podobno właśnie grozi wielką 
katastrofą. Ameryka robi co może, sku­
puje złoto, „sterylizuje", ale jeżeli tak 
dalej pójdzie, jeżeli wciąż się bodziemy 
bogacili, to — pójdziemy wreszcie z tor­
bami. 

Taką mnie) więcej groźbę straszliwą 
wyczytać można w ostatnich wywiadach 
ze słynnymi finansistami. 

Obawiam się zresztą, że ekonomia — 
nawet na ekranie — nie porwałaby wi­
dzów. Jest zanadto zagmatwana. 



Co m ó w i ą p i s a r z e o zazdrośc i 
Jest to słabość, k tóre j szanujący się człowiek wimesi $\% ws tydz ić—Za zbrojo 
nie m t le zazdrości należy jaknajsurowie j karać.—Jak Casan§va Sączył zazdrosny11 

Jedno z pism francuskich przeprowa­
dziło ciekawa, ankietę wśród znakomi­
tych pisarzy na temat zazdrości. Trzeba 
przyznać, że jest to ankieta typowo 
francuska, gdzież bowiem kroniki kry­
minalne notują więcej morderstw na tle 
zazdrości niż we Francji?.. 

Glos w tej sprawie zabrało wielu pi­
sarzy, których zdania zasługują, na uwa­
gę, ale ograniczymy się tylko do odpo­
wiedzi trzech znakomitych znawców 
duszy ludzkiej — Colette, Alauro:s i Ma­
sa Broda. 

Nazwisko Colette jest nazbyt dobrze 
wszystkim znane, aby trzeba było przed 
stawiać tę powieściopisarkę. Jest ona 
autorka szeregu poczytnych powieści, a 
życie jej, pełne romantycznych przygód, 
mogłoby posłużyć jako temat do najbar­
dziej frapującego romansu. Nie kryje się 
ona bynajmniej z tym, że liczy obecnie 
64 lata, choć na tyle nie wygląda. Co­
lette nie stara sie zresztą wyglądać mło­
dziej. Ubiera się zawsze z wyszukaną 
elegancją, ale bez cienia niesmaku, cha­
rakteryzującego zazwyczaj ubiór star­
szych dam, chcących uchodzić za pod­
lotki. 

Na ankietę pisma francuskiego CO­
LETTE odpowiedziała krótko: 

— Zazdrość jest słabością, ale natu­
ralną, i jak każdą słabość należy ją u-
krywać, jeśli nie można jej w sobie prze 
zwyciężyć. Uczucie zazdrości istniało 
zawsze u wszystkich narodów, na 
wszystkich stopniach kultury... Uważam, 
że nie ma żadnej różnicy między za­
zdrością mężczyzny i kobiety. Wszelkie 
go rodzaju dramaty i zbrodnie na tle za­
zdrości są tak wstrętne, że wolałabym 
o nich wogóle nie mówić... Być wolną 
w dziedzinie własnych uczuć i nie krę­
pować wolności najbardziej choćby ko­
chanego .człowieka — oto najmądrzej­
sza zasada życiowa... 

Subtelny pisarz ANDRE MAUROIS 
wypowiad się na ten sam temat w ten 
sposób: 

— Serce ludzkie nie zmienia się i dla­
tego ludzie współcześni opanowani są 
przez te same namiętności, które dawa­
ły się już we znaki bohaterom Homera... 
Ale istnieje różnica między zazdrością 
męską i kobiecą. Kobieta zazdrosna test 
bardziej roznamiętuioua i p ż mężczyzna, 
impulsywniejsza, mniej rozsądna i mniej 
litaczy się przeważnie uczuciom urażo-
sprawiedliwa... Zazdrość mężczyzny tłu 
nej dumy i pomniejszeniem własnej go­
dności. W stosunku do ludzi, popełniają­
cych zbrodnie na tle zazdrości, należy 
stosować jaknajsurowsze kary. W każ­
dym razie stwierdzam, że bohaterowie 
moich powieści nie mogliby się zdobyć 
na uduszenie żony, która pokochała in­
nego lub na chluśiiięcie kwasu solnego w 
twarz kochankowi, który nawiązał sto­
sunki /. inną kobietą... Ludzie zdolni do 
tak niskich czynów, nie mogliby się zna­
leźć w wytwornym towarzystwie mo­
ich bohaterów... 

MAX BRÓD przytoczył zabawny 
wyjątek z pamiętników ulubieńca ko­
biet — Casanovy: 

— Na dworze carowej rosyjskiej Ka­
tarzyny — opowiada w swych pamięt­
nikach Casanovą — zaprzyjaźniłem się 
7. kawalerem R., pochodzącym z połu­
dniowej Francji, ulubieńcem szlachty 
rosyjskiej, który dorobił się majątku na 
sprzedaży niezawodnego środka prze­
ciwko zazdrości. Jego poczekalnia była 
podobno stale przepełniona klientami, 
którym udzielał porad, zastrzegając so­
bie całkowitą tajemnicę. Sprawa ta bar­
dzo mnie zaintrygowała tymbardziej, że 
— jak mi było wiadomo —• R. posiadał 
piękną, młodą żonę, która go zdradzała, 
a on tak się jej zdradą przejmował, że o-
siwiał przedwcześnie. 

Pewnego dnia odwiedziłem wiec swe 
go ziemka — wszyscy południowcy, 
spotykający się w nółnocnvch krajach, 
uważają za współziomków — i przy 
szampanie zgłębiłem jego tajemnice... .le­
go ni?:'awodnym środkiem przeciwko 
zazdrości był talizman, sprzedawany 
klientem za sewitym wynagrodzeniem. 
r?yl to pip-£c?eń 7. jediivm wyrytym sło­
wem — „Kairos", co po prrecku miało 
oznaczać „obecna chwila". Wręczając 
te i talizman swym klientom, sprytny 

Francuz pouczał ich z tajemniczą mina,'swych pamiętnikach Casanovą — czy 
że od tej chwili, gdy znajdą się w towa 
rzystwie ukochanej kobiety, nie wolno 
im myśleć o niczym innym, tylko o obec 
nej chwili. A więc nie wolno im się za­
stanawiać nad tym, co ukochana kobie­
ta czyniła zanim nastąpiło spotkanie, 
ani co ewentualnie uczyni po spotkaniu. 

— Należy unikać w stosunku do ko­
biet tego rodzaju pytań Jak: — „Gdzie 
pani była dziś przed południem?" — tłu­
maczył swym klientom kawaler R. — W 
przeciwnym bowiem razie spotka was 
śmierć... 

Znakomity ten lekarz „od zazdrości" 
szczycił się cudownymi wynikami w 
wielu wypadkach. Stwierdzoną jest rze­
czą, że mniej zazdrośni mężczyźni bar­
dziej są przez kobiety kochani. Zdarza­
ło się więc nieraz, że mężczyzna, który 
utracił miłość ukochanej po zastosowa­
ną miłość, przypisując tajemniczemu 
pierścieniowi ten zbawienny skutek. 

Zwróciłem się wówczas do kawale­
ra R. z zapytaniem — pisze dalej w 

on również nosi na ręku swój wspania­
ły talizman... 

— Owszem... — odparł Francuz po 
chwilowym namyśle — Ale u mnie ta 
sprawa przedstawia się inaczej... Wpraw 
dzie ja tak samo wierzę, iż zadawanie 
tego rodzaju pytań kobiecie jest bezce­
lowe i nie sprzyja wzmożeniu uczuć mi­
łosnych, ale, niestety... nie wierze w 
przepowiednię śmierci w razie niezasto­
sowania się do moich rad, w co jednak 
kljenci moi święcie wierzą... Mogę więc 
ewentualnie nie mówić z moją żoną na 
temat jej zdrad, ale nie mogę przestać o 
lym myśleć... Im mniej na ten temat mó­
wię, tym więcej o tym myślę. Z każdej 
jej intonacji, z każdego gestu staram się 
wywnioskować gdzie była i kto trzymał 
ją w swych ramionach. Pouczałem mo­
ich pacjentów, że powinni widzieć tyl­
ko kobietę, z którą rozmawiają, tylko o 
niej myśleć, nie zastanawiając sie ani 
nad jej przeszłością, ani przyszłością, 

| sam jednak z rad tych nie mogę korzy­
stać... 

Opowieść swą Casanovą z«k 

w ten sposób: , ... tej". 
— Znalazłem jednak rade flW

 l r 0 
znakomitego lekarza, który » l e t 0 
siebie samego wyleczyć. P o w 

mu, żc dla takich jak on, lepiej le-• $ 
I kręcić pierścień na palcu w ten 
aby kamień zwrócony był do . syW 
dłoni. Wtedy zmieni się również • 
acja. ., cjo ku* 

— W jaki sposób? — zdziwił 
waler R. 

— Nie wie pan o tym?., 
działem mu pytaniem — Od tej 
pańską małżonkę zaczną trapie j ' ^ ! 
wątpliwości. Nie znajdzie ona ani $ 
spokoju i nie będzie miała czasu < 
ci na łamanie wierności... . .,v/C'( 

Kawaler R. — dodaje na ^ J J ^ t f 
Casanovą — w mojej obecności P..;^ 
cił pierścień na swym palcu... A|% # 
nie ma ludzi bardziej przesąd'" j | )()yj| 
ci, którzy przez całe swe życie 0 
wpajali przesądy, śmiejąc sie (jy 
skrycie... 

Niezależne państwo... KaleH 
powstaje na wyspie greckiej Kyra Paoagia. 

Twórcą tej republiki jest dr. Esser 
Do rzędu państw niezależnych, utrzy­

mujących własną pocztę, własne przed­
stawicielstwa dyplomatyczne i może na­
wet bijących własną monetę zaliczymy 
już wkrótce kraj, o którym dotąd nape-
wno nikt nie słyszał. Niedługo powstanie 
samodzielna, wolna republika o dźwięcz 
nej nazwie Kyra Panagia. 

Nowy ten twór państwowy będzie uni 
katem, będzie jedynym na całym świecie 
państwem, którego genezą i racją bytu 
jest.,, pragnienie uzdrowienia chorych. 
Kyra Panagia będzie wolnym państwem 
chirurgii plastycznej. 

Myśl stworzenia ośrodka leczniczego 
dla kalek, inwalidów i ludzi o zdeformo­
wanych członkach, ośrodka, w którymby 
znaleźli opiekę i pomoc wszyscy cier­
piący, bez różnicy narodowości, rasy. 
koloru skóry, poglądów politycznych i 
religii — ta myśl niewątpliwie kiełko­
wała w umyśle niejednego lekarza-chi-
rurga. Dopiero jednak znakomity chirurg 
niemiecki dr. Esser — obecnie w Niem­
czech źle widziany — rzecz wprowadził 
w czyn, Od powstania Czerwonego Krzy 
ża, dzieła Henryka Dunant — nie było 
idei równie śmiałej, równie szerokiej i 
z równą wiarą w człowieka rzucającej 
wyznanie dzisiejszym czadom hulającej 
nienawiści rasowej. 

Dr. Esser nosił się ze swą myślą już 
od wielkiej wojny, podczas której jako 
leikarz polowy musiał rozstawać się ze 
swymi kalekami z tą ciężką świadomo­

ścią, że nie będzie im mógł zapewnić 
dalszego leczenia, gwarantującego wy­
zbycie się przynajmniej w pewnej mie­
rze kalectwa. 

Aby właśnie takim kalekom przyjść 
z pomocą, początkowo bodaj w teorii, 
założył dr, Esser „Niezależny Instytut 
Chirurgii Plastycznej" z siedzibą .w Pa­
ryżu, w lokalach Międzynarodowej Unii 
Kooperacji Intelektualnej. 

Nowa instytucja miała za zadanie 
stworzenie ośrodka; w którymby można 
było prowadzić studia nad zastosotwa-
niem sztucznych kończyn, nad budową 
protez, nad operacjami plastycznymi, 
transplantacjami skóry, nerwów Ud. 

Dr. Esser zdołał dla swej idei pozy­
skać najznakomitszych uczonych tej dzie 
dżiny i wielu mężów stanu. Idea powo­
łania do życia Republiki Inwalidów Wo l ­
nego Państwa Chirurgi i Plastycznej, zo­
stała przyjęta w wielu kolach wręcz z en 
tuzjazmem. 

Lekarz niemiecki rozpoczął podróże 
po stolicach Europy Zachodniej w po­
szukiwaniu funduszów na budowę wiel­
kiego szpitala, na zaopatrzenie sal ope­
racyjnych i na sanatoria. W Atenach był 
kilkakrotnie przyjęty przez króla, Duce 
udzielił mu wiele czasu w ciągu ki lku 
audiencyj w Rzymie, a Deterding, były 
prezes koncernu smarów i olei — może 
mniej mówił, ale zalo nie poskąpił cze­
ków... Trzeba było również przeprowa­
dzić konferencje z znakomitymi prawni­

kami, boć przecież miała P° w? J ̂  
jednostka państwowa, bez woisK3, 
celników, ale zato z wielu chorV•"ig 

_ Nie łatwą rzeczą był równie* ^ 
miejsca, w którymby miała s ie $ 
republika zainstalować. Dr. &ss\J#lf 
rował się przede wszystkim H . U , .^M 
greckim, ku ich łagodnemu * ' V V V ' 
stosunkowo nieznacznej odleć1

 t v 
ośrodków kultury Zachodu, * . , / 
doskonale izolowanym od zgiełk1? ^ rf 
kiego" świata. Kilka konferencYl 

rodkach lekarskich i uniwersY ajW 
w Grecji zjednały doktorowi ^r^pjir 
profesorów medycyny w Grecji ) ; ^ 
poparciu greckiego ministra oP»e | J 
łccznej — p. Corizisa i z rozkaz ^ 
został dr. Esserowi p r z y d z i e l o ^ j ń 
dowiec f loty królewskiej , na »^p\f\ 
ruszyła niezwykła ekspedycja: j U 1 ^ 

Rozmaitości ze świata 
CO TO JEST „WIATR BOSKI"? I KRAJ BEZ SAMOBÓJCÓW. 

Świat cały zachwycał się ostatnio wyczyna- Niedawno w Albanii popełnił samobójstwo 
mi Japońskich lotników na samolocie „Wiatr | niejaki Belisegowicz, rolnik, muzułmanin, liczą. 
Boski", ale nikt nie zainteresował się tym, skąd 
wzięła się ta nazwa.. Okazuje się, że „Wiatr 
Boski" byl bohaterem pięknej legendy Japoń­
skiej z XIII wieku. W tym to czasie srogi wład­
ca Wschodu Kublai Chan postanowił zawład­
nąć Japonii;. W tym celu przygotował 300 okrę­
tów, na których miejsce zajęło 300.000 uzbrojo­
nych od stóp do głów wojowników. 

Mikado był zrozpaczony wieścią o przygo­
towanym napadzie, gdyż w żaden sposób nie 
mógł liczyć na odparcie ataku znacznie liezeb-
niejszego 5 bardziej zasobnego nieprzyjaciela. 
Nic pozostało mu zatym nic innego, jak modlić 

cy 48 lat. To, co w każdym Innym kraju, sta­
nowiłoby tylko temat do zwykłej notatki kroni­
karskiej, w Albcnii nabrało rozgłosu wielkiej 
sensacji. Okazaujc się bowiem, że jest to pier­
wszy wypadek samobójstwa od lat 50! Betise-
gowicz targną! się na życie z rozpaczy po odej­
ściu najukochańszej żony, która nic zgadzała się 
na przebywanie pod jednym dachem z dwiema 
innymi żonami Bctiscgow|cza. 

na morze uczeni w poszukrwa h t 
ter ium śród tysiąca wysp Ć ^ n ^ j r 
odpowiedniejszego dla zał°. ż ̂ j z i s ' j " 
państwa. W wyprawie wziął p, r 
rektor narodowego banku , G r C

c h 
lendas, jeden z najznakomitszJ ggejs1^ 
ców wszystkich wysp na mórz i $M 

Po wielu popszukiwaniach1 , jo *L 
- torpedowiec „ N i k e " zaiwiM* pi 
lej wysepki, z którą dyrekto' tf* 
wiązał największe nadzieje: 28 [\ 
Kyra Panagia. Wyspa ™{*rf]\e f\ 
metrów kwadratowych, ma °? s i c , j 
od północy i południa, nf-.7.a ,«aśc»6 

skonale na port i liczy k i jka .f\et-j 
mieszkańców: dwie rodziny \\^aA 
z dziećmi i dwóch mnichów z „j U 
tamtejszego z zakonu z c o"' 
Athos. Od Salonik jest W Y S £ ' , \28 

* » . k k S t a V 

k i , Z r e 

5ii!nani: 

<ju!2y< 

itr, 1 W s 

C,pogo 

te**. 
ń 
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o 75 mil morskich. Do Aten 
dżin żeglugi. 

Nowe medyczne państwo , Z V ^ T 

ma posiadać o wiele większe c i \ \* 
n i z 

NOWY REKORD LOTNICZY. 
Znany pilot włoski, Niclot, na samolocie 

Breda 88 ustanowił nowy rekord światowy naj 
przestrzeni przelotowej 100 km. Samolot Brc-

się do duchów swoich przodków, prosząc ich da 88, na którym Nlclol osiągnął szybkość 517.8 
o ratunek. Prcśby | modły nieszczęsnego cesn- \ Ulm/godz. jest konstrukcji całkowicie mctalo-

Czerwony Krzyż. Ma gjfiitf'..^ 
nienależne, ze wrzelkimi c f r " n f l l 

zależności, aż po walutę
 V,'D' %t\^C^' 

pocztę i własne paszoorty. jo r j 
prawnicy greccy wzięli się I 0 " n3 (\Ą 
by wygotować akt gei-tii w^r^* " V 
nowej organizacji. Sama ^ j o , 
obecnie do królestwa greek1 ^<fi< J 
własncśscią mnichów z 
ba będzie ten zakon iakoś 0 f 

W Y S P * g s 5 « / 

rza były widocznie wysłuchane ,gdyż w chwii',1 

kiedy na horyzencie ukazała się Hola nicprzy-1 

jaciclska, zerwał się szalony huragan, klóry , 
wnystltic fkręly Kubła) Chana zniszczył do-' 
szr-rlnie. Ten huragan, zwany w historji Ja-
pcc)| „E^e!::m Wiatrem" posłużył lotnikom do 
nazwania swe^o samolotu. | 

1 przeznaczyć mu inną 
, W najbliższych dniach d ^ 

&lan«e przyjęły przez >?cn^r..r-';1,/M 
sa, dyktatora grcokicgr>. ^ j i f i v 

nie w toku t»i audjenci]_ i',"'' ; n, ™m 
zatalv^iona. Ri nnfnia. B u W * , < 
nawet — oferują dr. E?se 
łu swe własne wvspy, te 

wej, ?;,<•( • Irzoiiy w dwa silnik] gwiaździste, 
chłodzena powietrzem o łącznej mocy 1.500 km. 
Szmelc l n'e byl specjalnie budowany do pebi-
c'a rekordu, lecz Jest 
wejshewym, przemnożonym do dalekiego wy- N C W S L P N I E N O V V O Ś R O D E K 
wiadu. Cs:3gn;ęc|e tak dużej szybkości na £a-, K O Ś C I , W Z A E M U E G O S Z A C U N K 
molccje seryjnym typu wojskowego jest tembar- J D Z I A . Id: 
dziej znamienne. 

1 samolotem zc^ać przy R) rH L?MP*'}- I^.prfifjj^! 
ni 

/ 
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OCHRONA KRÓLÓW I MINISTRÓW WE FRANCJI 
Alicja paryska przygotowuje się do licznych wizyt koronowanych 
9ości na wystawę.-Co zawiera Czerwona Księga.-Międzynarodowa 

Policja radiowa. — Straż przyboczna monarchów i prezydentów 
tu j ^ s t a w a międzynarodowa w P a r y - ' ' 
Wu Z r e s z t a - wszystkie inne tego ro-
ii a d s ^anifestacje, ściągnie do stolicy 
SZo „ W a ńskiel n i f i t v l W n m i l i m i r i T i r n 

Izaii"* Z r e s z t a . wszystkie inne tego ro 
i u,maniiestacje, ściągnie do stolic: 

^Kwańskiej nietylko milionowe rze 
Z a r ych ludzi z całego świata, ale 

wyzv r°wnicż magnesem dla osób naj-
| e c ^ J Postawionych w hierarchii spo-
i% ń

e 1 , d l a głów ukoronowanych, prę­
ta;• • r z a d ° w państw zagranicznych i 
E j S z y c h dostojników wszelkiego 

LEKTORZY z tych gości „extra-klasy" 
W ? i 0 w i e d z i c l i s w e w i z y t y - D o 2 0 b 

Weni "^'zie w Paryżu szwedzki n _ 
2?ca tronu — książę Wilhelm; książę 
Kroi k '"ksemburski, król egipski, 
BaW U i m u ń s k l « księżęta brytyjscy i lord-
c 'asi. i n d v , u i w krótkich odstępach 
r!s.k • c d a zwiedzać cuda wystawy pa-
\l i V c'eszyć się jedyną atmosierą 

. l e dynego miasta 

111. 
na 

^ Wvhił b r a n c i a Przyjmie — tych go-
' * j a k i nvch?.. Jaką otoczy ich opieką 
K n ' . s P ° s ó b będzie ta opieka wyko-
<a hen » 0 z a m a c n u n a króla Aleksan-
jfiiercj s '°wiańskiego, p o tragicznej 
\ BartT ' y i towarzyszącego mini-
i r?-Vlv — władze francuskie za-

, 'opot ° P l e k a n a d tymi — zaszczyt, ale 
Ls'rzyłv Przynoszącymi — gośćmi: za-
A l aściwiJą d o t c g 0 stopnia, że opieka 
l itu| l a l! e Przeobraża się w kontrolę, 
f t, ̂  * . t a opieka, czy ta kontrola na-
n l 0 n n y ć d y s k r e t n a i nie rażąca. 
uHp- o d z i ć ? - p 0 niedawnej wizycie 

, k s i e c i ' i regenta jugosłowiań-
N u i P * c d y t 0 książę Paweł był 
He far^L 1" n i e z w y k l e czułej pieczy po 

% i } oskiej (obawiano się, by go 
podobny do losu, jego 

nie 
po-

% \ a " a t r o n i e ) — w ł a d z e p a r y s k i e 
Już p e w n e g o d o ś w i a d c z e n i a w 

X ^ C J - i o d p o w i e d z i a l n e j p r a c y . 
a t j a j m y na c z y m t a p r a c a p o l e g a ? 

bronowani goście 
j % e

 t 0 r e stolicy posiadają specjalne 
Aji,! Przeznaczone wyi^r-zni* rfn 
.%h u w a nia wybitnych go 
*to.r"Vdyiików nie posiada. Tylko 

wyłącznie do 
;ości. Paryż 

tyyj^uynków nie posiada. Tylko w 
" \ M rzadkich wypadkach zajmuje 
N a m ' Przejeżdżający przez Paryż, 
S N ? y w gmachu ministerstwa 

ilot Zf S r a»icznych przy Quai d'Orsay. 
•|. 111 Jest wygodniej i przyjemniej. 

Z e pobyt w hotelu jest niebez-
i!.'ic>n • trudno w wielkim gmachu 

nVm wykonywać należytą kon-
osobą dostojnego gościa. W 

"linio najstaranniejszej selekcji, 
3L'Cenv z r e s z t a stwarzają b. wyso­
k i ^ nic brak ludzi z najrozmait­
s i ; 3R i ugrupowań politycznych. 

może się bardzo łatwo 
^ (jjj^śród gości hotelowych. To też 

Ki-

L.iamii)V a apartamenty sąsiadujące z 
'toi 11 króla 

i policja prawie zawsze 
irtaiucnty sąsii 
o piętro niżej i o piętro *i, 

wa monarcha — specjalni 
CTStlfi' Poddają dokładnemu badaniu 

•ij niury w pokojach przezna-
A ^,. uJ a gościa i w pokojach sąsie-

'ekarz opukujący chore-
k'^iąc j ""Ja panowie z policji ściany, 
^Dtistl/.akiejś wnęki świeżo zrobionej, 

'by *J w murze, pustki w której 
.,, ę "kryć zamachowiec. Służba 

A c j j ^-ostaje poddana dokładnej i n -
t Dr znacznie wcześniej, nim 
H^Wj. ywa. Wybrani zostają do u-

Hiej ja monarsze tylko ludzie naj-
Kilku wywiadowców zostaje 

I X C

 a » i i i „zaangażowanych" o cha-
bje ' l l l>iicrowvch i kelnerów. Gdy 
i o t

z , c udział w przyjęciu w salo-
* ? n i c l u u wydaje b a 1 , a l h o w n i m 

h l% r* znów wywiadowcy są na 

V ° ^ i e ' a '' I n i' u k r y c l Z a e s t r a " nad tym, co się na sali 

Hj3v/ n ieczeństwo mimo to jest wicl-
PW?' j o ś l i — oczywista, wogóle o 

Jlpjf ):Czcństwie można mówić, 
ykiei^iożyć kres ciężkiej sytuacji, 
A L ^ s k u t c k przyjazdu niektórych 

t2^d ł z najduje się za każdym ra-
u 'rancuski i policja stotecs» 

premier Blum wysunął projekt bardzo 
prosty i dowcipny. Koło rogatek Dau-
phine, w pobliżu lasku Bulońskiego, za­
mierzał premier zbudować mały pałac, 
przeznaczony specjalnie dla wybitnych 
gości, przybyłych celem zwiedzenia wy­
stawy paryskiej. Trzeba oddać premie­
rowi sprawiedliwość, że nie miał za­
miaru umieszczać w tym pałacu jedy­
nie królów państw, ale że myślał rów­
nież o królach ducha: o wielkich arty­
stach, pisarzach, aktorach itd. Paląc 
mial się nazywać ..Triaiion 1937" mial 
być zbudowany w stylu najnowocześ­
niejszym i miał nawet zawierać sale te­
atralną i balową. Rzecz została przez 
miarodajne czynniki przyjęta entuzja­
stycznie już w listopadzie r. ub., jednak 
nie została zrealizowana z braku kredy­
tów. 

W tych warunkach policja paryska 
musi nadal walczyć z trudnościami i z 
niebezpieczeństwami, na jakie jest nara­
żony ukoronowany gość w każdym 
wielkim hotelu. 

W tych warunkach — dalej — za pod 
stawę służby bezpieczeństwa i ochrony 
ciała króla służy t. zw. 

Czerwona Księga 
Księga ta jest ściśle poufna. Dla więk 

szej konspiracji — nie powierzono jej 
druku ani którejkolwiek z drukarń pań­
stwowych, ani żadnej drukarni prywat­
nej, lecz całą robotę graficzną oddano 
do wykonania więźniom centralnego 
więzienia w Melun — zecerom i druka­
rzom, skazanym na dłuższe zamknięcie. 
Z za szarych murów więzienia treść 
książki tak łatwo nic mogła wydostać 
sęi w świat. Po tragedii marsylskiej, o 
której już wspominaliśmy, „czerwona 
księga" została wzbogacona o kilka dal­
szych artykułów. Między innymi wpro­
wadzony zosta! 

ZAKAZ UŻYWANIA STOPNI W SA­
MOCHODACH PRZEZNACZONYCH 

DLA MONARCHÓW, 
a w każdym razie stopnic, jeśli już mu­
szą być — muszą się zakładać do wnę­
trza wozu. Ponadto wprowadzony zo­

stał przepis, w myśl którego wóz króla, 
pozostającego pod pieczą policji francu­
skiej, musi być otoczony przez sześciu 
motocyklistów, a dwa wozy ochronne, 
jeden z przodu a drugi z tyłu, muszą to­
warzyszyć samochodowi gościa. 

„Czerwona Księga" mówi dalej o 
przygotowaniach przed wizytą. Policje 
obu krajów winny się skontaktować już 
0 kilka tygodni przed samą datą wizyty. 
W środowiskach podejrzanych zarówno 
w kraju gościa jaki we Francji przewi­
dziane są rewizje 1 nawet aresztowania; 
dzienniki opozycyjne mają być zmuszo­
ne do milczenia. Ponadto w największą 
poczytnośeią cieszących się dziennikach 
— winni specjalni agenci przeglądać 
drobne ogłoszenia jakimi często posłu­
gują się spiskowcy. Takie ogłoszenia 
traktują pozornie o rzeczach najzwy­
klejszych. Trzeba dopiero być znawcą 
— by się'domyśleć, żc pod słowami, do­
tyczącymi sprzedaży pianina, albo ogło­
szenia o wolnych posadach — kryje się 
zmowa spiskowców, lub zawierają się 
szczegóły królobójstwa. Dalej „Czerwo­
na Księga" podaje szczegółowe Instruk­
cje o kontroli paszportów, rewizjach u 
fałszerzy paszportów, zaleca placów­
kom konsularnym krańcową ostrożność 
w wydawaniu wiz i t. d... 

Specjalny dział jest poświęcony w 
„Czerwonej Księdze" zadaniom między­
narodowej policji radiowej. Siedzibą tej 
instytucji, stosunkowo młodej i o której 
istnieniu mało kto wie poza specjalista­
mi jest Wiedeń. Specjalna radiostacja 
nadaje z Wiednia rysopisy międzynaro­
dowych przestępców, komunikuje o 
zmianach ich adresu, o ich wyjazdach 
1 t. d. W przeddzień podróży monarchy 
— ponownie w Wiedniu mają zawsze 
wiele pracy. Ody ta placówka sygnali­
zuje wyjazd do Paryża podejrzanego — 
władze paryskie rozpoczynają formalną 
obławę. Cały aparat policyjny zostaje 
postawiony na nogi i tylko z trudem u-
daje się podejrzanemu przedrzeć przez 
kordon tysięcy wypatrujących go oczu 
1 setek czyhających nań par kajdantów. 

Nicrtety, jakiś Gorgułow lub Caserio 
zdoła się, mimo wszystko, przedrzeć 

Brazylia zaprasza Polaków 
do stanu Sao Paulo; gdzie poszukiwani są 

robotnicy rolni 
W prasie południowo-amerykańskiej 

pojawiają się liczne artykuły, żądające 
wznowienia silnego dopływu emigracji 
dla przeludnionej Polski, posiadającej 
według obliczeń prof. Poniatowskiego 
- • około 9 milionów rolników, niepo­
trzebnych dla celów produkcji rolnej. 
Z drugiej strony sytuacja jest o tyle po­
myślna dla polskich wieśniaków, że Hi­
szpania i Włochy, dwa narody, które 
do niedawna dostarczały Ameryce Po­
łudniowej największych zastępów emi­
grantów — obecnie, na skutek znanej 
sytuacji politycznej mają zahamowaną 
emigrację. Japończycy, którzy by tam 
chętnie jechali — nic są bardzo mile wi ­
dziani, gdyż stanowią dla tych krajów 
prawdziwe „żółte niebezpieczeństwo". 
Z pozostałych państw emigracyjnych 
Polska jest niemal bezkonkurencyjna, 
jako olbrzymi rezerwuar rąk robo­
czych, a przytem chłop polski ma tam 
opinię najlepszego na świecie koloniza­
tora. Świadczą też o tym wymownie 
skolonizowane przez Polaków osady 
w trzech południowych stanach Bra­
zylii, oraz na argentyńskim terytorium 
Missiones. 

Aby zilustrować cyframi jak olbrzy­
mie jest zapotrzebowanie na robotni­
ków i osadników w Ameryce Południo­
wej — wystarczy przytoczyć za eko­
nomistami brazylijskimi że jeden tylko 
slan San Paulo w Brazylii potrzebuje 
obecnie dla całkowitego wykorzysta­
nia swych możliwości rozwojowych 
około 400.000 robotników, których x 

Brazylii pracodawcy nic mogą znaleźć, 
gdyż bezrobocie tam nie istnieje. Naj­
bardziej pożądani dla Sao Paulo są ro-
Imlincy rolni z Polski, których pewną 
ilość rząd stanowy ma bezpłatnie prze­
wieźć do Brazylii. W celu przeprowa­
dzenia tej sprawy bawi w Polsce dele­
gat stanu Sao Paulo p. Romero. Uzy­
ska! on podobno od rządu polskiego ze­
zwolenie na werbunek pierwszej partii 
robotników na plantacje kawy i baweł­
ny. Na wyżynie stanu Sao Paulo klimat 
jest najzupełniej zdrowy dla robotników 
europejskich którzy w ciągu kiUku lat 
wytrwałej pracy mogą oszczędzić su­
mę pieniędzy wystarczającą na założe­
nie własnego gospodarstwa rolnego. 
Zwykle dzieje się tak, że Polacy którzy 
dorobili się w Sao Paulo — zakupują 
ziemię w sąsiednim stanie Parana, 
?;dzie w zwartych osadach rolnych 
mieszka dziś około 130 tysięcy naszych 
rodaków. 

dziś mowy o 
przewoził bez-

. Oczywiście niema 
tym, by rząd S. Paulo 
płatnic za morze każdego rolnika, któ­
ry chciałby wyjechać do Brazylii. Na 
takich warunkach będzie mogło wyje­
chać prawdopodobnie jakieś parę ty­
sięcy bezrolnych, którzy cierpią w Pol 
sce głód i nie mają zupełnie pieniędzy 
na opłacenie koszjów przejazdii przez 
pceah, W każdym razie taki gest stanu 
Sao Paulo świadczy o tym, jak bardzo 
sa potrzebni robotnicy w Ameryce Po­
łudniowej. 

przez ten mur ochronny. Władze czynią 
jednak co do nich należy do najmniej­
szego szczegółu. 

Król przyjeżdża 
oPsłuchajmy, co w tej sytuacji naka­

zuje „Czerwona Księga". 
Przeważnie król przyjeżdża ze swą 

eskortą. Ma przyjechać do Paryża mo­
narcha, któremu towarzyszyć będzie aż 
dwustu najzdolniejszych wywiadowców 
z jego własnego kraju. Ci gwardziści czu­
wać będą nad władcą bez przerwy w 
dzień i w nocy podczas całego jego po­
bytu we Francji. 

oKmisarz specjalny z wydziału bez­
pieczeństwa — p, Perier roztoczy już 
od granicy opiekę nad suwerenem. Ten 
fachowiec zna przede wszystkim stopień 
bezpieczeństwa, w jakim dany monar­
cha znajduje 'się we Francji. Z najwyż­
szego bezpieczeństwa korzystał naprzy­
kład w e Francji były książę Walii, obec­
ny książę Windsoru: nikt nie godził na 
jego życie. Mniej bezpieczni mogą być 
choćby Starhemberg, w swoim ozasie A l ­
fons XIII, dziś ministrowie hiszpańscy — 
to goście o najmniejszym „społeczniku 
bezpieczeństwa". Zadaniem komisarza 

Perier jest dostarczyć gościa całego i 
zdrowego od granicy do Paryża. W Pa­
ryżu już odpowiedzialnym za władcę lub 
ministra jest prefekt policji. Pan Perier 
oddycha z ulgą. 

Oczywista, należy roztoczyć obser­
wacje w pociągu i na torze. Gdy ostatni 
raz przybył do Francji car Mikołaj I I — 
cala linia kolejowa strzeżona była przez 
posterunlu ustawione w odległości 10 
metrów jeden od drugiego! Cała armia 
stała na przestrzeni kilkuset kilometrów 
czuwający, by carowi włos z głowv nie 
spadł. 

Straż przyboczna 
Dziś kilkudziesięciu wywiadowców 

czuwa w pociągu a sipecjalna służba, rów 
nież z pociągu, bada tor i jego okolice. 
Ognisk, patroli konnych i owych pikiet 
co 10 metrów, jak za wizyty cara Miko­
łaja — już się dziś nie stosuje, choćby 
gość byt nawet „najtrudniejszy". 

W Paryżu istnieje specjalna służba 
„bezpieczeństwa osobistego Prezydenta 
Republiki", składająca się z 14 inspekto­
rów z komisarzem Wurmsteinem na cze­
le. Ta właśnie brygada obejmuje piecza 
nad gośćmi, dysponując w razie potrze­
by wywiadowcami z innych formacyj. 

Praca „opiekuna" nad królem lub mi­
nistrem nie jest wcale łatwa. Bywają 
wyadki, że opiekowany stara się wy ­
mknąć wywiadowcom, bywa, że godzi 
się na ich nieodłączoną kontrolę i zapra­
sza do swego wozu, częstuje papierosa­
mi i nawet wynagradza. 

Mussolini jest, oczywista, mocno strzs 
żony, choć nie lubi o tym wiedzieć. Któ­
regoś dnia pływał w morzu i zauważył, 
że jakiś człowiek go śledzi. Sądził, i? 
ma do czynienia z jakimś niewczesnym 
żarlownikiem i począł szybko wypływać 
na szerokie wody, pragnąc, by ów prze­
śladowca odpadł. Ale osobnik, który śle­
dził Mussolinicgo. trzymał sie dzielnic 
Okazało się. że jest to urzędnik pclicii 
i mistrz w pływaniu na dystans, jedno­
cześnie przydzielony dyskretnie do stra­
ży przybocznej Duce; 

Podobnie, podczas zwiedzania pew­
nej budowli, podziwiał dyktator Wioch 
gorliwość, z jaką pracował oskardem p;-
wien młody robotnik. 

— Należy się panu specjalne wyna­
grodzenie za wydajność pracy, — rzu­
cił Mussolini. 

— Duce ; — odparł „robotnik" — 
pragnął bym mwe-nrcwać na. przodow­
nika. — oB i ten .^robotnik" był z gwar­
dii przybocznej dyktatora. 

W ten sposób czuwają nad ..trudnym" 
gościem inspektorzy i wywiadowcy w* 
Francji. 

W związku z wystawa ten dział słu­
żby policji paryskiej ma obecnie huk ro-
botyl (g) 



Urlop dr Leontyny Brzeskie! 

Mała pani wielkiego statku 

Ryby m ó w i ą i słyszą n 
Co o p o w i a d a K i p l i n a ś w i a t a o p o w i a d a K i p l i n g ś w i a t a 

r y b i e g o ? 
Dziesięć" lat temu nieznany szersze] publicz­

ności George Ponsot wydał powieść p. t.: „Ro­
mans nadbrzeżny", która przeszła prawie bez 
echa. Obecnie ukazało się drugie wydanie te] 
książki, zbiegalac się dziwnym trafem ze śmier­
cią Jej autora. 

Tym razem krytyka była życzliwie usposo­
biona 1 zamieściła obszerne recenzje z te] książ­
ki, opisującej nieznane nam królestwo lyblego 
świata. Tak jak swego czasu Kipling zbliżył 
świat czworonogów do człowieka — uczynił to 
z rybami Ponsot. Ryby u niego nie sa wcale głu 
che I nieme, gdyż rozmawiają swoistym języ­
kiem I opowiadają sobie przecudne baśnie. Two­
rzą ono swoiste społeczeństwo, w którym posz­
czególne jednostki odznaczają sie ciekawymi in­
dywidualnościami. 

'Autor opisuje różne dole I niedole rybiego 
życia, prześladowania jakim ulegają, emigracje 
ryb I aklimatyzowaule się Ich w nowych środo­
wiskach. 

Powieść ta, pisana pod kalem zdecydowane] 
antropoinorlizacjl I czopowskich wpływów na­
suwa ciekawe spostrzeżenia, że z pomiędzy ca­
łego świata zwierzęcego jedynie ryby nie docze­
kały się jeszcze takiego opracowania jak owady 
czy zwierzęta. 

Może ktoś, zachęcony pomysłem Ponsota za­
bierze się do rybiego świata, a świat ten zyska 
sobie piewcę nu miarę Macterlincka, Londona 
czy Courwooda. Dlaczego właśnie ryby mają 
być pokrzywdzone? 

Psi dentysta 
, Londyński weterynarz, dr Artur Kennedy, wy­
brał sobie rzadko spotykaną specjalność, a mia­
nowicie poświęcił się leczeniu zębów u psów. 

Zaraz po pierwszych ogłoszeniach. Jakie u-
mleśclł w prasie, O d w i e d z a ł o go mnóstwo osób, 
przyprowadzając swych ulubieńców. 

Dr Kennedy Jest pierwszym na świecie „psim 
dentystą", który nie tylko zainnije się leczeniem 
zębów swych pacjentów, ale prowadzi też wszel­
kie prace, wchodzące w zakres techniki denty­
stycznej. A więc wyrabia i wprawia psom sztu­
czne zęby oraz cale szczęki. 

Oczywiście, zabiegi te są bardzo kosztowno 
I mogą sobie na nie pozwolić Jedynie pieski, 
mające bardzo bogatych właścicieli, (s) 

85 letnie... dziecko pułku 
Przód 75 laty pułk piechoty, stacjonowany w 

Sztokholmie, zaopiekował się Kt-letnią sierotą, 
która kręciła się zazwyczaj w pobliżu koszar, 
S p r z e d a j ą ? żołnierzom papierosy, mydło 1 drobne 
artykuły galanteryjne. Pułk zaopiekował się ma­
łą, posłał ją do szkoły, a później za składkowe 
pieniądze zakupi! krarnlk z artykułami galante­
ryjnymi 1 tytoniem. Do tradycji pułku należą-, 
ło stule zaopatrywanie się w drobiazgi u „nasze] 
mateczki" Jak nazywano dziecko pułku. 

Obecn|e garnizon wojskowy w Sztokholmie u-
, roczyście obchodz.il SS-Iecle urodzin „d/icckn 
pułku". „Mateer.ka'' stanęła na specjalnym po­
dium przed lctń(yu*> I odebrała deli'adę swego 
pułku piechoty. 

W wieczornej ciszy, na spokojnej u-
liczce słychać było wyraźnie u-
derzenie zegara, na wieży ratu­

szowej. Biła właśnie godzina dziewiąta. 
Po długotrwałym drobnym deszczu nie­
bo wypogodziło się i w powietrzu była 
dziwna świeżość. Wokoło rozlewał się 
zapach mokrej ziemi i świeżej trawy. 
Leontyna Brzeska, znalazłszy się na 
„swojej" ulicy, szybko ściągnęła z głowy 
mały, filcowy kapelusz i męskim ruchem 
ręki poprawiła włosy, które poczynały 
już siwieć na skroniach. 

Dr. Brzeska głęboko odetchnęła, 
wchłaniając chłodne i świeże przedwie­
czorne powietrze. Na zakręcie podeszła 
do niewielkiego, szarego domu na które­
go frontonie błyszczała metalowa ta­
bliczka: 

DR. LEONTYNA BRZESKA 
CHOROBY WEWNĘTRZNE I DZIECI. 

Lekarka sięgnęła do kieszeni sporto­
wego płaszcza, wyjęła klucz od drzwi 
wejściowych, przekręciła go znanym so­
bie ruchem i weszła do mrocznej sieni.. 
Na pierwszym piętrze machinalnie otwo­
rzyła drzwi do swego mieszkania. Od­
kręciła kontakt i światło zalało korytarz. 

Dr. Brzeska była dumna ze swej „ka­
walerki", jak nazywała pięciopokojowy 
apartament, umeblowany nowocześnie, z 
gabinetem przyjęć wyposażonym we 
wszystkie instrumenty. To wszystko by­
ło kupione za jej własne, ciężko zapraco­
wane pieniądze. 

Suma! 
ziś pani doktór czuła się samotna 
w pustym i chłodnym mieszkaniu. 
Powodowana niewytłumaczonym 

rozdrażnieniem zapaliła wszystkie świa­
tła w pokojach, po czym weszła do sy­
pialni,gdzie nad skromna toaletka błysz­
czało niewielkie lustro. Leontyna pode­
szła blisko do zwierciadła i uważnie spój 
rżała na ̂ siebie. Ujrzała przedwcześnie 
zestarzałą twarz, ze zbyt wielkim*czo­
łem, rzadkimi, gładko zaczesanymi wło­
sami i zmęczonym wyrazem oczu. Skro­
nie porysowane były drobną siecią zmar 
szczek. , 

NOWELA 
— •Leonka, Lcosia .. — szeptała do 

siebie pani doktór, wspominając 'czasy, 
w których nazywano ją tym spieszczo­
nym imieniem. 

Ody miała osiemnaście lat, nosiła ak­
samitkę z medalionem na szyi i m.uzyła 
0 wielkiej i ofiarnej miłości. Licząc lat 
dwadzieścia pięć, wciąż jeszcze była pet 
na oczekiwania czegoś, co powinno było 
przyjść. Potem przyszła wojna, ruina in­
flacji i dwanaście lat wytężonej pracy. 
Wokół bladych warg lekarki zastygł ja­
kiś wyraz zaciętości, który obecnie za­
mienił si ęw grymas ironicznego uśmie­
chu. 38-letnia Leontyna Brzeska, dumna 
ze swej niezależności i sławy, którą zdo-
1 y h jako -sy» łentka pio'"Sora Drobiny, 
czuła się dziś nieszczególnie. Z twarzy 
jej spłynęły łzy. 

„Przemęczona i zdenerwowana" — 
powiedziała głośno do siebie, stawiając 
diagnozę pewnie, jak wobec pacjenta. 
Łzy, jak na rozkaz, przestały płynąć. 
Tylko jeszcze kilka ostatnich kropel, cię 
żko opadło z policzków. 

— Osłabienie nerwów, prawdopodo­
bnie w połączeniu z zaburzeniami gruczo 
łów wewnętrznego wydzielania... Potrze 
bny jest urlop — zaordynowała soV.e g!o 
śno. — Wypoczynek, wiejskie powie­
trze, zupełny spokój! 

Nerwy! 

I eontyna wyjechała na wieś, w oko-
lice, które znała jeszcze z cza­
sów dzieciństwa Tutaj bowiem 

kiedyś znajdował się domek jej ojca. gdy 
jeszcze ordynował jako wiejski le­
karz. Nakazany sobie wypoczynek ja­
koś nie przyniósł Lcontynie ulgi. Czuta 
to wyraźnie, stojąc przy zamkniętym o-
knie. z głową oparta o szybę za którą 
szalała burza. 

Urlop zbliżał się do końca, a jej .tak 
nic chciało się wracać do pustego, sa­
motnego mieszkania przy ul. Reja. Jakże 
chętnie wzięłaby plecak na ramiona, kij 
wędrowny do ręki i poszła przed siebie, 
daleko, aby się zmęczyć i nie myśleć o 
niczym. W domu nikt na nią nic czekał, 

Premiowane piękności 
Tc trzy, promieniejące radością dzicwczęii, I O Miss Meksyk, Miss Arizona i Miss Kalifornia. Je­

dnej / tych trzech odtla Jury w najbliższvm czasie tytuł „Miss America", połączony z wielki­
mi godnościami 1 nagrodami, zapewniałbym! zdobywczyni fortunę. — KTÓRA Z TYCH 

TRZECH WYRÓŻNI LIBYŚCIE? 

Książka wielkości fasoli 
Na światowej 'wystawie w Paryżu, której o-

Iwarclc nastąpiło niedawno, w dziale sztuki dru­
karskie! znajduje się najmniejsza książka na 
świecie. Książka t.i Jest wielkości ziarna fasoli 
i z:iwler:i całkowity tekst fUttUlńsklo] konstytu­
cji oraz miniaturę, wyobrażającą króla Karola 

malowaną przez wybitnego malarza rumuńskiego. 
Książeczka ta została w swoim czas ie złożo­

na przez r u m u ń s k i c h d r u k a r z y w darze królowi 
Karolowi. Jest ona uważana za arcydzieło i fe­
nomen sztuki drukarskiej, (si 

nie była n ;komu potrzebna. Po r.a „fiop" 
szy od dłuższego czasu zażądała 

teraz dopiero uświadomiła s 0 D

n 
ma P? 

i 
właściwie nie ma dla kogo j nic 
wracać. Nikogo nic kochała, " l h U 

obdarzał uczuciem... 

nic 

Magda 

Niebo wypogadzało się. LcoflO*? 
włożyła nieprzemakalny 
postanawiając przejść się i r ° > 

Na podwórzu dobiegły ją P r * f <V 
jęki. Nic ulegało wątpliwości: K ' 0 4 

trzebuje pomocy. u 
Lekarka wbiegła na górkę, d° p|f 
» - < V U U I I \ t l , . . ' . » . . . . W l I I . t ^ v » ' - ł T . i 

i chwyciła walizkę z instrumentan^ 
— To kobieta krzyczy, — P ° ^ c a 

ła Leontyna. — To chyba ^.Jś^ Stajenny, który stal na dz i e d z ' " 
objaśnił: 0y|j 

— To chyba Magda od krów. 
już tak, że tylko się spodziewać.. ^ 

Jęk stał sie głośniejszy i w y 

szy. Dobiegał od strony obory. .;ci!|> 
Leontyna szybkim krokiem P 

w tym kierunku. j0 
W oborze, przepojonej cicpl.VJ",j.̂ c 

cliem krów, gdy wzrok przyz^H", 
do mroku, ujrzała Leontyna J;i'<i,."i,^!<k' 
ludzką, leżącą na brudnej, P r Z ' " 
krwią, słomie. .. i , , ^ 

Lekarka uklękła przy chore;J/iy|# 
ła jej ramienia. Przeciągły W 
powiedzią. , nii$ 

— Jestem lekarką. Proszę S-*'̂  $ 
go nic obawiać. — Jednym J?. ,,-kjir* 
Leontyna oceniła sytuacje. ^ i ? 
moc była spóźniona. Chora urn-
pływu krwi. , rJ& 

Szybkimi, wprawnymi nicha"'. P 
Leontyna czyniła konieczne zan'^,0' 
pach krów wwiercał sie w ' l 0 f d , |,ri;' 
bok chorej leżała jakaś niekształtna 
ka... 

Dr. Brzeska wzięła dziecko J<W 
Jakże często trzymała w ickacli y 
stwa, podawane jej przez za'tr\ •: 
matki. Tym razem jednak doznaM 
gólniejszego uczucia. 

Leontyna zawinęła dziecko yjpj-f 
ny płaszcz i wyszła na podwórze. $ 
zeszły się już, zaalarmowane P r Z 

jennego kobiety. M u r J * I 
Lekarka poleciła przenieść m*Xf|* 

strożnie do izby. Dzicko wzięła s 
drzejowa. która zaniosła ie ck? *'k> 
by maleństwo wykąpać w cet>rz> 

dziecko 

D W 
w-a dni męczyła się M ^ a £ | M | 
cząc ze śmiercią, nim i ^ f j 
zmarła z powodu u P ł : v nz '^* 6 

spóźnionej pomocy lekarskie]. U | ' v V y. . . 
opiekowała się Leontyna. z-zj 1^, j i'1' 
oglądając maleńkie rączki. n«»*"V 
grauowe paluszki krzyczącego . 
Dziecko było głodne Flaszka z' ^yH" 
niezbyt dobrze zastępowała " 
pierś. lek'1-.' 

Stara Jędrzejowa pomagała 
uiiąc Th 

Jej 

przewijając dziecko i KARINIAC:' GfŁ 
tyna zaniechała spacerów i l , c \ćfi 
spędzała przy maleństwie. K i ° pic' 

PO W,„\o i'\ 
w I * 

w koszyku w jej pokoju, 
szy od wielu lat Leontyna • jegfl 
Śmiała dn t l 7 i p r l , - n nn w i " u K 

zgrabnych rucliów. M ^ \ 
Dziecko było samotne. Ma' 1 

10 RLIL. 
$0 wydając je na świat. 

— Sierotka jak ja... — 1 1 

Leontyna. 
— Trzeba ochrzcić W - j e J o * * 

działa któregoś dnia J c ° t<. 
Ksiądz się o to pytał.. a ko" 

Leontyna spojrzała na , pUl 
,„.ńaś myśl przebiegła W ! 
gdyż uśmiechnęła się i P o N 

Jakaś myśl przebiegła jej ^AJ\0 .. 
gdyż uśmiechnęła się i P° x V 1 ncD* ,SE 

— Dobrze Jędrzejowa \ 
trzymali małą do chrztu- tv_ iP .r 

dziecko na mnie... Dwie s l . c

 c|,o\v 
bardzo maleńka, powinny s l C 

zcm... utftt ft 
Doktór Leontyna BrzoftttCW 

glc poczuła, że jest konnis P 
świecie, śmiała się radośmc^j ia* 

http://obchodz.il
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*>Szlak!em hańby" 
J e filmu polskiego 
P r X S e P a * » lwonka". 

eciw uprzywilejo­
waniu tandety 

^ d a £
6

,
r n i e p o l s k i e ogłosiły 

C y se7n!
 Z a

P°wiedzi na bieżą­
c e nn n

T

p r ° d l l k c y j n y . Tak 
nacie M i ( : I

,

1

T r c d o w a t e i " i »Ordy 

kresu J . , ^ 1 r ealizacja dobiega 
cym ńm , y m y w roku bieża­
nie mów l.1 r r S i ę "° c z y m s i e 

k i e " i ha, h 'v" W ą w e r s 3 e » S z , a -
Wiona , n o 1 węszcie osia 
f i i ln j wonke". Innymi słowy 
Ją e\vo£? g o d n i e k o ń c z v swo-
tu w y H ę ' W r a c a j ą c do punk-
% M n

C l a . z Przed lat kilkuna-
i ą c e g i n . ; c s i e z d a l v alarmu-
D r°dukcfn v n ! e z a l e ż n e j opinii, 

n a i m n » - r a , 0 W a v v e s z ł a na to 
nf i ł w ' aśc iwe: wskrze-
t o S b y t r , c h l u b n e t r a d y c l e 

^ l e r dzi lv • leszcze po-
wania- n i S i ę n a s z e przewidy-

?le JilrrirS ó w w Po'skim śwle-LDlaCJE b e z energicznej 
* ó w nadr i 1 l t e r w e n c j i czynni-

Nie ę d n y c h -
S y stem S d z i t u oczywiście o 

J 0 1 1 c yjnych represyj, a-
ty artv«h 0 g r a n i c z a n i e swobo-
c 6 w f iS ; y c wej polskich twór­
c a l W y c h - Interwencja po 
Stanin W y r a ż a ć w żorgani-
'llt»i6w , „ N 5 t e m u Premiowania 
??*iem,; u. o ś c i ° w y c h , w usta-
rSvych r a r c h i i n a s r ó d pań-
- * a rn i i ^ " l e p s z a reżyse-

" U . (M-m--. . za 
etc. 

- ~« najlepsza rezy 
M W n a J l e Pszy scenariusz, 
\ ^ 2 ą kreację aktorską etc 
cjatyJWarczy tu prywatna ini-
klórg a Pism czy organizacji, 
?roriv v ; t n°rzutnie ustalają na-
i i l m 6

y b o r o w e dla twórców 
Potr^ajbardziej udanych. T u 
kiej rn^y iest autorytet wyso-
8r6rj n

a r y - oparty o system na-
a w w c ąarakt<M".- ~ « — > -

- J cl i^ i a r i y o system na-
teWynfterze Pieniężnym, 

i k *iec n r a z i e materialnym. 
S^rirjia Joznaby ustanowić 
i > u d a n v i ? k o r c ó w najbar-
S K r

n y c h Wmów i wysyłać 
» i S S p n a studia teore-
& C S o w

P I a k t y c z n e , możnaby 
2 S ' s k o L u l f f l w Podatku 

^ 4 S m d l a "'mów spe-

<łr, : " e i ni-i*. " d stuaia teore-
! s t c « < i s a k t r c . z n e ' m o * n a b y 

2 S ' s k o L U l g l w Podatku 
S e S y m d l a n i m ów spe-
L ^iele " ° ś c i ° w y c h . Istnle-
S ^ t k h n S S 8 0 0 ^ . Przede 

fileto * ^ o r g a n i z a c j i i s t 3 r & j
 woli n- U r z e c z y - A tei 

Si" przeciv" l e w i d z Ł m V z ni-
J S y n a d

C 5 n i e - mnożą się 
R P r z S ^ w a n i a przywile­

je P r z e n

2

a n y c h Produkcji kra 

roV i | l nV łab % t a "d« ty . Ta-
fcsld" tty%?n

rt™* Młcho-
lvl. "ie D o x v f a n r e daktor sza-
? sa<nvel7'"uy k o r z y 8 t a ć * 

C i e l n a , a Y ' c o P r°d"k-

ku 
sie, 

jeżeli zmusza się 

k > n i a n o t e i * 8 ^ S e z o » sto 

^ . i ; y m : ? k a ^ j e 
obecnym 

Zrn ' , ' " 0 Wani a " \ " w 1 u z a zasadę 1 .tandety! .iest to 

Joan Harlow 
„Platynowa blondynka'' nie ży je! 

Wejście Joan H a r l o w na 
ekrany świata było równie ory­
ginalne i 'impetyczne, jak cała 
jej kariera ze swymi wzlotami, 
sensacyjnymi skandalami : ża­
łosnym końcem, o którym do­

niosły już dzienniki 
w depeszach. 

Młoda aspirantka 
ną gwiazdę rozko­
chała w sobie multi-
milionera, Howard 
H a w k s a, który dla 
tej miłostki nie - tylko 
rzucił majątek, ale 
pozwolił sobie na ka­
prys zostania produ­
centem i reżyserem. 
Film „Aniołowie pie­
kła" stal się debiu­
tem zakochanej pary. 
Trzeba przyznać, że 

debiutem dosyć udanym. Har-
row została gwiazdą, z któ­
rą wkrótce wytwórnia „Me­
tro" zawarła wieloletni korzy­
stny kontrakt, a Hawks został 
także w „branży". 

Harlow stworzyła własny 
typ. Już jej spreparowana zc-
wnętrzność miała w sobie coś 
oryginalnego. „Platinum blond" 
którego efekt w fotograiii da­
wał kolor biały, okazał się eks-
centrycznością, którą świat ży­
czliwie powitał. Typ „siwej" 
girlsy to było coś oryg !nalne-
go! Tymbardziej, że joan try­
skała energią i żywiołowością. 
Orała role bezpardonowych u-
wodzicielek, zdobywających 
mężczyzn dla krótkiej rozryw­
ki, rozbijających stadła małżeń­
skie... Robiła to eon amore 
także w życiu. Dwukrotnie za­
mężna, stała pod poważnymi 
zarzutami w związku z tajemni­
czym zejściem ze świata Paul 
Berna, operatora, jej drugiego 
męża... 

Jej sex-appeal miał w sobie 
coś silnie wulgarnego, | Joan 
Harlow, która dobrze portreto­
wała typ przeciętnej Amerykan 
ki, cieszyła się większym po­
wodzeniem na tamtym konty­
nencie, mż na naszym. Jako 
żona przemysłowca Wallace 
B e e r y w „Obiedzie o 8-eJ" 
stworzyła swoją najlepszą kre­
ację. W całej serii tilmów, jak 
„Zona czy sekretarka", „Jego 
złota rybka" itd powtarzała już 
raczej swój typ. Ale ponieważ 
miała dobre scenariusze, zręcz­
nych reżyserów (V n n D y k e) 
i pierwszorzędnych partnerów 
(Clark G a b 1 e,' Cary G r a n t , 
Franchot T o n e , Robert M o n t 
go m e r y ) utrzymywała się 
zawsze na poziomie. 

Re. 

Wielkie premiery w ramach Wystawy Paryskiej 
K r ó l , k t ó r y o ż e n i ł s i ę z c h ó r z y s t k ą p o d o b n y j e s t . . . d o k s i ę c i a W i n d s o r u . 

P a r a d a r e ż y s e r ó w : F r i t z L a n g , J e a n R e n o i z , F r a n c i s z e k F e h e r 

P a r y i, w czerwcu. 

lia Sc'e!a" k i n f 1 1 Z n i u s z a sit 

Dra? Sro 2 a

 P o l ^ ! C l > w roku 
MS d o uf* , p, 0 z%wien1a go 
• $ ° * y m r i ? t

p o d a t k u wido-
Ui£ °n s ?ukS

 k i m r a

z i e bc-

&
p

4 c h
 n

K

a ] t a n s z

y c i i f i t 
^ ShBi.!M

c

n. Na to właśnie 

*• eraz, w okresie „Expo". Pa­
ryż bardziej, niż kiedykolwiek 
jest stolicą premier filmowych 
Wytwórnie francuskie, angiel­
skie i amerykańskie śpieszą z 
wykończeniem swych filmów, 
często przeznaczonych dopie­
ro na przyszły sezon zimowy, 
aby móc je umieścić w ramach 
Wystawy, gdzie mogą wywo­
łać zainteresowanie publiczno­
ści międzynarodowej. 

Wytwórnia „Warner" chcąc 
wygrać wielki los, pośpieszyła 
się z wyjściem na rynek z fil­
mem „Król 1 chórzystką". Cho­
dziło o zdyskontowanie gorącz 
ki dokoła ślubu księcia Wind­
sor na zamku Cande. Ta ko­
medyjka rozczarowała publicz­
ność. Fernand Gravey przypo­
mina księcia, reszta analogii 
zresztą jest słaba, ale nie to jest 
najważniejsze: chodzi o to, że 
całość jest niewymyślna i blada 
Jeżeli film będzie miał powo­
dzenie, to będzie je zawdzięczał 
i pikantnemu tematowi, i w du­
żym stopniu melodiom wybitne­
go kompozytora europejskiego, 
Wernera Heymanna, autora me 
lodyj operetki „Kongres tań­
czy". 

Amerykanie chętniej idą na 
wyświetlany w kinie „Balzac" 
ostatni film pary Astalre — Ro-
gers, p. t. „Czy mogę prosić do 
tańca", który w New Yorku i w 
Europie ukaże się dopiero na je­
sieni. Żywy scenariusz, dosko­
nałe pomysły, pyszne tańce, i 
— znowu — pierwszorzędna 
muzyka mistrza jazzu, Gersh­
wina. Film wytwórni „R. K. 
O." 

i tWytwórnia „Paramouni" 

prezentuje bardzo poważną po­
zycję: „Prawo dwo życia". Jest 
to doskonale napisana i wyre­
żyserowana przez Fritz Langa 
historia człowieka, który 
wszedłszy w kolizję z prawem, 
zostaje osaczony przez złośli­
wość ludzką i zbieg tragicznych 
przypadków Silny dialog i zrę­
czne sytuacje były zawsze ce­
chami mistrzostwa Langa. Go­
rzej jest ze stroną ideową i mo­
ralizatorstwem. Ale całość jest 
dobrze zrobiona, i jak zawsze u 
Langa, pierwszorzędnie grana: 
zarówno Sylvia Sydney jak i 
Henry Fonda stworzyli pierw­
szorzędne kreacje. 

Inne amerykańskie filmy nie 
zasługują na uwagę. 

Francuzi wyszli z filmem je­

dnego z czołowych dziś reży­
serów, Jean Renoira, p. t. „Wlel 
ka iluzja". Film ten rozgrywa 
się w czasie wojny, i wojskowi 
są jego bohaterami, nie przypo­
mina on jednak zupełnie dotych 
czasowej produkcji batalistycz­
nej. Są tu problemy czysto 
ludzkie, postawione między 
mężczyznami, wytrąconymi z 
normalnego biegu życia. Poza 
doskonałym zespołem francu­
skim gra tu Eryk von Stroheim 
w roli oficera pruskiego j — je­
dyna kobieta — Dita Parło, ja­
ko wieśniaczka. 

Bardzo dziwnym filmem jest 
„Symfonia zbójecka", realizo­
wana częściowo We Francji I 
częściowo w Anglii. Reżyse­
rem jest Franciszek Feher. Ki-

r e a j n ^ c ' ^ ? c h - i e s t ' ż u -

rtJOwej, zniechęcenie 

publiczności i — szereg klap f i ­
nansowych. 

Jedno jest faktem: jak długo 
w filmie polskim tandeta będzie 
zrównana w prawach z uczci­
wą produkcją, ożywioną chęcią 
rzeczywistego podniesienia po­
ziomu produkcji krajowej, tak 
długo nie może być mowy o u-
zdrowieinu filmu polskiego 

Bos. IREDDRE BARTHOLOMEW, odtwórca „Qawida Copperfielda". poprzednim. 

nomani polscy przypominają so­
bie zapewne czeski film dźwię­
kowy tego reżysera p. t. „Jej 
chłopczyk". Był to f'lm reali­
styczny, z odskokami w kierun­
ku poezji optycznej, mieszanina 
artyzmu z kiczem. Feher przez 
długi czas pozostający bez za­
jęcia, znalazł finansistę, jakie­
goś bogatego lekarza, który u-
możliwił mu realizację tego f i l ­
mu, o zacięciu częścbwo sur­
realistycznym, wpadającym 
niekiedy w burleskę. Feher 
sam napisał oryginalny, miej­
scami cudaczny, scenariusz, 
sam reżyserował i sam skompo­
nował muzykę. Całość o par­
tiach znakomitych i bezsensow­
nych zasługuje na obejrzenie. 

W dalszym ciągu olbrzymim 
powodzeniem cieszy sie koloro­
wy „Slowlczek" sowiecki, o któ 
rym donosiliśmy już poprzed­
nio. 

W przygotowaniu cały sze-
, reg sensacyjnych premier, któ­

re omówię w następnych kore­
spondencjach. 

Mit. 

N a g o r ą c y m u c z y n k u 
„The 1,'asł of Mrs. Cheyncy" jest 

fHmcm, którego realizacie r\)tpocza.t 
Ryszard B o l e s ł a w . s k i . Wobec 
śmierci tego wybitnego reżysera, pra­
ce reżyserskie przelał P i t z m a u r i -
c e. W polskie! wersji film będzie no­
sił tytuł „Na gorącym uczynku". 

N o w y f i l m 
s ł o w i k a H o l l y w o o d 

Na życzenie biura „Metro" komu­
nikujemy, ie Jeanette M a c D o n 41 d 
nie ukaże sie w żadnym filmie reży­
serii L u b i c z a , natomiast zagra v 
obrazie „Ody kwitua bzy" w reżyse-
rjl Roberta L e o n a r d a . 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i 
P. Artur L'.. L w ó w . — Potwier­

dzamy odbiór artykułów: „O film 
krajoznawczy" J „Niedomaganie dzi­
siejszego lllrau". Nie skorzystamy. 

P, Zofia M., L w ó w . — Franciszka 
G a a 1 znajduje się obecnie w Ame­
ryce j kreci film dla „Paramountu" 
pod reżyseria de M i l l c ' a . 

„Metro", W a r s z a w a . — Chęt­
nie uwzględnimy. 

„Ciemnobrcwa", T o r u ń . — Nie 
znamy. 

P. Romana A., W a r s z a w a . — 
Sprawozdanie ukazało sie w menerze 
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| W ŻEŃSKICH PRYWATNYCH SZKOŁACH 
(Ka<. A. pełne prawa szkół państwowych) 

1 A. SKRZYPK0U1SKIEJ 
Piotrkowska 187, te l . 177-35. 

odbędą się egzaminy: 
do LICEUM HUMANISTYCZNEGO i przyrodniczego w dniach 19 i 20 

czerwca r. b. 
do KL. I-EJ GIMNAZJALNEJ dnia 17 czerwca l do kl. II . I I I i IV 

od dn. 18 do 21 czerwca o godz. 9-ej 
do SZKOŁY POWSZECHNEJ od dnia 7 czerwca. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat codziennie od godz. 9 do 14-ej. • 
• I N M « « l « 0 M 0 M M H M « N t H M N N M f N M M O e « t O M 
OOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXX30000CXXXXXXXXXXXXXXX3 

P R Y W . S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A 
przy GIMN. IM. «J . A l B A 

LEGIONÓW 10, lei. 122-12 
podaje do wiadomości, że zostlje wprowadzona nauka języka 

H E B R A J S K I E G O 

Dr. R. BORNSTEIN 
CIECHOCINEK 

D w . „ M i l e r a " 

U w a g a 

we wszyst­
kich klasach. '$g$S&? R Y T M I K A 

, Zapisy przyjmuje sekretariat od 9.30 do 14. ?, 
vXMOOOOt JOJO^H.-? ̂ XXA«X<OiXX̂JM00uyj300KXł0C0CXXXXł0CXX. 

Republikę 
Express Ilustrowany 

nabyć można codziennie w sklepach 
p. LEWENBERGA w Teofilowie w Ino-
wlodzu I na Koloniach Letnich obok 

Inowlodza. 

p p - pracodawcy 
I pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z jaka 
kolwiek sprawa ubezpieczeniowa w 

Ubezpieczalni lub Z.U.S. w Warszawie 
— zadzwońcie do b. inspektora ZUPU 
. Górskiego, l.ódż, Wólczańska 222, m. 20. tel. 222-17. 

IOW. SZŁRZEN1A OTLUTY I WIEDZY TECHLILCZTIEJ 
w Ł o d z i , u l . P o m o r s k a 4 6 - 4 8 , t e l . 1 6 3 - 8 0 

D Y R E K C J A 

i Szkoły Przemysłowej (wydział t • j . . . . . . . j . . . . . . . v j , i e 

zawiadamia, że agzamina wstępne do klas pierwszych rozpo 
dnia 22 czerwca r. b. A jot" 

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekretariat codziennie 
10 do 14. Byreki^ 

illllliui 
ŁÓDZ, WODNA 40. TEL. 177-73 s z k ola 

ukończonym gimnazjum i"'5 przyjmuje zapisy kandydatek z 
średnia zawodowa do: .r 

LICEUM GOSPODARSTWA DOMOWEGO ' M 
\ SZKOŁY WZYŚPÓŚOBIENIA W GOSPODARSTWIE RODZINO 
1 STOPNIA. 
z ukończona szkota powszechna do: >.«7iNNY^ 
SZKOŁY PRZYSPOSOBEN1A W GOSPODARSTWIE R O D ^ 
I STOPNIA. 

Szkota mieści sle we własnym nowoczesnym gmachu. 
Dla zamiejscowych Internat. 
Szkoła posiada uprawnienia szkól Państwowych 

GtTOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria i części zamienne. laty po zl. 50 mies. TEL. 205-06. 
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REWELACJA 
SEZONU! 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa jazdy i podatku 
laty po zl. 50 mies. 

Dom T|H; , 
bson Leszczynsn' 

PIOTRKOWSKA I " ' 

D ź w i ę k o w y K E n o - T e a t r 

i 
Wśpśfnlaly Budapeszt, czarujący Dunaj, melodie węgierskie w beztroskiej komedii muzycznej p. t. 

Ż E R O M S K I E G O Nz 7 4 — 7 6 
tel . 129-88 

Dziś i dni następnych! 3 

film mówiony i śpiewany w języku niemieckim. 
W rolach głównych: GEORG ALEKSANDER, MARIA ANDERGAST, TIBOR v. HALAMY. 
Następny program: „SZEPT MIŁOŚCI" W roli głównej: Gustaw Frohlicli, Hildę v. Sto!/. . Q gf/ 
Ceny miejsc na pierwszy seans po 50 gr.Ceny miejsc l m. 1.09, II m. 90 gr.. 111 ni. 50 gr. Kupony ulgowe po ' _ 

Początek seansów o g. 4-cj. w niedziele i święta o godz. 12-ej. -mąt** 
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DZIAŁ LEK/UflSKK 
Dr. MED. 

P . K o t o k 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

ordynuj! 

na Wiśniowej Górze 
willa Aglri.śkleso 

tpi^y lesiei. 

DR. MED. 

Mm B E N D E R 
Choroby wewnętrzne, spec. choroby 
serca. ORDYNUJE 
w K R Y N I C Y 

Gmach szkoły, nawprost łazienek bo­
rowinowych. 

Choroby skórne i weneryczne 
LÓDŻ, ZAWADZKA 10 

Tel. 106-30 
przyjmuje od 9—11 i od 5—8 

(w niedziele i święta 9—1 pp.) 

Dr. med 

JAN POLAK 
ul. Nawrot 7 

p o w r ó c i ł 

• L b u d w i h F A L K 
Choroby skórne 
i weneryczne 

Nawrot? tei. 128-07 
przyjmule od 10—12 I 5—7. 

Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toalctowel 

Z. SZWALBE 
dyplom Un:wersytecki 

MONIUSZKI 1. tel. H7-95. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących wł'»sów. 

Przyjmuje 10—2 I 4 - 8 wiecz. 

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno-1 śwlatłolccznlczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 1 8 1 - 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1 el do 2-30 pp I od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz. I święta od 10 r. do 1 pp. 

O E; M M M M M I 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

Cei t f ra f l i t t i E&gi i t tea z ę b ó w 
I- CHIRURGII JAMY USTNEJ w LODZI. 
PIOWA1NY GABINET DENTYSTYCZNY 

uL PIOTRKOWSKA 164, tei . 127-83 
Ord. od 9 r. do 8 w., w nied leje I święta od 1 0 - 1 . 
Własne la^oiatotjutu zębów sziticznych I koron porcelanrwych. 

LEK-DENT. ZADZIEW1CZ. 

D r . M I K O Ł A J 

BORNSTEIN 
Choroby kobiece 

i akuszeria 

DR. MEO. 

S. Kryńska 
HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza 3% iffic 
Mzyjmule od 11—1 l od 3—4 D O pol. 

BOLACH 
GŁOWY 

l i ZHAKiEM FABRYCZNYM 

DR. 
MED. 

mlcszl;a obecnie 

Piotrkowska Nś 292 
t e l . 2 6 6 - 3 5 

przyjęcia przed i popołudniu, 
w niedzielę tylko z rana. 

DR. MED. 

M.Jakobson 
POWRÓCIŁ CHIRURG 
Spec. chirurgja kostna 

STERLINGA 22 
t e l . 1 7 4 - 4 2 

n 
LEKARZ • DENTYSTA 

L . N I T E C K I 
śl'EC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPICIOWYCH 
. . _ . , _ _ _ _ lront, I p ętro 
NAWROT 32. T e i 213-18 

W Z N O W I Ł PRZYJĘCIE 
przyjmuje od 8-9.30 rano 

i od 5-30-9 wiecz. 
W niedz. I święta od 9—12 w pol. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH. 

Traugutta 8, tel. 17J-89 
przyjmuje od 8—11 I od 4—8 

w niedziele I święta 10—1. 

D o k t ó r 

H e n r y k o w s k i 
W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA 

Speclnlista chorób wenerycznych, 
skórnych 1 seksualnych 

T R A U G U T T A 9 , TitWon 262-K 
od 8—II-ej i od 6—9-ej wieczór 

w niedziele 1 święta od 9 — 12.30. 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

f>iofol«ows!cfi 51 
TELEF. 121-23. 

PIERWSZA PRZYCHODNIA 

W e n e r o l o g i c z n a 
LECZENIE CHOR. WEN1 RYCZNYCH 

1 SKÓRNYCH. 
ZAWADZKA 1 

telef. 122-73. 
czynna od 9 rano do 9 sviecz 

PORADA 3 ZŁOTE. 

Brunon 
DR. MED 

chor. skórne, weneryczne 
Łódź, 6 S ierpn i ^ 

przyjm. od 9-1 I o d 5.""̂ '' 
w niedzielę i święta od i"-

1 
AKUSZER-GINEJ. 
Pomorska 7, ' 

Przyjmuje od 8—10 £ 
DOKTOR ^ 

K L I N G I SEKSUALNI 
skórny'" , - i r 

SPEC. chor. 
wenerycznych I ?•»•• 

Andrzeja 2 
Przyjmuje od 9-11 i ° d 

Dr. MED-

D' Rei c h e » 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. lei. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano I ort 5 - 8 

wlecz, w niedziele i święta od 9 — 12 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych I skór­
nych. Kobiety i dzieci przyjmule ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme 
tyczny. PORADA 3 ZŁ 

W t . ZADZIE 
STOMATOLOG 

Spec. chor. I clilr. i e ° " 
ustnej. ( e l , I* 

PIOTRKOWSKA K' • , f 
Przyjmuje od ^ 

Dr. 

W. BAL 
Sienkiewi^ 4 

Nr. tel. V^LS Nr. tei- " • eflcf , j , / 
Choroby skórne I * g * i c > ^ 

przyjmuje o d ^ > ' 'ffr 

JEŻYKÓW ANGIELSKI^ 'A 
CUSK1EGO - K r i i n t < > » V > 
Gramatyka, literatura. f t * 
handlowa koresponde«cl 

w codzinach 2—3. 
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T Y D Z I E Ń R A D I O W Y 

napisał 

A N D R Z E J 

ŻANSKI 

•••sprawdza się wróżba cygan 
ki. która zakochanemu toreado 
r °wl przepowiedziała nlezwy 

kią śmierć... 

Może dlatego don Miguel 
byl tak bardzo odważ­
ny, że wierzył w swoją 

dobrą gwiazdę. 
Kiedy na poplamionej krwią 

arenie ze szpadą toreadora w 
ręku zbliża! się do szalejącego 
z wściekłości byka, ażeby za­
dać mu ostatni cios. było w nim 
zawsze tyle nonszalancji i wiel-
kopańslkiej niedbalości, że wi ­
dzom zamiera! dech w pier­
siach. 

Don Miguel, nie spiesząc się 
zbytnio, obrzuca! krótkim spoj­
rzeniem rozjuszone zwierzę, na 
którego grzbiecie chwiały się 
wbite przez zwinnych banderii 
lo chorągiewki. Igrał jeszcze 
przez chwilę z niebezpieczeń­
stwem, po czym — zmieniony 
w jeden wielki akt woli — błys 
kawicznym pchnięciem szpady, 
unieruchomią! na zawsze prze­
ciwnika, który, niby rażony 
piorunem, zwala! się na piasek 
areny. 

Przyjaciele ostrzegali go nie 
raz, ażeby zbyt zuchwale nie 
prowokował śmierci w chwili. 

• gdy jeden fałszywy krok, je­
den ruch ręki i ćwierć sekundy 
niewłaściwego obliczenia decy­
dują o życiu. Ale znakomity 

toreador, wierząc niezmiennie w swo­
je szczęście, poczynał sobie coraz zuch­
wałej: coraz więc głośniejsze stawało się 
jego nazwisko jako najwspanialszego to­
readora Hiszpanii i łacińskiej Ameryki 

— Cyganka wywróżyla mi kiedyś — 
przypominał przyjaciołom — że nie umrę 
od rogów zwierzęcia, ale przez piosen­
kę. A że piosenka jest za słaba, ażeby 
zabić człowieka, będę więc nieśmiertel­
ny... 

Jednakże — ponieważ nikt z ludzi nie 
jest nieśmiertelny — przeznaczone było 
również umrzeć i don Miguelowi. Nie zgi 
nął jednak pod rogami rozjuszonego by­
ka na złocistej arenie, ani w ciasnym za­
ułku od uderzenia sztyletu rywala, któ­
remu, odbił dziewczynę: jak powiedzia­
ła wróżka, umar! przez zwyczajną pio­
senkę. 

A oto historia jego śmierci, wiążąca 
się ściśle z dziejami jego mitości dla 
Angelity... 

Tylko Angeligta 
Analizując pilnie przeszłość znakomite­
go toreadora, dojdziemy do wniosku, że 
miłość nie odgrywała właściwie nigdy 
większej roli w jego życiu. 

Owszem, uśmiechnęła się do niego 
niejedna miłosna przygoda: niejedna Con 
chita czy Izabella ofiarowywała swe 
serce wielkiemu matadorowi areny. 

n 24 ROK V 

NIEDZIELA 

13 CZERWCA 

1937 ROKU 

Don Miguel — ry 
cerski dla dam — nie 
mial zwyczaju gar­
dzić tego rodzaju o-
fiarami. Wspaniało-

| myślnie pozwalał się 
kochać, na naiwne za 
pytania, czy miłość 
jego trwać będzie 
wiecznie, odpowia­
dał wiele mówiącym 
westchnieniem — w 
zasadzie jednak bar­
dziej od ramion i bar 
wy oczu kochanki ob 
chodził go tempera­
ment byka, z którym 
nazajutrz wobec ty­
sięcznych tłumów 
stoczyć miał śmier­
telny pojedynek.. 

Wyda się więc 
trochę może dziwne, 
że jednak człowiek 
ten. który przedkła­
dał niebezpieczny 
tryumf areny nad sio 

, dkic rozkosze w za-
V ' l cisznych alkowach, 

stracił wreszcie gło­
wę i to doszczętnie 
na rzecz Angelity — 
tym więcej, żc dziew 
czyna 'a z całą pe­
wnością nic była ani 
piękniejsza, ani bar-
Izicj 'ntercsuiąca niż 
te inne, które w kor­
nym hołdzie położy­
ły, względnie poło­
żyć chciały swe ser­

ca u stóp toreadora. 
A jednak don Miguel z niewiadomych 

przyczyn zakochał się właśnie w Ageh-
cie... 

Piosenka andaluzyjska 

ym może momentem, który pociągał 
don Miguela były powściągliwość i 
chłód dziewczyny. 

Zaraz w pierwszej chwili poznania 
przyszło między nimi do ostrej scysji. 

— Jak to? Więc pani mnie nic zna 
z areny?... Nie słyszała pani nigdy o 
moich toreadorskich sukcesach? — zdzi­
wił się mocno don Miguel, kiedy przed­
stawiony Angelicie, usłyszał od niej. że 
z nazwiskiem jego spotyka się. po raz 
pierwszy. 

— Nie interesuję się jatką ani rzeź-
nikami! — krótko odpowiedziała panna 
osłupiałemu mistrzowi corridy, który był 
by ją z wściekłości rozszarpał za tę o-
brazę, gdyby nie to, że wyczuł równo­
cześnie, iż zakochał się na śmierć w bez­
czelnej profance najwspanialszego kun­
sztu świata. 

Od tego czasu datuje się okres ro­
mantycznych zalotów i sentymentalnych 
cierpień don Miguela. 

Wielbiciele jego zauważyli z przerażę 
niem, że mistrz, zatraciwszy dawną bra­
wurę i hardość, zmienia się w zakocha­
nego poetę, który całymi godzinami błą-



I 3zac po*d cJknarrrl uldfoclianej, brzaTca na 
strunie gitary, nucąc tkliwe piosenki: An 
gelita zwierzyła się bowiem przed nim, 
że kocha bardzo muzykę i śpiew, a ze 
wszystkich innych najmilsza jej jest an­
daluzyjska piosenka: „Chciałbym zapom 
nieć o wszystkim, by tylko pamiętać o 
tobie". 

Tę też piosenkę zakiochany toreador 
wyśpiewywał często pod oknami ukocha 
nej, szczęśliwy jeśli po kilkugodzinnym 
oczekiwaniu piękna panna odwzajemniła 
mu się krótkim kiwniętiiem białej dło­
ni — lub jeszcze bardziej,przelotnym uś­
miechem... 

Krew na arenie 
p 

ewnego razu, kiedy znakomity tore­
ador stracił cały wieczór 1 pół nocy na 
romantycznej warcie pod oknami uko­
chanej, otwarły się drzwi domu i zama­
jaczyła w nich biała postać kobiety. 

Don Miguel pows.trzymał dech w 
piersiach: czyżby wreszcie Angellta o-
cenła jego wierność i zlitowała się nad 
jego samotnością? 

Niestety, była to tylko stara służąca, 
która doręczyła toreadorowi krótki liś-
oik o następującej treści: 

Z dwojga złego niech zostanie Pan raczę] to-
readorem: na śpiewaka nie ma Pan najmniejszej 
szych kwallflkacyi. Pański skrzeczący głos o-
brzydził nit raz na zawsze piękna piosenkę 
„Chciałbym zapomnieć o wszystkim". Zechce 
Pan zaniechać dalszych swoich serenad tym wtę 
ce], ze zaręczyłam się z Diazcrn Y. Gomezem, 
z którym dziś rano wyjeżdżam do Meksyku. Po­
nieważ nie zobaczymy się już nigdy, tq drogą 
dziękuję Mu za Jego koncerty, które serdecznie 
bawiły zawsze mnie I Dlaza. 

Don Miguel oszalał z gniewu i z roz­
paczy. 

Ranek następny był dniem jego naj­
większych triumfów. 

Widzowie odchodzili od zmysłów pa 
trząc z jaką •brawurą i dziką determina 
cją walczy na arenie don Miguel. 

W sposobie, w jaki podchodził on do 
rozjuszonego zwierzęcia i sztychem płyt 
kiej stali kładł go trupem, było coś 
wręcz niesamowitego. Dziwiono się ogól 
nie, że don Miguel.z nany ze swojej non­
szalancji i eleganckiej formy walki, tym 
razem jest okrutny, zażarty i nienawist 
ny: nikt bowiem nic wiedział, żc niefor­
tunny kochanek Angelity, zatapiając 
szpadę w cielsku byka, wyobrażał sobie, 
że uśmierca nienawistnego Diazą Y. Go-
meza. Mordował go więc z barbarzyń­
ską satysfakcją... zarzynając sześć razy 
po kolei — tyle bowiem byków dnia tego 
padło z jego ręki na piach areny. 

Rozentuzjazmowani przyjaciele, wy­
niósłszy potem mistrza na ramionach, 
uczcić go chcieli wspaniałym bankietem. 
Don Miguel roztrącił ich jednak posęp­
nie i zamknąwszy się w swoim pokoju w 
oberży, pił do późnej nocy.. 

Przepowiednia cyganki 

Napróżno jednak utopić chciał w winie 
swoje tęsknoty. 

Ze zmierzchu pokoju wyłaniała się 
biała postać Angelity i ciemne oczy jej 
spoglądały na niego z dyskretnym szy­
derstwem. 

— Ach. zapomnieć, wygnać ją ze 
swojej pamięci! — wzdychał don Miguel, 
nalewając sobie co raz to nowe kielichy. 

Nagle — jak gdyby dla ironii — za­
brzmiała za. oknami gitara i czyjś słodki 
tenor zaczął śpiewać piosenkę, którą tak 
bardzo lubiła Angelita: „Chciałbym za­
pomnieć o wszystkim, by tylko pamiętać 
o tobie". 

Torreador, blady i wściekły, zerwał 
się z miejsca. W pierwszej chwili chciał 
wypaść na dwór i rozwalić głowę nie­
fortunnemu śpiewakowi, który pieśnią 
swoją rozdrapywał najserdeczniejsze ra­
ny jego serca. Opanował sie jednak. A 
że piosenka nieznośnymi refrenami 
brzmiała dalej w ciszy nocnej, don Mi­
guel, bojąc się. że oszaleje, zamaczał w 
oliwie kawałek waty, ażeby zatkać nią 
sobie potem uszy i nie słyszeć pieśni, 
przypominającej mu tak wicie... 

Runąwszy potem na łóżko, przykrył 
się kołdrą i po chwili, wyczerpany do 
cna. zasnął głąboko. 

Było już mocno po północy, kiedy 
nocny dozorca zauważył klęb.y dymu, 
wydobywające się z poddasza drewnia­
nej oberży Zanim — zrozumiawszy że 
od rnzir -'nego komina znv<!ilv sit na 
strychu konopie — zdołał dobiec do 

Podczas ostatniej nocy nie śpi się 
oczywiście, liczy się godziny, kwadran­
se, minuty. Myśli się ciągle: 

— Jutro o tej porze już mnie nie bę­
dzie tutaj. 

Wreszcie otwierają się wrota więzien­
ne i wychodzi się w towarzystwie do­
zorcy. Z ulicy, z wolności, widzi się je­
szcze tamtych, którzy musieli pozostać 
w więzieniu i żegna ich ręką. Dozorca 
mówi: 

— Zna pan drogę? Pierwsza na pra­
wo. — Po ozem wraca do więzienia. 

I wtedy człowiek zositaje sam, nare­
szcie wolny. Odcztuwa jakiś dziwny lęk 
i nie wie, czy naprawdę jest już wolny, 
czy też wszystko jest tyllko snem. Po­
tem idzie i kupuję sobie paczkę papiero­
sów lub też wstępuje „na kieliszek". — 
O tem, co się pierw kupi, mówiło się z 
kolegami w zakładzie godzinami. 

Uczucie w momencie, gdy opuszcza 
się więzienie, jest nie do opisania. Czło­
wiek rozgląda się na wszystkie istrony, 
krępuje się i myśli, że każdy wie, skąd 
on przychodzi. 

14-go maja 1932 roku, przed połud­
niem, o godzinie 9-ej, wyjeżdżał mój po­
ciąg do Paryża. Od 17 września 1917 ro­
ku byłeim pozibawiony wolności. W Pa­
ryżu, oczekiwał mnie pastor Christol, 
72-letni duchowny, który pisywał do 
mnie przez cały czas. Po piętnastu la­
tach byłem nareszcie znowu wolny: nie 
byłem już numerem, lecz człowiekiem, 
między ludźmi. Czułem się strasznie nie­
swojo. Ruch uliczny, kobiety — wszyst­
ko mnde przerażało. Gdyby nie było pa­
stora, nie wiedziałbym dokąd pójść. Ze 
strachu skryłbym się do jakiejś dziury. 
Zostałem kilka dni w Paryżu. Pastor na­
mawiał mnie do wyjścia, ja jednak wo­
lałem siedzieć w domu i rozmyślać. Nie 
mogłem jeszcze wszystkiego pojąć. 

Z Paryża pojechałem do Le Havre, 
ażeby jako wolny człowiek podziękować 
byłemu szwajcarskiemu konsulowi Bas-
-et. Nie mogę opisać, jak wzruszające 
było to spotkanie. Gdy wchodziłem do 
willi, gramofon grał melodie z mej uko­
chanej ojczyzny. I wtedy nie umiałem 
już zapanować nad sobą, jedyną moją 
odpowiedzią były łzy. 

Z Le Havre pojechałem do Lyon, 
gdzie znowu byłem gościem tamtejszego 
konsula szwajcarskiego dr. Meyera, któ­
ry również przyjął mnie nadzwyczajnie, 

A potem nareszcie wyjechałem do 
mej ukochanej Szwajcarji. Gdy przyby­
łem do Bellegarde, ogarnęło mnie dziw­
ne uczucie, gdyż mimowoli musiałem 
przypomnieć sobie ów dzień w roku 1917 

(Dokończenie cyklu) 
kiedy to w towarzystwie dwuch żołnie­
rzy wsiadałem do pociągu. 

W ojczyźnie, w ojczyźnie 
Dopiero gdy minęliśmy francuską gra­

nicę, odetchnąłem prawdziwie. W Gene­
wie oczekiwała mnie znowu dobra du­
sza, w postaci byłego konisula szwajcar­
skiego, Acharda. I w naszych, tak egoi­
stycznych czasach, są jeszcze dobrzy lu­
dzie. Miałem najlepszy dowód tego, gdy 
ten starszy pan i jego żona przyjmowali 
mnie w swej will i jak zaginionego isyna. 

I potem byłem znowu w Zurychu. Mo­
ja matka umarła w międzyczasie. Od­
dałbym chętnie kilka lat mego życia, 
ażeby ją zobaczyć jeszcze raz. Mój oj­
ciec ożenił się po raz drugi. 

Do pierwszych osób, którym składa­
łem wizyty, należał pan Bo., człowiek, 
który w swoim czasie spowodował moje 
nieszczęście, proponując mi wyjazd do 
Londynu i przysyłając do mnie niemiec­
kich agentów. 

Bo., który obecnie jest właścicielem 
małego domu towarowego w Zurychu, 
widząc mnie, zbladł śmiertelnie. Pierw­
sze jego pytanie było: 

— Skąd pan isię tutatj bierze? 
Z pewnością nie był zachwycony mo­

im widokiem. Wszelkie uczucia zemsty 
były mi obce. Poprosiłem go o posadę. 
Odpowiedział mi, że to jest niemożliwe, 
że zatrudnia tylko kobiety i t. d. 

Próbowałam więc w inny sposób zna­
leźć egzystencję. Z zainteresowaniem 
przysłuchiwano się moim opowiadaniom 

n o p i s a ł Menry &ui 

nikt jednak nie chciał wejść ze ». ^ 
bliższe stosunki. Wszędzie f^l^f 
zamknięte drzwi, aż wreszcie ^ 
grzecznie przyjęty przez ,peW3ie 

Otrzymać 
to«H» carskie wydawnictwo 

dę przedstawiciela abonamęn 
ogłoszeniowego i otrzymałem P 
spisania wsppmnieri. 

Początkowo trudno mi było 
czaić się znowu do normalnego zy 
Daremnie mówiłem sobie, choa 
ulicy z rękami w kieszeniach: y 

— Jak dotrze ci jest. PomYŚl. ^ U B 
mu, byłeś jeszcze w więzieni 1 1? 
vaux, w drewnianych trepach 1 ĵ r 
rze więziennym, zdany na szyk a n y 

dego dozorcy. • $ 
Mimo to jednak, zamiast " ^ 

szczęścia, byłem przejęty &\&°r}A-
kietm. Wszystko wydawało nu * y u 
sensu. Nie miałem zrozumienia o \ ^ 
dla ich namiętności, ich pośpiech u ^ 
nitwie za pieniędzmi, dla ich maty 
bicyj. odr 

Zczasem, bardzo powoli ł«<*n*y"i if 
ło mi się znowu wejść w k o n t . a Le f, 
ciem. Z czasem osiągnąłem t a ' K l»J 
wodzenie w interesach. Pk*")1' 
wprawdzie nie można dogonić, f 1

 q ytf 
trzeba było sobie poradzić. M'"1 

zysu, postanowiłem nie ulec. t ^ 
Mam dzisiaij 43 lała, przvs 

przede mną. Kto sześć'lat 
Wyspie Diabelskiej, a dziewie6 ^ jf 
więzieniach, nie potrzebnie bać *p 
ola. Przyszłość nie może 
aniżeli pirzeszłość. 
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Przygoda w hotelu 

dzwonka alarmowego, dom płonął już 
niby jasna pochodnia. 

— Gore! — wrzasnął rozpaczliwie 
stróż, waląc równocześnie w dzwon 

Zbudzeni ze snu domownicy i goście 
opuścili w pośpiechu domostwo. 
Jeden tylko człowiek nic dosłyszał krzy­
ków i wołań: byl nim don Miguel. 

Wata, jaką wtlocył sobie w uszy, 
stłumiła wszystkie odgłosy — i nieszczę 
śliwiec zbudził si ędopiero wtedy, kiedy 
płomień ogarnął już jego loże. 

Chciał się ratować — zanim jednak 
dobiegł do okna, zwalił się na niego pło 
nący sufit, spalając go na popiół. 

Tak to spełniła się przepowiednia sta 
rej cyganki. Dan Miguel nie zginął ani 
pod rogami byka, ani od sztyletu rywala: 
umarł przez zwyczajną piosenkę,.. 

— Wszystkie pokoje sa zajęte. Mamy tylko 
jeden wolny, na pierwszym piętrze, numer trzy 
nasty. Jednoosobowy pokój 1 leżeli będzie się 
panu podobał... 

— Wszystko Jedno, — przerwałem portiero­
wi. — Przyjechałem bardzo późno do Paryża, 
jestem zmęczony ! senny. 

Portier wręczył klucz boyowi I udaliśmy się 
na górę, Pokól nie był urządzony komlortowo. 
Wygodne łóżko nęciło mó] wzrok. Zasnąłem od 
razu. Nagle, wśród nocy, obudził mnie przera­
źliwy krzyk. Krzyk powtórzył się. Spojrzałem 
na zegarek. Była godzina druga w nocy. W 
pljamie wyskoczyłem z łóżka, gdy nagle za­
pukano do moich drzwi. Nie czekając na zapro 
szenle, młoda kobieta weszła do pokoju, zam­
knęła za sobą drzwi i zwróciła się do mnie: 

— Niech mnie pan ratuje... — prosiła, drżąc 
ze strachu. — on chce mnie zabić... 

Hyla młoda, ładna I ubrana zaledw|e w przel-
rzysty szlafroczek. 

Męskie kroki zbliżyły się do drzwi mego po­
koju. Nim zdążyłem zamknąć Je na klucz, w 
progu mego pokoju stanął mężczyzna rosłego 
wzrostu. 

— A więc to tak??? — krzyknął, spojrzaw­
szy na mule groźnie. — Moja żona tuta]?... 

— Pańska żona?... — powtórzyłem. — Ta 
patii prosiła o ratunek!... 

— Niech się pan nie tłumaczy, — przerwał. 

( Znam się na tym. Młoda kobieta o te] porze 
w .pokoju mężczyzny?... To skandal! Pan zbru-
kał dobre imię tej kobiety!!... 

• Nieznajomy zbliżył się do okna I ytworzyt 

Humoreska 

Je, Jakby miał zamiar wezwać na P° |U(ul> > 
Niech się pan uspokoi, 

chwytając go za ramię... — Cze* 0 

chce pan ode mnie!... ^eta 
ta ko» 

500 

— Pan musi się ożenić 
powiedział nieznajomy. 

— Ożenić?... 
— Tak, albo zapłaci nam P» n 

odszkodowania, — odpowiedzią'' ,|u 
— Nie tyle, Robercie. To bied"* 

odezwała się teraz kobieta. I,,) I 

— Podobał się pan widocznie &™(it\e *' 

If*1" 

uśmiechnął się mężczyzna. — N ' c c n 

200 franków... 
Suma nie była wygórowana, 

dzo zmęczony i niewyspany. Za. 
ków 1 wczesnym rankiem wyn'° s 
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dejrzanego hotelu. 
Od tej paryskiej przygody 

sięcy. 
Wczoraj spotkałem mego P r* 

ta. który właśnie wrócił z Paryż* 

m!i'c,° 

y|ac 

mu" 

— Nie masz poje 1 p r l 1 l y * l " j C 
rani* w Paryżu, — powiedział P° |afcl«'V 
Pierwszej nocy, gdy udałem *\ 0 | jr, *' / 
niego hotelu, usłyszałem krzyk k" 1j, 
cej pomocy. Nagle Jakaś młoda fl (tiPj 
do mego pokoju I zaczęła mnie P'° 

Ile 
— Dość! — przerwałem. 
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wała ta przygoda? 
Szkot spojrzał na mule zduni 
— Ani grosza. Ożeniłem 

ula-
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e , i e s l K d y odpoczywali na jakiejś 
Ż C z e bardziej odczuwali swe 

osamotnienie wśród otaczających Ich wo 
koło ciemności, a nawet migocące świa­
tło wznieconego przez nich ogniska na­
pełniało ich lękiem. 

Jakże tęsknili wówczas za ludźmi, za 
białymi ludźmi! Każdego przyjęliby z o-
twartymi ramionami, nawet złoczyńcę, 
mordercę. 

Cisza, zalegająca zewsząd, jeszcze 
bardziej wzmagała ch lęk przed śmiercią. 
Nic nie było słychać wokoło prócz brzę­
czenia much tse-tse i słabego odgłosu bę­

bnów z oddali. Czę­
sto już widzieli takie 
bębny, obciągnięte 
ludzką skórą. 

Przebywając w 
tym osamotnieniu, z 
dala od ludzi, powoli 
zaczęli pałać ku so­
bie nienawiścią. Lecz 
trzymali s-ię na wo­
dzy. Diamenty były 
dobre, mogły być 
sprzedane za dobrą 
cenę, a nawet rozłu­
pane na drobne czę­
ści, oznaczały dosta­
tek. 

Czarny Neron 

A potem zupełnie 
nagle nadszedł ko­
niec — koniec dla Je­
dnego z n'ch Pew­
nej nocy zupełnie nie 
spodzlanle, zjawili się 
wojownicy Bakoto 
niewiadomo skąd. 

Wódz ich, wyso­
ki, kędzierzawy wo­

jownik', fo twarzyczarnego Nerona, 
skłonił się przed nimi nisko. Nie było w 
jego głosie ani śladu nienawiść!, przeciw­
nie, z całą uprzejmością i spokojem oś­
wiadczył im, że będą musieli zapłacić za 
obelgę wobec bóstwa Nie wspomniał na 
wet o kradzieży diamentów 1 złota. 

— Serce mnie boli na samą myśl o 
tym, biali wodzowie, — rzekł, —- ale mu 
sicie zapłacić". 

Stuart Mc Oregor zaczął bełkotać Ja­
kieś nieistotne i głupie usprawiedliwie­
nia. 

— Byliśmy pijani I nie wiedzieliśmy, 
co czynimy. 

— Wierze, — odparł Bakoto, — | w 
sercu mym wybaczyłem wam. Lecz bós­
two nigdy nie wybacza. Żąda ono ozna­
czone] Ilości krwi 1 dlatego musicie sami 
wybierać. 

— Wybierać? — krzyknął Hutchin-
son drżącym głosem, w którym tliła się 
iskierka nadziei. 

— Tak! — odpowiedział Bakoto z 
czarującym uśmiechem. — Jeden z was 
musi umrzeć! Wybierajcie który. 

Obaj zamilkli, wstrząśnięci. 
Bakoto rzekł Jeszcze: 
— Który z was to obojętne dla bós­

twa. Rozsądźcie to sami. 
Po czym skłonił się głęboko i zapo­

wiadając, że wróci niebawem po odpo­
wiedź, zniknął wraz ze swymi wojowni­
kami w gęstwinie dżungli. 

Nawet w tym momencie niesłychanej 
grozy Mc Gregor uświadomił sobie, że 
Bakoto postąpił z wyrafinowanym okru­
cieństwem, godnym bardziej cywilizowa 
nej rasy. Jednocześnie wiedział z całą 
dokładnością, że ofiarą będzie Hutchin-
son. 

Karta rozstrzyga 
N" agle Stuart Mc Gregor wybuchnął nio 
naturalnym śmiechem i rzucił na stół pa 
czkę tłustych, lepiących sie kart. 

— Cóż stary, niech karty rozstrzyg­
ną, — zawołał, — Jedna rozgrywka I bez 
dokupu. Tak będzie najlepiej. 

— Zgoda, — odpowiedział tamten, z 
wzrokiem wlepionym przed siebie. — 
Weź karty i rozdziel je. 

Mc Gregor wziął karty do ręki i po­
czął je tasować powoli, mechanicznie. 

Wewnętrzny głos powtarzał mu w osza­
lałym rytmie: 

— Zrób to Mac! Zrób to Mac! Zrób 
to Mac! 

Mieszał dalej karty, śledząc każdy 
ruch swych palców. W pewnej chwili 
zauważył, że as kier znalazł się na spo­
dzie talii. Czy zrobił to umyślnie? Nigdy 
nie potrafił na to odpowiedzieć, choć 
przeżywał tę scenę w swej pamięci nie­
zliczoną ilość razy. Lecz wisiała nad nim 
groza śmierci i czul nieprzebraną chęć 
do życia. Kiedyś, przed wielu laty, był 
zawodowym krupierem w Silver City. 

Drugi as znalazł się na spodzie. Potem 
trzeci. Czwarty. 

Aż nagle Hutchinson wrzasnął: 
— Rozdziel wreszcie, bo oszaleję. 

Trzeba z tym skończyć. 
Pot spływał z czoła Mc Gregora 1 skro 

nie waliły mu jak młotem. 
— Przełóż, — powiedział drżącym 

głosem. 
Tamten machnął przeczącą ręką: 
— Nie trzeba. Nie oszukasz mnie 

przecież. 
Stuart Mc Gregor rozdzielił karty. 
Zupełnie odruchowo wziął dla siebie 

pięć kart ze spodu ta­
lii, cztery asy i da­
mę trefl. I w następ­
nej chwili Hutchin­
son wykrztusił: 

— Pokaż! Ja mam 
dwie pary, króle z 
waletami. 

Mc Gregor z uda­
nym zdumieniem l ra 
dością krzyknął: 

— Wygrałem! 
Mam cztery asy! 

— Do stu diabłów, 
Mac! Masz szczę­
ście — starał się u-
śmiechnąć Hutchin­
son. 

W tej samej chwi­
li zjawił się wódz 
Bakoto w otoczeniu 
swych wojowników. 

A potem ta ostat­
nia scena, gdy Hut­
chinson znikał w 
dżungli. Stuart Mc 
Gregor nie mógł o 
niej zapomnieć przez 
całe swoje życie. 

Od tego czasu nie 
opuszczał go ani na 
chwilę strach. Wpra­
wdzie niedługo po­
tem pew'en angielski 
kupiec zjawił się na 
wybrzeżu z wieścią 
o śmierci Hutchinso-
na, lecz Mc Gregor 
w głębi duszy nie 
mógł w to uwierzyć. 
A nawet jeśli to mia­
ło być prawda, był 
przekonany, że po 
śmierci Hutchinson 
zdoła go dosięgnąć izemścić się na nim 

...nigdy nie zapomnę, tej strasznej 
sceny, gdy Hutchinson znikał w 

dżungli... 

Bęben ze skóry ludzkiej 
Z naną jest rzeczą, że w każdym zbrod­
niarzu tkwi chorobliwa ciekawość, któ-

Nowela grozy 
ra go ciągnie na miejsce zbrodni 

I to widocznie było przyczyną dla 
której Mc Gregor dekorował ściany i 
wnęki swego gabinetu zabytkami, pocho­
dzącymi z Afryki, której się tak bat i nie 
nawidził. Były tam sztylety, bębny, tar 
cze, kość słoniowa itp. 

Powoli uzupełniał swoje zbiory i z 
czasem stał się popularny we wszyst­
kich sklepach osobliwości, pewnej dziel­
nicy New Yorku. 

Pewnego upalnego dnia, w sierpniu, 
gdy Mc Gregor wrócił z krótkiej prze­
chadzki, znalazł w swym gabinecie o-
krągłą paczkę. 

Służący powiadomił go, że przysłał 
mu ją jeden z antykwariuszy, a paczka 
zawiera przedmiot, który z pewnością 
zasłuży na jego uznanie. 

Mc Gregor natychmiast począł rozpa­
kowywać paczkę 1 gdy rozwiązał sznu­
rek i oswobodził Ją z papieru, wydał o-
krzyk grozy. Lecz natychmiast Jego prze 
rażenie zamieniło s!ę w szaleńczą radość. 

Bęben, który mu przysłano, pochodzą 
cy z Afryki, obciągnięty był białą, ludz­
ką _skórąL_ A „w parnym środku widniało 

"'znamię tatuażu, wy­
obrażające czerwono 
niebieskiego orła w 
koronie. Był to osta­
teczny i niezbity do­
wód, że Hutchinson 
nie żyje. Dławiące u-
czucie lęku zniknie 

,wiec na zawsze. W 
.wybuchu radości 
schwycił bęben i 
przycisnął go do ser­
ca 

W następnej chwi 
li krzyknął z bólu. 
Wargi poczęły mu 
drżeć, a ręce wypuś 
ciły bęben, chwyta­
jąc bezradnie powie­
trze. Martwym wzro 
kiem spojrzał na 
stworzenie, pełzają­
ce po przegubie jego 
prawej ręki. 

Wyglądało ono, 
.Jak krótki kawałek 
liny. Było szare i na 
krapiane czerwonym 
Nawet jeszcze w 
przedśmiertnym skur 
czu, osunąwszy się 
na podłogę. Mc Gre­
gor uświadomił so­
bie co sie stało. 

Mała jadowita żnil 
Ja, zwinięta we 
wnętrzu bębna, wy­
dostała się na ze­
wnątrz. 

1 nawet teraz. g'dy 
umierał. widział 
przed oczami złośli­
wie, mrugające oko 
orła. Umierając wie­
dział, źe dosięgła go 

zemsta Hutchinsona — z za ?robu! 
Achmed ABDULL\H. 

I l e p a n i m a l a t ? 
Humorystyczny proces we Wiedniu 

Przed sądem we Wiedniu odbyła się 
przed kilku dniami rozprawa, która mia­
ła niezwykle humorystyczny przebieg i 
stała się tematem rozmów w kuluarach 
sądowych. Tematem rozprawy był spór 
między dwiema niewiastami Karoliną 
Stankowicz a Antoniną Bartosz. 

Jedna zarzucała drugiej obrazę. By­
ła to popularna w sądach wszystkich 
krajów „pyskówka". Gdy sędzia zapy­
tał panią Bartosz o wiek, ta oświadczyła, 
iż ma nie całe trzydzieści lat. Wówczas 

rywalka jej spytała: 
— Reamura czy Celsjusza? 
Sędzia przeszedł nad tym pytaniem 

do porządku dziennego, jednak Stanko­
wicz domagała się ścisłego ustalenia, ile 
lat ma jej przeciwniczka. W rezultacie 
okazało się, że ma 32 lata. Wówczas 
Bartosz zawołała: 

— A więć miałam rację. Z tym wie­
kiem kobiet jest jak z termometrem. Z 
jednej strony mniej, z drugiej strony wię­
cej a jednak jest ta sama temperatura... 



T r a g e d i a a m e r y k a ń s k a 
P ewnego dnia weszła 'do 

sklepu firmy Smith et 
Smith, zajmującej sie ku­

pnem i sprzedażą rasowych 
psów, mJoda, wytworna pani o 

platyno­
wych wło­
sach i za­
chwycają­
cej, filigra­
nowej figu­
rze. Nosiła 
na sobie ba­
jeczny ko­
stium mysie 
go koloru. 

— Chcia­
łabym ku­
pić pieska, 
pekińczyka. 
Musi być 
jednak do­
kładnie w 
tym samym 
kolorze, co 
mój kostium 
— oświad­
czyła. 

Mr Smith 
otworzył 

szeroko oczy. 
— Pekińczyk mysiego kolo­

ru? Ależ: to w ogóle nie bywa. 
— Mimo to potrzebny mi 

Jest komec/.nie pekińczyk my­
siego koloru. Może pan za to 
żądać, czego pan chce. Wszy­
stko mi jedno, czy zapłacę za 
niego tysiąc dolarów czy dwa­
dzieścia tysięcy. Grunt, żeby 
piesek byl Idealnie tej samej 
barwy, oo mój kostium. Musi 
pan wiedzieć, że moja najlepsza 
przyjaciółka sprawiła sobie do 
swego brązowego kostiumu pie­
ska tei samej barwy. Wobec 
tego ja muszę mieć pekińczyka 
mysiego koloru. Wówczas ona 
pęknie z zazdrości. Jestem miss 
Wynemaker z Chicago i miesz­
kam z ojczulkiem w hotelu Wal 
dorf - AsToriu. Zostajemy w 
Nowym Jorku do jutra w po­
łudnie. Przyjdę tu o godzinie 

• wpół do dwunastej i zabiorę 
pieska. 

Mr Smith zaczął biegać po 
sklepie Przypomniał sobie, że 
istotnie tego dnia czytał w pi­
smach o przyjeździe wielkiego 

miliardera z Chicago, Wyne-
maekra, do Nowego Jorku. Na­
darzała się sposobność do wspa 
niałego interesu, który jedno­
cześnie mógłby stanowić nie­
zwykłą reklamę dla Jego firmy. 
Ale skąd wziąć mysiego pekiń­
czyka? 

Mr Smith spędził noc bez­
sennie. Następnego dnia zjawił 
się w sklepie w jak najgorszym 
usposobieniu. Mysiego pekiń­
czyka nie było nigdzie! Co za 
kompromitacja, Jeśli miss Wy­
nemaker zjawi się o godzinie 
pół do dwunastej t odejdze z ni­
czym. 

Mr Smith szalał l wrzesz­
czał na podwładnych. 

Nagle drgnął. Ulicą szedł 
właśnie jakiś młodzieniec, trzy­
mając na lince mysiego pekiń­
czyka! Mr Smith wrzasnął. Jak 
szalony I spojrzał na zegar: mi­
jała godzina Jedenasta. 

— Leć pan za tym Jegomo­
ściem i sprowadź go pan tutaj! 
—krzyknął do Jednego z pra­

cowników. — Jeżeli nie zechce 
dobrowolnie, w takim razie si­
łą! 

W pięć minut później na­
przeciw mr. Smitha stał ele­
gancki młodzieniec z mysim pe­
kińczykiem i spoglądał pytają­
cym wzrokiem na rozgorączko­
wanego właściciela sklepu. 

— Młodzieńcze — zaczął 
mr Smith uroczyście. — Chcę 
clę uszczęśliwić 1 odkupić tego 
pieska! 

— Niestety — skłoni? się u-
przejmie młodzieniec — nie 
mam ochoty go sprzedać! 

— Dam panu tysiąc dola­
rów! 

—.Wykluczone! 
— Dwa tysiące! 
— Niestety! 
— Trzy tysiące! 
— Moje uszanowanie panu 

Nie mam czasu. 
" — Pieć tysięcy! 

— Do widzenia! 
— Człowieku! Zastanów się 

pan! Daję panu siedem tysięcy 
za tego pieska! 

— Powiedziałem Już, nie 
mam zamiaru go sprzedać. 

— A więc, moje ostatnie sło-
, wo: dziesięć tysięcy! 

— Nawet za dziesięć tysięcy 
nie dostanie go pan! 

— A za ile? 
Młodzieniec zaczął się za­

stanawiać. 
— Za piętnaście! — oświad­

czył wreszcie. 
Mr Smith otarł pot z czoła. 

Spojrzenie na zegar uświadomi­
ło go", że nie ma czasu do na­
mysłu. Miss Wynemaker lada 
chwila mogła wejść do sklepu. 
Wyjął z kieszeni książeczkę 
czekową i wypisał czek na 15 
tysięcy. Młody człowiek po­
głaskał pieska, przyjrzał się 
czekowi i wyszedł. ' 

O pół do dwunastej miss 

do hotelu. Zaprowadzono go 
do apartamentu, wynajętego 
przez mr Wynemakera. 

— Chce pan mówić z moją 
córką? — zapytał starszy pan, 
którego poinformowano o wizy­
cie mr Smitha. — W jakiej 
sprawie? 

Mr Smith wyjaśnił o co cho­
dzi. Wówczas Wynemaker u-
śmiechnął się i powiedział: 

— Moja córka liczy osiem 
lat i z pewnością nie dawała pa­
nu takiego zamówienia! 

Mr Smith zbladł. Potem 
rzucił się, jak szalony do tele­
fonu i zadzwonił do banku, 
gdzie poinformowano go, że 
czek został zrealizowany przed 
dwudziestoma minutami przez 
młodą damę o platynowych 
włosach, której towarzyszył e-
legancki młodzieniec w brązo­
wym garnitruze. 

V. R. 

W s z y s t k o n a p r ó ż n o 
Na towarzyskim przyjęciu pewien 

pan wzniósł toast 1 mówi! bez przer­
wy pół godziny, przy czym wszystko 
wskazywało nn (o, że będzie mówił 
leszcze przynalmnle] drugie (ylc, W 
pewno] chwili Jeden z gości zwrócił 
sic do swoje] sąsiadki przy stole: 

— Czy nie możnaby czegoś zrohlć, 
żeby tu głupiec przestał nareszcie ga­
dali? 

— Niestety — odpowiedziała za­
pytana z westchnieniem — od dzie­
sięciu lat próbuje go skłonić do mil­
czenia, ale bezskutecznie. To mól 
maż! , 

Wynemaker nie przyszła. O 

Co przywiózł dentysta dr 
Ząbek z myśliwskiej wyprawy 
afrykańskiej. 

dwunastej zadzwonił mr Smith 
do hotelu Waldorf-Astoria i za­
pytał, czy panna Wynemaker 
jeszcze nie wyjechała. Kiedy 
portier oświadczył mu, że nie, 
wsiadł w auto i tuląc pekińczy­
ka do piersi, pojechał osobiście 

Ze złotej serii anegdot 

Mała, ale mila publiczno® 

opowiada następują™ Szalapin, słynny śpiewak, 
dotę z własnej młodości: su 

Nie mogąc wywołać żadnego zainteresowania w j a 
jej osoby u tmpresariów, postanowił zorganizować s» m 
cert — pierwszy swój koncert — na własny raC"u

ich w 
najął w Petersburgu jakąś nędzną sałkę za kilkanas ^ 
wystarał sie o fatalnie rozstrojony fortepian, <*° 
doangażował odpowiedniego akompaniatona, . 0, i' 

Gdy miał się rozpocząć koncert, śpiewak stwj^L^ 
na sałi znajdują się tylko dwie osoby. Mimo to ^ 
wszedł na podium i odezwał się swobodnie do st t^ 
dytorium": ^ 

Jeżeli panowie nic nie maja przeciw temu.10 

jeszcze trochę poczekać. i n S - i 
W napół oświetlonej sali odezwał się szorstki g' • 
— Poco czekaćf Niech pan się śpieszy, my c z e ^ ^ l 

pianino, które musimy zabrać. — Byli to tragarze z 
czałni instrumentów. > 

Spór 
Dwaj chłopcy w szkole rozmawia­

ła o twoich olcach. 
— Ty, Janek, twojego laty, to bym 

nie chciał za żadne pieniądze! Za 
mały Jest dla mnie. MÓJ stary Iest 
o głowę wyższy od twojego! 

— Milcz, szczeniaku! — broni Ja­
nek swojego ojca. — Co z tego, że 
twój ]est o głowę większy! Mó] Iest 
za to o brzuch większy od twojego! 

5 ó V 

4 < t

U C ! * e n , 
W y m o w y nap'» 

'Na bramie jeĄnejz^J 
stołecznych pojawiła si« • 
nego dnia karteczka n a S 

cej treści: imia/) 

„Fortepian w doskjj) J j y K 

stanie do sprzedania. k > y : $ 
mość: czwarte piętro Ir $ f ^ M 

Następnego dnia kto> 
sał pod spodem: 

„Dzięki Bogu. 
tro, front". 

Tr* e 

M e f l i e r . 

Padstwo B,czkowsc*• -Ą 
się na spacer, w P«> ^ 
szczególną uwagę pana

 09

 flff 
go zwraca zawieszony J 

^tomat, opa'r 

te 

J.6

730 No< 
b 7 , 0 ° S l i 

Uzasadnione pode j r zen ie 
Samolot do Krakowa miał 

wystartować punktualnie o go­
dzinie dwunastej. Ale na chwi­
lę przed odlotem okazało się, że 
zbiornik jest dziurawy i benzy­
na wycieka. Naturalnie, od- tramwajowym a u ł o f f l , ^^ . "" *d 
jazd wstrzymano. stępującym napisem:, 
. . - P a n i e drogi, co ze mną 

będzie? — woła jeden z zroz­
paczonych pasażerów do pilota. 
— Dzisiaj w -Krakowie ma się 
'odbyć mój ślub! 

— W takim razie to pan mo­
że przedziurawił zbiornik? — 
pyta pilot podejrzliwie. 

„Chcesz poznać, Co 
przyszłośd - wrzuć d « a

0 / l 
szy, a otrzymasz dokłaanr ^ ^ 

zy, a oirzymus* W' .,,MD" M 
Pan Beczkowskl Jest b* ci<fl 

swolel przyszłości I P° „pt̂ l 
wahaniu, przy milczą , / ! 
małżonki, wkłada * ot* 
monetę dwudz!estogros*°w Jt 

PANNA SŁUŻĄCA. 
— Nie, szanownej pani nie 

ma v/ domu. Ale wieczorem 
i tak nie będzie mogła iść do 
kina, gdyż ia mam wychodne 
dzisiaj. 

N o w y z a w ó d 
Ferdek spotyka swojego przyja­

ciela Merdka. i 

— Co u ciebie nowego? — pyta 
ferdek. 

— Dosyć dużo. Wyobraź sobie, że 
zmieniłem zawód. Ze sprzedaży para­
soli trudno dziś wyżyć. Ostatnio zaj­
muję się sprzedażą mebli. 

— No I lak cl Idzie? Dużoś Już 
zarobił? 

— W ciągu ostatniego tygodnia 
sto złotych! 

— To świetnie. Powiedz człowie­
ku, lak ty to r o b i s z ? I Ja chętnie za­
brałbym się do zajęcia, które przynosi 
sto złotych tygodniowo. 

— Nic łatwiejszego. Rób tak, Jak 
Ja: sprzedawaj w ł a s n e meble! 

Rozmówka małżeńska 
— Kochanie, kupiłem dwa 

bilety do teatru. 
— To świetnie! Wobec te­

go już zaczynam się przebierać! 
— Tak, kochanie, powinnaś 

już zacząć, najwyższy czas. Bi­
lety są już na jutro! 

T u s z a 
Pani Kapuścińska ty]e z dnia na 

dzień. Koniec końców Jedna z Je] 
przyjaciółek zwraca Je] uwagę na ko­
nieczność przeprowadzenia kuracji 
odtłuszczającej. 

— Niestety — mówi z westchnie 

. .u— —nil'1 

ty, Już w tym samym » ,#1 
sl żałować własne] * e* 
ponieważ kartkę-z horos wa małżonka. 

Pani Bączkowska yi*,', 
lekturze 1 w miarę, l a k ...„« r 
Je] pokrywa się krwista 
nia. 

Co? — syczy N a
 J U 

znaczona cl Jest m ł ° d a ' , *J 
blondynka wylatk°*' ,c % ,1 
Chciałbyś, prawda? dof* 
zapowiadani cl z góry- „j* 
ży|ę, dopóty cl się TO 0 

tyrzc! 

^ 1 ( 0 , 1 1 

D 
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nlem pani Kapuścińska. - Aluszę tak jemiliejszcj l l l b i y . j itfW 
tyć, ponieważ mąż mój Iest tak krót- — Ponieważ " (|ii J 
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TYDZIEK M M O W Y H i 

o t f dniu 1 3 c f o f d cz&rwcu 

s NIEDZIELA 
2 a \ v a i w s z y s t k i e STACJF 

. POLSKIE. 
9.00 M , K

 3 3 9 m ~ 1 2 0 k W 
ięknc ' , a o o z e ń s t w o z Liskowa. — 11 30 

. W s y ' ~ 1 U o <K) Koncert chó ru. 
P I C W 7 U 7

U N C C R T : U r o d a l a s u w muzyce, 
lekka n a L o z i n s k a - — 1 3 - ! 0 M " z y -
'inśni , "~ . 1 , 5 - 0 0 Muzyka i odczyt dla 

v 16 i M 1 C J s k i e j - — 1 6 - 0 0 Dzień pieśni. 
N " \ve płyty słynnych artystów. 

CZORE*K 

J , ' / , L A . 
" A ST 

Słuchowisko. 
Doi 
Clirnurkowska. 

fota Z
 R.oliny Szwajc. Rentgen, Szrete" 

W« a u s . s a- ~ 2 0 m < K ) Kabaret , v esoła audycja. 

18.00 Podwie 
ltgen, Szreti 
20.00 Walce 
Kabaret. — 

22.00 Koncert 
N ^ p ( W i , k o m i r s c y ) : Sonata fortepia 
%ki P . . m a t : M a z u r e k (Wiłkomirski); 
^ SO F I A N C E (Różycki); Dwa mazurki 

f^manowski) ; Romans (Mali­ński) - p W 5 K 1 ' ' romans 
| ; ; 1 ryptyk .Maliszewski). 

6.30 
BERLIN. 

3S7 m — 1 0 0 kW 
( J * ' k o * a 1 k ' " tyczny. — 1 0 . 0 1 ) Muzyka roz-
C J f y S M " ,~ 0 0 Koncert południowy. — 1 4 . 0 0 
u " b r u e c u u b c r t a ' L i s z ł a - - 1 6 ° 0 Koncert z Vojitje_wteri _ 2 0 . 0 0 o sole mio - melodie 

~ 2 - 3 0 Muzyka taneczna. 

1 X; Sonatina (Ravel); Moevement) (De-

BRUKSELA. 
4 8 4 m — 1 6 kW 

14.30 Koncert lor-

Tria Kameralnego dla starej muzyki. 

WIEDEŃ. 
5 0 7 m — 120 kW 

12.55 Koncert życzeń. — 15.20 J. Brahms: 
Kwintet F-moll op. 34 na fortepian, dwoje "skrzy­
piec, wiolę i wiolonczele. — 18.55 „Kawaler Sre­
brnej Róży" komedia muzyczna R. Straussa. — 
23.05 Muzyka cygańska z Budapesztu. 

PONIEDZIA 
STACJE 

D l e t r O f ^ j l l | U J ( P » U r ' u ™ u m I f u * a (Pierne); Impromptu 
dnia W* I » ^ n!.EŁ : K . a p r y s w I o s k i (Poulenc). - 17.15 I!?1»Vi*k"^a° — 1915 Walce Brahmsa z 

^ - M u z y k ka taneczna. — 23.00 Muzy-

SŻ Kon. 

BUDAPESZT. 
5 5 0 m - 1 2 0 kW 

Ii { l i < W c e r t o r k - operowej. — 15.50 Kon-
iSiM T 1 8 l 4 s Koncert skrzypcowy. — 20.00 
^ ^ , operetka Szirmad. — 22.50 Kon-

DEUTSCHLANDSENDER. 
1 5 7 1 m - 6 0 K W 

12.00 Koncert połud-
-,Jia z płyt. — 18.00 Piękne 

•0.00 Koncert. — 22,30 Zapraszamy 

J.J ' •« [ y. » « L I U L -

S . * * v k » lekka. 
1 6 ; °° Muzyka 

' t»Jt»~- 20.00 Końce 

wel 
Rory 
. to nic 

DROITWICH. 
k 12.80 v

 1 5 0 0 «• - 1 5 0 K W -
-» ftrt , ; > r k - — 1 4-30 Muzyko rozryw-

C i ; W, -?0 Koncert. — 18.15 Muzyka kame-

k% \it B " d u r o p - 7 6 N r - 4 ( H a y d n ) - ' ' O D " i ' / . ' 1 4
 0 D - 5 (> (Szymanowski); Kwartet 

E - I J , M ? 5 (DvoraJc). — 21.55 Koncert: Uw, s t i C i <R«nlcek); Skierco (Dukas); Ka-
^anski (Rymski - Korsaków). 

LONDYN. 
342 m. — 50 kw. 

on °5 k ^ C e r ' kwintetu. — 17.20 Koncert ork 
V t j A - H c e r t solistów: Trzy pieśni (Brahms); 
C V ( W U r ' i p - 6 9 (Beethoven); Sen (Faure); 

% Przy kołowrotku (Dunkler). — 21.55 
cytacje. 

V ° Ko 
MEDIOLAN. 

369 m. — 50 k fi-

2 i " ^ r t o r k - ~ 1 7 , 3 0 M u z y k a rozryw' 
0 0 Transmisja opery. 

OSLO. 
, u u 1154 m. — 60 kw. 

%tti;^vka norweska. - 20.50 Utwory R. 
' ** 22.15 Muzyka taneczna. 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

7 25 Płyty. — 12.15 Wycieczki i roz­
rywki. — 12.25 Koncert muzyki wojsk. 
— 13.00 (PK) Płyty. — 16.15 Koncert toz 
rywkowy: Utwór humorystyczny ( l 'vo-
rak); Walc (Czajkowski); preludium (Ra 
chmaninow); Uw. „Indra" (Flotow); F.le 
gia (Czajkowski); Taniec węgierski Nr. 
7 (Brahms). — 16.45 500 lat polskiej go­
ścinności. — 17 00 Koncert chóru „Lut­
nia". — 17.25 Koncert na dwa fortepia-
n: Debussy i Taillcferr. — 17.50 Cieszy­
nianka. — 18.15 Humoreski i groteski. — 
19.40 O pływaniu. — 20.00 Koncert ork. 
i wokalny: Marsz Lassletzberger); Letni 
dzień na Lido (Rust); Kołysanka (Her­
man); Kołysanka (Młynarski); Walc 
(Translateur); Dwie melodie z „Oaby" 
(Gruen); Suita baletowa (Siede); Foks­
trot (Krome); Mała uwertura (Coates); 
Walc (Mackeben);( Noce argentyńskie 
(Krome); Oberek (Nawrot); Walc (Kara­
siński); Tango pizzicato (Koetscher); Ga­
lop (Górzyński). Śpiewają Mary Didur i 
Stefan Witas. — 21 00 Rewia humory­
stów ze Lwowa. — 21.45 „Ta trzecia" 
Sienkiewicza.—22.00 Koncert: Uw. „Mai 
żeństwo potajemne" (Cimarosa); Serena­
da (Larson); Suita op. 112 (Faure); Prelu­
dia (Liszt). 

BERLIN. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert ork. 

symf. z Hamburga. — 15.00 Koncert rozryw­
kowy. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 19.20 
„Sceny dziecięcia" Schumanna w wyk. Elly 
Ney. — 19.35 Koncert chóru. — 20.10 Uwertu­
ry 1 marsze. — 21.00 Hans Bund i jego orkie­
stra. — 22.30 Muzyka taneczna 1 rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
12.00 Koncert. — 13.10 Koncert rozrywkowy 

z p ły t — 17.00 Koncert. — 18.15 Koncert mu­
zyki rosyjskiej. — 20.00 „Hrabia Luksemburg" 
operetka Lehara z płyt. — 22.10—23.00 Koncert 
symfoniczny. 

BUDAPESZT. 
17.30 Recital fort. — 18.30 Pieśni węgierskie 

19.45 Koncert-ork. wojsk. — 21.00 Koncert ork. 
wojsk. — 21.00 Koncert muzyki kameralnej. 
22.30 Śpiew. — 23.05 Koncert kapeli cygań­
skiej. 

DEUTSCHLANDSENDER 
6.30 Wesoły koncert poranny. — 12.00 Kon 

cert południowy. — 14.00 Od drugiej do trze 
ciej — muzyczka na świecie — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 17.50 Piosenki tyrolskie 
19.00 Koncert muzyki lekkiej. — 20.00 Koncert 
muzyki kameralnej: Kwartet smyczk. B-dur op. 
76,4 (Haydn), kwartet F-dur op. 18,1 (Beetho-
ven). — 22.30 Sonata na altówkę i fort, 
(Sclielb). — 23.00 Muzyka taneczna i rozryw 
kowa. 

— 15.45 Recital fort. — 17.00 Koncert ork. — 
19.45 Recital fort. — 20.30 Operetka. — 22.30 
Płyty. 

PRAGA. 
12.35 Koncert ork. dętej. — 13.40 Płyty. — 

15.00 Płyty. — 16.45 Recital skrzypcowy. — 
19.25 Koncert rozrywkowy. — 20.50 Koncert.— 
22.20 Pieśni fińskie. — 23.00 Fuga O-dur na or­
gany solo (Bach). 

SZTOKHOLM. 
14.00 Koncert rozrywkowy. — 17.05 Solo na 

harmonii. — 18.00 Ptyty. — 20.45 Muzyka roz 
rywkowa. — 22.15—23.00 Recital organowy. 

22.15—22.45 „Fryderyk Chopin"' 
zyczne 1 odczyt. 

PARYŻ. 
14.30 Muzyka kameralna. -

fortepianowy. — 17.00 Muzyka 

— utwory mu-

15.30 Recital 
r o z r y w k o w a -

19.00 Pieśni. -
ka baletowa. 

19.30 Tr. z Budapesztu: Muzy-

STRASSBURO. 
13.15 Koncert. — 15.00 Koncert popołudnio­

wy. — 16.00 Koncert utw. Dvoraka. — 17.45 
Koncert — 20.30 Muzyka lekka. — . 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 11.30 Muzyka lu­

dowa. — 14.00 Koncert popołudniowy. — 16.00 
Koncer t rozrywkowy. — 17.30 Muzyka lekka 
z płyt. — 19.00 Wesoły program. — 20.00 Mu­
zyka taneczna. — 21.15 Pieśni alpejskie. — 
22.30 Koncert wieczorny. — 24.00 Koncert noc 
ny. 

WIEDEŃ. 
12.30 Koncert południowy. — 14.00 Płyty.— 

16.05 Melodie z filmów dźwiękowych. — 17.20 
j Utwory fort. i pleśni. — 19.30 Koncert Austriac 

kiego Związku Kompozytorów. — 20J?5 W 
knajpie artystycznej. — 21.25 Nowe utwory 
symf. na ork. dętą. — 2220 Koncert rozryw­
kowy. 

W T O R E K 

icroflP , 

PARYŻ. 
1648 m. — 80 kw. 

V c n or|Jz.y

u

a
 rozrywko 

Cî O^r!1 b u r s k i " N r " 2 F-dur (Bach); 
VCWhi vie"

 l c t » i w górach IdMndy): Polo-
c«»ia, D , e r > . - 22.30 Płyty. - 23.00 Muzyka 

Cf. "'i Ofi,luzrywujwci i tailCC. — 1 7 . 0 0 

'C.Ofanrt.i.Uw- „Egmont" (Bcethoven); Kon-
Noc 

470 
PRAGA, 

m. _ 120 Uw. 
W ^ ^ • Z y k a czeska. — 1 6 . 1 5 Koncert wojsk 

*«. ^ c n i i e c k a audycja. - 1 9 . 5 5 Muzyka 
Muzyka taneczna 

SZTOKHOLM. 
K 426 m. _ 55 kw. 
'""cert chóru. - 19.30 Śpiew. 20.45 

rywk.nva. — 2 2 . 0 0 Muzyka wejsk. 

% > i s k C e r t mnzyki ludowej. - 1 
''yty. "~_ l7 .30 Transmisja z P; 

STRASSBURG. 
349 m . _ 100 kw. 

23.20 Muzyka taneczna. 

1 4 . 3 0 Mu-
aryża. -

STUTTGART. 
523 m - 10(1 kW. 

Z y ka z płyt. — 12.00 Koncert po-
rr^ - 3 ° Śpiew. — 18.30 Muzyka ta-
. ' "ywkowa. — 20.00 „Baron Cygań-
ŁJ- S t r aussa. — 22.30 Muzyka ta-
•̂OO Stara muzyka wioska w .wyk. 

DROITWICH. 
13.30 Koncert organowy. — 15.00 Recital 

fort. — 16.30 Koncert sonat. — 18.40 Sonatą 
As-dur (Schubert). — 20.20 Muzyka taneczna. 
22.50 Koncert tria. — 23.15—24.00 Muzyka ta­
neczna. 

LONDYN. 
14.30 Muzyka organowa i wokalna. — 16.30 

Płyty. — 18.00 Koncert. — 20.15 Koncert syinf. 
pod dyr. Toscaniniego: Symfonia g-moll (Mo­
zart), Passacaglia c-moll (Bacli). iberia (De­
bussy), Poemat symf. (Sibelius), Marsz wę­
gierski (Berlioz). — 22.35 Muzyka taneczna.— 
23.40—24.00 Ptyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert. — 19.00 Koncert rozrywko­

wy. — 20.40 Koncert. — 21.00 Włoskie pieśni 
ludowe. — 21.40 Pieśni niemieckie. — 22.15 
Koncert. — 23.15 Muzyka taneczna. 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

7.35 Muzyka z płyt.—12.25 Koncert.— 
12.25 (K) Koncert na mandolinach. — 
13 00 (PK) Płyty. — 15.3 0(K) Płyty. — 
16.00 Podwieczorek pod lipą. — 16.20 
Pieśni żołnierskie. — 17.00 Festyn na 
dworze króla Walezego. — 18.15 Melodie 
z filmów. — 19.00 Skecz radiowy: „Zcm 
sta". — 19.10 (K) Koncert solistów. — 
19.15 Koncert: Slowfox'(Cambridge); Mc 
lodia; Slowfox (Tychowski). — 19 45 

„Książę Igor" opera Borodina. — 20.00 
(K) Koncert ork. — 22.40 Płyty. 

BERLIN. 
6.30 Koncert poranny. — 10.00 Pieśni i tań­

ce z Górnego Śląska. — 12.00 Koncert polud-
niewy. — 15.00 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 
Koncert ork. Bunda. — 19.20 Płyty. — 20.10 
Walce. — 21.00 Ulubione melodie. — 22.35 
Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
13.10 Koncert rozrywkowy. — 17.00 Koncert 

organowy. — 18.30 Koncert ork. — 20.00 Kon-, 
cert ork. i wokalny. — 20.40 Toccata i fuga 
d-moll na organy (Bach). — 21.00 Koncert mu­
zyki francuskiej. W progr. Debussy, Chausson, 
Ravel). — 22.10-22.55 Płyty. 

BUDAPESZT. 
19.00 Płyty. — 20.50 Koncert. — 22.20 Re­

cital fort.: Sonata D-dur (Beethoven), Rapsodia 
li-moll (Brahms). — 23.15 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Koncert muzyki ludowe). — 12.00 Kon 

cert południowy. — 14.00 Od drugiej do trze­
ciej muzyczka na świecie. — 16.00 Koncert' po 
południowy. — 17.50 Recital wiolonczelowy.— 
19.00 Muzyka lekka. — 20.10 Prosimy do tań­
ca. 22.30 Kwartet na instr. dęte Rossiniego. 
— 23.00 Koncert rozrywkowy. , 

DROITWICH. 
13.30 Muzyka rozrywkowa. — 16.45 Kon­

cert kwintetu. — 18.25 Koncert symf.: Symf. 
h-moll (Schubert), Suita baletowa (Goldmark). 
22.00 Sonata G-dur Schuberta. — 22.35 Kon­
cert. — 23.15 — 24.00 Muzyka taneczna. — 

LONDYN. 
13.45 Koncert tria. — 15.00 Koncert popołu­

dniowy. W progr. Koncert skrzypcowy Paga­
niniego. — 16.30 Włoskie arie operowe. — 
18.00' Koncert kwintetu. — 20.15 Koncert ork. 
i chóru. — 21.10 Recital organowy. — 21.30 
Ptyty. — 22.25 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 
10.30 Płyty. — 12.35 Koncert. — 15.00 Kon­

cert popołudniowy. — 17.25 Kwintet smyczko­
wy Es-dur (Mozart). — 18.10 Muzyka komp. 
słowiańskich. — 19.35 Muzyka wojskowa. — 
20.55 Koncert utworów Gotovaca. — 22.20 — 
23.00 Muzyka kościelna. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Koncert rozrywkowy. — 14 30 Kon­

cert solistów. — 17.30 Koncert rozrywkowy.— 
19.50 Koncert rozrywkowy. — 21.15 Koncert 
chóru. 

STRASSBURG. 
13.15 K-mcert utworów Griega. — 1500 Kon 

cert. — 17.45 Mało znane utwory Mozarta. — 
18.15 Pieśni. — 20.30 „Ryszard Lwie Serce", 
opera komiczna Gretry'ego. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 11.30 Muzyka lu­

dowa. — 12.00 Koncert południowy. — 13.15 
Koncert południowy. — 11.00 Koncert pótudnio 
wy. — 16.00 Koncert rozrywkowy. — 19.()o 
Płyty. — 20.00'Muzyka lekka. — 21.15 Melodie 
operowe. — 21.35 — Muzyka taneczna. — 24,00 
Koncert nocny: Symfonia Nr. 7. A-dur (Bectho 
ven), Pieśni. Symf. Nr. 1 Schubert — „Eury-
anthe" (Weber). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. -» 14.00 Płyty.— 

16.15 Utwory Schuberta. — 18.01) Koncert utwo 
rów Beethoveua. — 20.15 Koncert radioork. — 
22.20 Koncert ork. 

STACJC W A R S Z A W A 1 WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

7.35 Płyty. — 12.25 Koncert mandoli­
nowy. — 13.00 (PK) Płyty. — 16.00 Mó­
wi Kornel Makuszyński. —.16 15 Koncert 
Liście poranne (Strauss); Pieśń (Lehar); 
Pieśń miłosna (Schubert); Mj lodi j z 
„Wolny Strzelec" (Weber); Po lecie 
(Schmitt); Muzyka baletowa (Massenet); 
Pieśń wieczorna (Schumann) Skierco 
(Mendelssohn), — 17.00 oKnccrt wkMOtr 
czelowy Zofii Adamskiej. — 17.20 OPIE­
wa Arno Niitof (Fstonia). — 17.50 Pro­mienie kosmiczne. — 18.15 Kwartet 

'Schranimla. — 19.00 Płyty. — 21.00 U -
j twory Chopina: Ballada F-dur op. 38: 
I Impromptu As-dur op 29; Nokturn Fcs-

moll op. 55 Nr. 1; Walc Dis-moll op. 64 
Nr. 2; Dwa mazurki op. 24 Nr. 4 i op. 67 
Nr. 4; Polonez Ais-dur op. 53. Gra Janina 
Hcpncrowa. — 22.00 Muzyka rozrywko­
wa i taneczna. 

BERLIN 
8.30 Koncert z Lipska. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.0J 
Muzyka rumuńska. — 19.20 Muzyka rozrywko­
wa. — 20.10 Muzyka z płyt. — 22.30 Muzyka ta- ' 
neczna. 

BRUKSELA. 
12.00 Koncert. — 17.05 Konce/t'ork. -.- 20.0J 

Koncert: Syniionia C-dur (Paray); Kącik dzie­
cięcy (Debussy); Pavane (Faure); Bottrre fan-
tasque (Chabrier). — 21.15 Muzyka rozrywkowa. 

BUDAPESZT 
17.30 Koncert skrzypcowy. — 20.00 ,F':dci'o" 

I opera Beethovena. — 23.10 Płyty. 

OSLO. 
18.40 Płyty. — 19.30 Program rozrywkowy. 

— 20.30 Koncert ork. - 22.15 — 22.45 Koncert 
chóru. 

14.30 Koncert 
PARYŻ. 

muzyki rozrywkowej 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert chóru. — 19.00 Koncert — 

19.35 Koncert rozrywkowy. — 21.05 Transmi­
sja z Ameryki: Nowoczesna muzyka amery­
kańska. — 21.45 Operetka. — 23.15 Muzyka 
taneczna. 

Programu 
BUKARESZT. 

nie nadesłano. 

piesnt. 1 7 . 1 5 Płyty. — 
OSLO. 
19.50 Koncert radioork. 

W p r o g r a m i e p o l s k i m l i t e r a P l u b K o z n a c z a j ą , ż e d a n a a u d y c j a 
n a d a w a n a j e s t t y l k o p r z e z m i k r o f o n P O Z N A Ń l u b K A T O W I C E 

DEUTSCHLANDSENDER 
6.30 Muzyka lekka. ,— 9.40 Gimnastyka. — 

12.00 Koncert południowy, - i 14.00 „Od drugiej 
do trzeciej — muzyczka na świecie".. — 15.15 
Słynni wirtuozi (płyty). — 19.00 Muzyka roz­
rywkowa. — 20.10 Koncert Fi i lurm mii Berliń­
skiej; Divertimento Nr. 2 D-dur (Mozart); Sym­
fonia C-dur; Symfonia młodzieńcza (P.izct); Nua-
ges, nokturn (Debussy); Uwerturą; Fantazja 
„Romeo i Julia" (Czajkowski); DWa tańce z 
„Krótkie życic" (de Falla); Walc z „Kawaler 
Srebrnej Róży" (R. Strauss). - 23.00 Muzyka 
taneczna. 

DROITWICH 
14.50 Koncert. — 17.15 Muzyka taneczna. — 

20.15 Koncert utworów Wagnera. Dyr. A. Tos-
canini: Uw. „Faust"; Wstęp do I i I I I atku ..Lo-
hengrin"; Uw. i muzyka z „Tanniiuiiser"; Idylla 
Zygfryda; Echa leśne; „Zmierzch Bogów". — 
23.15 Muzyka taneczna. 

LONDYN 
14.20 Muzyka rozrywkowa. — 15.15 Koncert 

ork. i fortepianowy. — 18.00 Koncert: Uw. „O-



beron' (Weber); Nokturn (Mendelssohn); Rap­
sodia bretońska (St. Saens); Fantazja (Ollnka). 
— 19.50 Sonata Amoll op. 164 (Schubert. — 22.25 
Muzyka taneczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN 
10.00 Koncert. — 20.40 Koncert. — 23.15 Mu­

zyka taneczna. 
OSLO 

17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.40 Koncert 
tria. — 20.30 Koncert radioork.: Uw. (Reissiger); 
Suita Nr. 1 (Cza$<owski); Trzy melodie norwes 
kie (Gricg); Poemat symf. „Finlandia" (Sibelius). 
— 22.45 Ptyty. ' 

PARYŻ 
14.30 Stara muzyka wioska. — 15.45 Koncert 

fortepianowy. — 19.45 Koncert skrzypcowy. — 
22.30 Płyty. ' 

PRAGA 
12.35 Koncert. — 17.50 Płyty. — 18.1 U Nie­

miecka audycja. — 21.25 Koncert: Symplionie 
concertante (Mozart); Uw. „Wesele Figara" (Ma 
zart). — 22.20 Ptyty. 

STRASSBURG 
13.15 Koncert. — 17.45 Koncert: Muzyka sło­

wiańska: Marsz (Borodin); Suita „Śpiąca kró­
lewna" (Czajkowski); Święto słowiańskie (Gla-
zminw); Noc na Kahlenbergu (Mussorgski). — 
20.15 Koncert muzyki ludowe. — 20.45 Koncert 
symfoniczny: Uwertura „Uwertura" Nr. 1 (Bec-
thoven); Symfonia Nr. 4 B-dur; Symfonia Nr. 
5 C-moll. 

STUTTGART 
8.30 Koncert z Lipska. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Kon­
cert popołudniowy. — 21.15 Mozart - Haydn: 
Serenada Nr. 9 (Mozart); Symfonia Nr. 97 C-
dur (Haydn). — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.05 Koncert popołudniowy. — 17.10 Recital for­
tepianowy: Skierco B-moll (Saurer); Mały biały 
osiołek (Ibert): Parafraza „Zemsta Nietoperza" 
(Koch). — 18.25 „Zygfryd" opera Wagnera. 

mmmm. 
STACJE 

(Haendel), Uw. „Iflgenja z Aulls" (Oluck). — 
18.00 Płyty. — 20.30 Koncedt popularny. 

STUTTGART. 
11.30 Muzyka ludowa. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Tr. z Deutschlandsendcr. — 
19.00 Muzyka lekka. — 20.00 Koncert w wyk. 
Radioork. — 21.15 Koncert utworów Schuman­
na. — 22.30 Koncert rozrywkowy. — 24.00 
Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert życzeń. — 13.45 Płyty. — 

16.05 Przeboje. — 17.20 Współczesna muzyka 
austriacka. — 19.25 Płyty. — 21.00 Msza Uro­
czysta Es-dur (Mueller). — 22.20 Muzyka ta­
neczna. 

PIĄTEK 

WARSZAWA I WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

7.35 Płyty — 12.15 Jak budować na 
wsi. — 12.25 Polska muzyka popularna. 
— 13.00 (PK) Płyty. — (15.30 (K) Kon­
cert fortepianowy. — 16.00 Czterdzieści 
z KRESKAMI. — 16.15 Melodie operetko­
we. — 16.45 Ody kwitną i dojrzewają 
zboża. — 17 00 Konecrt solistów: Melo­
dia z „Eugeniusz Onegin" (Czajkowski); 
„Napój miłosny" (Donizetti); „Bohemę" 
(Puccini); Etiuda Es-mo!l (Rachmaninow) 
Pieśń (Paderewski; Melodia (Dawido-
W-Cz); Trzy melodie (Albeniz). — 18.15 
Pieśniarze murzyńscy. — 18.15 Pieśni.— 
19.(10 Słuchowisko: „Zbłąkany pociąg".— 
20.00 Koncert muzyki wiedeńskiej: Uw. 
„Mignon" (Thomas); Fantazja z ,',Ksicż-
niczka Czardasza" (Kalman); Potp. (Hru-
bv). — 21.05 Muzyka taneczna. — 22 00 
PIEŚNI (iriega wykona Nancy Nucss. — 
22.30 Sonata G-dur op. 13 (Grieg). 

BERLIN. 
8.30 Wesoły koncert poranny. — 10.00 Ple­

śni ludowe. — 12.00 Koncert południowy. — 
11.15 Płyty. — 17.00 Koncert solistów. — 18.00 
Kr-nccrt rozrywkowy. — 19.20 Muzyka kame­
ralna, — 20.10 Muzyka taneczna 1 rozrywko­
wa. — 22.30 Koncert rozrywkowy. 

BRUKSELA. 
12.00 Płyty. — 13.10 Koncert rozrywkowy 

I płyty. — 17.00 Płyty. — 18.15 Koncert. — 
:'('.i!U Koncert ork. — 21.15 Koncert symf. — 
22.10—23.00 Koncert rozrywkowy. 

BUDAPESZT. 
17.30 Recital, fortepianowy. — 18.30 Kon­

cert kapeli cygańskiej. — 20.00 Melodie Sza-
badosa. — 22.00 Muzyka taneczna. — 22.50 Kon 
cert: Uwcrt. do opery „Kniaź Igor" (Borodin), 
Suita (Jufcrow), Opowiadania (ibert), Tańce 
rumuńskie (Bartok). 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Piosenki ludowe. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej — 
muzyczka na świecie. — 15.15 Płyty. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.00 Recital fort.— 
19.00 Muzyka lekka. — 20.10 Koncert rozryw­
kowy. — 22.30 Sonata na skrzypce 1 fort. A. 
dur (Mozart). — 23.00 Płyty. 

DROITWICH. 
13.15 Koncert tria. — 15.15 Koncert. — 17.15 

Muzyka taneczna. — 19.30 Symfonia Nr. 99 Es-
dtir (Havdn). — 20.00 Muzyka taneczna. — 
21.20 — Koncert. — 22.20 Sonata Es-dur op. 1 
(Schubert). — 23. i fi—24.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
13.15 Kwartet Nr. 2 D-dur (Borodin), 15.15 

Muzyka i pieśni. — 16.20 Koncert. — 19.30 Re-
20.00 Koncert symfoniczny. 
22(25 Muzyka taneczna. — 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

7.35 Płyty. — 12.15 Muzyka rozryw­
kowa. — 13.00 (PK) Płyty. — 16.15 Au­
dycja słowno - muzyczna: Szymanowski 
na podhalu Wykonawcy: prof. Lisicki i 
M. Paszkiet. — 16.45 Człowiek nafty. — 
17.00 Utwory Brahmsa: Walc pieśni mi­
łosnych; Koncert fortepianowy; Trzy pie 
śni; Sonata na fortepian, skrzypce Ais-
dur on- 100. —,18.15 Tito Schipa śpiewa 
piosenki. — 19.00 Płyty: Symfonia As-
dur (Bruckner). — 20.10 Koncert ork. i so 
listów — 21.45 Warszawa w poezji (Or-
Ot, Słowacki, Syrokomla itd.). — 22.00 
Koncert muzyki kameralnej: Kwartet D-
dur (Boccherini); Aria z „Romeo \ Julia" 
(Bellini); „Cyrulik Sewilski" (Rossini); 
Stornella trlce (Respighi); Kwartet Es* 
moll (Verdi). 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 9.30 Muzyka tane­

czna. — 12,00 Koncert południowy. — 14.15 Mu­
zyka rozrywkowa. — 15.35 Melodie wiedeńskie. 
— 18.00 Koncert z Drezna. — 21.00 Melodie z o-
peretek. — 22.30 Muzyka taneczna i rozrywko­
wa. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.40 Muzyka rozrywkowa. 

— 18.30 Koncert fortepianowy. — 22.25 Koncert 
na akordeonie. 

BUDAPESZT. 
18.15 Koncert. — 19.40 Muzyka cygańska. — 

20.50 Koncert ork. operowej: Pastorałka (Bach-
Gui); Jeplita, aria (Haendel); Suita (Noyaki); Ist-
van Kadar (Kodaly); Jenoe Zador: Wspomnie­
nia; Nokturn (Kelen). — 2.05 Muzyka rozryw­
kowa. — 23.05 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 18.00 Dna i due­
ty: Menuet na dwa fortepiany (Relncckn); Młoda 
trawka (Dvorak); Kokietka (Arenski); Dwa wal­
ce (Riemann); Marsz wojsk, na dwa fortepiany 
(Schubert - Tausig). — 19.00 Muzyka rozrywko­
wa. — 22.30 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

DROITWICH. 
12.30 Muzyka taneczna. — 16.30 Muzyka roz­

rywkowa. — 17.15 Koncert ork. — 21.45 II Akt 
opery Mozarta „Cosi fan tutte". — 23.05 Muzy 
ka taneczna. 

LONDYN. 
14.45 Koncert forteipanowy. — 16.00 Koncert 

symfoniczny: Symfonia Nr. 2 D-moll (Dworak); 

oKncert na obój (Jacob); Pastorałka (Palmgren). I (Charpentler). 
— 18.25 Sonata C-moll (Schubert). — 20.35 Kon-1 Płyty, 
cert. — 22.25 Muzyka taneczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
19.00 Koncert ork. — 20.40 Koncert. — 22.10 

Muzyka kameralna. — 23.30 Muzyka taneczna. 
OSLO. 

17.25 Nabożeństwo. — 21.20 Koncert fortepia­
nowy. — 21.15 Muzyka rozrywkowa. 

PARYŻ. 
17.45 Pieśni. — 19.00 Suita angielska Nr. 3 

(Bach). — 19.30 Sonaty francuskie. —-20.30 Kon 
cert wiolonczelowy. — 23.00 Koncert nocny. 

PRAGA. 
12.11 Płyty. — 16.10 Muzyka wojsk. — 19.25 

Muzyka rozrywkowa. — 22.25 Koncert. 
. STRASSBURG. 

13.00 Koncert ork. — 16.15 Płyty. — 17.00 Mir 
zyka kameralna: .Kwartet na fortepian, skrzyp­
ce, altówkę i Wiolonczele (Dumas). — 20.30 
Wieczór teatralny. — 23.05 Koncert. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert z Monachium. — 12.00 Kcncert 

południowy. — 14.00 Ptyty. — 16.00 Koncert po­
południowy. — 21.15 Koncert wieczorny: Kon­
cert Brandenburski Nr. 4 (Bach); Aria z „Wesele 
Figara" (Mozart); Duettino z „Don Giovanni" 
(Mozart); Wariacje na temat „La ci darem la 
mano" (Chopin). — 24.00 Koncert nocny z Frank 
flirtu. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 A. Cortot, 

fortepian (płvtv). — 16.05 Muzyka z płyt.—17.30 
Koncert. — 19.25 Koncert kwartetu, — 23.10 
Płyty. _ _ _ _ _ _ _ ^ _ _ _ < _ _ _ _ _ i 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

7.34 Płyty. — 12.25 Kapela F. Dzicr-
żanowskiego. — 13.00 (PK) Płyty. — 
16.30 Koncert ork. — 17 20 Chór ukraiń­
ski. — 17.50 Jan Bułhak o jeziorach troc­
kich. — 18.15 Muzyka jazzowa. — 18.15 
(K) Płyty. — 19.00 Koncert ork.: W Kró­
lestwie Wenery (Groschc!); Pieśń (But­
kiewicz); „Lehariana" ( l imby); Serena­
da (Teschner); Taniec hi.tfcpańskf (Ar-
bor); Wesele węgierski; l. ikodalon). - -
20.00 Dla Polaków z zagranicy: Pieśń o 
ziemi naszej. — 21.05 Koncert: Marsz tu­
recki (Arsten - Bey); Mchdia (Kipping); 
Na.l błękitnym morzem HAW ' (Ketel-
b c y ) ; Patrol amerykański (Meachasu); 
Mississipi (Morze); Japońik' hn'ec la­
tarni (Yoshitonio); Pieśń taneczna z Ma-
rrkka (Neli). — 22.00 Koncert ork i wo-
k i lny (Aniela Szlemińska). 

BERLIN 
8.30 Koncert Z Saarbruecken. — 12.10 Kon­

cert południowy. — 14.15 Płyty. — 16.00 Mu­
zyka rozrywkowa. — 18.00 Płyty. — 19.20 Kon­
cert: Sonatlna na skrzypce i fortepian G-dur op. 
100 (Dvorak); Serenada na fortepian, skrzypce 
i klarnet (Haussner). — 22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert i płyty. — 16.15 Muzyka roz­

rywkowa. — 20.00 Koncert ork.: Uw. „Latający 
Holender" (Wagner); Havanaise (St. Saens); Po­
lonez op. 21 (Wieniawski); Impresje z Włoch 

22.10 Muzyka tanec***' 

BUDAPESZT. 
17.30 Koncert chóru. — 18.45 Muzy*3 Wf 

ska. — 22.35 Koncert ork. 
DEUTSCHLANDSENDER. n . i I f 

12.00 Koncert południowy. - H-"" ".T",' 
giej do trzeciej — muzyczka na i# 
16.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.10 KonC' 
zyki wojsk. — 23.00 Muzyka taneczna. 

DROITWICH „rfm 
12.30 Muzyka taneczna. — 14.30 Kon^U 

organach. — 18.45 K.mcert na skrzypi 1.9 0 
pian: Sonata U-dur (Mozart); Sonata oP- ,_> 
dur (d'lndy). — 21.20 Koncert ork. 1 P1;, „ fr 
22.15 Muzyka kameralna. — 23.40 Koi"-'1" 
ny. 

LONDYN. M l l»'0 
2.15 Koncert fortepianowy. — rozrywkowa. - 18.00 Koncert ork 

cert: Fantazja wschodnia < B a l a k , ! fił-tclii1'.'1. 
(Callander); Koncert Nr. 3 D-moll 4 0 KO* 
now). — 22.25 Muzyka taneczna. - -
cert nocny. 

• MEDIOLAN 
17.15 Muzyka taneczna!""- 19.00 Kon^a-i 

20.40 Koncert. — 23.00 Wiadomości i nu" ' 
neczna. • 

17.00 Płyty. _ la.KSćliowisko d l a * ' ^ 
20.00 Program rozrywkowy. - 22.45 Da"' 
zyka taneczna. 

PARVŹ. .0(1(if»i 
14.30 Pieśni.—17.00 Koncert o r k . - l g 'Vn-

śni. - 1 9 . 4 5 Duety. - 20.30 Koncert g Ł , * * 5 

fraza (Liszt): Koncert fort. A-moll ( S c l " l , / 
Pieśni (Schubert). — 21.45 Muzyka rosł-
22.30 Płyty. - 23.00-1.00 Muzyka tatie--' 

N a 3 i k o , 

I ^ 

* i 8*<*o„j, 
V 

. m Prze2 

' a « < : o , 

IRONII A 

IRKIN> * 
'̂ zenia F 
W rz:ldem 

Vn " r o p i 

PRAGA. l 7 55 ^ 
12.11 Płyty. - 15.00 Koncert: - - • e C # ł l i 

cert. — 19.15 Angielska muzyka w 0) 
19.55 Koncert popularny. — 22.35 "fl 
taneczna. 

STRASSBURG 
11.45 Koncert południowy 

13.45 S j | <>" Baskó 

cer l f j " ka'ollCk| 

skrzypkowie (płyty). — 16.00 Koncert 7 J . P | % "ka< 
Koncert. — 20.30 Wieczór rozrywkowy-
Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Kon"1, 

dniowy. — 14.00 „Od drugiej do trzectel ^ / 
zyczka na świecie". — 16.00 Muzyka ' e , f )-n 
19.00 Melodia i rytm. — 20.00 Muzyka K ^ ' S 
kowa. — 22.30 Muzyka taneczna. — W 
cert nocny z płyt. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert 

16.30 Koncert popo chóru. - 16.30 Koncert popoludn owy p o Jo 
17.00 „Pierścień Nibdungów. Zmierz'-
opera Wagnera. 

LISTY Ml*J 
D 0 C Z Y T E L N I K ^ 

Rozrywk i umys łowe 
8 1 . l o a o e t y i 

uł. Nero. 
W poniższa figurę wpisać 18 wyrazów 5-eio 

literowych tak aby rzędy oznaczone (pierwszy 
i ostatni) czytane z góry na dół dały rozwiąza­
nie: dwa znane przysłowia polskie. 

MEDIOLAN. 
— 19.00 Koncert 
opera Giordana. 

rozrywkowy. 
— 23.30 Mu-

cital organowy. 
21.35 Nokturny. 
23.40 Płyty. 

17.15 Pieśni. 
21.00 „Fcodora" 
zyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 18.25 Muzy­

ka kościelna. — 20.00 Kabaret. — 22.15 — 22.45 
Recital fortepianowy. 

PARYŻ. 
11.30 Koncert septetu i aktetu. — 15.45 Pie­

śni. — 19.03 Płyty. — 19.45 Pieśni. — 20.30 
Koncert ork. muzyki francuskiej. — 22.30 Ptyty. 

PRAGA. 
1235 Koncert. — 15.00 Koncert. — 16.10'Mu 

TYKA lekka. — 19.25 Koncert kwartetu. — 20.05 
Muzyka operowa. — 21.10 Utwory Scliulhoffa. 
22.20-23.00 Płyty. 

STRASSBURG. 
13.15 Koncert rozrywkowy. — 15.00 Kon­

cert. — 17.00 Koncert: Concerto grosso d-moll 
(Haendel) Koncert Brandenburski Nr. 4 G-dur 

Kwiat. 

Szarża Inaczej. 

Ptak (wsp). 
Członek rodziny. 

Czynność (wsp.) 
„Rywal" po ang. fwsp.) 

Piękno. 
Myśleć. 
Zwierzę. 

Zaimek wsk. (wsp.) 

Rzeka w Polsce. 

Należy do zabytków. 

„Broda" po lac. 
Nie wcześnie (wsp.) 
Imię męskie. 
Imię żeńskie. 
Kawałek In. 
Scena w cyrku. 

83. Aryimoaraf 
ul. Artur Cz. Poznań. 

20 7 15 9 — 17 — 1 7 6 — 15 14 20 — 17 — 
1 7 6 — 4 7 — 13 4 5 12 7 2 7 16 13 10 8 18 — 
2 12 19 3 13 11 7 17 8 18. 

Klucz pomocniczy: 
5 16 20 8 18 12 — Kral w Afryce. 
15 7 17 — Nazwisko polskiego gwiazdora III-

mowego. 
4 7 2 5 19 — Kamień ozdobny. 
15 6 8 20 11 3 12 3 1 19 — Wysoki dygnitarz 

w Polsce. 
16 8 2 13 10 — Miasto w Niemczech. 
9 6 5 — Motyl nocny. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie Jednego za­
dania, aby mleć prawo ubiegania się o nagrodę. 

Termin nadsyłania rozwiązań — upływa w 
trzy tygodnie od chwili ukazania się numeru ty 
godnlka. 

Rozwiązania zadań z N-ru 20 
67. Roterdain, ongi, dobytek, zapas, .Inipre-

sarlo, Narew, agronomia. — Rodzina Miksowa. 
68. Mądrej głowie dość na słowie. 
69. Emir, katastrofa, arystokrata, dromadery, 

Gdynia. Alina, Napoleon, fabryka, mewa, dynami 
ka, zamiary, sanacja. 

70. Pa — Ie — on — to — log — ja. 

śwlęclmla - „Pan chyba nie gniewa 
że tak często zawracam Panu V>U 
stami, ale chciałbym być z VM^NAXILWM 
kontakcie... Orono czytelników „P-""L ' J 
śnie. I słusznie. Bardziej sympady^ |n,|<6« 
nictwo, bardziej dbale o swych czy1 

gdy mi w ręce nie wpadło..." . \,YŁ * 
Za takie „zawracanie głowy ^ " y t s ' " ^ 1 

wdzięczny, Panie „Okoniu". J«s,1,"o "O 
każdy list, bez względu na l » GTF 

tego rodzaju episW" , , me 
— oczywista 
prawdziwa przyjemnością. ned'rSf| 

Co do książki wysłana była do jf, t i ijffl 
wróciła z adnotacją, że adresat °P11* ,a£ K'1!< 
scowość. Administracja miała sklero* 
do Oświecima. List Pański nadszeu' ' a jji 
porę. Otrzyma Pan oprawny komP1 6^ b'y 
dzień Powieść". Książkę „Jan I" • TTTT*.j 
ładnej oprawie, otrzymaliśmy. T 0oiil ' sy 
dzie w następnym numerze. Chetm6 ^ C \ \ $ . A 
koszty przesyłki. Co do nowel - f ż # 
zaryzykować. O Ile się nadadzą, D ? u I 
czone. Serdeczne pozdrowienia. . ^if-i 

Pp. M. I D. Szwarcpelcowle z LtftfJ 
zadania pomysłowe, ale rysunkowo ' ?e y 
ne. Linijka, czarny atrament, a . ) c ' u , . 

.„̂ iiiU rtW i 

llo "nie. j , 

Vlw et i 

Warn «nl0 , 

5! > jes 

uje 

«y. 

, r 
>J|? 

' » N v , 5 

C» H tai 

tusz są 
i prostokątów rozrywkowych, 
do „CTP". v l l , , . „ . 

P7 Jan Krzątała z Holendrów ^T^Ą 
Nat)V* 1° 

8 2 * S z a r a d a 
ul. Helena Czerniak. Lwów. 

Pierwsza druga bardzo często ludzi nęka, 
Kpi z nie] wielu, chociaż wielu też się lęka 
Druga wspak czytana to powierzchni miara 
Setkę sobie liczy, zatem dosyć... stara... 
Trzeci gdy jest miły. każde iielio pleśni 
Gdy nie, — przyprawić może o boleści. 
Całość po dziś dzień sławna jest zwycięstwem 
Zdobytym uic liczbą ale małej garstki męstwem DERÓWKA — Łuczyńska, „Stargane ttruny 

Nagrody książkowe otrzymali pp.t 
1) Leokadia Boniecka, GDYNIA — Green, 

„Adrianna". 2) Stanisław 1'ad.i, WARSZAWA — 
King, „Morderca". 3) A. Zajt, LÓDŻ Parto-
szek, „Demon Erytrei". 4) W. Wiszniewski, 
WARSZAWA -Glelgru. „Związek Bankrutów". 
5) Antonina Pilecka, WILNO — Orczy, „Hrabi­
na Lanoy". 6) Helena Marczak, Lwów - - Nahmer 
„Hcyo Jedzie do bieguna". 7) Jan Pallasek, AlO-

dziękujemy za mile słowa 
jednym Z naszych wydawnictw. •• 
żna wszędzie. r , z 1 

„Dziwny konstruktor" P. Artura K*'e «A* 
nla ubawił nas. Rozumiemy, żc w ^ i e i i i , W, 
gly się zainteresować tym wynala7-1*..j*. 
także te niezwykłe plany idą .ad * jjfOJSH 
Pan spróbuje nadsyłać nam z"P c , n ' sic ^ J 
weletki, może wówczas zastosujemy 
wo do Pańskiego życzenia. .^ i i i i ' ' ' " 

P. N. S„ Młynówce — potwierdź j 
Ładne i dobre. . 

„Wagon" od P. Atura L. ze L « , f l * stt)PW 
liśmy. '' ."«»..Mm« sie ,,\. 
Drobne 
rial filnnwy wydzielono i 
ściwego działu. 

P. L. Szepes z Łbdzl może pisać ' ,c ^ 
kopercie i śmiało może się to P ° * u j S f y j 

Na spóźnione życzenia o t r 7: y : ia P-f, fj 
bardzo spóźnioną odpowiedź P. A"" 
Przypuszczam, że w lecie bcdz'e dc|i,ji'J 
więcej czasu. Nieco żałuję, iż. " L t«"irf; 
osobiście zmiany książki. Aluzja '"TYŁFI*I f 
powiedzi na tytut książki bardzo ^ j K r^ 
.leżeli nawet miłość, to chyba | i a 

toniczna. 
Noweli P. Hildy K. z Ustroił'3 ^ „ [ i " 

słaba i przede wszystkim kłóci sic 
— stara i nową. Y9IT 

Z całością zapoznamy j„o4%« 
pismo stwarza pewne truJ A '> 

przekaz ^ 

K 'art.,. 

V r*aoi 

M N c i -

V\S dr 

Sa! 1" 0 lis 
"Ca 

• S> > a 
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14.00 -

MO KoW1" 
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5 9 1 
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sko d l a * j j j 
!2.45 D**"1 
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i""isku ri "•"»••* cuzKaai, odgrywa w 
% e i 1 | a

 a

p

r a n i a d c specjalną rolę. Wobec o-
n i a Franco kral Euzkadl wypowiedział U s z c ^ H w y 

"""'c. T ! n

j

m a d r y c k , m ' k t o r v zapewni ta 

to 

13.45 S |U 
Conccrt- "jk 
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ert 00 Kor*'^Y| 

Muzyk« r > 
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) trzeć" 
inzyka 

_ 15.15 JFFI 
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^sikorespondenci donoszą: 

^ W N Y k r a i B a s k ó w 
I S 2 «ony jes t przez hiszpańską 

wojnę d o m o w e 
, v B I 1 b a o, w czerwcu. 

v Pierwszym swym przemówieniu, wyglo-
• t y n> przez radiostacje w Sewilli, generał 

a n « o oświadczył: 
^ p r a m i e w i e i k i e j j niepodległej Hiszpanl 

n a m i ł o ś ć 
N o w e l a m u r z y ń s k a 

* Ka*aIoniie U ^ ^ m ^ o d l e g ł o ś c i o w y c h dążeń płonił a "l Basków, 
SjPartsi,?^S,LÓW' z w a "y Euzkadl, odgrywa w 

I a rza Iden 
e Basków sa wyjątkowe: Jest 

w E u r

 a s , arszych narodów zorganlzowa-1 
,CH 7>*i° : k l 6 r y Przyjmując postęp cywi-

— Idę na Iowy, panie. W wąwozie 
pojawiły się stada antylop. Za ich skórę 
płacą w faktoriach dużo pieniędzy Po­
trzebne mi są pieniądze, panie. 

Rosły Murzyn Nikundo zamilkł. Mus­
kularne jego ciało lśniło w promieniach 
słonecznych jak marmur. Tuż za nim, 
wodzeni plemienia Ubele, stali inni Mu­
rzyni, którzy brali udział w jego wy­
prawach łowieckich. 

— Kocham Eurnę, panie. Nie chcę, 
żebyś wchodził do jej chaty, kiedy ja 
będę w wąwozie na łowach. Biali są tru 
cizną dla kobiet murzyńskich, Jestem 

I Z nią szczęśliwy, panie. I chcę zostać 

zaeli0 

lej 
°W kraj b y , 

lezykT' S W C S t a r ° t r a d y c i e - obyczaje, 
1 czystość rasy. Od niepamiętnych 

rządzony samodzielnie I demo-1 
- Już w średniowieczu wprowadzono | 

O a

n , 7 0 v m c c h n e -
X l F r e l o r m y rolne), która wstrząsnęła na- j 
^ e m P y 1 ! c s z " - c dziś Jest palącym zaga­
i ł , „ w wielu kraiach, zwłaszcza u Hlszpa-1 
\ \ "asków nie istnieje. Przeszło 70 proc. 

»*la| l e s t własnością tyca, którzy Ji 

. basków 
ka,0»ckle|. 

iest gorąco przywiązany do 

hHiy 8 wszy Italii 
ka popularnego dzien­

nikarza 
iJalsoD,,, , R z y m , 

!r5iil , l l c lszyin dziennikarzem włoskim! 
1 G a y d a. Jest on bliskim spół-

pracownlkiem M u s s o l i ­
n i e g o 1 dlatego Jego opinie 
są miarodajne dla prognoz poli­
tycznych. Ostatnie posunięcia 
na osi Rzym — Berlin były z 

t = = r v \ Kury sygnalizowane przez 
L i . U a vde. 
Jetnl obecnie 

w czerwcu. 

Wrcigly zsunął tropikalny hełm na 
kark i mocniej ścisnął fajkę w zębach. 

— Wyjeżdżam na czas deszczów do 
San Paolo de Leonda. Co mnie obchodzi 
twoja Eume? Nie masz się czego oba­
wiać, Nikundo. Czy masz mi coś jesz­
cze do powiedzenia? 

— Nie, panie. 
— Wobec tego: szczęśliwych ło­

wów! 
Murzyni z Nikundo na czele ruszyli 

gęsiego w kierunku puszczy. Wrcigly 
wszedł do chaty, ale wrócił zaraz, obser­
wując znikających myśliwych: 

— Czy ten Nikunda jest głupcem, czy 
też spryciarzem? Ciekaw jestem! • ; r z a j ą c y c h s i e u d e r z e n i a c h jest jakiś rytm 

Gwizdnął cicho a potem ułożył się ! j a k i ś s y s t e m > T o „ i 0 k o 1 e". telegraf 
na macie, w oczekiwaniu wieczornego bębenkowy Murzynów sudaiiskich. sto-
chłodu • 'sowany przez wszystkie szczepy środko 

O później godzinie jakaś ciemna po- vvo-afrykańskie. 
j stać wślizgnęła si doę chaty Wreiglya. Nikundo i jego ludzie podnieśli się i 

— Czekamy do jutra. - - powiedział słuchają w napięciu. 
Anglik. — Nie jestem pewien, Eumo, czy „Nikundo, wytęż słuch I zapamiętaj 

Nikundo nie zastawił na nas pułapki. Nie 
mam ochoty zadzierać z nim. 

Następnej nocy — było to przed sa­
mym świtem — usadowił się Wreigly na 
wielbłądzie. Potem podał dłoń ciemnej 
postaci, którą umieścił przed sobą na 
siodle. 

— Boję się Nikundy! 
— Za sześć godzin będziemy w Oós-

sob; nie będę szczędził wielbłąda. Tam 
kupię świeże zwierzę, a nim słońce wzej 
dzie po raz wtóry, staniemy w San Pao­
lo de Leonda. I tam zatrzymamy się. 

— A jeśli Nikundo przyjdzie, żeby 
mnie zabrać? 

W San Paolo nie mają uegrzy nic do 
powiedzenia. Jeśli zacznie buntować, za­
strzelą go, jak wściekłego psa! 

— Boję się! — drżała Euma. 
— Mała, głupia Murzynka, — śmiał 

się Wreigly. 
Potem mszyli ścieżką. 

• 
Nikundo i jego Murzyni siedzą przy 

ognisku Wpadli już na trop stada auty- 1 

lop, ale nie udało im się podejść na od­
ległość strzału z łuku. 

— Słuchajcie! — wola nagle jeden z 
Murzynów. I wszyscy" zaczynają nasłu­
chiwać. W nocne odgłosy dżungli wdzie 
ra się głuchy stukot. Jedno uderzenie, 
potem drugie, trzecie. W- tych powta-

1% człowiek był wielkim 
Sil *'<snW z c / l ; p r z u d w o i l > : > Posiał do-
XNi , . ,; •'monarchię austro-węgiersk^, 
V''.Si-;' U a , k a n - v ' wreszcie. Jako kores-

Petersburg. Obecnie nato-1 
wybitnie nieruchomy tryb źy-

K?*«D i.w, K ' ? l , i l , c c i c redakcyjnym, do któ-
hJ*leńi,|. ? i e z^vykłs trudny, otoczony Jest J 
\ "IluJe i ° W 1 c z a s ° P i s m całego świata, 

1 loCy 1 wycina od wczesnego rana do i 

Kobieta i kwiat 
G o ź d z i k i i margarytki 

• Móry liczy 1000 M 
e o d k r y c i e w S « w e t j i | 

z t o k li o I m, w czerwcu. 
E r i e - ; 

iJs? lHZ 1v m i eiscowoścl Lluiga chleb. 11-h ,"iia • , a t -
% , " k r » s k o p o w e ustali-

!V l a r i e g

R o chleba zroblon: 
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Kobieta I kwiaty... Jak 
że często zestawienia te 
były nadużywane. Kobie 
ty przyrównywane były 
do kwiatów, kobiety ob­
sypywano kwiatami, stro 

Iły się w kwiaty I wreszcie Ilirt naszych baht-k 
odbywał sit przy pomocy... kwiatów, kiórych 
barwy 1 rodzaj stano wlly symbole. 

Nic też dziwnego, że obecna moda kwiatów 
i barwnych, kwiecistych deseni na sukniach — 
wywołała zachwyt kobiet. Kwiaty są bowiem 
najbardziej twarzowym przybraniem, zaś barwne 

sprawiają Jedy-j desenie kwiatów na sukniach 
ny w swoim rodzaju elekt. 

I 
E G U O 

latać skróco 
drucją pó?.1::: 

| Kwiaty jednak również podlegają nakazom 
^mody. W roku bieżącym ławoryzowany Jest 

goździk we wszelkich odmianach I kolorach. 
Blado różowe goździki na niebieskim (Ie su­

kni dla blondynki, pąsowe na granatowym, czar-

, W C ł n Profesora S c h 
w», ,'?iii«- n I e r c a ' " e , a mianowicie 

BlL*łW " * M P ° " a a "icguncm północnym. 
\ > l i % l " ! a r a ' 1 > w a zbudowała sobie [<ruv.ic 
)V\ 0 c, t" a

 biegunie północnym domek, Idó-

>ną droaa f\"Vm
 ' " b 1 ) ! a l v ! n " ° , k a i l l l , y dla brunetki, żólta-

• f ę " [ i w e goździki na zielonkawym tle dla złotowłosej 
- u iv ., ,„ ^piękności. Wybór jest olbrzymi... 

" o s « w o, w czerwcu. 9 
r°s.Vj?ka do bieguna Dółno™*™ ii Rycina nasza przedstawia efektowny model a».B, * u s y | s k a do bieguna północnego,,, 

fc^lj>Ł "etwem „,„!n.-™, c " '• m I d t a i ' s l
 wieczorowej z tkaniny, której deseń sta-

ie p r z y g o t o - Ł V , 0 w i q ' b e z , a d n , « rozrzucone wiązanki goźdzl-
« l ' a r , l c l komunikacji lotnicze! między 8 * 0 W ' R a m l : ' " k a - Przytrzymujące suknię, są 

' C ! ' ' v , , c n t a m i na drugiej półkuli ziem- T ' p M e z K ° z d r i k ( ' ' w - 8 ° z d z l k w r «ce I taklż kwiat 

P » t o d r o « l Ponad biegunem północnym. « w p k > t y w e w , o s y ~ d a i ą w s P a n , a ł y c I e k t , e l n , e -
" 'go s(ro)u balowego. 

Brunetki o cicmnlcjsezj karnacji chtęnle stro­
ją się w blale kwiaty margarytkl, K T Ó R Y C H żółty 

| środek harmonizuje ze smagłą cerą. Na rycinie 
. -Dci, D r o s ' eJ manipulacji w kllkndzloslę-
iŁ^rjy " 0 z c l'yó rozebrany I przeniesiony 
li| b 8 ^ ł n l e Jsze miejsce. Taka stacja „lot-
.̂."'e h..Z R l < ! d l l'e potrzebna, gdyż w Ark-

s'e pod nogami stałego gruntu, 
Pola lodowe, które powoli zesu-

nasze] przedstawiony Jest niewielki toczek, po­
kryty kwiatami margerytki... 

Zresztą moda pozostawia paniom, ceniącym 
indywidualność w dziedzinie stroju, dowolny 
wybór. Komu zatem nic przemawia do gustu wychodzi Wreigly w towarzystwie Mu-

sobie: tej nocy żona twoja, Euma, ucie­
kła ze wsi Ubole w towarzystwie białe­
go człowieka. Ślady wielbłądzie wska­
zują na zachód". 

Nikundo słucha z zamarłym .-'JJe:hem. 
Twarz wykrzywia mu się odruchem 
wściekłości. Nagle z płuc wydziera mu 
się okrzyk. Nikundo zaczyna biec, a je­
go negrzy za nim O wschodzie słońca 
staje wódz w wiosce rodzinnej. Wpada 
do swej chaty, rozgląda się, potem bie­
gnie do chaty białego... Uciekli... 

Siady wskazują istotnie na zachód. 
Nikundo uspakaja się. Wynosi ze swej 
chaty dwa niezwykle długie sztylety, po 
tern placek z szarańczy or*u brązową 
płachtę, której negrzy jego plemienia u-
żywają podczas pobytu w siedliskach bia 
łych, po czym udaje się fia zachód. 

Nad Bossob wschodzi słońce. 
— Byli tu wczoraj nad ranem. Wiel­

błąd był zmordowany i ledwie żywy Bia 
ly człowiek kupił drugiego i pojechał da­
lej, na zachód. 

— A Murzynka? 
— Murzynka pojechała z nim. 
Nikundo kiwa głową i d'j!cj wędruje 

na zachód. Wydaje się nie w.edzieć, co 
to zmęczenie. A przez pustynię, przez 
puszczę, przez osiedla biegnie głuche du­
dnienie „lokole". 

„Murzyni, słuchajcie uważnie, zawia­
damiamy was: nocy ubiegłej uciekła ze 
wsi Ubele Euma, żona naszego wodza, 
Nikundo. Porwał ją biały. Pomóżcie 
mężowi szukać zony". 

I Murzyni afrykańscy słumają, a w 
oczach ich płoną ognie wściekłj'>ci i nie­
nawiści. 

W trzy dni później Nikundo dociera 
do San Paolo. Słaniając się ze znużenia 
idzie wyasfaltowaną ulicą. 

— Jestem Nikundo. Czy nie widzia­
łeś Eumy? — pyta pierwszego napotka­
nego Murzyna 

— Widziałem, — mówi zapytany i 
wskazuje Nikundzie wielki, murowany 
dom. Tam zatrzymał się bWy i Euma. 
Przed murowanym domem stoi wielkie 
auto. Nikundo mruczy coś w rodzaju 
podziękowania i kieruje się ku domowi. 
St;»je za palmą, naprzeciw auta i czeka. 
Czeka niedługo: drzwi otwieiają sie i 

ani goździk auł skromna margarytka, znajdzie 
olbrzymią rozmaitość zarówno w deseniach mo­
dnych tkanin, jak 1 u kwiaciarek, których sztu­
czne kwiaty do złudzenia przypominają praw­
dziwe, ale nietrwałe dary przyrody. 

Al le l a . 

\ . ^ t 
N" C e | 0 \v U < V a , : Q Poświęcono także ubraniu. 
\ N l n i n j wypróbowana została poprzed 

Anonimy—to broń obosieczna 
kS h!."nycl' laboratoriach kllmatycztiych. $ 

który w najdoskonalszy spo-

Od trzech lat mieszkańcy położonego w pół- | Wkrótce wśród ludności miasteczka zaczęły 
nocnej Francji miasteczka Alencon byli prześlą- i krążyć pogołskl, że autorka listów Je»t osobą za-
dowaui plagą anonimów, które w częstych odstę- i mleszkującą miasteczko I znającą na wylot 
pach czasu przynosiła Im poczta. wszystkie najlntyraniejsze sprawy Jego mosz-

Treść tych listów, pisanych kobiecą ręką, kariców. 
wprawiała w lęk I przerażenie mieszkańców spo- | Prosty przypadek zrządził aresztowanie tej 
kojnej zazwyczaj mieściny. Czołowe osobistości !osoby. Pewnego dna do urzędu policyjnego zgło-
były w nich oskarżane o nieuczciwość wobec j siła się żona miejscowego zawiadowcy, znana 
podwładnych, a nawet o uleganie wpływom .dewotka, która oświadczyła, że otrzymała rów-
swych żon. Burmistrz miasta Manila otrzymywał uleż anonim, szkalujący Jej życie domowe. Po 
stale co miesiąc listy oskarżające go o schlebia- bliższym zbadaniu listu urzędnik policji z Rouen 

ii - tt - Północnego jako wysunięty po-;^nte masom. Poza tym włodarza miasta uznano stwierdził, że koperta ne była zaopatrzona w 
iAa , c " rariWni M O G I L N Północny" I ' ' ' z a człowieka moralnie niegodnego do piastowania znaczki pocztowe. Po kilku minutach posiadacz­
k i l o»«ls,, T , * , l „ S . . . v i ' * 8 " wysokiego urzędu w mieście. .ka listu już była w areszcie policyjnym, a w pół 

W^ln sygnały I komuniK.it> j | < C Z I , | , . l t e , n t c . . ( ) b y ; 0 > te po prawie dwulet- godziny po tym fakcie ludność miasta odetchnęła 
\ , c stacji radiowej „Biegun Półno- n | , „ urzędowaniu burmistrz czul się tak przejęty spokojnie, czując s<ę zabezpieczoną od dalszego 

W a - orientacji lotniczej. • treścią anonimów, że ustąpił. I otrzymywania listów anonimowych. 

t 0L l y*a||1'S'< H v'o w u o b s z y c , c skórami, jaki 
\ . J«a|Q

 s l e dotąd podróżnicy podbleguno 
«ł''Im"' oowlem, że nallepszym l/.ola SS>ab 

\ % i ( |

 c lcpłotc dala ludzkiego. 

'INl 0 l t 0 ' ° B l u o s w b u s a d o w l 
I'i!o się w 

rzynki . Wbflcdzą do samo 'ho ju W tej 
chwili Nkmulo wyskakuje ? z-i palmy, 
wie boViem, co to jest auto i że żaden 
Murzyn nie dotrzyma mu krokv 

— Niki>.'do! — woła ofzura*Q.na tiu-
ma i przyciska się do boka Anglika. Ter. 
dostizega muizyna, pędzące?) ku niemu 
z wielkim s.-t^-etem w dłoni. N^ska 
starter, sam chód rusza z miei^a 

— Do wićze: ia, Nikundo! — wołana 
odjezdnym i kieruje wóz w stroje portu. 

N'k>:ndo patrzy w ślad za samocho­
dem Stoi bdz ruchu. I nagle coś się w 
nim załamuję. Twarz w y k r z y w i mu 
się a na aa.-er.ch pojawia się piana. Z 
ust wydziera >;<> przeraźliwy wrzask... % 
podmc.icnym sztyletem, wśród potwir 
nych wrzasków, pędzi Nikundo przez uli­
ce miasta, 

— Amok.. — ludzie zaszywają się w. 
naiciemnejsze kąty swych domostw, za­
trzaskują za sobą drzwi. Kto nie dąży, pa 
da ofiarą sztyletu. Nikundo nienasycony 
pędzi przez miasto. Drogę J3go znaczą 
trupy zwierząt i ludzi. Wreszcie — 
strzał: nie ma już Nikundy.. 

Tej nocy przez ląd affykański biegnie 
głuche dudnienie „lokole": 

„Murzyni, wytężcie słuch: Nikundo, 
wódz negrów z Ubele. wszedł w San 
Paolo na drogę Boskiego Tańca i uśmier­
cił mnóstwo białych. Kiedy oliar było 
dość, zastrzelono go. Euma, jego żona, 
odjechała do portu Palmoka z białym 
człowiekiem. Nikundo nic żyje. Niechaj 
białego diabła i czarną zdrajczynię do­
sięgnie mściwa ręka bóstwa. Negrzy. 
wytężcie słuch! Opłakujcie Nikundo. 
pomścijcie jego śmierć!" 
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dźmy stąd. Tu zbyt dużo znajomych, 
będą nam przerywali. 

Była piękna noc. Chłodne powietrze 
n.̂ cy koiło nasze napięte nerwy. Jean roz 
począł swoje opowiadanie. 

—• Przede wszystkim muszę sprosto­
wać pewne kłamstwo. Powiedziałem cl, 
że poznałem Odettę u wspólnych znajo­
mych. To nieprawda. Poznałem ją... 
w barze. Przypominasz sobie życie, ja­
kie wiodłem w tym czasie. Im bardziej 
się nad tym zastanawiam, tym bardziej 
widzę, że był to jednak okres konieczny, 
w mym życiu. Wiesz, czasem żal mi tam 

tych dni. Były to czasy cygań­
skie. Jadło się niewiadomo co, 
spało gdzie popadło, pisało, kie­

dy się na to mrało ochotę, gwi­
zdało się na karierę. Mieszka­
łem wtedy w maleńkim hote-

tcliku w dzielnicy ła-
cińskicj. Dzień, w któ 
rym poznałem Odet­
tę, zaczął -się bardzo 
źle Byłem winien 
gospodarzowi i ten 
łajdak czyhał na 

• • • • M M M M O d mnie przed domem. 
— To nie może 

tak trwać dłużej — 
zawołał na moj widok. — Ma pan prze­
cież rodzinę, niech panu pomogą. 

Ależ drogi partie — odpowiedzia-
ean skończył właśnie opowiadać mi 
o swojej podróży do Hollywood, 

*-* wypił swoje whisky i nagle rzekł: 
— Ach, a propos, wiesz, zapomnia­

łem o najważniejszym... żenię się... 
W spojrzeniu jego i w głosie było 

zmieszanie, które nie uszło mojej uwagi. 
— Wyglądasz na bardzo szczęśliwe­

go... — powiedziałem zdawkowo, poru­
szony jego wyznaniem. 

• — Ależ tak, jestem absolutnie szczę­
śliwy — potwierdził, co mnie już zupeł­
nie zdetonowało. 

Spuściłem oczy. Byłem wyraźnie 
zakłopotany W tej chwili na pewno 
myśleliśmy o tym samym. Nie śmiałem 
go jednak zapytać „czy żenisz się z 0-
dettą?", ponieważ czułem, że to nie ona 
zostanie jego żoną. I dlatego byliśmy 
tak skrępowani. 

Znalem go bardzo dawno. Wiedzia­
łem czym była w jego życiu Odetta, co 
dla niego zrobiła. Przecież to od czasu 
£!£. iMSLi L S r ^ S i W J n ?

1

? / I skóro nie miałem pieniędzy. Ale to pro-nego datowało się powodzenie JeanaJą; I $ t e w t y c h C 7 a s a c h ^ u k t a c ! a , 0 m l 

się życie. Gdy miałem trochę grosza, 

cielem i nagle zauważyłem Odettę. Mia­
łem wrażenie, że to jakaś wizja z innego 
świata. Byłem oszołomiony jej urodą. 
Jej wspaniała, delikatna postać, cudow­
ne włosy i oczy roześmiane obezwładni­
ły mnie. Wziąłem ją za Skandynawkę, 
a przede wszystkim za wieszczkę z bajki. 

Usiadła na wysokim taborecie w ba­
rze i kazała sobie podać kieliszek wina. 
Była ubrana skromnie, ale wytwornie, 
z niebywałym wdziękiem. Oczy nasze 
spotkały się. Spojrzała na mnie powab­
nie, potem twarz jej rozjaśniła się jakby 
uśmiechem. Nie był to bowiem uśmiech, 
śmiały się jedynie oczy, była cudowna. 

Zawołałem gospodarza i spytałem-go 
półgłosem: 

— Kim jest ta mała? 
— Nie wiem, widzę ją po raz pierw­

szy. 
W tej cli wili stała się ze mną rzecz 

dziwna. Po raz pierwszy w życiu za­
wstydziłem się mojej biedy, mego ob­
skurnego pokoju do którego przecież nie 
mógłbym jej nawet zaprosić, moich cy­
gańskich warunków życia. • 

— Postaraj się zawrzeć z nią znajo­
mość — powiedziałem do Olafa i mruga­
jąc porozumiewawczo, dodałem: — po­
wiedz jej, że jestem znanym pisarzem, 
rozumiesz, takie różne bttjdki.... 

— Dobra — zgodził się flegmatycz­
nie, podczas gdy ja wyrzucałem już so­
bie moją wulgarność 

Udawałem, że jestem pochłonięty Je­
dzeniem a tymczasem obserwowałem 
moją piękną nieznajomą. Bezwątplenia 

lem — moja rodzina nie cłice mnie znać. podobałem się jej. Okazywała to i czu-
— Mają chyba rację... Jeżeli do wie- j f Cm się jakby pijany nieznaną rozkosze, 

czora nie otrzymani należności, może .Nasze ciche porozumienie napawało mnL 
pan więcej nie wracać. Drzwi będą 
zamknięte. 

Oddaliłem się, wzruszając ramionami 
ale perspektywa spędzenia zimnej nocy 
październikowej pod gołym niebem, lub 
wałęsanie się po przyjaciołach nie uśmie 
chało mi się zbytnio. 

Miałem jeszcze trochę grosza przy 
sobie i należało mi się coś nie coś w re­
dakcji To też postanowiłem się nie przej 
mować zbytnio. Wszedłem do kawiar­
ni i zjadłem śniadanie. To mi dodało 
odwagi. 

W barze Olafa 
Q biad postanowiłem zjeść u Olafa. 
CTiasz ten piękny lokal. Zdziwisz się 

• zapewne dlaczego właśnie tam jadałem, 

dumą, szczęściem i rozpaczą. 
Wreszcie, skończywszy obiad, wsta­

łem i powiedziałem głośno do Olafa: 
— Żegnaj, będę tu jutro na śniadaniu. 

fu '{fi" 
znów 'do plekieł.na samo dno. • • 
biegł do mnie Olaf: „a/iaten11 

— Wyobraź sobie, roonaw ^ 
nią wczoraj. Bardzo jej L esz.^ 
mimo, że udaje, że ją nie intere ^ 
powiedziałem jej o tobie t a 'jaśni?ie' 
tego życzyłeś. To mężatka, w 
raz się rozwodzi... n ] R ^ 

W tej chwili przerwał. u u 

szła na salę. , „nina.^ 
Reszta była Już zupełnie D a n j o t f nf l 

znałem ją. Była doprawdy t U Ę 
miała piękny głos. . nr7VjflO§B 

Resztę znasz. Była moja. j j 
ką, wiesz o tym OpowiedzM'. 
samo. co Olafowi. Miała 1 1 1 C., n 0 st$ | 
który ją tyranizował. Wreszcie ^ m 
wiła z tym skończyć i rozwieś ^ & 
szkała u rodziców na krańca. ^ 
Nie wiedziała gdzie się s C , „ n j co^ 
mężem, który ją poszukiwał. « ^cP. 
bić z dniami i dlatego-wchodziw^glfl 
su do czasu do jakiejś kawiarń' 
od jej domu.-

Różnymi drog»#\ 
- t wv" 

b onieważ nowy mój tryb * y ~ L t i l j 
gał pieniędzy, zacząłem P r a C

7 V jcin' l 0\! 
liwie. Odęcie sprawiało p ^ sjc vV % 
gdy moje nazwisko ukazywało' 
-zetach, a i Ja sam nabrałem zaw ^ 
do pracy, która zaozęta \z/°spl\,<\ 
wać owoce. Moja powieść * j ^ \ 
brzymi sukces, po niej przys* i y 

ne, sukcesy, sława... «rmoii'1f, 
Pewnego razu zjawił się w 

szkaniu typ, którego w y s W ^ i i f * . 
żadnych wątpliwości. Gig? 1 0 +yp" ij 
przesadną elegancją tOx_r«r0SłtJ 

Wyznania 

go sława i bogactwo. Czyżby postąpił 
jak wiele innych i opuścił teraz towarzy­
szkę tamtych trudnych dni? 

— Jesteś bardzo uprzejmy dla mnie 
— powiedział Jean. — Dziękuję ci z ca­
łego serca. Sytuacja stawała stę nieznoś­
na Podniosłem oozy, twarz Jeana, pięk­
na i inteligentna, pogrążona była w głę­
bokiej zadumie. Poczuł, że przyglądam 
mu się. Zawołał kelnera i zamówił jesz­
cze dwie wódki. Potem, patrząc mi pro­
sto w oczy, rzekł: 

— Wiem o czym myślisz. A więc 
lak", stary, to nie Odetta. Moją żoną zo­
stanie Maria, córka słynnego chirurga 
Boivres, która sama jest adwokatem. 0 -
szczędzę ci zachwytów nad jej urodą, in­
teligencją i elegancją. Zresztą, zobaczysz 
ja sam. Lecz zadziwi cię na pewno to, 
że rozstaliśmy się z Odettą, jako najle­
psi przyjaciele i że ona sama Już za ki l ­
ka dni wyjeżdża w wspaniałą podróż 
m.Tską Jachtem lorda rfirtmoor, który 
jest jej obecnym przyjacielem. 

Ludzka historia 
C :edzialem znv.ri<vl3ly z otwartymi u-
" ta t r i j , nic nie rozumiejąc. Nigdy nie prze 

Widywałem, że romans Jeana i Odettki 
sk- f .zy się w te" sposób.' 

Jakby przewdując moje myśli, rzeki: 
— To bardzo civcaw.'< historia... taka 

!hdżVp zresztą... Muszę ci ją opowie­
dz 1 ' Posłuchaj. 

Namyśla! się, w.-cszc:e rzekł: 
Namyśla! się, wreszcie rzekł:- Cho-

żyłem szeroko, jadałem tylko w pierw­
szorzędnych restauracjach i tylko tam 
mogłem się udać, gdy nie miałem pienię­
dzy, tam bowiem dawali mi kredyt. 

Wszedłem, przywitałem się x właści-

ychodząc, obróciłem się gwałtownie 
tronę mojej najcudowniejszej. Po-

chwyciła mój wzrok i uśmiechnęła się 
jeszcze piękniej i bardziej zachęcająco, 
niż przedtem. 

Zacząłem odwiedzać po kolei wszyst 
kie redakcje, gdzie należało ml się tro­
chę grosza. Uzbierało się sporo, przy­
rzekłem artykuły i życie nabrało naraz 
dla mnie innego oblicza. 

Tego wieczoru zapłaciłem gospoda­
rzowi i wymówiłem mu mieszkanie. Prze 
niosłem się do eleganckiego pokoju w 
centrum miasta. Kupiłem sobie kilka 
drobiazgów, które uzupełniły już trochę 
nadszarpaną garderobę. 

Następnego dnia wszedłem o umówlo 
nej godzinie do Olafa,.lecz nieznajomej 
nie było jeszcze Zdawało mi się, że 
wszystko przygasło Jakoś, że spadam 

Dolat a. D O C ; 

C a

c . i e r o 

na L b . U ( 1 

do*nało 

detty. Uspokój się, to bardso P r Ą\ 
mi wvfa£ntf. ** Odetta vnV&l*m\ h\\%L%[TZ mi wyjaśnił, że Odetta przy 
czas do Olafa, by wybadać teren Y 
wodu. który uprawiała od AaWfl^ 
tyle jej naopowiadał o mmte, *• 
nie mnie wybrała sobie Jako 
ofiarę. Lecz życie spłatato J«J 
kochała się 1 teraz musiała 

1 ^ 

podwójną grę. Opowiadał* Ą 
„chłopou" („Fred-Bokser". ^ „ M 
wał) niestworzone rzeczy o c|«l' 
jak najdłużej zwodzić, lec* wr^ ( ^ 
mu 
macz 

to ^ 

się to znudziło. Przysze® " 
—-zyć, że „gra nfe była r ó ^ s j j ? 0 

mam mu zapłacić pewna 9$™' niL7 vHis> ^za 
się „właścicielem prawnym Jf*-
Miałem wtedy u siebie doskonal* 
którym go poczęstowałem ! v̂  pfC 
rozmowie wytłumaczyłem mu. ^ w 
Jego środowiska zupełnie n»i*j ! e j tl 
wiązują, że mam zamiar ż y f " ^ n ' V 
dettą i że się go nie boję. W ]^.{to C 
cydował, że „dla kokoty »le ' 
clć tak cennej przyjaźni, lak ^L\t\\x 
staliśmy się, jako dobrzy Vtt*if.tptfl' 

Moja rozmowa z Odetta P°J{ y K: 

śclu była bardzo przykra, al» *Jl;efl. A 
powodem naszych nieporo^nn 
prostu nowe warunki życia P'.i 
się znalazłem wyrzuciły P°®aJciell! 

wias Odettę. Moi nowi V&VplipV 
odpowiadali Jej, Ja również 
Moje wymagania jakie staW' „ e ^ 
cie nie mogły być już za^Sie, 0 

Odettę. Wtedy poznałem J v , ^ n h 
zaś zainteresowała swoja, ^os- , , 
Harbmoora. Doszliśmy d_° -r«:cl l" 

V! 

hJ cai£ 

Ni 
tiorfeor 

rozstaliśmy się bez cienia 
żalów, bez meianchoHk 

ean sko'flc*ył. Była WJLrfP' 
Sekwana cicho szemrała u ^ j g f t f l ^ 

wid*tez - powiea '̂teWjy 
kle Jest życie. Poznaje sWj£ t g » 

Poznaje & 
idzie się z nią kawałelk 
jest tylko etap. I na nastCP 
spostrzega się z przykrością- A , e 

śclą, że trzeba sie ^ „ ^ l i k L ' 
wtedy, ktedy stę cz łowlP^picKf^ 
przecież naprzód. I t» ' 

Rękopisów redakcl 
Redaktor odpowledilalny: S ł . e ' "V %M 
bito w drukami własnej. W y d a w

d p ^ 
two „Republika" Spółka z <>£• i $
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